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Ko­no­piel­ka







Naj­pierw o wsta­wa­niu.


Co in­ne­go wsta­wać la­tem, co in­ne­go zi­mo. Słon­ko to za­wsze wsta­je rów­no, za­raz po ko­gu­tach, i to zi­ma czy la­to, ty­le że la­tem po­ka­zu­je sie od ra­zu, la­tem du­żo ro­bo­ty, a zi­mo je­sie­nio wy­le­gu­je sie: nie wscho­dzi na nie­bo, bo po co? Le­ży so­bie pod spodem, wy­grze­wa sie po ciem­ku, czo­chra sie, cał­kiem jak w cha­tach go­spo­da­rze.


Je­sie­nio go­spo­da­rze wsta­jo dłu­go, po tro­chu, po­sma­ko­wać lu­bio. Jak­by ta­ki był, co by wi­dział przez ścia­ny i przez ciem­no, to on by mo­że i wi­dział, co go­spo­da­rze ro­bio, jak ko­gu­ty w sie­niach od­śpie­wa­jo im trze­cie po­bud­ke.


Prze­ck­nąw­szy sie, oczow nie od­my­ka­jo, le­żo, le­żo so­bie pod pie­rzy­na­mi jak bó­chen­ki w pie­cach, jak w gniaz­dach jaj­ka pod ku­ra­mi, każ­dy roz­grza­ny, roz­pa­lo­ny, ba­ba je­mu do ple­cow przy­li­pła1, dy­cha w szy­je aż pa­rzy, w no­gach cie­pło, w łok­ciach cie­pło, pod pa­cha­mi cie­pło, aj do­brze, ża­den nie ru­szy sie, nie dry­gnie, żeb2 te­go swo­je­go przy­tu­li­ska, cie­pli­ska Broń Bo­że nie zru­szyć, le­ży, po­le­ży jesz­cze tro­chu, trosz­ku, aj nie chce sie z gniaz­da cie­płe­go wy­ła­zić. Ale to że tam dzieś słon­ko sie ock­nę­ło i czas wsta­wać, świ­dru­je to, po­sztur­chu­je.


Ta­ki, co by wi­dział przez ścia­ny i ciem­no, zo­ba­czył­by na­raz we wszyst­kich cha­tach no­gi, jak rap­tem myk wy­ła­żo spod pie­rzy­now i bo­se szu­ka­jo pod­ło­gi, ma­ca­jo. A już i gło­wy, ple­cy dźwi­ga­jo sie, pro­stu­jo i nie wia­do­mo kie­dy na wszyst­kich łoż­kach sie­dzo męsz­czy­zny w ga­ciach i ko­szu­lach, oczy da­lej ma­jo za­plusz­czo­ne3.


Nie od­plusz­cza­jo, bo chco so­bie po­zie­wać: po­zie­wać i po­prze­cią­gać sie na sie­dzą­co, uch, co to za si­ły na­tę­ża­jo tak od środ­ka, że gło­wy po­odrzu­ca­ło aż na ło­pat­ki, rę­ce roz­krzy­żo­wa­ło, brzu­chi, ple­cy w du­gi4 wy­gię­ło! Sie­dzo w po­mro­ce, wy­gię­te, na­prę­żo­ne, aj do­brze im, do­brze!


Na­raz sprę­ży­ny pusz­cza­jo: mięk­no, zwi­ja­jo sie, bez­wład­nie­jo, rę­ce zsu­wa­jo sie im mię­dzy ko­la­na, sie­dzo mięt­kie, bez­wład­ne, jak nie­ży­we, jak­by ich nie by­ło, ile cza­su tak sie­dzo? Nie wia­do­mo, nikt nie wie, ni­ma5 ko­mu wie­dzieć. Sie­dzo. Sie­dzo Jur­cza­ki, Bar­tosz­ki, Ma­zu­ry, Ko­le­śni­ki, Li­twi­ny, Ore­le, Pry­ma­ki, Du­na­je, Ko­za­ki, czter­dzie­ście go­spo­da­rzy na czter­dzie­ści łoż­kach, oni w swo­ich cha­tach naj­waż­niej­sze, wsta­jo pier­sze: sie­dzo so­bie, sie­dzo. A te­raz przy­dał­by sie ta­ki, co­by sły­szał przez wszyst­kie dżwi, ścia­ny: ta­ki po­sły­szał­by rap­tem we wszyst­kich cha­tach ucha­nie, sa­pa­nie, pu­fa­nie, mar­mo­ta­nie: to zim­no wzdry­gnę­ło ich, po­ru­szy­ło, za­czy­na­jo go­spo­da­rze ćme6 roz­ga­niać, tu­man, co gło­wy mro­czy, od­pra­wia­jo dra­pa­nie, po­stu­ki­wa­nie, szo­ro­wa­nie pa­znok­cia­mi w kost­ke, łyd­ko o łyd­ke, ko­la­nem o ko­la­no, czo­chra­nie sie pod pa­cha­mi, po że­brach, w pa­chwi­nach, pod ko­la­na­mi. Bro­do o ko­szu­le chręsz­czo7, jed­nym ku­ła­kiem8 krzy­ży roz­cie­ra­jo, dru­gim oczy, a wy­gi­na­jo sie przy tym jak ba­by w po­ło­gu, a stę­ka­jo, a gę­by wy­krzy­wia­jo. I do­brze, lud­ko­wie, oj, jak do­brze! W uchu po­wier­cić jesz­cze, smark­noć na pod­ło­ge, kach­noć na szczę­ście i że­gnaw­szy sie rę­ko cięż­ko jesz­cze, za­spa­no, na sło­wie Amen oczy od­plusz­czyć.


Od­plusz­czysz i la­tem wi­dzisz brze­zin­ke za rze­ko i słon­ko: jak z tra­wy wsta­je, pro­stu­je sie na czte­ry ła­py, przed­nie za­dzie­ra, wy­cią­ga i po brzo­zach w gó­re, czer­wo­ne le­zie. A pta­stwo w krzyk, że dzień sie za­czoł!


A cóż je­sie­nio, ech, je­sie­nio od­plusz­czysz sie i ciem­no, głu­cho, za oknem czar­no, w cha­cie jesz­cze czar­niej. Na łoż­ku pie­rzy­na le­d­wo bie­le­je, choć w bia­łej po­szwie ona, a gło­we żon­ki na po­dusz­ce nie ty­le wi­dać, co sły­chać, dy­cha­nie sły­chać. Przy dru­gim szczyt­ku9, w no­gach, dy­cha­jo dzie­ci. Ko­ły­ski, co wi­si mię­dzy łoż­kiem a pie­co, jak­by nie by­ło ani wi­du, ani sły­chu, trze­ba aż na­chy­lić sie nad głow­ke, wte­dy do­le­ci po­świ­sty­wa­nie przez chrap­ki, dy­cha­nie drob­ne, ko­cia­cze. Dy­cha, ży­je, nie umar­ło. A na przy­pie­cy10 chrr, uchch, chrr, uchch, szum ta­ki, jak­by tra­czy11 bel­ke pi­ło­wa­li, pi­ła jeź­dzi­ła to wte to we­fte. Ale to nie tra­czy, któż by tra­czo­wał na pie­cy, tat­ko to, ta­to pod ko­żu­chiem do­sy­pia­jo no­cy.


Za ścia­no sły­chać dru­gie wsta­wa­nie: trzesz­cze­nie łoż­ka, po­kasz­li­wa­nie, mar­mo­ta­nie, ktoś zbie­ra sie, szy­ku­je tak sa­mo jak ja: to Mi­chał, brat, sły­chać, bo ścia­na cien­ka, z de­skow, de­ska­mi ta­to­wa cha­ta mię­dzy sy­now na po­łow­ki prze­dzie­lo­na.


Ot i po­ma­łu sie wsta­ło. Oczy pa­trzo, ni­by wi­dzo, ale śle­pe, tyl­ko na pa­mięć wie­dzo, dzie ko­ły­ska, piec, ce­be­rek12, dzie dżwi: ide pół­śle­po, od­my­kam pół­omac­kiem, za­wias za­pisz­czał, ku­ry prze­stra­szy­li sie w sie­niach, szu­ra­jo na dra­bi­nie, gre­cho­czo. Wy­cho­dze za prog, na ka­mień.


I te­raz jak­by ta­ki był, co­by sły­szał na­raz ze wszyst­kich po­dwó­rzow, to on by po­sły­szał te­raz w wio­sce je­den wiel­ki szum i po­my­ślał­by: co to? Czy grad nad­cią­ga i wia­ter wle­ciał do wio­ski? Czy deszcz za­szu­rał rap­tem po li­ściach? A mo­że to wró­bli wiel­ko pla­go wle­cie­li w ogro­dy i sze­po­czo w tra­wie?


Nie, to nie wia­ter, nie deszcz, nie wró­bli. Ta­ki, co sły­szał ten szum, jak­by on jesz­cze do te­go móg wi­dzieć przez ścia­ny i ciem­no, ta­ki zo­ba­czył­by na pro­gach i ka­mie­niach czter­dzie­stu go­spo­da­rzy: Jur­cza­kow, Bar­tosz­kow, Ma­zu­row, Ko­le­śni­kow, Li­twi­now, Ore­low, Pry­ma­kow, Du­na­jow, Ko­za­kow, czter­dzie­stu chło­pa by zo­ba­czył, jak sto­jo bo­so w ga­ciach i ko­szu­lach i szczo szpar­ko13, stro­mo w ko­przy­wy pod pło­tem: tam­te­go dnia, praw­da, ko­przy­wy już nie by­ło, stru­chla­ła14, bia­ły mroz le­żał na zie­mi, po­wie­trze zim­ne by­ło, sy­ro­we15, ciem­ność bu­ra, na­wi­śnię­ta, od ra­zu wia­do­mo, co z po­go­do: be­dzie pa­da­ło, zim­ny deszcz, a mo­że i szadź16, e, my­śle so­bie, nie po­ja­de dzi­siaj do brze­zi­ny, a na co mnie mok­nąć na ta­kim zią­bie, po­go­da w sam raz na sto­do­łe, do ce­pa17.


Cza­su prze­szło nie wię­cej jak płach­te wy­siać i braś! bach! paf! sły­chać dżwi w wio­sce: to męsz­czy­zny koń­czo szcza­nie, wra­ca­jo z nad­wo­ra18. I ja koń­cze, bo zim­no, brr, zią­bu na­szło pod ko­szu­le, prę­dzej do cha­ty! Na­wet ku­ry jesz­cze nie wy­cho­dzo, sie­dzo w sie­niach, jesz­cze im na dwo­rze za ciem­no, za strasz­no. Wcią­gam no­ga­wi­cy19 i wa­lon­ki20, na ko­szu­le pal­cik i ko­żu­szek, na gło­we czap­ke. I te­raz za­chcie­wa sie mnie zim­nej wo­dy. Ku­bek z goź­dzia zdy­mu­je, za­czer­pam ze skop­ka21, pi­je, ca­ły du­ży ku­bek wle­wam, lu­bie na­słu­chi­wać, jak zim­no roz­cho­dzi sie po brzu­chu. Ro­ze­szło sie i już ja cał­kiem prze­ck­nię­ty, mog­by iść do młoć­by. Ale jesz­cze w sto­do­le za ciem­no, po­sie­dze, pó­ki nie wy­wid­nie­je.


Na stoł­ku przed pie­co sia­dam, wyj­mu­je z kie­sze­nia pa­pie­rek zło­żo­ny w ośmio­ro, nad­dzie­ram rą­bek, z dru­gie­go kie­sze­nia bio­re szczyp­ke ma­chor­ki22, skrę­cam, ośli­niw­szy brze­żek, żeb trzy­ma­ło sie, nu i mam pa­pie­ro­sa. Te­raz szu­kam w po­pie­le wę­giel­ka. A jak­że, więk­szy, mniej­szy, za­wsze sie ja­kiś ża­rzy od wczo­raj. Przy­pa­lam, za­cią­gam sie i sie­dze so­bie po ciem­ku. O czym ja my­śle tak przed po­piel­ni­kiem? Ha, praw­de po­wie­dziaw­szy, to ja wte­dy nie za bar­dzo my­śle. My­śle nie my­śle. Ot, roi sie coś pod czap­ko: że u świ­niow dżwi zla­tu­jo, trze­ba be­dzie przy­bić za­wias. Czy Grze­go­ry­cha od­da­ła już naf­te, co po­ży­cza­ła na po­grzeb, czy nie od­da­ła. Ile jesz­cze do ocie­le­nia sie Ra­by, pra­wie mie­siąc? Co za czer­wo­na ptasz­ka świer­go­ta­ła wczo­raj na so­ko­rze23, ni­g­dy ja ta­kiej ptasz­ki nie wi­dział. A so­kor, jak on cho­ro­ba po­gru­biał, ależ wy­ros: jak z czub­ka na wio­ske pa­trzyć, ja­każ ona ma­leń­ka! A ba­gno sze­ro­kie, bez koń­ca, mo­rze. Oje­zu, co ze­mno, le­ce, zle­ciał ja z so­ko­ra i le­ce nad cha­ta­mi jak boć­ko!


Aha, to śni sie, ni to śpie, ni nie­śpie: nad wio­sko le­ce, ale i w cha­cie sie­dze, na stoł­ku. W cha­cie? Praw­de po­wie­dziaw­szy, wca­le ja tej cha­ty nie wi­dze: dy­cha ktoś po ciem­ku, ale kto, co? Toż nie cho­dzo, nie od­zy­wa­jo sie. A mo­że ja w sto­do­le? mo­że w ja­mie? w bo­ru? Ciem­no, czy to wia­do­mo, co jest, cze­go ni­ma? Nu a ja sam: jest ja czy nie? Chi­ba jest, tak, czu­je, że coś jest: tam, dzie gło­wa, ja­koś wid­niej, jak­by ką­dziel24 bie­la­ła w ciem­nie. Ale no­gow, ple­cow, rę­cow nie czu­je.


Nie czu­je, ni­mam, pó­ki sie nie ru­sze. A ru­sze sie, bo w koń­cu coś wzdry­gnie mno: czy to rę­ka sie ob­su­nie, czy gło­wa rap­tem oklap­nie, po­ru­sze sie i już czu­je: o rę­ka, o no­gi, o gło­wa! O, ja! I sły­sze sa­pa­nie, i wiem: te ta­to­we, te Han­dzi­ne, te dzie­ciow. A pa­pie­ros zga­snoł, nie wia­do­mo, daw­no czy tyl­ko co, dłu­go ja my­ślał nie my­ślał, śni­ło sie nie śni­ło, czy nie dłu­go. Co da­lej? Zno­wuś roz­dmu­chu­je po­pioł pod pły­to, do­dmu­chu­je sie iskry, przy­pa­lam. Na dwo­rze brza­śnie­je, tro­chu wid­niej, nu, moż­no bu­dzić.


Sztur­cham żon­ke: wsta­waj Han­dzia! Ona stęk­nie i nic, śpi jak spa­ła. Jesz­cze raz sztur­cham: Wsta­waj Han­dzia, dnie­je! Ona zie­wa, rę­ce prze­cią­ga, oczow nie od­plusz­cza, prze­cią­gnąw­szy sie, sia­dać za­czy­na, pie­rzy­ne pod­cią­ga na cyc­ki, zim­no, za noc pie­cy wy­sty­gli. I sie­dzi tak, pół­spaw­szy.


Ja ze stoł­ka po cha­cie pa­trze: już wi­dać ko­ły­ske, ko­żu­chi na mur­ku, łoż­ko, Han­dzie na łoż­ku.


Sie­dzi i sie­dzi, nie­do­przy­kry­ta pie­rzy­no, cyc­ki rę­ka­mi za­kry­wa od zim­na, oczy wy­trzesz­czyw­szy nie­ży­we, szklan­ne, ni­by zbu­dzo­na, a wy­grze­bać sie z no­cy nie mo­że, jesz­cze no­gi brzuch nie­prze­ck­nię­te. Mar­mo­cze coś, gę­ba sie jej ru­sza jak kro­wie, co przez sen tra­we żu­je. Aż gło­wo strzą­cha, od­my­ka oczy i mo­wi, co jej sie śni­ło: We śnie ja dzie­ci bi­ła, czy to go­ści be­do?


Wy­łaź, mó­wie, nie be­dziesz go­ścio­wa­ła pod pie­rzy­no.


Ona stę­ka i rę­ke po ka­fta­ny, ser­da­ki wy­cią­ga. Na przy­pie­cy za­ru­sza­li sie ko­żu­chi, za­świe­ci­ło ły­cho25, zga­sło: tat­ko na­ło­ży­li czap­ke na gło­we. I oni wsta­jo. Pię­ty świerz­bio, co to za wroż­ba, py­ta­jo, jak rę­ce świerz­bio, coś sie pod­wę­dzi, ale co pię­ty?


Bo śpi­cie w wa­lon­kach, na to Han­dzia, zdy­maj­cie26 na noc, nie be­dzie świerz­bia­ło. A tat­ko ba­da­jo świerz­bi­ny: ścią­gnę­li wa­lon­ki i roz­siad­szy sie w ko­żu­chach, trach pa­zu­ra­mi, trach, dra­pio sie po łyd­kach i pię­tach. Han­dzia, obuw­szy sie, sko­pek bie­rze, zbu­dzo­na a nie­do­bu­dzo­na idzie do­ić, ale jak idzie? Krok, dwa i sta­nie: po­stoi, po­zie­wa, wzdry­gnie sie, zno­wuś idzie, po dro­dze stoł­ki prze­wra­ca, w szma­tach sie plą­cze, ma­ło co wi­dzi.


Po­szła, do­ić, pó­ki z mle­kiem nie wró­ci sie, po­sie­dzić moż­no, po­ro­ić27 pod czap­ko. Sie­dze przed pie­co, śpie nie śpie, my­śle nie my­śle, aj do­brze. Dzień sie sam za­czy­na, wszyst­ko idzie jak trze­ba, jak wczo­raj, jak kie­dyś, jak by­ło na po­cząt­ku, te­raz i za­wsze i na wie­ki wie­kow amen.


Aż tu:


Aż tu sły­chać kro­ki i wo­ła­nie z nad­wo­ra: Ra­ba ocie­li­ła sie, chodź Ka­ziuk, prę­dzej!


Ocie­li­ła sie? Jak­że ona ocie­lić sie mo­gła, kie­dy ad­went28 tyl­ko co za­czoł sie, by­dło­wa­ła przed Woj­cie­cha29, jej czas przed sa­my­mi świę­ta­mi.


Co ty ple­ciesz ko­bie­to, mó­wie, Ra­bie bra­ku­je pra­wie mie­siąc!


Bra­ku­je nie bra­ku­je, ale cie­lak jest, upie­ra sie ona. A ta­to po­śpie­sza­jo: leć, leć Ka­ziuk, mu­si ja­kiś nie­do­no­sek! A mo­że Nie Daj Bo­że zrzu­ci­ła30!


Le­ce na gum­no31 du­ży­mi kro­ka­mi, za­glą­dam do chle­wa, praw­dzi­wie: coś czar­ne­go w sło­mie le­ży, ale pod pło­tem, co od­gra­dza kro­we od ko­by­ły, ja­koś tak że, wi­dze, oby­dwie i kro­wa, i ko­by­ła je­go ob­li­zu­jo! A coż u czor­ta za dzi­wo?


Mo­że to źre­bie, mó­wie z pro­ga.


Ja­kie źre­bie, na to żon­ka, toż ko­by­ła nie by­ła źreb­na!


Ale czy ży­we? py­tam sie i wcho­dze. Bio­re ma­łe rę­ka­mi pod brzuch, wy­no­sze do pro­ga, na wid­niej. Chwa­ła Bo­gu, cie­le, ja­kieś ma­łe, mar­ne, ale ży­we, ha, ocie­li­ła sie Ra­ba sa­ma, bez ni­czy­jej po­mo­cy! By­wa.


Trze­ba nieść do cha­ty, mó­wi Han­dzia, toż ono, chu­dzin­ka, ska­pie­je tu z gło­du chło­du!


Trze­ba, mó­wie, bierz w chfar­tuch, nieś, po­wy­cie­raj, ja do sto­do­ły sko­cze po sło­me na po­ście­le32.


Ale co sie nie ro­bi! Bie­rze Han­dzia cie­la­ka w chfar­tuch, od pro­ga idzie, a tu do dżwiow na­pie­ra­jo i Ra­ba, i Siw­ka! Że Ra­ba ry­czy, to ro­zu­miem, ona kro­wa. Ale cze­goż Siw­ka rży, gwał­tu­je33, toż ona ko­by­ła! Dżwi za­my­kam, sły­sze ry­cze­nie i rże­nie! Coż u czor­ta! Przy­glą­dam sie ko­by­le: ona łbem ki­wa, na mnie na­pie­ra, rży, o cho­ro­ba, a ja­ki ty masz w tym in­te­res? Cze­mu ty cie­la­ka ob­li­zy­wa­ła, sły­szał kto, żeb ży­wi­na34 cu­dzy płod ob­li­zy­wa­ła?


Za­my­kam dżwi, sno­pek bio­re. A tu już Han­dzia, za­nios­szy cie­le, wró­ci­ła sie do­ić Meć­ke.


Za­cznij od Ra­by, ra­dze, zo­ba­czym czy mle­ko do­śpia­ło35, czy nie­do­no­szo­ne.


Han­dzia przy­sia­da, sko­pek ko­la­na­mi ści­ska, gło­we wpie­ra w pa­chwi­ne, doi, Ra­ba cich­nie, na­słu­chu­je ciur­ka­nia w skop­ku. Za­raz Han­dzia pal­cem pró­bu­je sma­ku: do­bre, z sia­ro36, jak trze­ba.


Nu to Chwa­ła Bo­gu, mó­wie, tyl­ko żeb cie­le wy­ży­ło.


Szy­mo­na Kuś­ty­ka za­wo­łaj, ra­dzi ona, naj­le­piej na tych spra­wach zna­jo sie Szy­mon.


Za­no­sze sło­me, ale już ta­to po­ło­ży­li cie­lacz­ka do łoż­ka, pod pie­rzy­ne mię­dzy dzie­ci, dzie­ci jak bą­ki cie­la­ka ob­sie­dli, gę­be je­mu roz­dzia­wia­jo, za­glą­da­jo, za ogon cią­ga­jo, nada­rem­no dziad­ko ich pro­szo, stra­szo. Na sło­me nie kładź, ra­dzo mnie, sło­ma zmar­z­nię­ta, zim­na, na ra­zie roz­ściel, niech ona za­grze­je sie.


Sło­me w kąt­ku roz­ście­liw­szy, do Kuś­ty­kow le­ce. Ba­ra­ni­ce Szy­mon na­ło­ży­li, faj­ke zga­si­li i za mno za­raz po­dą­ża­jo.


A Kuś­ty­kiem prze­zy­wa sie ich od zgię­tej no­gi: jed­ne no­ge ma­jo od ma­łe­go, po wrzo­dzie, skur­czo­ne na za­wsze w ko­la­nie, przy­ro­śnię­te pię­to do pół­dup­ka, a zdro­wa no­ga wy­pro­sto­wa­na do przo­du. I cho­dzo tak, dó­po przy zie­mi, jed­ne no­ge wprzód rzu­caw­szy, jak­by co krok pró­bo­wa­li wstać z przy­sia­du i nie mo­gli. Te wy­go­de ma­jo, że rę­ka­mi pod­pie­rać sie mo­go, a na dro­dze, w po­lu ga­da­jo ze sto­ją­cy­mi na sie­dzą­co, sie­dzo so­bie pół­dup­kiem na ob­ca­sie jak na pień­ku, ty­le że do roz­por­kow ga­da­jo, bo gło­wa ni­sko. Ale nie­chno dźwi­gno sie na tym zdro­wym no­ży­sku, grusz­ke urwać, w gę­be dać, nie­chno sta­no na jed­nej no­dze z tym kuś­ty­kiem pod­ku­lo­nym jak bo­cia­ni­sko, o, do­pie­roż wi­dać, ja­ki du­ży miał być z nich męsz­czy­zna.


Po­wie­dziaw­szy po­chwa­lo­ny, za­glą­da­jo Szy­mon do łoż­ka, pie­rzy­ne od­chy­liw­szy. Naj­pierw mord­ke pal­ca­mi od­my­ka­jo, w zę­by pa­trzo, od ra­zu ogła­sza­jo: Bił ktoś Ra­be i te­mu37 zrzu­ci­ła. Kto bił?


Ja na to, że nikt ciel­nej kro­wy nie bi­je! Ale gor­sze dzi­wo, mó­wie: Siw­ka przez płot ob­li­zy­wa­ła te cie­le jak swo­je, a jak sie za­bie­ra­ło, rża­ła za nim jak mat­ka!


O! Szy­mo­na prze­stra­szy­ło. Usie­dli Szy­mon na pro­gu i du­ma­jo: Ko­by­ła? Hm, ko­by­ła. Co ma ko­by­ła do cie­la­ka. A pa­mię­ta­cie Wro­ne co pod wierz­bo za­marz? Ja pa­mię­tam, co opo­wia­da­li sta­re: U Wro­ny co pod wierz­bo za­marz klacz­ka zro­dzi­ła kie­dyś czar­ne­go ba­ra­na!


E tam, mo­że zro­dzi­ła, mo­że nie, mó­wie, ja tam te­go ba­ra­na nie wi­dział.


Tu już i tat­ko za Szy­mo­nem sie uję­li: Ale by­li ta­kie, co wi­dzie­li, ostrze­ga­jo tat­ko, wi­dzie­li, bo im no­co dro­ge prze­stę­po­wał, iskry sy­pał!


I dzie on te­raz?


A roz­sy­pał sie.


Ale czy mo­gła klacz­ka ba­ra­na uro­dzić?


Za­pe­rzy­li sie Szy­mon: A to ty nie wiesz, że czort lu­bi no­co na ko­niu po­jeź­dzić?


Wiem, wiem to, bo wszyst­kim wia­do­mo, że lu­bi: nie­raz za­szed­szy ra­no do chle­wa wi­dzia­ło sie, ja­ki koń umę­czo­ny: ca­ły mo­kry, bo­ki bia­łe, a na mor­dzie i mięż38 no­ga­mi szu­mo­wi­na aż sy­czy! Ale co z te­go?


A to, tłó­ma­czo Szy­mon, że u Wro­ny czort jeź­dził w oso­bie czar­ne­go ba­ra­na, za ba­ra­na przy­bra­ny. Jeź­dził, jeź­dził, ma­ło by­ło ha­do­wi39 jeż­dże­nia na klacz­ce, na ko­niec wzioł i wy­ru­chał. A z czer­cie­go na­sie­nia coż uro­śnie, jak nie czer­ciąt­ko? I uro­sło, w oso­bie czar­ne­go ba­ran­ka, i stra­szy­ło na dro­gach!


Ale, co wy stry­ku40, nie strasz­cie, mó­wie do Kuś­ty­ka, chi­boż nie wie­rzy­cie, że i mo­je cie­le stra­szyć be­dzie? Ra­ba do bycz­ka by­ła wo­dzo­na, jak trze­ba, zresz­to nie sły­chać, żeb czort za czar­ne­go bycz­ka sie przy­bie­rał.


Nie, nie, ja nic ta­kie­go nie mó­wie, spo­ko­jo41 Szy­mon, ale ra­dze na ta­ki sia­ki przy­pa­dek od­czy­nić, bo jest od cze­go: raz że ono czar­ne, dwa że wcze­sne, trzy że ko­by­ła li­za­ła!


To mo­że i ko­by­łe od­czy­nić? py­ta­jo sie ta­to.


A Szy­mon gło­wo ki­wa­jo: Ko­by­łe wy­pro­wadź­cie z chle­wa, aby za­dni­mi no­ga­mi za prog i we­pchnij­cie na­zad42, chwo­stem43 do przo­du. Tak sa­mo i Ra­be. A cie­le ja od­czy­nie od­ra­zu.


I Szy­mon dra­pacz44 spód pie­cy chle­bo­wej bio­ro i nad cie­lem sie wy­pro­sto­waw­szy, prze­że­gna­li cie­la­ka dra­pa­czem po skó­rze od gło­wy do ogo­na. W tym cza­sie Han­dzia ze skop­kiem wcho­dzi.


I mle­ko od­czyń­cie, ra­dzo Szy­mon, prze­cedź­cie przez świę­co­ny wia­nek, naj­le­piej z krzy­żo­we­go zie­la45.


Han­dzia ce­dzi mle­ko przez wia­nek, jak Szy­mon ka­za­li, my sie pa­trzym, czy ja­ki fo­kus46 nie wy­sko­czy ze skop­ka, ale nic, mle­ko le­je sie jak trze­ba. Ale sły­chać, że kro­wa bar­dzo ry­czy w chle­wie, a ko­by­ła rży! I nie wia­do­mo, z gło­du czy za cie­la­kiem. Idziem z Kuś­ty­kiem i tat­kiem na gum­no, ży­wi­no sie za­jąć. Za­wią­zał ja Ra­bie po­stro­nek na ro­gi, wy­wiód z chle­wa aby za próg i we­pchnął ty­łem, a nie­ła­two by­ło we­pchnąć: za­pie­ra­ła sie, przy­sia­da­ła, łeb wy­krę­ca­ła. To sa­mo z Siw­ko: rża­ła, po­stę­ki­wa­ła, uką­sić za rę­ce pró­bo­wa­ła. Ale choć od­czy­nio­ne, da­lej to sa­mo: rżo, my­czo jak przed­tem.


Aż jak ja im w żło­by dał, uci­chli, sia­no gę­by po­za­ty­ka­ło. A Han­dzia wia­dra nie­sie, do ko­ry­ta przed chle­wem cia­sta na­le­wa i świń­skie dżwi od­my­ka: wy­ska­ku­jo pro­sia­ki, dwa ma­łe jak ko­ty, trze­ci pół psa, na Wiel­ka­noc pod nóż pój­dzie. Je­dzo, prze­py­cha­jo sie, z ry­jow im sie cia­sto chla­pie, ku­ry spryt­nie pod­dzio­bu­jo to spodspo­du. I roz­glą­dam sie po gum­nie: wszyst­ko jak trze­ba, świ­ni jak trze­ba, ko­by­ła nie rży, kro­wa nie ry­czy, Daj Bo­że, żeb cie­le wy­ży­ło i wy­ro­sło mnie na ład­ne ja­łosz­ke. Bóg wam Za­płać, dzię­ku­je dla Szy­mo­na, bo kuś­ty­ka­jo już do do­mu, a i my z tat­kiem do cha­ty idziem, tat­ko bo­se, wy­so­ko no­gi pod­no­szo, jak gę­sior na lo­dzie, bo bia­ły mroz le­ży na gum­nie.


A tu naj­mniej­sze w ko­ły­sce roz­krzy­cza­ło sie, ta­to za sznu­rek bio­ro, ko­ły­szo, ale nic, nie po­ma­ga, wisz­czy47 jak wisz­cza­ło. Han­dzia pod­sta­wia sto­łek i z po­li­cy48, z naj­wyż­szej de­ski, ku­bek z cu­krem zdy­mu­je. Zdję­ła i za­raz na nas po­pa­trzy­ła, to na mnie pa­trzy, to na tat­ka: któ­ry jad, Je­zu, nic przed wa­mi nie ucho­wać, no, któ­ry mącz­ke wy­jad? A wi­dzi, że ja pil­nie sło­me w ką­cie roz­ście­lam, ty­łem sie od­krę­cam do niej. Ty Ka­ziuk?


Nie nie, mó­wie, choć praw­da, wziął ja, wzię­ło sie tro­chu wczo­raj pod wie­czór na po­sło­dze­nie chle­ba. Ale co mam giąć sie przed ba­bo. A łgać nie chce. Nu to nic nie ga­dam.


Ona pa­trzy sro­go na ta­ta: Wy? Krę­co gło­wo, że nie oni, a ocza­mi pó­dło­ge za­mia­ta­jo, wi­dać też do kub­ka sie do­rwa­li. Ale kie­dy? Jak mnie Han­dzia do kro­wy wy­wo­ła­ła? Ta­kie by­stre? Roz­sier­dzi­ła sie: Nie wy? Nie ty? To kto? Oni? Dzie­ci po­wy­ska­ki­wa­li z łoż­ka, wie­dzo, że w kub­ku mącz­ka jest, sto­jo pod mat­ko bo­se, w ko­szu­lach, łeb­ki po­za­dzie­ra­li, za­pa­trzo­ne w ku­bek, jak psia­ki w ce­dził­ko49.


Nie ga­daj ty­le, uci­nam ja ka­za­nie jej na stoł­ku: dzie­ci go­łe, śnia­da­nie nie­na­sta­wio­ne, a ona tu gorz­kie ża­li50 od­pra­wia!


Wsy­pa­ła Han­dzia mącz­ki w bia­łe szmat­ke, ob­cią­gnę­ła, głów­ke nit­ko obo­wią­za­ła, ośli­ni­ła, żeb prze­sią­kło, po­smok­ta­ła dla pró­by i wty­ka ma­łej do mord­ki. Po­czu­ło słod­kie, ssie, za­plusz­czyw­szy oczki, cich­nie.


Ale na dwie trzy chwil­ki: Ziu­tek, naj­star­szy za­ras pod ko­ły­ske wlaz­szy cisz­kiem, wy­ry­wa ma­łej so­ske, cho­wa sie pod łoż­ko i sam smok­cze. Od­daj, krzy­czy Han­dzia, od­daj, mó­wie! Wy­łaź spod łoż­ka, bo cie tam Mar­myt­ka51 po ciem­ku za­ła­cho­cze, wy­łaź! Aż po­la­nem od mat­ki do­staw­szy, wy­rzu­ca so­ske: Han­dzia jo ob­cie­ra, zno­wuś ma­łej wty­ka, ma­ła cich­nie, za to Ziu­tek roz­ża­lo­ny, ry­czy aż szy­by dzwo­nio, nie wia­do­mo cze­mu przy­łą­cza­jo sie młod­sze dzie­ci, za­raz też przy­łą­cza­jo sie dzie­ci Mi­cha­ło­we za ścia­no, do te­go jesz­cze cie­le za­ję­cza­ło, huk, wisk w cha­cie, jak na od­pu­ście, od te­go wi­zgu ko­min sie za­tknoł, dym wra­ca sie z po­wro­tem, ciem­no, smród, nie do znie­sie­nia. A daj­że im tej mącz­ki, mo­że ścich­no, krzy­cze do Han­dzi. I praw­dzi­wie, tyl­ko sta­nę­ła pod po­li­co, po ku­bek rę­ce wy­cią­gnę­ła, pi­skla­ki uci­chli jak nie­me i ga­pio sie w mat­ke. A ona naj­sam­pierw da­je im po glo­nie52 chle­ba, a kie­dy sta­nę­li wko­ło stoł­ka, sy­pie po­środ­ku garst­ke bia­łe­go, a smur­gle53 na wy­przed­ki nuż ję­zy­ka­mi śli­nić chleb, wty­kać w mącz­ke i ob­li­zy­wać, ob­gry­zać!


Tat­ko nie wy­trzy­mu­jo te­go do­bre­go: I mnie daj, pro­szo, wi­dać osko­ma54 ich prze­mo­gła, rę­ke wy­cią­ga­jo. Tak? A po­wie­cie, kto z kub­ka pod­bie­rał, na­ci­ska Han­dzia, nie po­wie­cie? Ukro­iła skib­ke, trzy­ma im pod no­sem: po­wie­cie? Ta­to chleb ła­pio, zła­pać nie mo­go, ona za­bie­ra. Ja brał, przy­zna­jo sie, daj! A ona: to pa­mię­taj­cie, żeb wię­cej nie bra­li! I do­pie­roż, ośli­niw­szy skib­ke z wierz­chu, po­sy­pu­je mącz­ko i da­je im do rę­ki.


A tu już sia­ra w sa­gan­ku55 sie przy­grza­ła dla cie­lacz­ka. Sia­dam na sło­mie i wziąw­szy gło­do­mor­ka za łeb pod pa­che, gę­be je­mu roz­dzia­wiw­szy, wle­wam te mle­ko sia­re: z po­cząt­ku cie­le du­si sie, za­ty­ka, wy­plu­wa, kasz­la, gło­we wy­krę­cy­wa, aż ła­pie spo­sob na dy­cha­nie no­sem i pi­je sa­mo, oczy wy­wra­ca ze sma­ku. Za ten czas Han­dzia wrzu­ca do sa­gan­ka ki­szo­nej ka­pu­sty i skwar­ke, do dwóch więk­szych sa­ga­now na­sy­pu­je kar­to­flow świ­niom i bie­rze sie za ma­łe. Po­huś­taw­szy w rę­kach, sia­da na łoż­ku cyc­ki dać. I tak so­bie po­imy, ja cie­la­ka, ona dzie­cia­ka, a roz­sma­ko­wa­li sie, że oby­dwum w gę­bach pie­ni sie ze szczę­ścia, dzie­ciak na­wet po­pur­ku­je.


W sie­niach roz­krzy­cza­ła sie ku­ra, Han­dzia na­słu­chu­je, za­do­wo­lo­na, że jaj­ko be­dzie, łok­ciem cyc­ke przy­ci­ska, niech ma­łe prę­dzej pi­je. Pod­kar­miw­szy, kła­dzie pi­skla­ka do ko­ły­ski, ka­ftan ob­cią­ga i idzie do sie­ni, jaj­ka wy­brać z ko­sza. Przy­no­si, ale tyl­ko jed­ne: dzie dru­gie, py­ta sie, wczo­raj szczu­pa­ła56 ja wie­czo­rem, dwa na­szczu­pa­ła. Co z dru­gim?


Tchor chi­ba nie ukrad, mó­wie, ku­ry krzy­cze­lib57, sły­chać by by­ło. Zna­czy że ta dru­ga ku­ra jesz­cze nie znio­sła, abo znio­sła dzie dzi­ko. Mo­że w żło­bie?


Koń­cze po­ić, cie­lak pra­wie ca­ły sa­ga­nek wy­dun­dził58, oczy za­plusz­cza­jo sie je­mu z sy­to­ści, gło­wa w sło­me le­ci. A! niech śpi so­bie, bio­re pie­rzy­ne, przy­kry­je, niech roz­grze­je sie sie­rot­ka. I by­dlacz­ka opa­tu­liw­szy, ide szu­kać jaj­ka.


Prze­szu­kał ja i żło­by i pód żło­ba­mi, chlew kro­wia­czy i koń­ski. W sto­do­le ką­ty spraw­dził. Gro­cho­wi­ny59 pod ocza­po60 ob­ma­cał. W chle­wach sło­me na rosz­tach61 prze­szu­kał. Sto­do­łe ob­szed wko­ło. Wió­ry i tro­cie­nie ko­ło chro­stu prze­trzą­snoł. Pod ga­łę­zi za­gląd­noł. W ło­pu­chi pod grusz­ka­mi, po­gni­łe, śmie­cia­te zaj­rzał, czy tam dzi­kiej jam­ki nie wy­sie­dzia­ła, jaj­ka nie scho­wa­ła. I nic, ni wi­du, ni sły­chu, ni­ma zgu­by ni­g­dzie.


Ot za­ra­za, ale chi­tra, mó­wie do Han­dzi, ależ scho­wa­ła. I któr­na to?


Sły­sze, że nie­śne by­li ta z bia­ło szy­jo i bez­ogo­nia­ta, ale któr­na znio­sła, któr­na nie znio­sła, te­go Han­dzia nie pa­mię­ta. Zda­je sie ko­ku­da­ka­ła ta bez ogo­na, mó­wi na ko­niec, bo by­ło kot, kot, ko­dak! Kot, kot, ko­dak! A tak ko­ku­dak­cze ta bez ogo­na.


A co ty, ta bez ogo­na ina­czej, prze­ci­wie sie, ona kro, kro, krak! Kro, kro, krak! Zna­czy, że ta z bia­ło szy­jo znio­sła, to ona ko­ku­dak­cze kot, kot, ko­dak! Kot, kot, ko­dak! A po­każ­no jaj­ko, od któ­rej ono.


Pa­trzym: spi­cza­ste, ma­łe, ta­kie nie­sie ta z bia­ło szy­jo. Nu to już pew­ne: zgu­bi­ła jaj­ko bez­ogo­nia­ta, ła­zę­ga, ła­zę­go­wać ona lu­bi, cho­ro­ba ku­sa, wy­wlo­kła dzieś jaj­ko! Han­dzia: za­raz, za­raz, a mo­że jesz­cze nie znio­sła? Trze­ba jo zna­leść, wy­szczu­pać, a nuż jesz­cze jaj­ko nie­zgu­bio­ne?


Szu­ka­my bez­ogo­nia­tej. W sie­niach jej ni­ma. Po gum­nie ku­ry cho­dzo, sió­dem­ka, ko­gut ósmy, ale jej, ku­sej, ni­ma! Pie­tuch62 po­pa­trzył na mnie gniew­nie, roz­łosz­czo­ny, że sie przy­glą­dam: za­gre­go­tał, czer­wo­na pod­gar­li­na roz­maj­ta­ła sie je­mu i rap­tem caps bia­łe za czu­bek, przy­du­sił, wy­pie­tu­szył, ze­sko­czył i po­pa­tru­je sie na go­spo­da­rza okiem, to tym, to tam­tym, chwa­ta rżnie, szy­je jak koń wy­gi­na, prę­ży. A na pew­no had wie, dzie tam­ta jest, ku­sa, wie had, ale czy po­wie? Ga­dać z nim nie mo­ge, ale no­go dać mo­ge: za­cho­dze je­go, za­cho­dze, pie­tuch od­stę­pu­je, ale har­do, po trosz­ku, ty­le co ja po­dej­de. A grze­bie­ni po­czer­wie­nie­li, a zły, a gre­go­cze jak­by szcze­kał. Ożesz ty! mach­noł ja no­go, ale na pu­sto: ko­gut ło­pot­noł skrzy­dli­ska­mi i od­sko­czył i roz­gre­go­tał sie mści­wie, ob­ra­żal­ski, psia­krew.


Za sto­do­łe wy­cho­dze: pu­sto, ani ku­ry, ani jaj­ka. Tyl­ko ja­kiś ry­jek wy­su­noł sie z nor­ki, mo­że pilch63, szczu­rek abo mysz­ka, coś nie­du­że­go: oczki bły­snę­li i scho­wa­ło sie. Przy­dep­tał ja no­re pię­to, co ma psia­men­da po­le ryć, i wra­cam na gum­no. A mo­że lis abo ja­strzomb za­brał jo, bez­ogo­nia­te, py­tam sie Han­dzi, a wo­de ze stud­ni bra­ła. Nie, nie po­rwał, nie­daw­no dzio­ba­ła owies w sie­niach.


A mo­że sie znio­sła u Mi­cha­łow? Pój­de, zo­ba­cze.


Ob­cho­dze cha­te wko­ło i pa­trze po Mi­cha­ło­wym po­dwó­rzu, czy bez­ogo­nia­ta nie przy­wen­dro­wa­ła. Nie wi­dać. A mo­że w sie­niach? Sie­ni Mi­cha­ło­we przy­bu­do­wa­ne z de­skow. Za­glą­dam: ku­ry dzio­bo kar­to­fli w ko­ryt­ku, bez­ogo­nia­tej ni­ma mię­dzy ni­mi. Ha, mo­że w ko­szu sie­dzi?


A kto tam po na­szych sie­niach ła­zi! sły­chać z cha­ty i Mi­cha­li­cha, bra­to­wa, wy­glon­da. Od­po­wia­dam, że ku­ry szu­kam, tej bez ogo­na, nie przy­wen­dro­wa­ła do was?


Mi­cha­li­cha pó­dło­ge za­mia­ta­ła. Do nas? Pro­stu­je sie i pód bo­ki sie bie­rze: A co to ja od wa­szych kur pa­sie­nia? A mo­że jesz­cze po­wiesz, że ja wa­sze ku­re przy­wa­bia­ła, co? Że chcia­ła ukraść?


Nie, nie bra­to­wo, ja tyl­ko jaj­ka szu­kam, zgi­nę­ło.


Nu wi­dzi­cie! On zło­dziej­ke ze mnie ro­bi, ja im jaj­ko ukra­dła! I Mi­cha­li­cha z mio­tło na­stę­pu­je: Szko­da, że Mi­cha­ła ni­ma, sy­czy, oj dał­by to­bie, dzia­ble ko­stro­pa­ty!


Wtem sły­chać stu­ka­nie w ścia­ne i głos przez de­ski: Chodź Ka­ziuk, jest ku­ra, chodź!


Mi­cha­li­cha na­stę­pu­je z mio­tło, za­raz chlap­nie mnie po gło­wie, ja rę­ke pod­no­sze dla osło­ny i rap­tem hyc do sie­niow: dżwi przy­ci­skam i przez dżwi, przez dziur­ke od za­mycz­ki sy­cze do środ­ka: Mi­cha­li­cha, no­go spy­cha, Mi­cha­li­cha, no­go spy­cha! Nie wia­do­mo, co to zna­czy, ale wia­do­mo, że jo zło­ści: wa­li ona ku­ła­ka­mi w dżwi, ech jak bar­dzo chcia­ła­by mnie mioł­to zdzia­żyć64! To ja jesz­cze: Mi­cha­li­cha, no­go spy­cha, Mi­cha­li­cha no­go spy­cha! I wy­ska­ku­je z sie­niow i pręt­ko wko­ło cha­ty na swo­je przy­la­tu­je. Ależ ma­my bra­to­we, mó­wie do Han­dzi, sa­ma złość, ist­na ku­na! A skąd ku­ra wy­la­zła?


A wy­la­zła spod ga­łę­ziow, co na­wo­żo­ne na chrost do pie­ca: idzie so­bie od ga­łę­ziow pód sto­do­łe, do ku­row i ko­gu­ta, ale na nas sie oglą­da, od­stę­pu­je cisz­kiem, bocz­kiem, oj chy­tra, chy­tra, wie, że my wie­my, że zbro­iła. Pa­trze za ku­ro, pa­trze i już wiem: tak, znio­sła sie ty za­ra­zo w ga­łen­ziach!


Ale Han­dzia ra­dzi nie szu­kać w ga­łę­ziach, tyl­ko naj­pierw ku­re zła­pać i wy­szczu­pać, bo a nuż nie znio­sła?


Do­bra, be­dziem ła­pać: za­cho­dzim ku­re z oby­dwóch bo­kow i go­nim w ką­tek mie­dzy chle­wem a sto­do­ło. Sta­nę­ła w sa­mym ro­gu i sie pa­trzy, my po krocz­ku, po pół, po pal­cu, co­raz bli­żej, bli­żej. Rap­tem ona smyk mię­dzy mo­imi no­ga­mi! Ja rę­ka­mi grab­noł, tyl­ko bło­ta w pa­zu­ry za­gar­noł, a ku­ra, żeb jo sklesz­czy­ło, ha­dzi­ne, od­la­tu­je tro­chu i przy­glą­da sie, co be­dzie da­lej.


Zno­wuś na­ga­nia­my: bez­ogo­nia­ta w kąt­ku przy­sta­je i zno­wuś sie pa­trzy. A z ta­ko chi­tro­ścio, że chi­ba praw­da, co mó­wio, że Pan Je­zus przez ku­re ukrzy­żo­wa­ny: w Wiel­ki Pią­tek cy­gan ukrad ży­dom goź­dzi i scho­wał w pia­chu, i nie mie­li czym przy­bi­jać Je­go do drze­wa. Ależ ku­ra przy­ła­zi i draps, draps wy­grze­bu­je, ha­dzi­na, te goź­dzi! Za ten grzech pod­bie­ra sie ku­rom jaj­ka, a na Wiel­ka­noc nie je sie ku­rze­go mię­sa.


Na­cho­dzim z Han­dzio czuj­nie na te za­ra­ze bez­ogo­nia­te, su­niem no­ga za no­go, ci­cho jak po szkle, rę­ce wszerz roz­ło­żo­ne. Rap­tem ona zno­wuś, jak nie smyr­gnie do­łem! Ale tym ra­zem źle tra­fi­ła, mię­dzy no­gi Han­dzi­ne: Han­dzia przy­sia­da, po bab­sku w spód­ni­cach ko­la­na­mi ści­ska i cap jo pod skrzy­dła i siup pa­lec w dó­pe! Ni­ma jaj­ka, ogła­sza, za­tra­co­ne!


Jak nie zła­pie ja ku­ry­ce65 za ogon, jak nie mach­ne o ścia­ne, o sto­do­łe! Po­wie­trze sie za­pie­rzy­ło, a wrza­sku! Jak­by wrzesz­cza66 mor­do­wa­li.


Cze­go zło­ścić sie, spo­koi Han­dzia, nie trze­ba, za­raz w ga­łę­ziach znaj­dziem te jaj­ko.


Sta­ne­li my nad ga­łę­zia­mi: od­chi­la­my, za­glą­da­my z tej, z tam­tej, spód­spo­du, jaj­ka nie wi­dać. Ta­to wy­szli z cha­ty, pa­trzo sie na sy­na, sy­no­we. A mo­że to wy jaj­ko wy­pi­li, py­ta sie Han­dzia, przy­znaj­cie sie, co szu­kać na pu­sto? Tat­ka po­nio­sło: A od­pier­dul­że­sie ty ode mnie! Kto mle­ko spi­je, mącz­ki na­de­żre, sło­ni­ny liź­nie, za­ras, że ja! A co to do cienż­kiej cho­ro­by, czy to ja psia­krew ho­no­ru ni mam? Nie go­spo­darz ja? Toż mo­je to wszyst­ko pó­ki ja ży­je, ze­chce psia­krew, to was jak so­ba­ki67 po­go­nie, mo­ja cha­ta, mo­ja zie­mia, mo­je ku­ry!


Wy­klę­li sie, uci­chli. A ja wi­dze, że ni­ma in­ne­go spo­so­bu, jak prze­ło­żyć wszyst­kie ga­łę­zi na no­we miej­sce. Trud­no, da­waj wie­chi no­sić, czuj­nie, żeb jaj­ka nie zrzu­cić, nie roz­bić: ga­łęź po ga­łen­zi, aż do sa­me­go dna. Już i ostat­nia, spodnia ga­łęź i nic, jaj­ka ni­ma. Ale jesz­cze li­ści du­żo le­ży, na­obi­ja­li sie, śmie­ciow le­ży do pół ko­lan: mo­że w li­ściach te nie­szczę­sne jaj­ko?


Nuż pal­ca­mi li­sto­wie roz­gar­niać, po gar­st­ce, po szczyp­ce, my­ślał­by kto, że igły w sia­nie szu­ka­jo. A ku­ra stoi nie­da­le­ko i pa­trzy, ale jak pa­trzy! Jak­by z nas szy­de­ro­wa­ła68! Ale ja nic, cier­pie po ci­chu, ka­mie­nia nie rzu­cam: prze­szczu­pu­jem śmie­ci, li­ści roz­gar­nia­my.


Wtem jęk sły­sze sła­by: Oje­zu! I co wi­dze:


Han­dzia stoi jak nie­ży­wa z rę­ka­mi nad gło­wo, w słup so­li prze­mie­nio­na i jak sol bia­ła. A jed­na no­ga pod­kur­czo­na! Cze­mu pod­kur­czo­na? Mo­że węż jo w pię­te kol­noł?


Nie, nie węż jo kol­noł: od ra­zu wi­dać co. Za­go­to­wa­ło sie we mnie!


Pod­sko­cze i lu! ba­be z jed­nej stro­ny w gę­be, lu! z dru­giej, ca­ło gar­ścio po mor­dzie, aż przy­sia­dła w kucz­ki, gło­we w rę­ce cho­wa.


Roz­dzia­wo69 ty, krzy­cze w spra­wie­dli­wym gnie­wie, ga­po ty, ro­bo­ta to­bie sa­ma w rę­kach gni­je! Lu­go ty zgni­ła, gni­do wsza­wa, jaj­ko, Oje­zu, jaj­ko roz­du­sić!


I lu! jo na do­kład­ke z gó­ry, w chust­ke, i lu! jesz­cze raz, po ple­cach za­ra­ze, i jesz­cze raz, aż za­ję­cza­ła. Za co ty mnie bi­jesz, skom­li, rę­ka­wa­mi za­kry­wa sie. Cze­go ry­czysz, dur­na, krzy­cze, i lu jo zno­wuś po rę­kach, bo uch, nie lu­bie, psia­krew, nie lu­bie, jak ba­by pła­czo.


A tat­ko schy­li­li sie, wy­grze­ba­li łusz­czy­ne70. Zdmuch­nę­li list­ka, ro­ze­rwa­li plew­ke71 i wy­pi­li, co zo­sta­ło sie w sko­rup­ce. Oczy za­plusz­czy­li ze sma­ku, tyl­ko szy­ja im gra i jeź­dzi, spi­ja­jo! Wam też by, cho­ro­ba, przy­ło­ić, mó­wie i rę­ka­mi ma­cham, no bo cho­le­ra zli­zu­jo żółt­ko ję­zo­rem, zli­zu­jo so­bie, a ty cho­ro­ba sto­isz, chcia­ło­by sie i tak, i siak, ale nic nie wy­cho­dzi, ni wte, ni we­fte, tyl­ko psia­krew łbem w piec wal­nąć, wal­noć i wa­lić, wa­lić, Oje­zu!


A tu jesz­cze, jak na złość, dziad z tor­ba­mi wcho­dzi na po­dwo­rze, że­gna sie, pa­cie­rzy za­czy­na! To już mnie do resz­ty roz­sier­dzi­ło:


Jak tup­ne no­go, jak za­mach­ne sie rę­ko: A pó­dziesz dzia­dzie, Musz­ka, weź­go, weź! a dziad nie cze­ka, rę­ka­mi tor­by ogar­noł i du du du! ucie­ka jak pod­sma­lo­ny, po­dry­gu­je, ku­la­cho sie opę­dza, choć su­ka z bu­dy tyl­ko wy­gląd­ne­ła, na­wet nie za­szcze­ka­ła. Ach ty zde­chli­no, ty lu­go zgni­ła, po­nio­sło mnie i bach no­go w bu­de, aż za­skam­la­ła, skam­lić to cho­le­ro umiesz, a po­stra­szyć cu­dze­go nie? W dziu­re no­ge wsa­dzam i no­go w bu­dzie ło­mo­cze, a ona, szka­ci­na72, ca­bas! za no­gaw­ke, aż do krwi! Ożesz, swo­łocz ty, tak ty swo­je­go pa­na sza­nu­jesz? Za łań­cuch jo wy­cią­gam, pod­no­sze jed­no rę­ko za łań­cuch, dru­go łup! ku­ła­kiem po ko­ściach, po łbie, a żeb ty za­ra­zo po wo­dzie cho­dzi­ła i pić pro­si­ła, a masz! żeb ty ścież­ki do do­mu lu­go nie po­zna­wa­ła, a masz, żeb ty śmier­ci nie do­cze­ka­ła, psia­men­do!


No­ge, Dzię­ki Bo­gu, roz­pru­ła nie­du­żo, tyl­ko no­ga­wi­ce roz­wa­li­ła za ko­la­no. Ale co tam no­ga­wi­ca, już sta­ra, Han­dzia jo po­ła­ta: ga­ciow szko­da, no­we, nie­ła­ta­ne jesz­cze.


Sto­je na gum­nie, sto­je, dy­cham i co sły­sze? Kro­wa ry­czy, ry­czy na ca­łe wio­ske. Aż mnie ośle­pi­ło ze zło­ści, Omat­ko­bo­ska, to i ta szka­ci­na prze­ciw go­spo­da­rzo­wi? A cze­góż ty ry­czysz cho­le­ro, ro­dzisz ja­kieś czer­cię­ta i jesz­cze roz­gła­szasz? Ła­pie ja bicz z koł­ka, do chle­wa le­ce: w drzwiach sta­je i z pro­ga jo ćwik! ćwik! po oczach, po mor­dzie, żeb nie ry­cza­ła, po bo­kach, psia­krew, po no­gach, po za­dnich pę­ci­nach, tam moc­no bo­li, po kum­pia­kach73 jo, ciach, ciach, kro­wa na ścia­ny ska­cze, na pło­ty wie­sza sie, stę­ka, ję­czy, po­ję­ku­je, a stę­kaj, po­ję­kuj, ale nie rycz, swo­łocz!


Czu­je, że ulży­ło mnie tro­chu, złość jak­by prze­cho­dzi. Już rę­ce nie drżo, w gło­wie nie hu­czy. Za­my­kam dżwi, bicz wie­szam, ide do cha­ty. Już tro­chu prze­szło.



 


Da­waj jeść, mó­wie i wi­dze, ona oczy ma pod­czer­wie­nio­ne, na mnie ani spoj­rzy, ej, wej, ob­raź­li­wa, by­ło za­co. Ale na­le­wa mi­ske ka­pu­sty, do dru­giej mi­ski wy­sy­pu­je kar­to­fli z sa­ga­na, nie­obłu­pio­ne. Sia­da­my wko­ło stoł­ka, dzie­ci, dziad­ko, ja, łu­pim kar­to­fli każ­dy so­bie, go­rą­ce, w pal­cy pa­rzo, i je­my z ka­pu­sto. Do­bra rzecz ka­pu­sta z łu­pio­ny­mi kar­to­fla­mi, tym­bar­dziej jak ka­pu­sta okra­szo­na74: du­ża skwar­ka w niej pły­wa, dla mnie ona prze­zna­czo­na, ja tu go­spo­darz, mu­sze mieć si­łe do młoć­by. Ale, wi­dze, nie­za­bar­dzo pa­mię­ta sie o tym: dzie­ci pód­gar­nia­jo jo so­bie łyż­ka­mi, ga­nia­jo po mi­sce, a i tat­ko co­raz jo sztur­no w swo­je stro­ne, a oczy im cho­dzo za sło­nin­ko jak uwią­za­ne. Każ­dy ni­by nic, ni­by nie­chcą­cy, a usta­wia skwar­ke do wzię­cia. Wtem Ziu­tek naj­star­szy, chap jo w łyż­ke i do gę­by nie­sie, już roz­dzia­wio­nej! Co? Jak nie wy­tne smur­gla łysz­ko w cze­rep! Skwar­ka je­mu wy­la­tu­je i pac w ka­pu­ste. Uspo­ko­ili sie, nie pro­bu­jo wię­cej, omi­ja­jo skwar­ke. Ale ja nie re­zy­ku­je dłu­żej: bio­re mię­so w rę­ke, jem. Ta­to nie mo­go wy­trzy­mać, że ktoś tak so­bie je sło­ni­ne z kar­to­flo, po­mla­sku­je i pal­cy ob­li­zu­je. Ty nie­do­brze Ka­ziuk zro­bił, dzia­da prze­ga­niaw­szy, mó­wio, dzia­da prze­gnać cięż­ki grzech! Czy ty nie wiesz, kto to kie­dyś cho­dził po zie­mi za dzia­da prze­bra­ny?


Han­dzia za­cier­ke po­da­ła: jem za­cier­ke, klu­ski ły­kam, ale o tym dzia­du za­po­mnieć nie mo­ge. Praw­da, opo­wia­da­jo, że kie­dyś świę­te cho­dzi­li za dzia­dow prze­bra­ne, na­wet sam Pam­bóg z Pie­trem wen­dro­wa­li po wio­skach ni­by że­braw­szy: cho­dzi­li i po­rząd­ki bo­skie usta­no­wia­li, jak żyć, pra­co­wać, mo­dlić sie, żeb by­ło po bo­że­mu. Ry­ba­ka, jak dzia­da nie usza­no­wał, Pam­bóg, on to był za dzia­da prze­bra­ny, w bo­bra prze­mie­nił! Żar­ty żar­ta­mi, ale że­by i mnie za mo­je tu­pa­nie w ja­kie­go tu­pa­cza nie prze­mie­ni­ło!


Mo­że po­słać za tym dzia­dem Ziut­ka z pa­ro jaj­kow, mó­wie do żon­ki. Abo za­wo­łać niech zaj­dzie na za­cier­ke, co? Leć, Ziu­tek!


Ziu­tek po­le­ciał, a my z tat­kiem da­waj nad tym dzia­dem du­mać. Praw­dzi­wie, ni­g­dy jesz­cze ta­ki nie że­brał u nas. Wszyst­kich dzia­dow zna­ło sie jak ro­dzi­ne, każ­dy za­cho­dził na ba­gno co ro­ku dwa trzy ra­zy, każ­dy o swo­jej po­rze: Jaś­ko bez rę­ki ko­ło Zie­lo­nych Świąt­kow i przed Po­piel­cem, gar­ba­ta Aniel­ka po żni­wach i przed No­wym Ro­kiem, Ki­ła­wy Wik­tor w Prze­mie­nie­nie i na Grom­ni­ce, Niem­ko, naj­sil­niej­szy, ze trzy ra­zy wio­ski ob­le­ciał, do nas za­glą­dał na Pie­tra­paw­ła, przed ko­pa­niem i na Trzy­kró­li75. Ale ża­den w roz­to­py i je­sie­nio iść przez bło­ta nie miał si­ły ni od­wa­gi, wy­bie­ra­li abo zi­me, abo cze­ka­li, aż lo­dy wo­dy spły­no. A ten, jak on przez wo­dy, bło­to prze­szed? Na skrzy­dłach?


Aż tu wi­dać gło­wy za oknem: ido Du­naj prze­zwi­sko soł­tys, Do­min raj­ko76, dur­ny Fi­lip, za nie­mi Szy­mon kuś­ty­ka­jo. A do­kąd ta pro­ce­sja i cze­go? Prog mi­ja­jo, na gum­no wa­lo! Wy­pa­dam za ni­mi bez czap­ki: Wy cze­go! krzy­cze i za­cho­dze im dro­ge, nie pusz­czam: Cze­go!


Du­naj mnie spy­cha­jo: Do­bra, do­bra, nie cze­guj czło­wie­ku! Niech be­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Hry­stus, o, od te­go za­czy­naj­mo. Przy­szli my zo­ba­czyć two­je ży­wi­ne i te­go cie­la­ka!


Ależ lu­dzi, co wam, bro­nie sie, kro­wa jak trze­ba, cie­lak jak trze­ba, tyl­ko tro­chu nie­do­no­sek.


Tak? A cze­mu Siw­ka two­ja rży za nim?


Za nim? Kto wam po­wie­dział, że za cie­la­kiem rży? Ot, rży so­bie, co to, wa­sze ko­ni ni­g­dy nie rżo? Co wy Szy­mon po­na­opo­wia­da­li po wio­sce?


Stro­pi­li sie Du­naj mo­imi sło­wa­mi, dra­pio sie pod czap­ko, po lu­dziach pa­trzo. Nu do­bra, mó­wio na ko­niec, tyl­ko te­go nie­do­no­ska nam po­ka­żesz.


I ca­ło pro­ce­sjo ido do sie­ni, we­szli, pie­rzy­ne od­kry­wa­jo, przy­glą­da­jo sie cie­la­ko­wi, Du­naj krę­co gło­wo: No­gi coś za cien­kie!


Dłu­gie jak u źre­bia­ka, do­da­je Fi­lip, pa­stuch. I pal­cem na­ci­ska cie­le w brzuch, ono obu­dzo­ne za­pisz­cza­ło.


Sły­sze­li? po­de­rwa­li sie Szy­mon Kuś­tyk: Za­rża­ło!


Za­pisz­cza­ło, lu­dzi, bro­nie ja swo­jej ży­wi­ny. Ale Szy­mon trach pa­lec, wier­co ma­łe­mu w brzuch, zno­wuś za­pisz­cza­ło, jesz­cze gło­śniej, i praw­dzi­wie, bar­dziej to rże­nie niż me­cze­nie!


Nie męcz­cie bie­dacz­ka, pro­si Han­dzia i pie­rzy­no za­kry­wa ma­łe. Ale męsz­czy­zny pa­trzo sie po so­bie.


Ono coś z ko­nia ma, ogła­sza­jo Du­naj, two­ja Siw­ka rży za nim nie bez przy­czy­ny! Lu­dzie, to wro­ży coś nie­do­bre­go! A jak by­ło na pa­świ­sku, py­ta­jo sie pa­stu­cha: Nie trzy­ma­ła sie Ra­ba z ko­nia­mi? A mo­że ty na nio ko­nia pusz­czał, co?


Mo­że sam świ­nia wlaz, przy­cie­li Do­min, raj­ko.


E, Ra­ba za sta­ra, on ja­łosz­ki77 lu­bi, przy­ga­du­jo Szy­mon, a Fi­lip za­czer­wie­nił sie, czer­wo­ny sie ro­bi jak mal­wa, choć i bez wsty­du czer­wo­ny za­wsze, tłu­sty. Lu­bie czy nie lu­bie, od­ci­na sie, nie ja je­den lu­bie, a mo­że wy­li­czyć kto? I po nas męsz­czy­znach pa­trzy na­chal­nie, oczy spusz­cza­my, dur­ne­mu nie wie­rzyć, weź­mie i na­opo­wia­da, co wi­dział i cze­go nie wi­dział, nie ro­zu­mie, że by­wa­jo spra­wy, o ja­kich sie nie ga­da, choć każ­dy wie, co by­wa, jak żon­ka za dłu­go nie­zdat­na. No, no, ty stul mor­de, uci­sza­jo Du­naj dur­nia.


A ja tłó­ma­cze męsz­czy­znom, że Ra­ba by­dło­wa­ła jak trze­ba i wo­dzo­na by­ła jak trze­ba, jesz­cze przed wy­ra­jem78 do An­to­cho­we­go bycz­ka, lu­dzie, cze­go wy chce­cie ode mnie, od mo­jej kro­wy i te­go cie­la­ka!


Cze­mu on rży, nie me­czy? upie­ra­jo sie Du­naj.


A mo­że Ra­ba za­da­ła sie ze zło­tym ko­niem, co pod chwoj­ko79 le­ży, za­czy­na swo­je Fi­lip. Ale Du­naj uci­sza­jo ostro: ścich­niesz bre­chu­nie, czy cie z cha­ty wy­gnać?


Cich­nie. Za to Szy­mon Kuś­tyk tłó­ma­czo, że mo­że Ra­ba za­pa­trzy­ła sie na pa­świ­sku w któ­re­goś ko­nia, toż kro­wy na wy­go­nie pa­so sie ra­zem z ko­nia­mi. Za­pa­trzy­ła sie i z te­go to po­mie­sza­nie! A to i kro­wa za­pa­trzyć sie mo­że, dzi­wi sie Han­dzia. A cze­mu nie, toż kro­wy mą­dre, pra­wie jak lu­dzie, na to Szy­mon: Czy w wi­gi­lie nie ga­da­jo ludz­kim gło­sem?


Za­pa­trzy­ła sie, ki­wa­jo męsz­czy­zny gło­wa­mi, za­pa­trzy­ła sie! Wi­dze, lżej sie lu­dziom zro­bi­ło, że spra­wa zwy­czaj­na, nic strasz­ne­go ni­ma. I za­czy­na­jo wspo­mi­nać, kto jak za­pa­trzył sie, w co: za­pa­trzy­ła sie Pry­ma­ko­wa i Jadź­ka w dzi­kie świ­nie jak ra­no ry­ła w sad­ku, za­po­mnia­ła po­tem splu­nąć i dzie­ciak dzi­ki ro­śnie, ucie­ka do bo­ru no­co­wać. Li­twi­ni­cha w wo­de za­pa­trzy­ła sie i chło­piec uto­pił sie w pią­tym ro­ku. Naj­młod­sza Ko­za­czan­ka ły­sa ro­śnie, bo mat­ka, jak jo no­si­ła, tak za­chwy­ci­ła sie mie­sią­cem80, że jo ło­zo81 bić mu­sie­li, że­by przy­szła do ro­zu­mu. A naj­go­rzej za­pa­trzyć sie w pier­szej po­ło­wie! Pół bie­dy, jak sie ba­ba spo­strze­że i odu­ro­czy: za sie­bie splu­nie abo na pa­zno­gieć po­pa­trzy. Ale jak za­po­mni? Prze­le­zie pod żerd­ko, dzie­ciak śle­pa­wy, ule­je z wia­dra wo­dy do stud­ni, uro­dzi sie chło­piec z ta­kim ku­ta­si­kiem, że dziew­czy­ny bo­jo sie iść za­mąż, dasz nie­chcą­cy ku­ła­kiem po ple­cach, ją­kaj­ło uro­śnie.


Co wy na to, py­ta­jo sie soł­tys Do­mi­na, któ­ry raj­kiem byw­szy, zna­jo sie na we­se­lach, chrzci­nach, po­ło­gach. Mo­że kro­wa za­pa­trzyć sie?


Kro­wa kro­wo, ot, mo­że i za­pa­trzy­ła sie, kto wie, czy nie w Mi­cha­ło­we­go ko­nia, on czar­ny. Ale co be­dzie, jak ty, Han­dzia, za­pa­trzysz sie w Mi­cha­ła, żar­tu­jo Do­min, a wszyst­kie w śmiech i na mnie pa­trzo, oho, Do­min umie­jo przy­ga­dać, bied­ny ko­go na ję­zyk we­zmo. Ale też pół wio­ski tym ję­zy­kiem wy­ra­ili82.


Po­śmie­li sie lu­dzi i zgro­za prze­szła. Cie­lak za­snoł, Du­naj na­wet po łbie je­go po­gła­ska­li. Ależ od­krę­ca­jo sie od ma­łe­go i mniej wię­cej mó­wio tak:


Jest i dru­ga spra­wa, kto wie, czy nie gor­sza: Fi­lip nam tu opo­wia­dał, że u Grze­go­ry­chi był wczo­raj Grze­gor, nie­boszcz­ko!


Słu­cham i czu­je, jak każ­dy włos mnie dro­tem wsta­je, Obo­że, nie­boszcz­ko do wdo­wy przy­cho­dzi?


Był, był! krzy­czy Fi­lip: Sły­chać by­ło jak mło­cił, cisz­kiem mło­cił, ale mło­cił, he he he! śmie­je sie dur­ny dur­na­wo, dur­ne­mu, mó­wio, i na po­grze­bie śmiesz­no.


Ty Ka­ziuk po są­siedz­ku z Grze­go­ry­cho, py­ta­jo sie mnie Du­naj, ty wiesz: sły­chać by­ło no­co mło­ce­nie u Grze­go­ry­chi czy nie?


Tak, coś tam stu­ka­ło, jak my spać szli, mó­wie, ja my­ślał, że Grze­go­ry­cha coś w sto­do­le ro­bi­ła, a to mo­wi­cie Grze­gor? Nie­boszcz­ko?


Strasz­no sie ro­bi: Je­zu, pod mo­im bo­kiem nie­bosz­czy­ki do­ka­zu­jo!


A skocz­no Han­dzia po Grze­go­ry­che, pro­szo Du­naj.


Po­szła, cze­ka­my, tro­chu cza­su prze­szło, przy­cho­dzo oby­dwie. Sia­daj­cie, za­pra­sza­jo Du­naj wdo­we, sia­da, w zie­mie pa­trzy, cze­ka. Du­naj od­kach­ne­li i mó­wio od ra­zu: Po­dob­no był u was wczo­raj wasz nie­boszcz­ko, Grze­go­ry­cha, lu­dzi wi­dzie­li. Po­dob­no ży­to na­wet mło­cił, praw­da to?


Ona bia­ła jak ścia­na: Co wam, lu­dzi, nie­boszcz­ko, Grze­gor? Nie strasz­cie!


Mło­cił, lu­dzi wi­dzie­li, sły­sze­li!


Ja mło­ci­ła, mó­wi Grze­go­ry­cha. A Fi­lip: Nie­praw­da, łże­cie, wy sta­li z bo­ku i pa­trzy­li, a on mło­cił!


Grze­go­ry­cha oczy spu­ści­ła, w zie­mie pa­trzy, zę­ba­mi ły­py83 przy­gry­za, rę­ce jej drżo. A ko­bie­ta ro­stu mę­skie­go, oczy wsty­dli­we, po­licz­ki czer­wo­ne, a cyc­ki, a dóp­sko, a no­gi ta­kie na­bi­te, jak­by ca­ły czas coś sie w nich go­to­wa­ło, mro­wi­ło! Tyl­ko co owdo­wia­ła, dwie nie­dzie­li te­mu, Grze­gor sia­no wo­ził ze sto­gu, dzie­wię­tu­cha je­go uką­si­ła i umar, dzie­wią­te­go dnia umar, nie­szczę­sny, bo ni­ma od dzie­wię­tu­chy ra­tun­ku. Praw­de po­wie­dziaw­szy, nie na­zy­wał sie Grze­gor, a ja­koś ina­czej: prze­zwi­sko wziął po pierw­szym mę­żu, pierw­szym Grze­go­rze, a dla od­róż­nie­nia na­zy­wa­ło sie je­go Grze­gor dru­gi abo Bia­ły, bo wło­sy i brwi miał bia­łe, oczy czer­wo­ne: gar­ki lu­to­wał po wio­skach, a przy­wen­dro­wał na ba­gno aku­rat jak Grze­go­ry­cha pier­sze­go po­cho­wa­ła. To i przy­gar­nę­ła bied­na wdo­wa bied­ne­go ła­zę­ge.


A pier­szy Grze­gor umar mło­do: zna­laz so­bie Grze­go­ry­che dzieś aż za Juch­now­cem84, bez po­sa­gu, za to ta­ke, że męsz­czy­znom oczy na wierzch wy­pie­ra­ło. A cie­szył sie nio ty­le, że im no­cy nie star­cza­ło: z dnia noc ro­bi­li, szma­ta­mi okna za­wie­sza­li. Cie­szył sie tak Grze­gor ze trzy la­ta i umar, na su­cho­ty bie­da­czek. A ona, dwoch mę­żow od­pra­wiw­szy z te­go świa­ta, osta­ła bez dzie­ciow jak pan­na, a i wy­gląd ma pan­ny, nie ba­by, o, nie­je­den ka­wa­ler szed­by do niej z raj­ka­mi, jak­by lu­dzi nie ga­da­li, że pew­no bez­dziet­na. Te­mu to Do­min przy­ga­da­li: To nie po­wiesz, Grze­go­ry­cha, co za mło­carz to­bie kle­pi­sko wczo­raj no­co ubi­jał? A Du­naj: Ja nie chce, żeb wy Grze­go­ry­cha mó­wi­li wszyst­ko. Po­wiedz­cie nam jed­no: duch to był czy nie duch, to dla nas naj­waż­niej­sze. Ona zę­ba­mi sie przy­gry­za, ko­la­nem w ko­la­no sie po­stu­ku­je, wi­dać jak sie w niej go­tu­je, bo czer­wo­na, drży. Ale w zie­mie pa­trzy. Nie chce ga­dać. W koń­cu przy­zna­je sie: duch!


Grze­gor?


Grze­gor.


Strasz­ne, co po­wie­dzia­ła, pa­trzo lu­dzi na Grze­go­ry­che, czy praw­de ga­da: mo­że stra­szy? Ale nie, gło­we pod­no­si, nam śmia­ło w oczy pa­trzy.


Nu do­bra, ba­da­jo da­lej Du­naj: Po­mło­cił, po­mło­cił, a co po­tem? Do cha­ty za­szed?


Za­szed!


I co?


Tu Fi­lip sie roz­re­cho­tał: A co miał, he­he­he, ro­bić z żon­ko w no­cy? Wy­pie­tu­szył i po­szed!


A ty, du­ry­ło, nie bresz85 ty­le, huk­nę­li soł­tys, two­ja spra­wa by­dło pil­no­wać na pa­świ­sku, a nie w cu­dze okna za­glą­dać.


Ale wszyst­kie za­czy­na­my cmo­kać, gło­wa­mi krę­cić, że coś tu po­mie­sza­ne: czy nie­boszcz­ko mo­że do wdo­wy cho­dzić ży­to mło­cić? Cóż ta za du­sza, co za­miast stra­szyć po­ma­ga? Skie­la86 ten duch przy­cho­dzi: z pie­kła, z czyść­ca? Bo chi­baż nie z nie­ba! Za ka­re czy z ła­ski?


Te­go nie wiem, tłó­ma­czy sie Grze­go­ry­cha, on nic ga­dać nie chce, skąd, za czy­jo ła­sko, ile ra­zy jesz­cze przy­dzie. Tat­ko roz­cie­ka­wi­li sie bar­dzo: Ej, Grze­go­ry­cha, a spró­buj ty wy­py­tać je­go, czy on tam mo­ich oj­ca mat­ki w czy­ś­cu nie wi­dział? Cie­ka­we, od­po­ku­to­wa­li już czy cier­pio? A wy­ba­daj ty je­go ja­koś, pó­dejdź po bab­sku: wy­py­taj, co z Li­twi­no­wym Ceś­kiem, co z Ore­lo­wym Ka­ziu­kiem, co z Wro­no co pod wierz­bo za­marz: dzie oni, w nie­bie czy jesz­cze w ogniu sie mę­czo?


Grze­go­ry­cha wzbra­nia sie, że Grze­gor ich nie zna, toż na ba­gno przy­wen­dro­wał, jak tam­tych już daw­no nie by­ło. A do­py­tać sie nie da ra­dy, w czy­ś­cu roz­ma­wiać nie moż­no, gę­be sie od­my­ka tyl­ko abo mo­dlić sie, abo ję­czyć od ognia, smo­ły, ob­cę­gow.


Już ty le­piej o nic je­go nie wy­py­tuj, ra­dzo Szy­mon Kuś­tyk, nie za­da­waj sie ty Hel­ka z nie­czy­sto si­ło. I Broń Bo­że nie do­pusz­czaj do sie­bie: Jesz­cze sie ja­kie dia­blen­ta po­ro­dzo, pil­nuj sie ko­bie­to!


A dur­ny Fi­lip kle­pie sie po ko­la­nach, mi­ny stroi, rę­ka­wa­mi śmiech za­ty­ka.


Szy­mon ra­dzo, co ma Grze­go­ry­cha zro­bić, żeb od­cze­pić sie od nie­boszcz­ka: Ty nie cze­kaw­szy, choć­by i tej no­cy, weź ko­łek osi­no­wy, za­cie­saj, za­ostrz na igłe i w łoż­ku, jak on to­bie za­śnie i roz­dzia­wi sie, wsadź ko­łek w gę­be i obu­chiem raz dwa prze­bij na wy­lot! I zo­ba­czysz, roz­sy­pie sie w proch, zgi­nie, wię­cej nie przy­dzie. A jesz­cze le­piej zro­bić to w mo­gi­le, cze­rep prze­bić. Zrób­cie, Grze­go­ry­cha, ra­dze wam z szcze­re­go ser­ca, zrób­cie, bo be­dzie nie­szczę­ście: do­bry, do­bry, mło­ci, po­ma­ga, a któ­rejś no­cy weź­mie i za­du­si!


Ona zga­dza sie, do­brze, stry­ku, zro­bie jak ra­dzi­cie, za­raz na­szy­ku­je pa­lik, osi­no­wy, za­ostrze, że­by wie­czo­rem był pod rę­ko, w ra­zie on by przy­szed.


Ale jest i trze­cia spra­wa, za­czy­na­jo tat­ko z przy­pie­cy: nie­zwy­czaj­ny dziad do wio­ski przy­wen­dro­wał że­brać, wi­dzie­li wy? Jak on prze­szed ta­kie wo­dy, bło­ta? Na skrzy­dłach? Z nim by trze­ba po­ga­dać.


Grze­go­ry­cha wsta­ła, mó­wi, że w pie­cy nie­zga­szo­ne, idzie do do­mu, Du­naj pro­szo, że­by dzia­da do nas za­wo­ła­ła, jak­by zo­ba­czy­ła dzie na dro­dze. Dziw­ne, że Ziu­tek, daw­no wy­sła­ny, nie wra­cał, czy zna­leść dzia­da nie mo­że, czy sam sie za­gu­bił.


Nie mi­nę­ło du­żo­wie­le już i ta­ra­ba­ni sie dzia­dzi­sko: w pro­gu tor­by ogar­nia, że­gna sie, pa­cie­rzy mar­mo­cze. Han­dzia czym­prę­dzej sto­łek je­mu pod­su­wa, mi­ske z za­cier­ko na ko­la­na sta­wia. A my by­stro pa­trzym, co on za je­den. Nie­zna­jo­my. Ale jak­by tro­chu skądś zna­jo­my, twarz te dzieś sie wi­dy­wa­ło. Ale dzie? Sta­ry nie sta­ry, wło­sy czar­ne, mię­dzy ni­mi pa­sem­ka si­we, twarz po­marsz­czo­na, jak­by cięż­ko cier­piał, du­żo my­ślał. Przy­gar­bio­ny, ale ple­czy­sty, gru­by.


Mi­ske ko­la­na­mi ści­snoł, su­char z tor­by wy­jął, po­ca­ło­wał, w za­cier­ce na­mo­czył i chręst, chręst, gry­zie, wi­dać zę­by ma że­la­zne, su­char trzesz­czy jak szkło. Dru­go rę­ko łyż­ke no­si, a choć za­cier­ka go­rą­ca, on nie dmu­cha: je ca­ły­mi łyż­ka­mi i nie fur­czy87. Z da­le­ka wy, dziad­ku, py­ta­jo sie Du­naj, z ja­kiej stro­ny idzie­cie? On nic, jad i je, oho, waż­ny, jak je, nie ga­da. Nu to cze­ka­my, aż zje.


Zjad, mi­ske wy­ter su­cha­rem, su­cha­ra ob­li­zał ję­zy­kiem, scho­wał do tor­by. Prze­że­gnał sie, tor­by po­pra­wił, do­pie­ro oczy pod­no­si: Ze świa­ta ide, po­wia­da, a świat du­ży.


A jak wy dziad­ku prze­szli przez wo­de bło­ta?


Z Bo­sko Po­mo­co, ogła­sza, no­ga za no­go po­ma­leń­ku.


A kie­dy wy przy­szli? Dzi­siaj? A mo­że wczo­raj?


Dzi­siaj, mó­wi dziad, tyl­ko co ja przy­szed, jesz­cze no­gi bo­lo. O, a tu, wi­dze, cie­ląt­ko ma­łe na świat przy­szło! A ro­śnij­że, ro­śnij Pa­nu Bo­gu na chwa­łe, bło­go­sła­wi rę­ko i że­gna. Ostrze­ga­jo Du­naj dzia­da, że nie wia­do­mo, na czy­je chwa­łe ono ro­śnie: to wy­ro­dek ja­kiś, nie me­czy, ale rży!


Cie­le rży? krzyk­noł dziad, rży, nie me­czy? E, chy­ba wy żar­tu­je­cie lu­dzi ze mnie, czło­wie­ka po­dróż­ne­go?


To oni je­den przez dru­gie­go nuż je­mu toł­ko­wać88, że cie­le, cie­le, ale rży jak źre­bie, mie­siąc nie­do­no­szo­ne, ko­by­ła ob­li­zy­wa­ła je­go jak mat­ka i rży za nim jak mat­ka, po­wiedz­cie dziad­ku, co to, cud czy ka­ra, ła­ska czy nie­szczę­ście, roz­tłó­macz­cie: cie­szyć sie czy pła­kać?


Dziad bro­de rę­ko pod­per na ko­la­nie i tak sie za­du­mał, że pra­wie sły­chać by­ło jak my­śli. Po­du­mał i po­wia­da, że do­brze to nie jest, jak po­rzą­dek świa­ta sie roz­la­tu­je, cie­szyć sie nie ma z cze­go, ech Bo­że, Bo­że! Ale co je­go tak prze­stra­szy­ło, dzia­da, że aż gło­we rę­ka­mi ści­ska, stę­ka?


A to, moi lud­ko­wie, sły­szym, że już ni­g­dzie spo­ko­ju ni­ma, na­wet u was, wi­dze dia­beł pe­ne­tru­je.


Dia­beł?


Od po­rząd­ku, lud­ko­wie, jest Pam­bóg, on pil­nu­je, że­by wszyst­ko szło, by­ło jak by­ło. A dia­beł chce zmie­niać, po­wia­da: ulep­szać. Sły­szy­cie? Ulep­szać! Już je­mu ma­ło, że kro­wa cie­li sie, dzie tam: on chce, że­by sie źre­bi­ła! O, do cze­go idzie! Kro­wy be­do sie źre­bi­li, ko­by­ły cie­li­li, owiecz­ki pro­si­li! Chłop z chło­pem spać be­dzie, ba­ba z ba­bo, wil­ki la­tać, bo­cia­ny pły­wać, słoń­ce wzej­dzie na za­cho­dzie, zaj­dzie na wscho­dzie! Chi­baż wie­cie, że co noc jest ta­ka chwil­ka, kie­dy Pam­bóg mu­si od­po­cząć? Za­my­ka oczy i śpi, chwil­ke, ale śpi. A na­ten­czas wszyst­ko, co ży­we, usta­je: rze­ki sta­jo i mły­ny nie ob­ra­ca­jo sie! Ptasz­ki mar­twie­jo na te chwil­ke i wi­szo w po­wie­trzu! Drze­wa nie ro­sno! Za­jąc za­sty­ga w pół sko­ku, a wilk za nim stoi z roz­dzia­wio­no mor­do! Wszyst­ko usta­je, bo nic nie ma si­ły i wa­gi. I wte­dy dia­beł ro­bi, co chce: jed­nym pal­cem prze­wra­ca, prze­sta­wia, pod­mie­nia!


I Pam­bóg nic na to? py­ta­my. Nie zmie­cie złej mo­cy?


W tym bie­da, sły­szym, że sta­ry Pam­bóg co­raz sta­rej­szy, co­raz czę­ściej od­po­czy­wa. A dia­beł na­chal­nie­je z ro­ku na rok. Kie­dyś Pan Je­zus na zie­mie zstą­pił, lu­dziom na po­moc, i dia­beł uspo­ko­ił sie tro­chu, ale że daw­no by­ło, zno­wuś sie roz­do­ka­zy­wał. Wy wie­cie, lud­ko­wie, co sie te­raz na świe­cie wy­pra­wia? Mę­żo­wie żo­ny rzu­ca­jo, mat­ki dzie­ci! Z lu­dziow my­dło sie ro­bi! Ży­to ko­sa­mi żno: by­wa­ło ca­łe wio­ski, że sier­pa nie zo­ba­czysz!


Ży­to ko­sa­mi, py­ta­my sie dzia­da, nie wie­rzym: ca­łe wio­ski żno ko­sa­mi?


Du­naj mó­wio pro­sto w oczy: wy coś plą­cze­cie, dziad­ku. Praw­da, wi­dzia­ło sie za rze­ko ta­kich, co ko­sa­mi ży­to po­nie­wie­ra­jo, ale to je­den, dwóch, nu trzech ta­kich an­cy­chry­stow w wio­sce. Ale nie ga­daj­cie, że wszyst­kie!


Dziad bo­ży89 sie, że ca­łe wio­ski wy­rze­ka­jo sie sier­pa, my mó­wim, że to mo­że dzie za nie­miec­ko gra­ni­co, bo chi­baż nie w na­szych stro­nach, a on bo­ży sie, że i tu­taj, za­raz za rze­ko wię­cej już ta­kich, co żno ko­sa­mi, niż sier­pa­mi. A w mia­stach, co w mia­stach sie wy­pra­wia! W dzień śpio, w no­cy pra­cu­jo, w piąt­ki nie po­szczo, nie­dzie­lo w nie świę­tu­jo! So­do­ma­go­mo­ra90!


Opo­wia­da, a kro­wa zno­wuś muu! muu! ry­czy i ry­czy, ochry­pła, nie ry­czy już, ale char­czy! Jak na nie­szczę­ście. Ale chi­baż do nas tu na ba­gno za­ra­za nie doj­dzie, py­ta­my sie dzia­da, my tu bez­piecz­ne? On po­wia­da, że przy­szed z Su­ra­ża91, su­ra­ża­ki du­żo ga­da­jo o ba­gnie: że ma być osu­szo­ne!


Co? Osu­szo­ne? Jak to osu­szo­ne, py­ta­my sie, jak­że ba­gno mo­że być osu­szo­ne? Ba­gno?


Pierw­szy Fi­lip za­czoł śmiać sie, a za nim Kuś­tyk, Do­min, ja, ta­to: Ha, ha, ha, osu­szo­ne ba­gno, ha ha ha, ba­gno osu­szo­ne! Czym? Wia­dra­mi? Szma­ta­mi? Mo­że ogień roz­pa­lo? A mo­że, ha ha ha, mo­że pia­skiem bło­to za­sy­pio! Oj, dziad­ku, dziad­ku, wy mu­si z nas śmiesz­ki stro­icie! Moż­no gó­re prze­nieść? Rze­ke za­wró­cić? Tak sa­mo z ba­gnem: jak­że ba­gno osu­szyć!


Jak, te­go nie wiem, on na to, ale wiem, że wójt ga­dał o tym w Su­ra­żu. I po­wiem wam wię­cej, mo­wi dziad ci­cho, na dżwi sie oglą­daw­szy, do nas sie na­chy­liw­szy: oni dziś abo ju­tro przy­ja­do do was na ze­bra­nie! Be­do was ku­sić, na­ma­wiać, obie­cy­wać!


Przy­ja­do? py­ta­my.


Na ze­bra­nie?


Ku­sić?


Do cze­go ku­sić?


Te­go do­brze nie wiem, od­po­wia­da, ale wiem, że be­do! Nie po­do­ba im sie, że jest wio­ska, co ży­je jesz­cze po daw­ne­mu, po bo­że­mu!


A czym ni­by oni przy­ja­do?


Ma­szy­no!


Uci­chli my, pa­trzym sie na dzia­da, na sie­bie, strasz­no cze­goś. Ot i już wia­do­mo, co za pla­ga wi­si nad wio­sko, mó­wio Du­naj i pac cie­la­ka po gło­wie: Wie­my już, co ty nam wy­wro­żył, wy­rod­ku!


Ale Do­min spo­koj­nie nas i dzia­da po­cie­sza­jo, że ni­ma cze­go bo­ić sie: ba­gno by­ło i be­dzie, ży­li my tu po swo­je­mu i be­dziem ży­li. A cie­le nic do te­go ni­ma, cał­kiem ład­ny cie­la­czek, ty­le że nie­do­no­szo­ny, ale pod­cho­wa sie w cha­cie i be­dzie z nie­go krów­ka że hej! A tat­ko py­ta­jo, czy ono cza­sem woj­ny nie wro­ży? Coś daw­no ar­ma­tow nie by­ło sły­chać. Nie idzie ja­ka woj­na?


E, woj­ny te­raz jed­na za dru­go, jak nie tu, to tam, dziad na to, strasz­nie dziś lu­dzie za­czep­ne, bi­jo sie i bi­jo.


A mniej wię­cej o co?


Te­go za bar­dzo nie wia­do­mo. Krew sie w lu­dziach bu­rzy, jeż­dżo, wy­jeż­dża­jo, przy­jeż­dża­jo, nie­zna­jo­mych du­żo, oszu­kań­stwo, zło­dziej­stwo, nie­na­wiść, Pam­bóg z tym nie da­je ra­dy.


Nu tak, ki­wa­my gło­wa­mi na dzia­do­we ga­da­nie, sta­ry już Pam­bóg, ileż lat mo­że mieć, ile ty­się­cy! Czło­wiek sta92 do­ży­je i już do ni­cze­go, proch­no, a on od po­cząt­ku czu­wa! A go­spo­dar­stwo je­go to nie ka­wa­łek łą­ki, pia­chu, koń, kro­wa, o, je­go gum­no dłu­gie, sze­ro­kie, za rok, za dzie­sięć lat no­ga­mi nie obej­dziesz. I spra­wie­dli­wie ga­da­cie, dziad­ku, za daw­no Pan Je­zus po­rząd­ki ro­bił, przy­da­ło­by sie, żeb zno­wuś na zie­mie zstą­pił, zo­ba­czył, co na­wy­ra­bia­ło sie, po­ła­dził, po­ra­to­wał. Opo­wia­da dziad, a skład­nie je­mu idzie, jak­by księ­dzem był, aż kor­ci spy­tać, kto on ta­ki, ale śmia­ło­ści ni­ma­my. O so­do­mie i go­mo­rze, o roz­pu­ście ludz­kiej, ła­kom­stwie, nie­na­wi­ści, bez­boż­no­ści, woj­nach słu­cha­my, uwie­rzyć trud­no, że świat ta­ki strasz­ny. Aż tu ko­ło obia­du stu­ka­nie w okno, w ra­me, Du­na­icha stu­ka­jo: Sta­chu, chodź, ja­kieś urzęd­ni­ki przy­je­cha­li, Mat­ko­bo­ska, prę­dzej!



 


Pu­ścił Du­naj po cha­tach klucz­ke93 z na­ka­zem, żeb za­raz przy­cho­dzić na ze­bra­nie. Dwa ra­zy nie mu­siał pro­sić, każ­de­go kor­ci­ło, cze­go urzęd­ni­ki przy­je­cha­li i co za ma­szy­na stoi na wo­dzie, ze­bra­ło sie ko­ło niej nad rze­ko ba­bow i dzie­ciow jak na we­se­le.


Ta­kiej ło­dzi jesz­cze ja nie wi­dział: jak­by prom, ale z przo­du nad­bu­dow­ka, okna szklan­ne, za szkłem żoł­nierz w czap­ce sie­dzi, jab­ko je. Urzęd­ni­kow ni­ma, wy­szli, u Du­na­ja w cha­cie sie­dzo, na­ra­dza­jo sie. My, męsz­czy­zny, cze­ka­my ku­pa­mi pod gan­kiem, kie­dy Du­naj za­wo­ła­jo do du­żej cha­ty.


Cza­su mi­nę­ło jak płach­te wy­siać94, nie wię­cej i dżwi na ościerz roz­my­ka­jo sie, Du­naj sta­jo na gan­ku, wo­ła­jo do środ­ka.


Ba­by i dzie­ci zo­sta­jo sie, nie dla nich ta­kie ze­bra­nia, a my, ta­plar­skie go­spo­da­rze, wcho­dzim, czter­dzie­stu, Jur­cza­ki, Bar­tosz­ki, Ma­zu­ry, Ko­le­śni­ki, Li­twi­ny, Ore­le, Pry­ma­ki, Du­na­je, Ko­za­ki: Ko­zak Jej Bo­hu i co zjad ża­be, Du­na­je dy­cha­wy, Du­naj­czyk i soł­tys, Pry­mak Ko­le­śnik i Pry­mak Ko­zak, Ore­le: Kuś­tyk, An­toch, oby­dwa Śpie­wa­ki, Pie­truk o co sie roz­cho­dzi, Kra­mar. Da­lej Li­twi­ny: Ry­ży, Czar­ny, Stach co zle­ciał z da­chu, Ko­le­śni­ki: Do­min, ba­bia­ty, Na­to­śnik, Ma­śluk, Jaś­ko zę­ba­ty, dur­ny Fi­lip. Da­lej Ma­zu­ry: Śle­py, Stach co to ja, Wład­ko co je ko­mo­se, Ma­niek bez ko­niow, Bar­tosz­ki: Zło­śny, Na ja­mie, Siuś­ko, Ki­re­lej­so­ny: ja i Mi­chał, da­lej Grze­go­ry­cha, wdo­wa, li­czy sie jak go­spo­darz, i jesz­cze Jur­cza­ki: Mo­kry, więk­szy, mniej­szy, Jo­zef ga­da te­go i Wła­dzio He­he­he. Wcho­dzim, sia­da­my na ła­wach, na któ­rych w za­pust95 ba­by sia­da­jo pod ścia­na­mi pa­trzyć na tan­ce, ale te­raz ław­ki usta­wio­ne jed­na za dru­go, a na sto­le, co sia­da­li na nim Stach Śpie­wa­kow z pe­da­łów­ko96 i Zdzi­siek z bęb­nem, le­żo ja­kieś pa­pie­ry. Za sto­łem sie­dzi trzech urzęd­ni­kow i pa­nien­ka z czar­ny­mi roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, tro­chu z bo­ku Du­naj. My w ła­wy za­cho­dzim, sia­da­my cia­sno, że­bra w że­bra, a lu­dzi przy­by­wa, z gan­ku na­pie­ra­jo, ścisk sie ro­bi.


Urzęd­ni­ki po­szep­tu­jo, ki­wa­jo gło­wa­mi je­den dru­gie­mu, do­ga­du­jo sie, tro­chu po nas spo­glą­da­jo: je­den urzęd­nik rę­ke ma drew­nia­ne, wy­śli­zga­ne, aż sie świe­ci, dru­gi mło­dy, w bia­łej ko­szu­li, kra­wat­ce, z kie­szon­ki ko­ło kla­py błysz­czo sie je­mu ze trzy ob­sad­ki97 i grze­bień, trze­ci, gru­by, to po­dług lu­dzi wojt z Su­ra­ża: wło­sy za­cze­sa­ne do gó­ry, ale zsu­wa­jo sie i zsu­wa­jo na oczy, on co raz za­rzu­ca ich do ty­łu i dwie­ma rę­ka­mi przy­gła­sku­je. Cie­ka­we, cie­ka­we, co be­dzie, czy praw­de dziad ga­dał, czy tyl­ko tak stra­szył.


Aż wojt wsta­je, mo­wi dzień­do­bry, wi­tam ze­bra­nych rol­ni­ków, a to są to­wa­rzysz z po­wia­tu, pa­ni uczy­ciel­ka, to iży­nier, w związ­ku z tym za­bie­rze głos to­wa­rzysz z po­wia­tu.


I wsta­je ten z rę­ko: chu­dy, ły­sa­wy, zę­by na prze­dzie że­la­zne ko­lo­ru si­we­go.


Po­opo­wia­dał naj­sam­pierw o świe­cie, jak na świe­cie ży­cie sie roz­kwi­ta, ile no­wych chfa­bryk wy­bu­do­wa­no, szko­łow, szo­sow, ile ty­się­cy mło­dych uczy sie, ja­ki oni mą­dre, do ma­szy­now zmy­śne, bie­de zwal­cza­jo, pań­skie ży­cie ma­jo i na­wet przy­jem­nie by­ło słu­chać o da­le­kich stro­nach, szklan­nych gó­rach, kro­le­skich dwo­rach. Po­ba­jał, po­ba­jał i mo­wi tak:


Ale na szkle roz­kwi­ta­ją­ce­go sie kra­ju wa­sze Ta­pla­ry przed­sta­wia­jo sie jak wio­ska okrop­nie za­co­fan­na. Za­co­fan­na! mo­wi, bar­dzo zmarsz­czyw­szy sie, i to rę­ko łup! w stoł jak po­la­nem: Tak da­lej być nie mo­że, oby­wa­te­le! I sie pa­trzy nam po oczach, a my nic, ci­cho, nie wia­do­mo, cze­go chce, cze­ka­my, co da­lej.


Aż Do­min py­ta­jo sie spod ścia­ny: Za­co­fan­na, to do­brze czy kiep­sko?


Ten z rę­ko łyp­noł sie na wój­ta, na uczy­ciel­ke, na nas, jak­by ba­dał, czy tu sie nie ro­bi z nie­go śmiesz­kow. Nie ro­zu­miem, oby­wa­te­lu, mo­wi, o co wam sie roz­cho­dzi?


Ma­ły śmie­szek prze­le­ciał i wszyst­kie ogląd­nę­li sie na mo­je­go te­ścia Pie­tru­ka, bo też ma przy­mó­wi­sko o co sie roz­cho­dzi. A ten z rę­ko aż ko­lo­row do­stał, chi­chi usły­szaw­szy, my­śli, że z nie­go śmie­jo sie. O co sie roz­cho­dzi, spy­tał sie raz jesz­cze, i śmie­chu przy­by­ło. Jak uci­chło, Do­min py­ta­jo sie gło­śno, że o to sie roz­cho­dzi, czy tu ga­ni sie nas, czy chwa­li, a jak ga­ni sie, to za co?


On aż gło­wo za­krę­cił i nuż o tym za­co­fa­niu, co to, że za­co­fa­na wio­ska, to ta­ka dzie głod, smród i za­bo­bo­ny. To nas ru­szy­ło: Jak wam tu śmier­dzi, krzy­czo Szy­mon Kuś­tyk zza ple­cow, to wol­na dro­ga, nikt was tu nie za­pra­szał, nikt nie trzy­ma!


Aż za­czę­li lu­dzi sy­kać na Szy­mo­na, że za ostro przy­ga­dał, toż wiel­kie urzęd­ni­ki, ob­ra­żo sie, aresz­tu­jo i co? Ży­li my so­bie na ubo­czu i nikt nic do nas ni miał, na­wet po­dat­kow z te­go ba­gna nie pła­ci­li. A ten z rę­ko po­czer­wie­niał na mal­we: prze­pra­szam, mo­wi, je­śli ko­go sło­wem do­tkną­łem, ale, mo­wi, w chwi­li kie­dy ca­ły kraj sie zry­wa do wiel­kiej bu­do­wy ża­den oby­wa­tel nie mo­że stać na bo­ku, wy­le­gi­wać sie na pie­cu. Oj­czy­zna wzy­wa! Na to Do­min:


A co nam do te­go!


Jak­że to! ro­skła­da rę­ce urzęd­nik: A wy kto, nie po­lak?


Nie.


A kto, nie­miec?


Nie.


To mo­że fran­cus?


Nie.


Ru­sin?


Nie, nie ru­sin.


Nu to kto? py­ta sie urzęd­nik. A Do­min na to:


Ja tu­tej­szy.


Ja­ki tu­tej­szy?


A tu­tej­szy, mó­wio Do­min. Z ba­gna.


A ba­gno dzie? Nie w Pol­sce?


Ale my tu­tej­sze, swo­je, ży­jem so­bie jak ży­li i ni­czy­jej ła­ski nie pro­sim. Wy naj­pierw po­wiedz­cie, ja­ki wy, urzęd­ni­ki, in­te­res ma­cie, że tu przy­je­cha­li? Co nam do­bre, sa­mi wie­my. Ale wy, cze­go wy chce­cie? Oszu­kać chce­cie, ot ca­ły wasz in­te­res!


Wojt wstał, wło­sy od­gar­noł i krę­cić gło­wo za­czoł, że je­mu sie Do­mi­no­we ga­da­nie nie po­do­ba. To­wa­rzy­szu, mó­wi do te­go z rę­ko, do­zwól­cie, że ja od­po­wiem, i kła­nia sie urzęd­ni­ko­wi, kła­nia sie Do­mi­no­wi, nam wszyst­kim i wspar­ty rę­ka­mi na sto­le, za­czy­na, ale z dziw­ne­go koń­ca, ni przy­pioł, ni wy­pioł.


Jak mi wia­do­mo, mó­wi, na gór­ce, tej przy cmę­ta­rzu, stra­szy. Tak czy nie? Stra­szy. Po­dob­no dia­beł stra­szy. Tak czy nie? Dia­beł. Pil­nu­je za­klen­te­go ko­nia, złot­ne­go, ze zło­ta ten koń.


Dur­ny Fi­lip do­rzu­ca z ką­ta, że ogon i grzy­wa sreb­ne.


Niech be­dzie, że ogon i grzy­wa sreb­ne. Ale resz­ta zło­to.


Nie! Ko­py­ta że­la­zne! po­pra­wia Fi­lip. Du­naj je­go uci­sza­jo: ci­szej tam, du­ry­ło, nie prze­szka­dzaj! I wojt cią­gnie da­lej.


Do­bra, mó­wi, niech be­dzie, że ko­py­ta sta­lo­we, ogon i grzy­wa sreb­ne, ale resz­ta ze zło­ta, tak czy nie? Zgo­da, jedź­my da­lej. Od kie­dy ten koń tam le­ży?


To wy uwa­ża­cie, że ten koń tam jest? py­ta­jo sie Do­min.


A wy uwa­ża­cie, że ni­ma? na to wójt.


Te­go nie mo­wie.


No wła­śnie. A je­śli jest, to od kie­dy jest?


A kto­by pa­mię­tał. Za­wsze był.


Pro­szę, za­wsze był. A te­raz niech mi ktoś po­wie, ile za ta­kie­go zło­te­go ko­nia moż­na by ku­pić no, cu­kru?


Nikt nie wie, wojt na­ci­ska: no, ile wo­zów mącz­ki, czu­ba­tych wo­zów, ta­kich jak z drze­wem al­bo z gno­jem?


Ktoś zga­du­je: Ty­siąc!


Więc do­kład­nie po­wie­dzieć nie mo­ge, on cią­gnie, ale wiem, że cu­kru ku­pi­ło­by sie za te­go ko­nia na sto lat, i to nie dla jed­nej cha­ty, ale dla ca­łych Ta­plar. I nie tyl­ko cu­kru, ale i so­li, i naf­ty, i smal­cu, i kieł­ba­sy, i mar­mu­la­dy, i cu­kier­ków. Bo to po­dob­no nie ja­kiś źre­bia­czek, ale du­ży ład­ny koń?


Toż kró­lew­ski!


No wła­śnie. W ta­kim ra­zie ja sie py­tam: je­śli ten koń ta­ki dro­go­cen­ny, dla­cze­go nie zmó­wi­cie sie ca­ło wio­sko i nie prze­ko­pie­cie tej gó­ry ry­dla­mi? Dla­cze­go nie od­ko­pu­je­cie te­go ko­nia? No? Dla­cze­go?


Cze­ka, że­by kto co po­wie­dział. Ale ci­cho, ni­ma co mó­wić. No bo praw­dzi­wie, tro­chu dziw­ne, że nikt te­go skar­bu nie do­sta­wał!


Nikt nie pró­bu­je, bo czort pil­nu­je, krzyk­noł Fi­lip z ką­ta.


Toż ma­cie na dia­bła świę­co­ne wo­de! na to wójt i zno­wu cze­ka, że­by kto co po­wie­dział. Ale nikt już nic nie mó­wi.


Więc ja sie jesz­cze raz py­tam, po­wia­da wójt, od­cze­kaw­szy, je­śli ta­ki dro­go­cen­ny koń le­ży w pia­chu, cze­mu wio­ska nie zbie­rze sie ra­zem i nie prze­ko­pie ry­dla­mi ca­łej gór­ki na trzy me­try wgłąb, że­by po­tem jeść cu­kru, smal­cu, śle­dzi, kieł­ba­sy, mą­ki ile kto chce i le­żeć brzu­cha­mi do gó­ry jak hra­bio­wie?


Ci­sza co­raz wred­niej­sza, wójt nas za­pę­dza jak my­szy w ja­me i każ­dy to czu­je. A on da­lej ostro, gło­śno:


To ja wam po­wiem, dla­cze­go wy ca­ły­mi wie­czo­ra­mi ga­da­cie o tym ko­niu, ku­pu­je­cie za te cza­ro­dziej­skie zło­to dwo­ry, po­wo­zy, sma­ko­ły­ki, ma­rzy­cie, śni­cie, a ża­den nie spró­bu­je za dnia, z ry­dlem w gar­ści, pójść na gór­ke, i ten skarb wy­ko­pać! Bo tak na­praw­de, to wy, ta­plar­scy, wy nie wie­rzy­cie, że ten koń tam jest! A bo­icie sie ko­pać nie ze stra­chu przed dia­błem, ale ze stra­chu, że nic nie znaj­dzie­cie: naj­wy­żej ka­mień, kło­de al­bo sta­re ko­ści! A wte­dy cóż, skoń­czy sie wam ba­ja­nie wie­czo­ra­mi o sma­ko­ły­kach, stro­jach, dwo­rach. I nie ob­raź­cie sie, ta­plar­scy, ale jesz­cze to wam po­wiem, że tak sa­mo jest z oglą­da­niem sie na świę­tych i Pa­na Bo­ga: że mo­że uro­dzaj da­dzo, spor98 na po­lu i w obo­rze, do­le99 w do­mu. Po­wiedz­my so­bie szcze­re praw­de: ni­ma co, ta­plar­scy, za­wra­cać so­bie gło­wy zło­tym ko­niem i świę­ty­mi pa­tro­na­mi, kto chce mieć cu­kru do sy­ta, smal­cu, kieł­ba­sy, niech ro­bi to, co przed nim mą­drzej­si ro­bi­li, zro­bi­li i ży­jo dziś w do­stat­ku bo­ga­to, po pań­sku. A wie­cie, od cze­go oni za­czy­na­li? Od szkół i elek­trycz­no­ści! I w tej spra­wie my przy­je­cha­li: w spra­wie szko­ły i w spra­wie elek­trycz­no­ści. Pro­sze bar­dzo pa­ni Jo­lu, niech pa­ni po­wie pa­re słów o szko­le.


Wsta­je pa­nien­ka z wło­sa­mi roz­pusz­czo­ny­mi jak u kó­zyt­ki100, wsta­je i do­pie­roż wi­dzim ja­ka wy­so­ka i cien­ka, glo­ria nad glo­ria­mi! Opo­wia­da, że po nie­dzie­li za­cznie sie w tej izbie na­uka czy­ta­nia i pi­sa­nia, dla dzie­ci od lat sied­miu do czter­na­stu obo­wiąz­ko­wa, dla star­szych jak kto chce, wol­na wo­la. Książ­ki i ze­szy­ty, i ta­bli­ca przy­wie­zio­ne ło­dzio, ale jesz­cze po­trzeb­na jest po­moc wio­ski w spra­wie sa­li, opa­łu, ła­wek i kfa­te­ry dla niej, bo ona tu zo­sta­nie. Po­opo­wia­da­ła tro­chu, ja­kie dziś czy­ta­nie waż­ne: nie umieć czy­tać, to go­rzej niż bez no­gow, bez czy­ta­nia ni­ma co w świat ru­szać, a ona ra­dzi każ­de­mu zo­ba­czyć tro­chu świa­ta: cu­da dzie­jo sie na ja­wie więk­sze niż ba­ja­rze wy­du­my­wa­li.


Uczy­ciel­ka sia­da, wójt za­pra­sza iży­nie­ra niech po­wie o elek­trycz­no­ści.


Wiem, mó­wi iży­nier, ołów­kiem pstry­ka w pal­cach, krę­ci, bły­ska, wiem, że wam przez to ba­gno do świa­ta da­le­ko, ale chi­baż każ­dy choć raz w ży­ciu był w Ła­pach101, a mo­że i w Bia­łym­sto­ku? A jak był, to na pew­no wi­dział elek­trycz­ność czy to w skle­pie, czy w ko­ście­le: te świecz­ni­ki bez świe­czek to elek­trycz­ność. Ale co tam świecz­ni­ki!


I roz­po­wia­da o lam­pach elek­trycz­nych w do­mu, w chle­wach, sto­do­le, na gum­nie, o prze­dłu­że­niu dnia na wie­czór i noc choć­by do wscho­du: skoń­czy sie oczow mar­no­wa­nie, z ku­ra­mi spa­nie. Da­lej, elek­trycz­no­ścio moż­na prać, pra­so­wać, go­to­wać i piec, mło­cić, mleć, rżnąć siecz­ke, pi­ło­wać drze­wo, do­ić kro­wy, go­to­wać świ­niam, wy­lę­gać kur­cza­ki. W koń­cu mó­wi o ra­dju, że to okno na świat ca­ły, że tę­dy dro­ga do szczę­ścia, ro­zu­mu, bo­gac­twa. Słu­cha­li my cie­ka­wie, nikt nie prze­ry­wał, bo mó­wił iży­nier pew­nie, nie przy­po­chle­biał sie, nie na­pra­szał. Jak­by je­mu za­nad­to na na­szej zgo­dzie nie za­le­ża­ło, jak­by strasz­nie pew­ny był swo­je­go to­wa­ru.


A Kra­mar py­ta, ile ta elek­trycz­ność kosz­to­wać be­dzie.


On ga­da: śred­nio ty­le a ty­le ty­się­cy.


Fiu! Dwie, trzy kro­wy! mó­wi Kra­mar, któ­ry ma gło­we do pręd­kie­go li­cze­nia w pa­mien­ci i na pa­pie­rze, i han­dlu­je naf­to, so­lo, mącz­ko, goź­dzia­mi, sio­stre za han­dla­rza wy­dał. Aż dwie, trzy kro­wy, i to du­że!


Yy, ja tam wo­le mle­ko pić niż te elek­trycz­ność, ogła­sza­jo Do­min.


A po ile te mo­to­ry i ma­szy­ny? do­py­tu­je sie Kra­mar.


Iży­nier ogła­sza, ile kosz­tu­je mo­tor. A ma­szy­ny, mó­wi, moż­no do­pa­so­wać do mo­to­ru daw­ne, te od kie­ra­ta: tu śmiech bu­cha, bo kie­ra­tow w wio­sce trzy wszyst­kie­go, młoc­kar­ni ani jed­nej, mły­nek tyl­ko u Du­na­ja, siecz­kar­niow, praw­da, wię­cej, ale też jed­na na dwie, trzy sto­do­ły. Gwar­no sie ro­bi, koszt prze­li­cza­my na kro­wy, par­szu­ki102, me­try ży­ta, dro­go to wy­cho­dzi, toż so­bie le­d­wo star­cza przed żni­wa­mi abo i nie star­cza, a te tu na­ma­wia­jo, że­by wy­pro­wa­dzać z chle­wa kro­wy, świ­ni, ze spi­chlor­kow ży­to wy­wo­zić i w ja­kieś ele­krycz­ność pa­ko­wać!


W tym­cza­sie Du­na­icha lam­pe wno­szo z za­pie­cy: wie­sza­jo na ścia­nie, te­raz wi­dzim, że za oknem cał­kiem już zmierz­chło, i ga­da­my pra­wie po ciem­ku. Ja tam wo­le bez tej elek­trycz­no­ści ce­pem mło­cić, niż za elek­trycz­no­ścio pia­sek źryć! ogła­sza­jo jesz­cze raz Do­min. A wojt pod­ju­dza: Ależ, oby­wa­te­le, kosz­ty wam sie roz­pi­sze na la­ta, na dzie­sięć, pięt­na­ście, cóż to kil­ka­set zło­tych rocz­nie dla ta­kich go­spo­da­rzy jak ta­plar­scy!


Ale na co te ma­szy­ny? py­ta­jo sie Do­min. Czy to żon­ka kiep­sko go­tu­je? Czy rę­ka­mi mnie ga­ciow nie umy­je? Kro­wy nie wy­doi? Na cho­le­re mnie w do­mu te ma­szyn­ki, jak ja żon­ke mam? Co, mo­że żon­ke mam od­pra­wić do te­ściow? Od­pra­wie, a kto mnie pod pie­rzy­ne wle­zie? Ma­szyn­ka?


Śmiech buch­noł, o, umie­jo Do­min po­wie­dzieć do śmie­chu, nie dar­mo ty­le lat ra­ili i ra­jo, ję­zyk ma­jo krę­ty, ostry, aj, bied­ny, ko­go nim za­tno. A i z wój­ta, wi­dać, nie gor­szy żar­tow­nik, pa­trzym, co to z te­go be­dzie.


Ma­szy­na­mi żon­ka prę­dzej by sie ob­rzą­dzi­ła i dłu­żej by mo­gła z wa­mi pod pie­rzy­no le­żyć, po­wia­da wójt. Wy tak sa­mo: ma­szy­na­mi omłó­ci­cie ży­to za dwa dni, a po­tem ca­łe zi­me pod pie­rzy­no be­dzie­cie sie wy­le­gi­wać.


Do­min dra­pio sie po wło­sach, szu­ka­jo od­zyw­ki, aż tu stuk­nę­ło w okno i co wi­dzim! Twarz strasz­na do szy­by przy­le­pio­na: wło­sy bia­łe, oczy wy­trzesz­czo­ne, nos roz­płasz­czo­ny, rę­ce si­ne! Uczy­ciel­ka, urzęd­ni­ki sie od­chy­la­jo, by­le da­lej od okna! Kto to? py­ta sie wojt w stra­chu, ale nie wia­do­mo, kto to, aż Du­naj mó­wio: Ej, Grze­go­ry­cha, wasz przy­szed! I Grze­go­ry­cha wsta­jo i prze­py­cha­jo sie mię­dzy ła­wa­mi. Wy­szli, za­raz twarz zza szy­by prze­pa­dła. Co to za Grze­gor, py­ta sie uczy­ciel­ka. Nie­boszcz­ko, mó­wio Du­naj, a wojt: Nie żar­tuj­cie, soł­ty­sie, bo mi pa­nien­ke wy­stra­szy­cie. I na sa­le pa­trzy, tro­chu zły. Żar­ty żar­ta­mi, mó­wi, ale szko­da cza­su, po­roz­ma­wiaj­my po­waż­nie.


Do­min wsta­jo, ale mó­wio bar­dziej do nas, ta­plar­skich, niż do urzęd­ni­kow, mniej wię­cej tak:


Toż ja do­py­tu­je sie i do­py­tu­je i do­py­tać sie nie mo­ge pa­now urzęd­ni­kow, cze­mu to my w Ta­pla­rach ma­my ma­szy­na­mi sie ob­sta­wiać? Kie­dy ja, pa­no­wie, lu­bie ce­pem mło­cić. Lu­bie sier­pem żąć, ko­so ko­sić. Na­sze żon­ki szma­ty my­jo w rze­ce bar­dzo czy­sto, tka­jo ład­nie kro­sna­mi, chleb pie­ko bar­dzo przy­jem­ny w pie­cach chle­bo­wych. Umie­jo też kro­wy do­ić. Jak­że do kro­wy z ma­szy­no: toż jed­na kro­wa wy­mie ma twar­de, dru­ga mięt­kie, ta cyc­ka bo­gat­sza, tam­ta skąp­sza. A nie­jed­na kro­wa cał­kiem nie prze­pu­ści, jak jej nie po­kle­piesz, nie po­dra­piesz mię­dzy ro­ga­mi, za uchiem. To wszyst­ko ba­ba wie, umie. A ma­szy­na?


Zry­wa sie ten z rę­ko, jak opa­rzo­ny: Lu­dzie, lu­dzi­ska, co wam, krzy­czy, kle­paw­szy sie w czo­ło, czy wy na­praw­de chce­cie prze­żyć ca­łe ży­cie w tych szu­wa­rach jak kacz­ki, wy i dzie­ci wa­sze? Czy wy wie­cie, że za rok gó­ra pod Bo­ki­na­mi103 be­dzie prze­ko­pa­na: wo­da spły­nie i po ba­gnie śla­du nie be­dzie, prze­pad­no sta­ro­rze­cza, chra­py104, to­pie­li­ska, od­no­gi, zo­sta­nie tyl­ko jed­na głów­na rze­ka pod Su­ra­żem, a łą­ki po­ba­gien­ne be­do zmej­lo­ro­wa­ne? Czy wy­obra­ża­cie szo­se, co po­le­ci środ­kiem ba­gni­ska i au­to­bu­sy, i trak­to­ry, co be­do jeź­dzić ko­ło wa­szej wio­ski? Za pięć lat po­ło­wa z was be­dzie do­jeż­dżać do Łap i Bia­łe­go­sto­ku za­ra­biać w fa­bry­kach! Za­cznie­cie sta­wiać mu­ro­wa­ne do­my i chle­wy, młó­cić be­dzie­cie kom­baj­na­mi, a w wa­szych do­mach sta­no lu­stra, ra­dja! I nic tu nie po­mo­że wa­sze cho­wa­nie gło­wy w pia­sek, co ma być be­dzie, chce­cie czy nie! Ale wy, lu­dzie, za­miast prze­szka­dzać nam, po­móż­cie! Po­móż­cie nam wy­cią­gnąć was z bie­dy i za­co­fa­nia, je­śli sie­bie nie ża­łu­je­cie, po­ża­łuj­cie wa­szych dzie­ci: toż oni ro­sno na dzi­ku­sów, czy chce­cie, że­by by­li po­śmie­wi­skiem dla kra­ju i świa­ta?


Urwał prze­mo­we i usiad, rap­tem wsta­je, już mó­wić za­czy­na, ale ma­cha rę­ko i klap, zno­wuś sia­da, strasz­nie roz­pa­lo­ny. I sie­dzim: oni pa­trzo na nas, my na nich. A ta­kie zmar­twio­ne, po­przy­gar­bia­ne oni, że aż ich szko­da.


Aż tu co sie nie ro­bi!


Jak­by osa wle­cia­ła do izby: dziw­ne bu­cze­nie sły­chać skądś zza ple­cow, oglą­da­my sie za to oso, ocza­mi pod pu­ła­pem wo­dzim, no bo sły­chać, że ta osa pod pu­ła­pem za­krę­ca, za­wi­ja. He, ale jak ona za­wi­ja, cze­mu to gę­by nam sie roz­jeż­dża­jo do śmie­chu, cze­mu szy­je wcią­ga­my, aż koł­mie­rzy skrzy­pio? Cze­mu tak oczy wy­wra­ca­my na urzęd­ni­ków? Osa to nie jest, skąd osa w li­sto­pa­dzie, do te­go po zmierz­chu i przy za­mknię­tych oknach. A bu­cze­nie na­ra­sta, wzma­ga sie, fa­lu­je, wtu­liw­szy gło­wy w koł­mie­rzy, cze­ka­my bez tchu: bu­cze­nie na­ro­sło, prze­mie­nia sie w gwizd, w smy­ko­wa­nie na naj­cień­szej stru­nie, aż uszy bo­lo, na­tę­ża sie! I roz­pę­ka! trza­skiem, ło­sko­tli­wym, koń­skim, ach to Fi­lip za­żar­to­wał so­bie jak ogier! I śmiech nasz, rże­nie koń­skie, bek owie­czy, pia­nie ku­rze, wy­wa­li­ło sie, za­kłę­bi­ło, roz­dę­ło po izbie czter­dzie­ście mord roz­dzia­wio­nych wy­szcze­rzy­ło sie do tra­mu105 bez­wstyd­nie w rże­niu, be­ku, ję­ku! Gło­wy, ple­cy roz­huś­ta­li sie, to czo­łem w ko­la­na, to po­ty­li­co na ło­pat­ki, gę­by roz­dzia­wio­ne, oczy za­plusz­czo­ne, rę­ce roz­kła­da­jo sie na szy­jach są­sia­da, na koł­mier­zach, no­gi tu­pio w pod­ło­ge, ło­mo­czo! Za­wie­ru­cha we­rwa­ła sie do cha­ty? czar­ci z ku­li­kiem106 wpa­dli? czy mo­że blej­ko­tem107 spi­li sie go­spo­da­rze ta­plar­skie, co tak ich roz­wią­za­ło, roz­be­sw­sty­dzi­ło, roz­chla­pa­ło! Na­raz pod dżwia­mi ktoś in­ny huk­noł: buch! buch! na ten sy­gnał po­sy­pa­li sie spo­mię­dzy ko­żu­chow wy­bu­chi, je­den za dru­gim: Buch! Bach! Bam! Pyf! Łup! Hop! Ryms! Trrach! Rryp! czter­dzie­stu chło­pa ka­cza108 sie ple­ca­mi po ple­cach, brzu­chach, ła­wach, na pod­ło­ge sie wa­lo, za­po­mniaw­szy o świe­cie, ze­bra­niu, urzęd­ni­kach, ślo­zy109 oczy za­le­wa­jo, tyl­ko jed­na myśl bły­ska: że­by huk­nąć gło­śniej niż dru­gi! Aż tu grzmot sie roz­pę­ka tak wiel­ki, że lam­pa zga­sła, ścia­ny sie ko­ły­szo, z pu­ła­pu szcze­lu­bi­na­mi110 sy­pie sie ple­wa111 na gło­wy na­sze: to Fi­lip za­żar­to­wał zno­wuś, jak smok! Jak i kie­dy uczy­ciel­ka i urzęd­ni­ki ucie­kli, czy dłu­go wy­trzy­ma­li z na­mi po ciem­ku, nie wia­do­mo, nikt nie pa­mię­ta: tak sie wszyst­kie za­po­mnie­li, tak sie każ­dy ka­czał w śmie­chu, pła­czu, ję­ku, że tyl­ko łup­co­wa­nie sie li­czy­ło, kto gło­śniej, kto moc­niej! Od­pa­la­my je­den po dru­gim, Ma­zu­ry, Pry­ma­ki, Li­twi­ny, Du­na­je, Bar­tosz­ki, Ore­le, huk za hu­kiem go­ni, hu­ko­wi­sko roz­dud­ni­ło sie pie­kiel­ne, czter­dzie­ście bęb­now od­pra­wia mu­zy­ke na kar­to­fli, ka­pu­che, ki­słe mle­ko, cy­bu­le, łup­cu­jem jak pi­ja­ne, po świń­sku, ale zdro­wo, wy­buch za wy­bu­chem le­ci, jesz­cze je­den, jesz­cze je­den, jesz­cze.


Si­ły sie koń­czo, pro­chu bra­ku­je: jesz­cze śmie­chem cią­gniem, ktoś pod sto­łem w śmie­chu sie ka­cza, śmie­chem z brzu­cha, z naj­dal­szych kisz­kow, zdro­wym śmie­chem pod­bi­ja­my hu­ko­wi­sko, wspo­ma­ga­my po­hu­ki, jesz­cze pa­ru ję­czy ze szczę­ścia, szcze­re­go brzusz­ne­go, ale już ten i dru­gi prze­cie­ra oczy, wy­ba­łu­sza sie w kąt, tam dzie urzęd­ni­kow za­po­mnia­ło sie za sto­łem! Czu­je i ja gę­be, jak sie skła­da, pro­stu­je. I kur­czy na no­wo, ale te­raz z ja­kie­goś stra­chu!


Ostat­ni śmiech do­bul­go­tał sie i ci­cho, ci­cho, ci­sza. Choć ciem­no, wie­my, że za sto­łem pu­sto. Coś sie sta­nie. Ale co? Co zro­bio te waż­ne urzęd­ni­ki? Czy nie po­le­cie­li do ło­dzi po ka­ra­bi­ny? Mo­że po­pły­nę­li po woj­sko? Mo­że po­go­nio nas w są­dy, aresz­ty, wię­zie­nia!


Na dżwi oglą­da­my sie po ciem­ku. A w sie­niach pu­ście­je. Już i kto bli­żej dżwiow z ła­wy wsta­je. I ja­koś nikt do ni­ko­go nie ga­da, wy­śmiaw­szy sie, wy­szu­miaw­szy, czu­je każ­dy, że na­bro­ił, czy aby nie za du­żo te­go śmie­chu by­ło? Je­den za dru­gim wy­cho­dzim, w ciem­no, milcz­kiem, bez zwy­kłe­go w ta­kiej ku­pie żar­to­wa­nia. Każ­dy w zie­mie pa­trzy, bo pod no­ga­mi bło­to, ka­łu­ży le­d­wo przy­mar­z­nię­te, a szko­da wa­lon­ki ugno­ić. Przy­my­ka­jo sie lu­dzi pod pło­ta­mi, roz­cho­dzo sie po do­mach ra­dzić, a jest nad czym, na­dzia­ło sie za dzień. Cie­ka­we, co urzęd­ni­ki ro­bio: po­je­cha­li czy osta­li u Du­na­ja? Ide pod okno, za­gląd­nąć, a tu z pię­ciu chło­pa stoi: na dyb­ki112 sta­jo, szyi wy­cią­ga­jo, że­by co przez dziu­ry w szma­cie zo­ba­czyć.


Nie wszyst­ko, ale co nie­co wi­dać: uczy­ciel­ka sie­dzi na mur­ku z wy­cią­gnię­ty­mi no­ga­mi, trze­wi­ki zdję­te, grze­je sie przy pie­cu, przy niej iży­nier, ga­da­jo so­bie. Wojt i ten bez rę­ki roz­per­li sie za sto­łem, coś toł­ku­jo Du­na­jo­wi, on gło­wo ki­wa, a sku­lo­ny, prze­stra­szo­ny, jak­by je­go bić mie­li. Du­na­icha, dzie­ci, bab­ka sie­dzo gę­sto ku­po na łoż­ku.


Mo­że by i wię­cej sie zo­ba­czy­ło, że­by nie dziad: sto­im i za­glą­da­my bez­piecz­nie, ale skądś wy­łaz i do nas do­łą­czył: też na dyb­ki sta­je, po­pa­tru­je. Na­raz jak nie wy­sko­czy Du­na­jow Kru­czek, psy dzia­da po­czu­jo na wior­ste113, jak nie za­cznie ła­jać, ob­ska­ki­wać! Trze­ba by­ło ucie­kać, żeb Du­naj nie po­znał.


Ide do cha­ty, du­mam nad tym dniem dziw­nym. A tu ciem­no, ja­kieś pi­ski, dzieś nad rze­ko po­ćko114 stę­ka, coś o no­gi sie osmy­kło, po­le­cia­ło w ło­zy. Strasz­no. Na do­bit­ke młoć­be sły­chać: u Grze­go­ra mło­co!


Przy­sta­je ja i pa­trze z dro­gi na sto­do­łe: świe­ci sie! I cep sły­chać: łu­pu, cup! łu­pu, cup! bi­je ktoś, ale nie za bar­dzo, nie za rów­no, ktoś mło­cić nie­na­wy­kły. Pew­no Grze­gor, a nie­wpraw­nie, bo du­sza chi­baż ta­kiej si­ły w rę­kach ni­ma jak chłop ży­wy. A mo­że praw­dzi­wie, ona, Grze­go­ry­cha, jak ga­da­ła, mło­ci? A mo­że ten dziad nie­zwy­czaj­ny, mo­że on to? E, nie, toż tyl­ko co był pod oknem? Naj­le­piej zajść by, zo­ba­czyć przez szcze­lu­bi­ne. Ale strach! Mo­że by ko­go za­wo­łać: we dwóch, w trzech spraw­dzić, kto mło­ci? Spo­glą­dam, du­mam, szczać sie mnie ze­chcia­ło z bo­jaź­ni. A w mo­jej cha­cie le­d­wo, le­d­wo w oknie ćmi sie. E, le­piej nie za­czy­nać z du­cha­mi, a nuż to Grze­gor: zo­ba­czy ta­ki, upodo­ba i nie od­cze­pi sie po­tem, za­na­dzi115, na­pa­sto­wać be­dzie. A toż u mnie dzie­ci ma­łe.


Wy­szczaw­szy sie ide, do cha­ty. Lam­pa ćmi sie skrę­co­na na iskre, wszyst­kie śpio. Wy­krę­cam knot, po­ja­śnia­ło: sa­ga­nek wi­dze na pły­cie i mi­ske, po­sta­wio­ne, że­by nie osty­gło.


Zjad ja krup­ni­ku i ci­cho, żeb spaw­szych nie bu­dzić, ko­żuch i no­ga­wi­cy ścią­gnow­szy, wa­lon­ki i onuc­ki na pły­cie zło­żyw­szy, żeb prze­schli, lam­pe za­ga­siw­szy, prze­że­gnaw­szy sie, le­gam przy żon­ce. Ziu­tek moc­no od­bił sie od swo­je­go szczyt­ka na mo­je, to no­ga­mi upy­cham je­go na miej­sce. Han­dzia ty­łem le­ży, jak­by ob­ra­żo­na, za co? Aha, za jaj­ko, Je­zu to dzi­siaj by­ło? Co za dzień był, co za dzień, na co to sie kroi? Co te urzęd­ni­ki z Du­na­jem knu­jo! Po cho­ro­be nam ich uczy­ciel­ka! I cóż to za dziad nie­zwy­czaj­ny, sta­ry nie sta­ry, cze­go szu­ka, co cza­ru­je? A mo­że praw­dzi­wie wy­ro­śnie z te­go cie­la­ka ja­kiś wy­ro­dek, jak sta­re prze­po­wia­da­jo? Ra­ba ry­czy, a czy jeść do­sta­ła? Ej, Han­dzia, sztur­cham żon­ke w cie­pły bok, a ży­wi­nie da­no?


Ta­to da­wa­li.


A cie­lak na­po­jo­ny?


Mhy.


A cze­go ty zła?


Fuk­ne­ła coś i le­ży bez sło­wa.


Ga­daj coś, bo strasz­no, mó­wie. Co za dzień!


Ale już sie lu­be cie­pło roz­ła­zi po ple­cach, brzuch od żon­ki sie roz­grze­wa, no­gi od dzie­ciow, ech, ni­ma to jak pod pie­rzy­no, dzież tak cie­pło i bez­piecz­nie, naj­le­piej by by­ło cał­kiem z te­go gniaz­da nie wy­ła­zić. Za­raz sie za­śnie, mo­że nie­bo sie przy­śni jak raz nie­daw­no? Na tra­wie ja le­żał, w du­żym sa­dzie, więk­szym niż Du­na­jow, le­że w chłod­ku, nad gło­wo ołat­ki116 zwi­sa­jo z gru­szy, kum­pia­ki117 z ja­bło­ni, kłu­sty sok z nich ka­pie, se­ry wi­szo, kieł­ba­sy, sal­ty­so­ny, tyl­ko rę­ke wy­cią­gnąć i jesz! Do­łem bia­ła rze­ka pły­nie, bia­ła, bo ona śmie­tan­na ta rze­ka, z rę­ki pi­jesz śmie­ta­ne jak wo­de! A na drze­wach szpa­ki na skrzyp­kach to­bie rzem­po­lo, wró­bel­ki mu­chy z cie­bie zdzio­bu­jo, ja­skó­łecz­ki skrzy­dła­mi w pię­ty ła­cho­co, za krza­ka­mi ba­by cho­dzo w per­ka­lo­wych su­kien­kach, bo­se, i zgi­na­jo sie czę­sto, jak przy pra­niu, że­by wię­cej by­ło wi­dać, a udzia­ste, ły­dzia­ste, gru­be! A kiw­niesz rę­ko, sa­me sie na ple­cach kła­do, a Pan Bóg po­zwa­la: nie bojś, Ka­ziuk, właź, nie be­dziesz miał żad­ne­go grze­chu.


Han­dzia, sztur­cham żon­ke.


Cze­go?


A ob­róć sie na ten bok.


Żeb zno­wuś ku­ła­kiem do­stać?


Nie bojś, dur­na, nie do­sta­niesz.


Prze­krę­ci­ła sie, ja ob­su­wam tro­chu ga­ci i sie na­wa­lam, sta­raw­szy sie dzie­ciow no­ga­mi nie przy­du­sić, roz­gar­niam ko­la­na­mi na bo­ki, żeb nie pszesz­ka­dza­li, słu­cham jesz­cze, czy wszyst­kie śpio: a jak­że chra­pio wszyst­ki­mi świę­ty­mi gło­sa­mi, ta­to przez sen po­pru­ku­jo. Nu to znaj­du­je pręt­ko co trze­ba i za­czy­nam mę­żow­skie ro­bo­te: tam i na­zad, tam i na­zad, tam i na­zad, i wszyst­kie stra­chy od­la­tu­jo.



 


Oże­nił sie ja z osiem, mo­że dzie­sięć lat te­mu, nie­za­dłu­go po tym, jak ma­ma z rusz­tu zle­cie­li i krzy­ży im pę­kli, od­tąd le­że­li w łoż­ku, pó­ki nie umar­li, a jed­no, co ro­bić mo­gli, to pa­trzyć za mu­cha­mi na pu­ła­pie. Zo­sta­li sie my wten­czas w cha­cie jak bez ko­bie­ty: tat­ko, Mi­chał i ja, wy­trzy­ma­li tak je­den rok, dru­gi idzie, co­raz cię­żej: cha­ta nie­po­bie­lo­na, ko­szu­li i szma­ty brud­ne, nie­my­te, chleb co pie­cze­nie za­kal­co­wa­ty, ni ma ko­mu wa­rzy­wa do­pil­no­wać, na zi­me pół­ki w ko­mo­rze pu­ste. Aż ta­to mó­wio: dzia­dzie­jem chłop­cy bez ba­by, ba­ba tu po­trzeb­na. Żeń sie Ka­ziuk, ty star­szy.


A ja: E mnie tam i bez ba­by do­brze.


A ta­to: Ba­by nie chcesz? Za­raz, za­raz, a mo­że to­bie że­ni­dło jesz­cze nie uro­sło?


Uro­sło.


I umiesz ty ob­cho­dzić sie z ba­bo?


Umiem.


Nu to cze­goż cze­kać? Co masz la­tać po za­pło­ciach jak so­ba­ka, jak ty mo­żesz jaw­nie, pod swo­jo pie­rzy­no?


Spodo­ba­ło sie mnie to, ta­ka wy­go­da. Do­bra, mó­wie, mo­ge sie że­nić. Ale z któ­ro? A ta­to: to już Do­min wy­my­ślo.


I Do­min, raj­ko, w czwar­tek przy­cho­dzo.


Obuj sie, mó­wio, bierz bu­tel­ke, chodź.


Do któ­rej? py­tam.


Nie two­ja rzecz, od­ka­zu­jo, na­mocz wło­sy, za­czesz sie w prze­dzia­łek.


To ko­nia nie za­kła­dać?


Nie ga­daj ty­le.


Wy­szli my, idziem śnieg pisz­czy, aż w dru­gim koń­cu wio­ski sły­chać, jak mnie Do­min w raj­ki wio­do. Ale do ko­go? Do Ma­zu­rza­nek? Mi­ja­my. Do Ko­le­śni­ka Ba­bia­te­go, któ­ry sa­me cór­ki ma? Nie, i je­go mi­ja­my! Do Na­to­śni­ka? Mi­ja­my. Idziem, nie skrę­ca­my i nie skrę­ca­my, za­czy­na mnie kor­cić, z kim­że mnie Do­min oże­nio.


Stry­ku, mó­wie, do któ­rej idziem?


A co ty dzi­siaj ta­ki cie­ka­wy, py­tasz sie i py­tasz?


Nu bo mo­że na­radź­mo sie, toż żon­ka na ca­łe ży­cie.


Oj wej, wiel­kie mi ży­cie. Chi­baż ty nie my­ślisz ty­siąc lat żyć?


Ty­le co każ­dy.


Nu to cze­góż!


I pro­wa­dzo: mo­że do Jaś­ka Ze­mba­te­go, jest tam dwie pan­ny, młod­sza na­wet na Wiel­ka­noc pół­ce­ber­kiem mnie ob­la­ła: oby­dwie nie­cze­go­wa­te, tyl­ko star­sza zę­ba ma wy­sta­ją­ce­go. Ale Jaś­kow mi­ja­my. Mo­że do ry­że­go Li­twi­na? Sta­sia ni­cze­go so­bie, cho­ciaż z jed­no no­go cień­szo. Bo chy­ba nie do Czar­ne­go, tam w sa­mych chłop­cow ob­ro­dzi­ło. Ale i Ry­żych i Czar­nych mi­ja­my. Mo­że do Du­na­ja, do Ma­ni Du­na­jo­wej? Ale, dzież­by ta­ka mnie chcia­ła, za bo­ga­ta, za ład­na.


Wtem ze czte­ry do­my przed Du­na­jem bach! skrę­ca­my! Do ko­go? Do Pie­tru­ka o co sie roz­cho­dzi! Sta­noł ja dę­ba, do ko­go, jak do ko­go, ale do Pie­tru­czan­ki to ja sie za­gnać nie dam! Do­min oglą­da­jo sie: Ty dzie!


Tu nie chce! mó­wie i krok po kro­ku na­zad od­stę­pu­je.


A to cze­mu?


A co, nie wie­cie? Toż ona bez pin­dy!


Oj dur­ny ty, dur­ny. Z pin­do, z pin­do, i to jesz­cze ja­ko!


Nie, po­śmie­wi­ska ze mnie nie zro­bi­cie! mó­wie, a Do­min caps! mnie za rę­kaw, i pod pa­chy, i cią­gno, sza­mo­czem sie, na­raz drzwi od­my­ka­jo sie, Pie­truk py­ta­jo z pro­ga: O co sie roz­cho­dzi? Do­min mó­wio: Ja z Ka­ziu­kiem, a Pie­truk: Ależ pro­sim, pro­sim, o co sie roz­cho­dzi, za­chodź­cie, i nie ma ra­tun­ku, wcho­dzim.


A jak­że, cze­ka­no: śmie­ci przy­mie­cio­ne, gar­ki po­usta­wia­ne, na szy­ber­ku118 no­wy ręcz­nik, dzie­ci po­obu­wa­ne. Pan­na scho­wa­na.


Ob­tu­pa­li my wa­lon­ki ze śnie­gu, dra­pa­czem po­pra­wi­li, wy­pro­sto­wa­li sie i raj­ko py­ta­jo: Czy my aby nie zbłą­dzi­lim? Bo sły­sze­lim, że ma­cie ja­łosz­ke do przeda­nia? A znaj­dzie sie, znaj­dzie sie, mó­wio Pie­tru­czy­cha i za­pra­sza­jo da­lej na cha­te. Wcho­dzim, sia­da­my na ra­zie zda­le­ka od sto­łu, na ła­wie. Nu a jak wam moj by­czek sie po­do­ba? py­ta­jo raj­ko Pie­tru­ka. Bycz­ka sie sza­cu­je po dzie­wię­ci mie­sią­cach, co wart, na to Pie­truk i ga­da­jo so­bie o kro­wach, ko­niach, go­spo­dar­stwie, a ja my­śle: mo­żesz to być, co Do­min mó­wio, że Han­dzia wszyst­ko ma na miej­scu! To cze­mu na za­ba­wy nie cho­dzi­ła? Cze­mu na ką­dziel­ni­kach119 ni­ko­go nie do­pusz­cza­ła, jak dzi­ka sie bro­ni­ła, stoł­ka­mi rzu­ca­ła? Za­cze­pić jo sło­wem, nie od­po­wie, przy­ci­snąć dzie po ciem­ku, roz­orze to­bie gę­be pa­zu­ra­mi, wy­rwie sie. Po­ga­da­li Do­min o rze­czach go­spo­dar­skich, o zi­mie, aż mó­wio: Nu to po­każ­cie te swo­je ja­łosz­ke, a mo­że co i wy­pi­jem.


Han­dzia! krzy­czo Pie­tru­czy­cha do sie­niow, a złaź­no, ma­my spra­we.


Za­ło­mo­ta­ło na gó­rze, sły­chać zła­zi dziew­czy­na po dra­bi­nie. Zlaz­szy, nie wcho­dzi, w sie­niach stoi. To jo Pie­tru­czy­cha za rę­kaw wcią­ga­jo, dziew­czy­na sta­je przed na­mi czer­wo­na ze wsty­du i stra­chu, ale wy­szy­ko­wa­na, w su­kien­ce z żor­że­ty120, w śnie­gow­cach, brwi wę­glem pod­czer­nio­ne, po­licz­ki pod­kra­szo­ne121 bu­ra­kiem, rę­ce zło­ży­ła i sie w zie­mie pa­trzy i gar­bi sie, że­by cyc­ki mniej wy­sta­wa­li, oj wsty­dli­wa. Pie­tru­czy­cha, Pie­truk, raj­ko na mnie pa­trzo, czy sie nie skrzy­wie, ja na nio pa­trze.


I wi­dze do­bry ka­wał ba­by: dziew­czy­na gru­ba, tłu­sta, cy­ca­ta. Rę­ce gru­be. No­gi gru­be. Wło­sy gę­ste. Nos nie­du­ży. Nie gar­ba­ta. Nie śle­pa. Nie ku­la­wa. Ty­le że z to pin­do spra­wa nie­ja­sna, nie ga­da­li­by chłop­cy, jak­by cze­goś nie wie­dzie­li.


A siądź, mó­wio do niej raj­ko. Ko­le122 nie­go.


Usia­dła na ła­wie i sie­dzi sztyw­no jak świę­ta fi­gu­ra, ja jo z bo­ku oglą­dam. Szko­da, że ten fe­ler masz, my­śle, bo tak na oko to ty ni­cze­go so­bie.


Nie to, co do­bre, ale to, co po­lu­bisz, pod­po­wia­da­jo Do­min.


I o co sie roz­cho­dzi! przy­twier­dza­jo Pie­truk. I w ten mo­ment ona błyś! spoj­rza­ła na mnie: pół chwil­ki te­go by­ło, ale tak we mnie, w oczy, w sam śro­dek spoj­rza­ła, że jak­by mnie kto de­sko w czo­ło pra­snoł: czuć123 ja z ła­wy nie zle­ciał! Za­ćmi­ło mnie.


Jak prze­szło, za­der ja gło­we, w pu­łap pa­trze i tak sie mnie przed­sta­wi­ło: dwie gło­wy wi­dze przy­tknię­te czo­ło do czo­ła, mię­ciut­ko, tak cza­sem kro­wy przy­tu­lo sie łba­mi, jak sie wy­li­żo. A te gło­wy to gło­wa mo­ja i Han­dzi­na.


Jak Pam­bóg prze­zna­czy, to i na dro­dze roz­kra­czy! mó­wie i bu­tel­ke z palt­ka wyj­mu­je.


O to to to to! ucie­szy­li sie Do­min. I do Pie­tru­czy­chi: A nie­ście sło­ni­ne, za­pi­jem ugo­de! I buch mnie w ko­la­no, szcze­śli­we, że po­szło im za pierw­szym ra­zem.


A jak my po pół szklan­ki wy­pi­li, ta­ka ocho­ta mnie na­per­ła, że my­śle: na­wet jak ty tej dziu­ry ni­masz, to ja jo to­bie zro­bie!


Ale nie trze­ba by­ło, mia­ła go­to­we, i to ta­ke, że ósmy rok za­ty­kam i za­tknąć nie mo­ge. A ro­dzi rów­no jak ma­szyn­ka: co dwa la­ta w kwiet­niu, dzień, dwa przed świę­te­go Woj­cie­cha, tak że po­tem cał­kiem zdat­na do po­lo­wej ro­bo­ty: sa­dzić kar­to­fli, wa­rzy­wo, pleć124 len. A ro­bot­na jest i zgod­na, i po­boż­na, tak, szcze­ra to praw­da, co mó­wio: śmierć i żo­na od Bo­ga na­zna­czo­na.



 


Tyl­ko tro­chu wy­wid­nia­ło, dziad sie do nas ta­ra­ba­ni, do cha­ty, o ze­bra­niu po­ga­dać. Py­tam sie, u ko­go no­co­wał: nie chce mó­wić, krę­ci, w koń­cu ga­da, że spod Du­na­jo­we­go okna tra­fił do czy­jejś sto­do­ły i w sia­nie spał. Han­dzia wy­do­iła kro­wy i krę­ci sie ko­ło pie­ca, dziad, ta­to i ja na­ra­dza­mo sie, co te urzęd­ni­ki szy­ku­jo. Jak cał­kiem roz­wid­nia­ło, po­sły­sze­lim wur­cze­nie i choć ro­sa szy­by prze­sła­nia­ła, zo­ba­czy­lim łodź, jak su­nie z wo­do, a pręd­ko, że no­ga­mi by z nio nie wy­trzy­mał na­wet bo­so, si­ni125 dy­mek za nio sie ście­le. Ko­ło gru­bej wierz­by za­krę­ci­li na du­że rze­ke i zgi­nę­li za kę­pa­mi. Nu, po­dzię­kuj­cie Pa­nu Bo­gu, że tak wy­szło jak wy­szło, dziad pro­ro­ku­je, da­li wy im na­ucz­ke, zda­je sie dłu­go oni tu­taj nie wró­co. A że uczy­ciel­ka zo­sta­ła? Nie bój­cie sie, jak na­uczy tro­chu czy­tać, przy­da sie: to nie szko­dzi, jak kto umie mo­dlić sie z książ­ki.


Ma­ła w ko­ły­sce roz­be­cza­ła sie cze­goś, stę­ka, pisz­czy: Han­dzia da­je jej so­ske z mącz­ko, tro­chu po­mo­gło. Ta­to czo­chra­jo sie na mur­ku, du­ma­jo nad urzęd­ni­ka­mi. Py­tam sie o te­go zło­te­go ko­nia, czy praw­dzi­wie on tam jest?


Abo kto wy­ko­pał? oni na to. Był, to jest.


Wójt mó­wił, że to baj­ka.


To idź spro­buj!


A pro­bo­wał kto?


Nie pro­bo­wał, bo trze­ba sło­wo znać, tłó­ma­czo ta­to, bez sło­wa mo­żesz i trzy dni ko­pać i nic, naj­wy­żej nie­szczę­ścia sie do­ko­piesz. Ze skar­ba­mi tak już jest. Opo­wia­da­jo, że je­den w stud­ni szu­kał, to sie stud­nia na nie­go za­wa­li­ła. Bo zło­to prze­klę­te by­ło. W Du­gnie­lach kie­dyś or­ga­ni­sta za­ko­pał pod je­łow­cem wiel­kie zło­to: cał­kiem płyt­ko, na sztych, ale na wierzch na­wa­lił ku­pe i prze­klął: ten mo­je zło­to weź­mie, kto te gów­no zje! A za­kry­stian sły­szał: od­ko­pał i co? Sa­ga­nek, a w sa­gan­ku bło­to nie zło­to. No i brat­nie­wo­la, chce nie chce, mu­siał wziąść gow­no w po­łe: przy­nios, wy­su­szył i rzu­cał po krysz­ce126 do za­cier­ki. W mie­siąc wszyst­kie zjad. Wte­dy po­szed, wy­ko­pał sa­ga­nek, a w sa­gan­ku praw­dzi­we zło­to! To sa­mo z tym ko­niem: prze­klę­cie ma, a czy kto wie ja­kie?


Ma­ła so­ske wy­plu­ła i zno­wuś roz­be­cza­ła sie, ale tak za­ja­dle, że aż gę­ba jej sie wy­wra­ca na le­we stro­ne. Coś jej jest, mó­wio ta­to, płak­sow do­sta­ła, czy co? O Ki­re­lej­son127, głów­ka ja­każ roz­pa­lo­na!


Han­dzia jo ko­ły­sze, cyc­ki da­je. Nic z te­go, be­czy jak be­cza­ła, rzu­ca sie w owi­ja­ku, a czer­wo­na ta­ka, że krew jej na skó­re wy­cho­dzi. Ta­to ra­dzo dłu­żej nie zwle­kać, prze­cią­gać przez cho­mont128! Ide do sie­ni po cho­mont: kie­dyś Sta­sia umie­ra­ła, a prze­cią­gnę­ło sie jo i wy­zdro­wia­ła pra­wie od ra­zu. Nu bo jak cho­mont nie po­mo­że, moż­no zbi­jać de­ski. Prze­cią­gnę­li my Ja­dzie przez dziu­re: tam nóż­ka­mi do przo­du i na­zad głów­ko, jak sie ro­dzi­ła. I jak­by po­do­brza­ło: uci­chła tro­chu, już nie wrzesz­czy, po­pi­sku­je tyl­ko jak ptasz­ka, Bo­gu Dzię­ki, mó­wio ta­to, chwa­ła na Wie­ki Wie­kow. A dziad dzi­wi sie, ja­kie to my ma­my spo­so­by: Wi­dział ja świę­te oso­be, jak uzdra­wia­ła gło­sem, wi­dział ja, jak je­den nie­bosz­czy­ka wskrze­sił rę­ka­mi. Ale cho­mon­tem? Te­go ja nie wi­dział!


A jak to rę­ka­mi?


O, wskrze­sić rę­ka­mi nie każ­dy mo­że: tyl­ko oso­by od Bo­ga wy­bra­ne. Nu, to Bóg Za­płać do­bre lu­dzi za go­ści­ne, pój­de ja da­lej. Han­dzia pro­si po­cze­kaj­cie, po­śnia­da­cie z na­mi, ołat­ki z sia­ry sma­że! On na to, że ołat­ki z sia­ry do­bra rzecz, ale słoń­ce wy­szło, nie chce sie w cha­cie sie­dzić.


Praw­dzi­wie, po­go­da zro­bi­ła sie czy­sta, mroź­na, moż­no by do la­su je­chać: Odzie­waj sie Ziu­tek, mó­wie, brzoz­ke przy­wie­ziem, na śnia­da­nie wró­cim.


Cho­mont bio­re i nio­se do chle­wa, do Siw­ki. Za­ło­żyw­szy, wio­de jo na gum­no Mi­cha­ło­we, do wo­za, woz ma­my spo­lny, u Mi­cha­ła stoi. Za­kła­dam du­ge129 w użwy i ho­ło­bli, za­su­po­niam130 klesz­czy131, lej­cam, pi­łe spod oka­pu bio­re, pi­łe też ma­my jed­ne, ta­to­we, i ja­de na dro­ge. Tu, cze­kaw­szy na Ziut­ka, woz skra­cam, ścią­gam roz­wo­re132 na pierw­sze dziu­re. A ja­de wo­zem go­łym, bez gno­ja­wek133 i spodów­ki134. Ziu­tek wy­cho­dzi, w Han­dzi­nym pół­ko­żusz­ku i drew­nia­kach, sznur­kiem prze­wią­za­ny, w mo­jej cza­pie z usza­mi. Ołat­ka je. Na co drze­wo z la­su wo­zić, jak pod cha­to ro­śnie, mó­wi i po­ka­zu­je rę­ko klo­na, ot, smur­giel je­den, ołat­ki je­go cią­gno i wy­krę­ca sie od dro­gi.


No, no, za­srań­cu, klo­na ty sie nie cze­piaj, mo­wie, sia­daj. Bierz lej­cy!


Da­je lej­cy smur­glo­wi, niech ba­wi sie kie­ro­wa­niem, ma­łe strasz­nie lu­bio lej­cy, za­raz roz­sia­da sie na roz­wor­ce, fur­ma­nu­je. Ja na tyl­ni­ku135 sie­dze, ple­ca­mi do ko­nia i pa­trze so­bie na cha­te, jak zo­sta­je sie za na­mi.


Klon nad cha­to sie roz­ca­pie­rzył, wiel­ki, te­raz sie prze­świe­ca, bo bez li­ści, ale wio­sno, jak za­zie­le­nie­je, to dom przy­kry­wa ga­łę­zia­mi ni­by cza­po, okna za­tu­la, aż w izbach ciem­nie­je. A w od­ziom­ku136 po­gru­biał, że rę­ka­mi sie je­go nie obej­mie, i ro­śnie, co rok grub­szy, pod­wa­li­na od do­łu wy­sa­dzo­na. Te­go klo­na ni masz pra­wa tknąć, za­srań­cu, choć­by pa­lić sło­mo przy­szło, mó­wie, on moj brat!


Brat, cie­szy sie smur­giel, lej­ca­mi trzę­sie, ta­tow brat?


Tłó­ma­cze: te­go dnia, co ja uro­dził sie, bab­ka urwa­li ga­łonz­ke ze swo­je­go klo­nu, te­go, co u Ma­zu­row przy sto­do­le, i wsa­dzi­li ko­ło wę­gła137. Nu i przy­joł sie, i ro­śnie ze mno. A jak­by Nie Daj Bo­że kto je­go ścioł, to i mnie po­de­tnie! I mó­wie chłop­ce­wi, że on też ma bra­ta, ten klo­nik za sto­do­ło to je­go ró­wie­śnik. Dzi­wi sie: To wszyst­kie drze­wa przy do­mach to bra­ty?


Pra­wie wszyst­kie. I w le­sie też nie moż­no ści­nać: nie wia­do­mo, ko­go sie ści­na.


To jak­by drze­wow nie ści­nać, lu­dzie nie umie­ra­lib?


Nie umie­ra­lib.


To cze­mu ści­na­jo?


A czym ma­jo zi­mo w pie­cach pa­lić? Go­to­wać, grzać trze­ba, trze­ba i ści­nać, i to nie grzech. Ale bez po­trze­by ściąć abo po­ka­le­czyć, o, grzech strasz­ny!


Ga­daw­szy tak, wy­je­cha­li my za wio­ske. Ko­ło gru­bej wierz­by ob­je­cha­li ko­la­no ma­łej rzecz­ki i przez błot­ko prze­je­cha­li na po­pław138, pu­sty, bo Fi­lip pa­sie tyl­ko do Za­dusz­kow. Po­pław po­cent­ko­wa­ny czar­no, pil­chi zry­li, zie­mia czar­nie­je, ozna­ka, że zi­ma idzie let­ka.


Mi­ja­my grusz­ke Ore­lo­we. Skrę­caj, mó­wie, kło­da.


On: Jesz­cze czas.


Mó­wie skrę­caj, to skrę­caj, wo­za szko­da.


Ty­łem sie­dzi­cie, nic nie wi­dzi­cie, on na to. Jesz­cze czas.


Oglą­dam sie, praw­dzi­wie, coś sie mnie po­my­li­ło, bo do kło­dy jak przez cha­te.


Cza­sem lu­bie je­chać ple­ca­mi do przo­du. Ple­ca­mi nie wi­dzisz, po­ty­li­co nie wy­pa­trzysz, nie wiesz, do cze­go do­jeż­dżasz, drze­wa, po­la, ka­mie­ni po­ka­zu­jo sie od ra­zu zni­kąd: skądś zza uszow wy­cho­dzo z ni­cze­go. Tak sa­mo dro­ga, nie wia­do­mo, co sie wy­su­nie spod wo­za, ja­ka kał­do­ba139, któ­ry ka­mień, czy­ja ka­łu­ża, a lu­bie zga­dy­wać, co kie­dy, co po czym, to cie­ka­we. Ale ty­łem ja­koś tak jest, że jed­no od dru­gie­go jak­by czuć da­lej, niż jak sie je­dzie przo­dem i wi­dzi sie za­wcza­su.


Ob­je­cha­li my kło­de, co le­ży na błot­ku wpo­przek ko­le­inow, i z le­wej stro­ny po­ka­zu­je sie ży­to Jur­cza­ko­we, zmar­z­nię­te, ale zie­lon­ka­we: Siw­ka do­cho­dzi do Jur­cza­ko­wej ja­rzę­bin­ki, zga­du­je ja, że­by sie od­bić za tam­te zmył­ke.


Do­cho­dzi, przy­zna­je Ziu­tek i za­raz z le­wej stro­ny po­ka­zu­je sie mnie ja­rzę­bin­ka.


Te­raz be­dzie ka­mień w ko­le­inie, prze­po­wia­dam i rę­ka­mi sie pod­pie­ram na tyl­ni­ku, że­by dó­py nie zbi­ło.


A jak­że, pod­rzu­ci­ło. Pa­trze w zie­mie: po­win­na wy­su­nąć sie spod no­gow Ko­le­śni­ko­wa ple­cha140 z dzie­wan­na­mi, po­tem trzy ma­łe ka­mie­ni, Wro­now ko­łek. Wy­su­wa­jo sie. Te­raz za­krę­cik ko­ło wierz­by, co Wro­na za­marz, mó­wie i, a jak­że, woz za­krę­ca i za­czy­na pod gó­re: be­dzie Szym­ko­wa gór­ka, na niej dwie brzoz­ki.


A czy­je to sio­stry? py­ta sie chło­piec.


Czy­je, nie wiem. Ale pa­mię­tam, my na nich kie­dyś hoj­daw­ke141 ro­bi­li na Wiel­ka­noc. A krę­ci­ła sie, ech, Sta­cha Ma­zu­row aż nad czub­ki wy­no­si­ło. O, ład­nie Du­na­jo­we ży­to wze­szło!


A bo ono Du­na­jo­we? dzi­wi sie chło­piec.


A to nie wi­dzisz!


Nie wiem, przy­zna­je sie, ja na­wet nie wiem, któ­re tu na­sze!


Jak co rok po­orzesz ze dwa ra­zy, po­gno­isz, po­sie­jesz, zbie­rzesz, oho, i bez oczow po­znasz wte­dy swo­je pło­ske142, po­cie­szam chłop­ca. Czyż on nie wi­dzi, jak kto orze? Du­naj orze wy­so­ko, przy mie­dzach i od dro­gi da­je broź­ne143, głę­bo­kie, za­raz do­je­dziem do dru­giej je­go pło­ski, sam po­zna. A weź­my Ba­bia­te­go: toż tu ży­to sia­ne jak dla wró­blow, nie­do­bro­no­wa­ne, mie­dza po­nadże­ra­na, praw­dzi­wie bab­skie ora­nie. Każ­de po­le po­dob­ne do go­spo­da­rza, a go­spo­darz do po­la. I cha­ty, i chle­wy, i kro­wy, i ko­ni do go­spo­da­rza po­dob­ne. A go­spo­darz do nich.


Smur­giel nie ro­zu­mie, jak cha­ta mo­że być po­dob­na do czło­wie­ka. A mo­że, mo­że tłó­ma­cze, Du­naj jak od­ku­pił od Do­mi­na łą­ke, co, nie po­gru­biał? Po­ma­lej cho­dzi, gru­biej ga­da, ja­kiś waż­niej­szy. A Do­min ście­niał, i wszyst­ko u nie­go chud­sze: ko­by­ła, kro­wy, sto­do­ła. A na so­ko­ra ty już wła­ził? py­tam sie, bo mi­ja­my.


Wła­ził, ale tyl­ko do ga­łen­zi z gu­zem, przy­zna­je sie.


E, to gow­no ty wi­dział. Ko­ścio­ła w Su­ra­żu nie wi­dział?


Nie.


Jak wle­ziesz do tej ga­łen­zi co je­mio­ła, o, wte­dy zo­ba­czysz. A jak wle­ziesz na sam czu­bek, mo­że i zo­ba­czysz cer­kiew w Ry­bo­łach144: ale to mu­si być nie­dzie­la i po obie­dzie, żeb ze słoń­cem pa­trzyć, kto ma do­bre oczy, mo­że doj­rzyć.


A mia­sto też wi­dać?


Bia­łym­stok? Nie, za da­le­ko.


Aku­rat wje­cha­li my na kur­han i po­pa­trzył ja so­bie na sta­re chwo­je i ro­so­cha­ty je­ło­wiec. Ko­by­ła zwol­ni­ła, zmę­czy­ła sie wcią­ga­niem. Z dru­giej stro­ny mo­gił­ki sie za­czę­li, mu­rek z ka­mie­niow i krzy­ży pod chwoj­ka­mi i brzo­za­mi. Że­gnam sie, a smur­giel py­ta, czy po­szed­by ja no­co na mo­gił­ki.


Nie pró­bo­wał, nie be­de i to­bie nie ra­dze, toł­ku­je za­srań­co­wi. Wro­na spro­bo­wał, to tak je­go stań­co­wa­ło, że ją­kał sie do śmier­ci.


Prze­stra­szył sie, ucich tro­chu, ale za­raz sie py­ta, cze­mu te brzo­ze na­zy­wa­jo roz­ple­cio­na Ma­ry­sia. Cze­mu? A bo lu­dzie ba­jo, że by­li kie­dyś mąż i żo­na, bar­dzo sie lu­bi­li, ale on po­je­chał raz na ry­nek i przy­szed do niej żyd i dał jej pie­nią­dzow, żeb z nim w łoż­ku le­gła i ona sie po­ła­ko­mi­ła: le­żo, aż tu mąż wra­ca! I Pam­bóg za ka­re tak dał, że ten żyd za­mie­nił sie w osi­ne, a żon­ka w brzo­ze i ca­ły czas pła­cze, roz­pu­ściw­szy wło­sy. A na­zy­wa­ła sie Ma­ry­sia, to i brzo­ze na­zy­wa­jo Ma­ry­sia. A osi­ne Ju­da­szo­wa. A że mąż na­zy­wał sie Dąb, to i drze­wo na­zy­wa­jo Dę­bem.


I tak do la­su do­jeż­dża­my, i chło­piec py­ta sie, czy wszyst­kie drze­wa wzię­li sie z lu­dzi?


Wszyst­kie, tłó­ma­cze, i wiel­gie ka­mie­ni i nie­któ­ra zwie­rzy­na też. O, dzien­cioł, sły­szysz? A skąd wzioł sie? Był kie­dyś cie­śla na za­ro­bek bar­dzo ła­ko­my: raz na­wet w nie­dzie­le bel­ke cie­sał! I za to prze­mie­nił je­go Pan Bóg w dzien­cio­ła, niech so­bie rą­bie i w nie­dzie­le. A niedź­wiedź? Był psz­cze­lar pi­ja­ni­ca, chciał po pi­ja­ne­mu oszu­kać Pa­na Bo­ga: prze­brał sie w ko­żuch weł­no do wierz­chu. To i ostał prze­mie­nio­ny w niedź­wie­dzia. A bo­ber? Toż to ry­bak! Ła­pał ry­by, a szed Pan Bóg za dzia­da prze­bra­ny, pro­si: daj ry­be mnie bied­ne­mu. A ry­bak klep­noł sie po dó­pie: o, tu dla cie­bie ry­ba, dar­mo­zja­du, mó­wi i pier­noł. I od ra­zu je­mu ry­bię­cy ogon wy­ra­sta i szerść, i od­tąd bo­bry w wo­dzie mok­no i po­pier­du­jo z zim­na.


Ga­daw­szy, przy­je­cha­li my i sta­nę­li w brze­zi­nie. Wy­ło­żył ja ko­by­łe z ho­ło­bli i pu­ścił na mech. Sa­mi z pi­ło i sie­kie­ro szu­ka­my do­brej brzoz­ki.


A wilk? py­ta sie chło­piec.


Z psa. Za to, że Pa­na Je­zu­sa uką­sił.


A za­jąc?


Z chłop­czy­ka, co od ró­żań­ca ucie­kał.


O Je­zu! To wszę­dzie lu­dzi, po­prze­mie­nia­ne!


A tak. Toż mó­wio: las sły­szy, po­le wi­dzi. I ni­g­dzie nie scho­wasz sie, wszyst­ko na cie­bie pa­trzy, czy krad­niesz, czy oszu­ku­jesz, czy ro­bo­te mar­nu­jesz. I te­mu trze­ba żyć jak Pan Bóg przy­ka­zał.


Bo w co prze­mie­ni?


A pew­no!


Zna­leź­li my brzo­ze nie za gru­be, nie za cien­kie, i tro­chu du­pla­we145, pod obu­chem hu­cza­ła. Ob­cie­sał ja ko­re z do­łu, klę­ka­my, za pi­łe sie bie­rzem. Na­pi­ło­wa­li sie nie­ma­ło, za­czem146 prze­smu­la­li147 niż­szy śnit148 z jed­nej stro­ny, po­tem wyż­szy z dru­giej i chy­lić sie za­czę­ła. Szczę­śli­wie nie za­kli­no­wa­ła sie w ga­łę­ziach: rym­nę­ła o zie­mie, huk­nę­ło, aż Siw­ka spło­szy­ła sie w je­łow­cy. Chło­piec stoi czer­wo­ny od ro­bo­ty, ale wi­dze, re­ka­mi ślo­zy wy­cie­ra, jak­by be­czał.


Cze­go be­czysz?


Ktoś umar, mó­wi i po­pła­ku­je.


Nie płacz, toż ty nie ba­ba, w no­gaw­kach cho­dzisz!


Ale my ko­goś za­bi­li!


E tam, baj­ki, nie płacz już.


Toż wy sa­mi opo­wia­da­li!


Opo­wia­dać moż­no, ale kto tam wie, jak z tym na­praw­de.


Ob­cio­pu­je ga­łę­zi, chło­piec od­cią­ga ich na ku­pe z bo­ku, a przy ro­bo­cie i be­czyć prze­stał. Po­tem my brzo­ze po­pi­ło­wa­li na ka­wał­ki i kloc po klo­cu za­ła­do­wa­li na woz. Ru­sza­my, bia­ły pie­niek zo­stał za na­mi i ku­pa ga­łen­zi: idziem ko­ło fó­ry, że­by po­py­chać, bo pod gór­ke ko­by­ła sa­ma nie wcią­gnie, choć sta­ra sie, stę­ka, pa­ru­je. I tak pra­wie nie mó­wiw­szy, wy­ga­daw­szy sie w pierw­sze stro­ne, prze­cho­dzim z brzo­zo ko­ło dę­bu, Ma­ry­si, ju­da­szo­wej osi­ny, mię­dzy mo­gił­ka­mi a sta­ro chwo­jo i je­łow­cem z ro­so­cha­mi149, ko­ło so­ko­ra, ko­ło wierz­by, co Wro­na pod nio za­marz, prze­py­cha­my woz przez ka­mień w ko­le­inie, mi­ja­my ja­rzę­bin­ke Jur­cza­ko­we, ob­jeż­dża­my kło­de i przez bło­to do­jeż­dża­my do więk­szej rze­ki: ko­ło gru­bej wierz­by skrę­ca­my wzdłuż ma­łej rze­ki do wio­ski, i te­raz, cha­ta po cha­cie, do­jeż­dża­my do Grze­go­ry­chi i za­raz zwra­ca­my na na­sze gum­no, i za­trzy­mu­jem sie przy ga­łę­ziach pod sto­do­ło, tam dzie ta bez ogo­na za­tra­ci­ła jaj­ko.



 


A tu Han­dzia z cha­ty wy­la­tu­je: rę­ce za­ła­ma­ne, wło­sy po­tar­ga­ne i be­czy, be­czy, a coż u czor­ta z tym be­cze­niem, ileż be­ku słu­chać moż­no! Że­by bli­żej pod­le­cia­ła, oj, do­sta­łab po ple­cach, nie lu­bie, cho­ro­ba, nie lu­bie, jak ba­by pła­czo! A ta: Ja­dzia, Ja­dzia, Ja­dzia! Co Ja­dzia? wurk­ne, ko­by­łe roz­lej­cy­waw­szy, a żon­ka: Kru­szyn­ka mo­ja, iskier­ka ma­leń­ka, pta­szecz­ka nie­win­na, kwia­tu­szek ślicz­ny! Tknę­ło mnie: Umar­ła? py­tam, ale nie py­ta­nie to, a pew­ność. Han­dzia nie od­po­wia­da, tyl­ko Sło­necz­ko mo­je, ra­dość mo­ja, szczę­ście mo­je! Za­wią­zu­je ja lej­cy na kło­ni­ce150 i kro­ka­mi dłu­gi­mi le­ce, a w gło­wie strach sie ko­tłu­je: ot to­bie masz, cie­le wy­wró­ży­ło, psia­krew, za­rżne, ni­ma co, za­rżne abo uto­pie, toż ono nas wszyst­kich po jed­ne­mu wy­tra­ci!


Do ko­ły­ski przy­stę­pu­je: le­ży ona, Ja­dzia, ci­chut­ko, mor­decz­ka bia­ła, oczki za­mknię­te, nie ru­sza sie. Mo­że śpi? Mo­że w za­chwy­ce­niu, a nuż tyl­ko du­szycz­ka wy­le­cia­ła dzie na słon­ko i za­raz wró­ci? Ta­to mo­dło sie na mur­ku, po­cior­ku­jo ró­ża­niec, dzie­ci sto­jo po ką­tach wy­stra­szo­ne, Han­dzia ko­ło pro­gu klę­czy, czo­łem w de­ski bi­je, zę­ba­mi sko­hy­cze, bez chust­ki, wło­sy roz­pusz­czo­ne, ślo­za­mi dzie­ci po­le­wa.


Płacz, mó­wie, płacz, zmar­no­wa­ła ty dzie­cia­ka!


Ja? Oje­zus, Ka­ziuk, ja? Na mo­ich oczach umie­ra­ła!


Trze­ba by­ło ro­bić coś, psia­krew!


Ale co, nu co ja mo­gła zro­bić, czło­wie­ku, co? Oj, Bo­żesz moj, o ja nie­szczę­śli­wa!


Za­wo­łać ko­go by­ło!


Ale ko­go, ko­go?


A Do­mi­ni­che! Abo Kuś­ty­ka! A dziad dzie, py­tam sie ta­ta, bo z nio żad­ne ga­da­nie.


Wy­szed za­raz po was.


Coś o cu­dach wy­wo­dził, mo­że by co jesz­cze po­mog?


Za póź­no, czło­wie­ku.


Mo­że ona śpi?


Ta­to po­ki­wa­li gło­wo na ta­kie mo­je ga­da­nie, od­kren­ci­li sie twa­rzo do okna.


Zdej­mu­je czap­ke. Że­gnam sie. Na stoł­ku sia­dam. Sie­dze. Nu tak. Umar­ła. Nu tak, nu tak, zmar­no­wa­na. Nu tak. Nu tak. Nu tak.


Nu tak, mó­wie do nich, a naj­bar­dziej do Han­dzi, po­cie­szyć jo trze­ba, nu tak. Ech. Trud­no. Tak mu­sia­ło być. A ty nie becz, nie becz ba­bo, Pan Bóg dał, Pan Bóg wzioł, uro­dzisz jesz­cze nie­jed­no. Nie pierw­sze ono i nie ostat­nie, ścich­nij!


A ta la­men­tu­je, co za dzie­ciak był, ja­ki po­jęt­ny, mą­dry, nie­płak­si­wy, nie­wy­bred­ny, żer­ny, nie­ką­śli­wy, czy­sty, ach ja­ki we­so­ły, ład­ny, jak pta­szecz­ka, jak la­lecz­ka, jak wi­wió­recz­ka. Wi­dze: na ko­mi­nie ta­lerz z ołat­ka­mi, ołat­ki z sia­ry i mą­ki, ta­kie plac­ki dwa ra­zy do ro­ku, dwie kro­wy u mnie sie cie­lo.


Daj jeść, mó­wie do niej, a do Ziut­ka: nie gap sie, sia­daj, zje­mo! Zje­mo i po­my­ślim, co ro­bić. Abo nie: po­tem zjesz, te­raz leć po dzia­da.


Po­le­ciał. Sie­dze, jem plac­ki z za­cier­ko, na nic nie pa­trze. Jem. Jem, bo do­bre, co sia­ra to sia­ra. A Han­dzia: O Je­zu, ty jesz tak, a ona? I w bek!


Ty nie wiszcz, po­cie­sza­jo ta­to, wszyst­kie umrzem. A mo­że Pam­bóg za­wcza­su nad nio uli­to­wał sie, bo ży­cie przed nio sta­ło cięż­kie, a? Płacz ty, ale nie za du­żo: po­ży­ła jak anio­łek i od­le­cia­ła jak anio­łek, na pań­ski chle­bek, sło­dziuś­ki. Nie bojś, Pam­bóg wie, co ro­bi, o, zo­bacz ja! Czy ja skar­że sie ko­mu, że nie za­bie­ra mnie i nie za­bie­ra? Nie skar­że sie ja, choć kto ja te­raz? Sta­ry trep. Śmieć. Tyl­ko wziąć za koł­mierz i wy­rzu­cić dzie w wę­doł151, le­piej by­ło­by mnie nie żyć. A ży­je!


Tknę­ło mnie: mo­że Śmierć po was przy­szła i zmy­li­ła sie?


Nie zmy­li­ła sie, już ona nie ta­ka zmył­li­wa, po­cie­sza­jo tat­ko, sto­ja­ła i sto­ja­ła nad ko­ły­sko, ta­kie zim­no w cha­cie by­ło, że no­gi mar­z­li. Już tam ona przy­pa­trzy­ła sie do­brze. E, le­piej jej nie wspo­mi­nać, za­ra­zy, bo weź­mie i za­wró­ci.


W sa­mej rze­czy, strasz­no z śmier­cio w jed­nej cha­cie być, choć ta nie­boszcz­ka ma­leń­ka jesz­cze. Co z nio zro­bić: nie kot to, ale i nie czło­wiek jesz­cze. Mo­że dziś po­cho­wać? Do obia­du jesz­cze ka­wa­łek, zdą­ży­ło­by sie. Co?


Ona po­ję­ku­je: Bez ser­ca ty! Czy to sko­rup­ka po jaj­ku, że fajt i wy­rzu­co­na? Toż ona dziś jesz­cze cyc­ke ssa­ła!


Dzie­cia­ka, pó­ki nie cho­dził, moż­no cho­wać i te­go dnia, co umar, ob­sta­jo ta­to za mno, by­le za wid­nia, pó­ki słon­ko nie za­szło: po ciem­ku nie tra­fi­ło­by do nie­ba.


Do nie­ba? Toż ono już w nie­bie, mó­wie, czy to czym zgrze­szy­ło? Czy nie chrzczo­ne?


Ta­to chwa­lo, że umie­ra­ło ci­cho, nie by­ło wi­dać, jak pa­ra wy­le­cia­ła. Nic nie pła­ka­ło. Prze­sta­ło pła­kać, my­śle: cze­mu nie pła­cze? Wo­łam Han­dzie, zo­bacz, mó­wie, co jest.


Za oknem gło­wy mi­gnę­li i za­raz do cha­ty wcho­dzo dziad z Ziut­kiem: że­bra­czy­sko że­gna sie nad ko­ły­sko, a Han­dzia przed no­wym czło­wie­kiem zno­wuś w bek: Iskie­recz­ka mo­ja, anio­łe­czek, ja­gód­ka, wi­wió­recz­ka, la­luń­ka! Be­czy i wło­sy szar­pie, dziad sie na nio oglą­da, kur­czy sie, marsz­czy, już i oczy ob­cie­ra, wi­dać mięt­kie­go ser­ca jest, już i wzdy­cha, Bo­że, Bo­że, za co tak lu­dzi ka­tu­jesz, po­ję­ki­waw­szy, klę­ka ko­ło ko­ły­ski, mo­dli sie, po­stę­ku­je jak ba­ba.


Pła­kać to i ba­by umie­jo, mó­wie, wy coś zrób­cie! Toż chwa­li­li sie cu­da­mi!


Aj, jak to je­go ukłu­ło! Ki­wać sie prze­stał, oczy rę­ka­mi pod­per i sie­dzi, sie­dzi na pię­tach, ple­cy je­go wi­dze na­prę­żo­ne. Wtem wsta­je. Wsta­je, pro­stu­je sie, oby­dwie rę­ce nad ko­ły­sko wy­cion­ga. I ka­mie­nie­je!


Ci­cho sie ro­bi, że sły­chać, jak ro­ba­ki ścia­ne je­dzo!


On stoi tak z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ca­mi, oczy za­plusz­czo­ne, zę­by za­ci­śnię­te, wi­dze jak twarz je­mu czer­wie­nie­je, ro­sa na czo­ło wy­cho­dzi! Wtem, o Pa­nie Je­zu, nad nim, nad je­go gło­wo wi­dze blask, jak nad świę­ty­mi!


A on gło­sem z in­ne­go świa­ta ogła­sza:


Nie umar­ła dzie­wecz­ka wa­sza, ale śpi. Dzie­wecz­ko, mó­wie to­bie wstań!152


A rę­ce trzy­ma i trzy­ma! O Je­zu!


Ta­to zwa­la­jo sie z mur­ku na ko­la­na, dzie­ci klę­ka­jo, Han­dzia oczy wy­ba­łu­sza. Ja sie­dze z ołat­kiem w rę­ku, ze stra­chu ru­szyć sie nie mo­ge, przy­kle­iło mnie do stoł­ka. Cud wi­si w po­wie­trzu, coś sie za­raz sta­nie: mo­że ja­sność buch­nie z pu­ła­pu, anio­ło­wie wej­do, dziad w świę­te­go sie prze­mie­ni? Strasz­nie jest, po­boż­nie i nie do wy­trzy­ma­nia! On rę­ce trzy­ma nad ko­ły­sko, z pal­cow iskry le­co, a ca­ły ta­ki na­tę­żo­ny, że drży. A z nim za­czy­na­jo drżyć i dzwo­nić mi­ski, kub­ki, fa­jer­ki153, brzę­czy wszyst­ko w co­raz więk­szym wi­zgu, cie­le du­si sie, wy­cią­gnę­ło szy­je i be­czy jak za­jąc w pę­tli, bro­da­te­mu rę­ce sie trzę­so, trzę­so, trzę­so! ja już nie mo­ge wy­trzy­mać te­go wi­zgu, bla­sku, świę­to­ści.


Na­raz rę­ce dzia­do­wi le­co bez­wład­nie, mięk­nie ca­ły i sia­da na mur­ku jak wo­rek siecz­ki. I sie­dzi przy tat­ku, ale ja­ki! Złach­ma­nio­ny, jak strach po desz­czu, jak odzie­nie rzu­co­ne w kąt: gło­wa le­ży na tor­bach jak sło­mia­na, ślo­zy ciek­no sko­sem przez nos po bro­dzie.


I nie tak już mnie szko­da dzie­cia­ka, jak te­go dzia­da: jak­by sie wi­dzia­ło ry­be do­cho­dzą­ce na brze­gu. Abo ko­nia ze zła­ma­ny­mi no­ga­mi jak zdy­cha. Abo za­jącz­ka ka­pie­ją­ce­go154 w tra­wie, prze­cię­te­go ko­so na pół.


Zjedz­cie, dziad­ku, za­cier­ki z ołat­kiem, po­cie­szam, do­bre ołat­ki, z sia­ry.


Że­bra­czy­sko wsta­je, a ocza­mi po pod­ło­dze ucie­ka, wsty­dzi sie. Cóż ja, grzesz­ny czło­wiek, mó­wi, tor­by ścią­ga, sznu­ry po­pra­wia, cóż ja? Dziad, dziad, tyl­ko ech ty­le mo­ge, co zmo­wić pa­cierz.


I wy­cho­dzi jak cia­maj­da nie­do­łen­ga, zgar­bio­ny, le­d­wo no­gi przez próg prze­cią­gnoł.


A dzie­ciak le­ży jak po­la­no, tyl­ko sie ko­ły­ska na sznur­kach okrę­ca i tak smut­no, tak smut­no, tak smut­no. Myj, na­ka­zu­je Han­dzi i ide po de­ski.



 


Naj­sam­pierw sie wpu­ści­ło ko­by­łe do chle­wa, żeb nie prze­stu­dzi­ła sie na dwo­rze, zgrza­na by­ła. Po­tem z Ziut­kiem wy­cią­gnę­li my spod sło­my de­ski z rusz­tow, za­nie­śli na ko­zioł do pi­ło­wa­nia: prze­rżne­li na ka­wał­ki, czte­ry dłuż­sze, dwa krót­sze na szczyt­ki. Koń­czym pi­ło­wać, rap­tem Ziu­tek oglą­da sie na fu­re, na bia­łe ko­re: O Je­zu, przez nas, mó­wi i pusz­cza pi­łe, my Ja­dzie za­rżnę­li!


A ścich­nie­szże, pro­sze, ty tyl­ko ga­dać i pła­kać! Cią­gaj.


Pa­trze na de­ski, czy nie za krót­kie, cia­sne spa­nie by mia­ła. Nie, nie po­win­na. Naj­go­rzej z goź­dzia­mi be­dzie. Wy­sy­łam chłop­ca do Kra­ma­ra, osiem goź­dziow niech przy­nie­sie. Ale zda­je sie w ko­żusz­ku je­den jest: ma­cam, a jak­że, jest. Krzy­cze za nim, że sie­dym, sie­dym przy­nieś, niech Kra­mar po­li­czy za ży­to! Pó­ki ja de­ski ostru­gał, do­pa­so­wał, za­czem zbił w skrzyn­ke, Pie­tru­czy­cha z Do­mi­ni­cho i Han­dzio ob­my­li dzie­cia­ka, wy­stro­ili w bia­łe su­kie­necz­ke i cze­pu­szek z si­ni­mi ta­siem­ka­mi. Le­ży na ław­ce z rącz­ka­mi zwią­za­ny­mi szka­ple­rzy­kiem155, świecz­ka pa­li sie nad nio. Prze­ło­żył ja jo do tru­mien­ki, na wió­ry, a Do­mi­ni­cha mó­wio: cze­góż cze­kać? Da­waj­cie zmo­wim w głos Anioł Pań­ski i wszyst­ko.


Zmo­wi­lim za Do­mi­ni­cho, po­tem ja świę­co­no wo­do po­kro­pił bie­da­czyn­ke i wierzch­nie de­ske dwo­ma goź­dzia­mi przy­bił. Han­dzie trzy­ma­li tat­ko z ba­ba­mi. Za­raz Do­mi­ni­cha świecz­ke ga­szo, a ja bio­re pod pa­che skrzyn­ke, ry­del, ide na mo­gił­ki, ko­bie­ty zo­sta­jo sie Han­dzie po­cie­szać, nie pusz­cza­jo jej za trum­no: mo­gło­by za­szko­dzić, wię­cej by nie za­cię­ży­ła.


Na dro­dze Du­na­ja spo­ty­kam, do­kądś szli za in­te­re­sem. Za­trzy­mu­jo sie. Co, umar­ło? i po skrzyn­ce pa­trzo. Naj­mniej­sze?


Naj­mniej­sze.


Szko­da, wiecz­ne od­pocz­nie­nie daj jej, Pa­nie, choć praw­de po­wie­dziaw­szy, nie by­ło po czym. Dziew­czyn­ka?


Ale też szko­da.


Ona zda­je sie kwiet­nio­wa? Hm, to szko­da, ża­łu­jo Du­naj, pod­cho­wa­na, jesz­cze z pół ro­ku i sa­ma by ro­sła.


Pew­nie, star­sze by pil­no­wa­li.


O, tak, czło­wie­ka wy­cho­wać cięż­ko. Po mo­je­mu je­den dzie­ciak kosz­tu­je za­cho­du wię­cej niż ze trzy cie­la­ki!


E, trzy nie, mó­wie, praw­da, przy dzie­cia­ku wię­cej la­ta­ni­ny niż ko­ło by­dlacz­ka, ale to ba­ba la­ta. I po dru­gie dzie­ciak ty­le nie zje co ja­łosz­ka.


O, wa! Ale ja­łosz­ka już po trze­cim ro­ku mle­ko da! A cór­ka, w ile lat? I jesz­cze trze­ba do­ło­żyć, że­by jo wzię­li! Nie ma to jak syn, bo­daj­by sie na kle­pi­sku ro­dził: pa­stu­szek, ro­bot­nik, pod­po­ra na sta­rość. Nu, ide, w spra­wie szko­ły la­tam!


A co, be­dzie ta szko­ła?


O, żon­ka z uczy­ciel­ko już izbe szy­ku­jo: sprzą­ta­jo, bie­lo. Nu idź z Bo­giem.


Na­to­śni­cha z An­to­cho­wo przez płot ga­da­jo: rę­ka­mi spód­ni­cy po­od­cią­ga­li od ko­la­now, szczo na sto­ją­co. Mnie zo­ba­czy­li, prze­sta­li.


Umar­ło? py­ta­jo Na­to­śni­cha.


Ehe.


Naj­mniej­sze?


Ehe.


Ba­by że­gna­jo sie, ki­wa­jo gło­wa­mi: A jak Han­dzia? Moc­no pła­ka­ła?


Moc­no.


Ot bab­ska do­la, wzdy­cha An­to­cho­wa: na­no­sisz sie te­go, wy­cier­pisz, no­ca­mi nie do­śpisz i masz! Jak w dó­pe wsa­dził!


E, cze­mu, prze­ciw­io sie Na­to­śni­cha, be­dzie miał Pam­bóg anioł­ka.


Pam­bóg tak. Ale co mat­ce z te­go?


Nie ga­daj­cie, nie na­rze­kaj­cie: za­wsze to w ra­zie cze­go wsta­wi sie, po­mo­dli.


Jak nie za­po­mni, mó­wie i ide.


Prze­kła­dam skrzyn­ke do dru­giej ren­ki, bo za­cię­ży­ło: ni­by tyl­ko czte­ry de­ski, ni­by nie­boszcz­ka od ką­dzioł­ki156 nie więk­sza, ależ pó­ki ja jo na mo­gił­ki za­nios, ren­ce wy­cią­gnę­li sie mnie do pół łyd­kow. Na­wet ład­nie tu­taj, na mo­gił­kach, za dnia, przy po­go­dzie. I nie­strasz­no. Ale dzie ja cie­bie nie­bo­racz­ko po­cho­wam? Bo chi­baż nie ze sta­ry­mi: o czym ty be­dziesz ga­dać ze sta­ry­mi, jak ty ani lnu nie przę­dła, nie tka­ła, sier­pa w rę­ku nie mia­ła! Z pta­szecz­ka­mi to­bie świer­kać, tak, ko­ło brzoz­ki my to­bie po­ście­lem: be­dziesz pa­trzyć, jak pącz­ki sie roz­krę­ca­jo, zie­le­nie­jo ga­łąz­ki, wró­bel­ki ska­czo.


Ale grunt prze­mar­z­nię­ty, z wierz­chu sko­ru­pa, nie za bar­dzo ona ry­dla chce. Ja­koś prze­bi­jam sie, a głę­biej piach już i cał­kiem let­ko. Wy­ko­paw­szy ja­me do pa­ska, wpu­ścił ja tru­mien­ke na dno, uszy­ko­wał, żeb pro­sto sta­ła, po­pa­trzył tro­chu z gó­ry, po­od­po­czy­wał, prze­że­gnał sie i za­wa­lił. Po­tem uszy­ko­wał z zie­mi kop­czyk, ukle­pał zgrab­nie, a na wierz­chu wy­rył trzon­kiem krzyż. Nu i to by by­ło wszyst­ko. Aha, jesz­cze pa­cierz zmo­wić nie za­szko­dzi. Klę­kam. A po­wie­trze przy­jem­ne jest, su­che, mroź­ne, tra­wy, choć prze­mar­z­nię­te, śmier­dzo ład­nie ki­szo­nym. Nu, osta­waj sie z Bo­giem, pta­szecz­ko.


Z bra­my wy­cho­dze, a tu sta­ra chwo­ja na­prze­ciw­ko stoi za dro­go jak dzwon­ni­ca. I je­ło­wiec z ro­so­cha­mi.


Zo­ba­czyć drze­wo z bli­ska chy­baż nie grzech? Dzień, wid­no, słoń­ce na nie­bie, cze­góż bo­ić sie? Zo­ba­cze!


Gór­ka tu ły­sa, nikt nie orze, bo żwi­ry, miej­sce aku­rat za­ję­cam na we­se­la, tyl­ko su­che dzie­wan­ny ster­czo. Pod­cho­dze pod sa­me chwo­je, szu­mi jak nie z te­go świa­ta, ależ te cho­iny szu­mio, ja­ki to szum ma­jo, jak­by wszyst­ko wie­dzie­li! Bo mu­si i wie ona nie­ma­ło, ta­ka sta­ra chwo­ja. Je­ło­wiec też nie wia­do­mo, ile ma, sto lat czy ty­siąc, sły­szał kto kie­dy o je­łow­cu do pół chwoi wy­so­kim! Kie­dyż uro­snoł? Wie­kow trze­ba by­ło.


A cie­ka­we, cie­ka­we, jak ten koń le­ży? Na bo­ku? A mo­że stoi? Je­zu, ty­le zło­ta, jak to jest, że ty­le zło­ta le­ży tuż tuż pod zie­mio i ni­ma żad­nej dro­gi do nie­go!


E, pew­no te­go ko­nia ni­ma, mu­si praw­de mó­wił wojt, że sta­re wy­du­ma­li ta­ke baj­ke, że­by dzie­ciom opo­wia­dać wie­czo­ra­mi. Ta­to mo­wio, że prze­klę­ty. Ale jak on na­praw­de był za­ko­pa­ny, to choć prze­klę­ty, mu­si tu le­żyć: jak nie w zło­cie, to w że­la­zie, drze­wie, abo i w gno­ju, ale coś być mu­si. A prze­klę­cia Szy­mon wie­dzo157, umie­jo za­ma­wiać cho­ro­by, bło­go­sła­wić, umie­jo i prze­kląć: to mo­że i ko­nia od­czy­nić z bło­ta czy gno­ju umie­lib? Cie­ka­we. Ale ry­del, toż ja ry­del na ra­mie­niu trzy­mam! Strach skądś sie bie­rze, że­by Broń Bo­że zie­mi ry­dlem nie do­tknąć. Nu ale jak do­tkne trosz­ku, czuć, czuć, toż za to ogień chi­ba nie spa­li, toż ja ko­pać nie chce. Mo­że do­tknąć? Coś cią­gnie, ale coś jesz­cze moc­niej za rę­ke trzy­ma. Jed­no na­gi­na, dru­gie od­gi­na, sto­je w stra­chu co­raz więk­szym. Aj, jak­by tak usta­wić pod je­łow­cem sto­ły, a na nich roz­ło­żyć te bo­gac­twa, co wójt na­opo­wia­dał, sto­ły z mi­sa­mi, w mi­sach wy­ro­by z mię­sa, kum­pia­ki, sma­żo­na wę­tro­ba, sal­ty­so­ny! A mię­dzy ni­mi cu­kru ku­pa wiel­ka jak pia­chu. Mar­mu­la­dy jak bło­ta. A słod­kich ży­dow­skich buł­kow ca­ła ko­pi­ca158!


Ale cze­mu rę­ki z ry­dlem opu­ścić nie mo­ge? Rę­ka mięk­nie, bez­wład­nie­je. A mo­że tam w zie­mi, pod je­łow­cem, mo­że co czar­ne­go sie­dzi? Ku­dła­te, ro­ga­te, mor­da czer­wo­na i pil­nu­je ko­nia i te­raz na mnie przez zie­mie pa­trzy! I sto­je tak ni fte ni we­fte, no­gi z ka­mie­nia, gło­wa z ka­mie­nia, tyl­ko oczy wszyst­ko wi­dzo, uszy sły­szo!


I na­raz szur­nę­ło coś za ple­ca­mi po ga­łę­ziach, zle­cia­ło! O nie, to nie ga­łą­ska: o zie­mie stuk­nę­ło jak ko­py­ta­mi, duch, czort, mo­że Grze­gor! Oje­zu, szarp­nę­ło mno, aż czap­ka zle­cia­ła, po­rwa­ło mnie, po­gna­ło z gór­ki na prost­ki przez za­go­ny mie­dze, broź­ny, krza­ki, oj, wi­dział kto, lud­ko­wie, ko­nia, jak ucie­ka przed wil­ka­mi, za­ją­ca, jak wie­je przed psa­mi, jak ta­kie­go no­gi nio­so? Tak i mnie nie­śli, by­le da­lej od je­łow­ca. Oje­zu, do wio­ski, do lu­dziow! Aż przy pierw­szych do­mach po­pu­ści­ło: kła­de sie na Du­na­jo­wym pło­cie i dy­cham, dy­cham, dy­cham, jak­by rok żył bez dy­cha­nia, ro­zum jesz­cze ko­łu­je, ale dy­cham, dy­cham, pa­mięć ja­koś wra­ca sie, spo­glą­dam po so­bie: ca­ły, ży­wy, ry­del w rę­ku. Tyl­ko czap­ki ni­ma, ale to tam czap­ka, Chwa­ła Bo­gu, Bo­gu Dzię­ki, że gło­wy nie ukren­ci­ło.


A chodź tu, wo­ła­jo Du­naj z gan­ku, co to­bie, czło­wie­ku, klep­ke to­bie urwa­ło?


Oj, stry­ku go­rzej, dy­cham, go­rzej! Zda­je sie Grze­gor!


A zajdź, wo­ła­jo.



 


Za­cho­dze. Jest uczy­ciel­ka, jest Du­naj, Du­na­icha i Ko­za­kow Stach Jej Bo­hu. Uczy­ciel­ka cho­dzi wiel­ki­mi kro­ka­mi pod ścia­no, tam i na­zad, Du­na­icha ścia­ny bie­lo, Stach Jej Bo­hu de­chy he­blu­je, dłu­gie.


Uczy­ciel­ka, ja­każ ona wy­so­ka, więk­sza ode mnie, dłu­ga, cie­niut­ka. A uro­da cy­gań­ska, oczy czar­ne, wło­sy czar­ne krę­cą­ce sie, ce­ra czar­nia­wa. I żad­nej so­do­my go­mo­ry na niej nie wi­dać: mło­dziut­ka, mi­lut­ka.


Co cie gna­ło, mó­wio Du­naj, wil­ki?


Grze­gor!


Abo­daj­by je­go ma­łan­ka159 spa­li­ła, co on już do­ka­zu­je, ten Grze­gor! klno Du­naj. Że to ni ma na nie­go spo­so­bu! Opo­wia­daj.


To im opo­wia­dam, jak by­ło: sta­noł ja pod chwo­jo, po­pa­trzyć na je­ło­wiec z ro­so­cha­mi, co mó­wio, że pod nim zło­ty koń za­ko­pa­ny, aż tu coś z ty­łu jak nie sko­czy na mnie, cap za wło­sy! Ja­koś uda­ło sie wy­rwać, tyl­ko czap­ka zo­sta­ła sie w je­go rę­kach. Pew­no za­du­sić chciał!


Nu i co? py­ta­jo sie Du­naj uczy­ciel­ki. A wy wczo­raj nam tłó­ma­czy­li, że du­chow ni­ma!


Jak­że ni­ma, ja na to, wczo­raj ja na wła­sne uszy sły­szał Grze­go­ra, jak ce­pem mło­cił w sto­do­le.


Uczy­ciel­ka da­waj wy­py­ty­wać, na co on umar ten Grze­gor. Mó­wim, że przy sia­nie dzie­wię­tu­cha je­go uką­si­ła, ta­ka ku­za­ka160, co jak uką­si, to dzie­wią­te­go dnia sie umie­ra. A wy­pa­lić jad że­la­zem, ona na to. My: nie, nic z te­go, ni­ma na ha­dzi­ne ra­tun­ku. Ona: A cze­mu ni­by Grze­gor ma stra­szyć? My: na­zna­czo­ny był, bia­łe wło­sy miał, bia­łe brwi, czer­wo­ne oczy, bez­dziet­ny!


Uczy­ciel­ka krę­ci gło­wo, śmie­je sie, tłó­ma­czy, że mnie sie wy­da­ło: chce pan, za­raz pój­dę z pa­nem po czap­kę i nic mnie za wło­sy nie chwy­ci. Ale o tym Grze­go­rze po­roz­ma­wia­my jesz­cze nie­raz: na ra­zie znajdź­my kwa­te­rę, pa­nie Du­naj. Na­praw­dę tak trud­no zna­leźć ja­kiś po­kój z łóż­kiem?


Mo­że u ry­że­go Li­twi­na na cha­cie? za­sta­na­wia­jo sie Du­naj.


Na cha­cie? dzi­wi sie ona. Na da­chu?


To Du­naj toł­ku­jo, że na cha­cie zna­czy w po­ko­ju: u nas na du­że izbe mó­wi sie cha­ta, a na ma­łe za­pie­co. Li­twin z żon­ko śpio na cha­cie, a mo­glib swo­je łoż­ko oproż­nić dla pa­ni, jak­by prze­szli za­piec, na łoż­ko bab­czy­ne, bo bab­ka śpio sa­ma. Ty­le że trze­ba wci­snąć bab­ke do dzie­ciow.


Du­na­icha py­ta­jo, jak­że oby­dwo­je Li­twi­ny zmiesz­czo sie w bab­czy­nym łoż­ku? Nie­wą­skie ono, ale zo­bacz ty, ja­ka Li­twi­ni­cha gru­ba! Toż jej dwie­ma rę­ka­mi nie obej­miesz!


To mo­że Li­twi­now prze­nieść za­piec z ich łoż­kiem, a bab­czy­ne wy­sta­wić dla pa­ni do po­ko­ju? ra­dzo Du­naj, za­po­mniaw­szy, że bab­czy­ne łoż­ko krót­kie, o, ty­le trze­ba by pa­ni­nych no­gow uciąć, żeb sie pa­ni zmie­ści­ła, po­ka­zu­je jej ile. I ra­dze, że le­piej be­dzie jak do dzie­ciow abo do bab­ki pój­dzie Li­twin, a pa­ni le­gnie z Li­twi­ni­cho: Li­twi­ni­cha gru­ba, pa­ni cień­ka, zmie­ści­cie sie.


Uczy­ciel­ka sie prze­ciwi: nie, nie, ja chcę spać sa­ma, mu­szę mieć od­dziel­ne i łóż­ko, i po­kój.


Za­raz, za­raz, a u Kuś­ty­kow? przy­po­mnia­ło sie Du­na­isie: Na Szy­mo­no­wym szla­ban­ku, co?


A dzie le­gno Szy­mon, jak sie im za­bie­rze szla­ba­nek, py­ta­jo Du­naj.


Du­na­icha naj­pierw bez sło­wa w gło­wie wszyst­kich ukła­da­jo, prze­kła­da­jo, a po­prze­kła­daw­szy, tłó­ma­czo: Na no­wym łoż­ku śpio Han­dzia, Ka­zio i Stach, na sta­rym bab­ka, Ja­dzia i Szy­mo­ni­cha, Szy­mon na szla­ban­ku161, w po­ko­ju. Zro­bi sie tak: Szy­mon zo­sta­wio szla­ba­nek, dzie był, i be­dzie pa­ni mia­ła i spa­nie, i po­koj. A te­raz co z Szy­mo­nem: Szy­mo­na sie po­ło­ży za­pie­co na sta­rym łoż­ku.


Z bab­ko, żon­ko i cór­ko? krzy­wio sie Du­naj: To ja sta­ry by nie ry­zy­ko­wał, a Szy­mon? Toż on z dzie­sięć lat młod­szy!


Scich­nij plej­to162, cią­gno Du­na­icha, Ja­dzi sie z Szy­mo­nem nie zo­sta­wi: ona przej­dzie na no­we łoż­ko, a Szy­mon zo­sta­nie z żon­ko i bab­ko. Du­na­je­wi sie nie po­do­ba i to, że Ja­dzia mia­ła­by na no­wym łoż­ku spać z Han­dzio, Sta­chiem i Ka­zi­kiem: Toż Ja­dzi już lat z sie­dym­na­ście, Sta­cho­wi ze dwa­dzie­ście, jak­że kłaść ich w jed­nym łoż­ku!


Du­na­icha nie ustę­pu­jo: A czyż ja mó­wi­ła, że Stach be­dzie le­żał bok w bok z Ja­dzio? Trze­ba ich roz­dzie­lić! Daj­my na to Ja­dzie po­ło­żyć od ścia­ny, a po­tem Han­dzie, a ileż jej, z dzie­sięć lat, po­tem Ka­zia, ileż je­mu, ze dwa­na­ście! A za Ka­ziem, z brze­ga, ten Stach, naj­star­szy.


Ale ale, kto ich tam no­co upil­nu­je, po­prze­ła­żo, nie do­wie­rza­jo Du­naj. A Du­na­icha wy­wo­dzo, że no­we łoż­ko stoi w jed­nej izbie ze sta­rym: czyż sta­re nie na­gląd­no, czy tam mło­de nie do­ka­zu­jo?


Po mo­je­mu bez­piecz­niej be­dzie prze­rzu­cić do chłop­cow nie Ja­dzie, ale bab­ke, ra­dzo Du­naj, bab­ce osim­dzie­siont pa­re.


Tak? A Ja­dzie zo­sta­wić z Szy­mo­ni­cho i Szy­mo­nem? Z oj­cem ro­dzo­nym? Ty Sta­chu zda­je sie wsty­du ni masz!


Ale Du­naj uci­sza­jo żon­ke, że już jest spo­sób: A tak, be­dzie spał Szy­mon z cór­ko i z Szy­mo­ni­cho, tyl­ko że Ja­dzie trze­ba po­ło­żyć od ścia­ny, po­tem Szy­mo­ni­che, po­tem Szy­mo­na. Ot i ja­koś wy­du­ma­li­my ra­zem. Nu to co? Niech pa­nien­ka bie­rze wa­li­ski, poj­dziem!


Nic z te­go, ja ogła­szam: Jak­że Szy­mon ma spać z Ja­dzio i żon­ko, kie­dy no­ga!


Co no­ga?


A pod­kur­czo­na! Toż dwie ba­by spa­lib je­mu na kuś­ty­ku!


Du­naj aż za gło­we sie zła­pa­li z ża­lu, ale Du­na­icha nie ustę­pu­jo: Prze­krę­ci sie na ta­ki bok, żeb kuś­ty­czy­sko wy­sta­wa­ło je­mu nie na łoż­ko, ale za łoż­ko, a Du­naj: Boj sie Bo­ga, ko­bie­to, ca­łe noc trzy­mać no­ge za łoż­kiem? Kto wy­trzy­ma!


Ław­ke pod no­ge pod­sta­wi!


Ależ i świę­ty nie wy­trzy­mał­by no­cy na jed­nym bo­ku!


A jak Fi­lip śpi na ła­wie? Je­den bok od­le­ży, to co ro­bi? Prze­krę­ca sie gło­wo tam dzie no­gi i znow ko­la­na ma do cha­ty, nie w ścia­ne. Tak sa­mo Szy­mon, prze­krę­ci sie no­ga­mi na po­dusz­ke: bok so­bie zmie­ni, a kuś­ty­czy­sko zno­wuś be­dzie ster­cza­ło za łoż­ko, jak ster­cza­ło!


Uczy­ciel­ka stoi pod ścia­no, trze­wicz­kiem o trze­wi­czek po­stu­ku­je, a odzia­na let­ko, w ja­kiś pal­to­cik z ka­pi­szo­nem163, su­kien­ka le­d­wo ko­la­na za­kry­wa, gło­wa go­ła, bez chust­ki, słu­cha i gło­wo krę­ci z po­dzi­wu, że tak wszyst­ko wie­my, i raz po raz czub z oczow od­gar­nia. Du­naj ogła­sza­jo, że jest lep­szy spo­sob!


No, no? Za­cie­ka­wi­ło nas, co też Du­naj wy­my­śli­li. A oni, że u Zło­śne­go Bar­tosz­ka mu­rek nie za­ję­ty! Niech tyl­ko Bar­to­szek pój­dzie na mu­rek i już ca­łe łoż­ko pu­ste!


Du­na­icha sie prze­ciw­io: pa­ni ma ży­cze­nie, żeb mle­ko by­ło. A Zło­śne­mu kro­wa zde­chła.


A praw­da, wzdy­cha­jo Du­naj, tak kiep­sko, tak nie­do­brze.


Wtem za rę­ke mnie ła­pio: A Ka­ziuk, krzy­czo, toż u nie­go kro­wa ocie­li­ła sie!


Prze­stra­szy­li mnie:


Jak­że u mnie, bro­nie sie, toż my sa­me w mi­tuś śpi­my!


A uczy­ciel­ka: W mi­tuś? Co to ta­kie­go?


Du­na­icha tłu­ma­czo, że spa­nie w mi­tuś to w prze­kła­dan­ke, jed­ne dru­gim no­ga­mi pod gło­we, jak snop­ki, tak wię­cej mie­ści sie w łoż­ku. Ale Du­naj od ra­zu jo po­cie­sza­jo, że nie be­dzie z na­mi w mi­tuś spa­ła: Toż u cie­bie Ka­ziuk dru­gi po­koj jest! Po­koj pu­sty i łoż­ko pu­ste!


Pu­ste, bo tam zim­no, mo­wie, szy­ba wy­bi­ta.


Nu to wsta­wisz!


Skąd szkło we­zme?


Do­bra, szkło be­dzie, mo­ja w tym gło­wa. Ni­ma co, nie­chaj pa­ni wa­li­ske skła­da, idziem do Ka­ziu­ka, cie­szo sie Du­naj, dzie­ciak umar, Han­dzia wol­niej­sza, le­piej za­dba, ugo­tu­je!


Ja tyl­ko do la­ta, pa­nie Ka­zi­mie­rzu, po­wia­da ona przy­mil­nie, niech sie pan nie boi, gmi­na za­pła­ci za kwa­te­re.


I wy­cho­dzo z Du­na­icho za­piec. A Du­naj caps mnie za rę­kaw i toł­ku­je z bli­ska: czło­wie­ku sto zło­tych do­sta­niesz, sam by ja sie po­ła­ko­mił, ale cha­ta już na kla­se od­da­na, a za­pie­co miej­sca ni­mo.


Sto za rok, na­my­ślam sie, czy to tak du­żo?


A oni: Sto za mie­siąc, czło­wie­ku!


Za mie­sionc? O, cho­ro­ba, sto za mie­siąc, du­żo pie­nion­dza! Ileż to mącz­ki, gwoź­dziow, naf­ty moż­na do­stać u Kra­ma­ra, za sto zło­tych! Ale czy oni cze­go nie knu­jo? Cze­mu daj­my na to Ko­zak jej nie bie­rze? Cze­mu ty Sta­chu jej nie bie­rzesz, py­tam sie.


On he­bel od­sta­wia: My­ślisz, że sie bo­je? Nie! Cia­sno­ta, a do te­go żon­ka gru­ba, la­da dzień roz­wa­li sie.


A Du­na­icha z uczy­ciel­ko już cze­ka­jo na dro­dze. To i my wy­cho­dzim. Du­naj bio­ro od nich tor­be ze skó­rza­ny­mi pa­sa­mi, ja czar­ne pła­ska­te skrzyn­ke z rącz­ko, idziem, Du­naj pier­szy, za nim Du­na­icha, po­tem uczy­ciel­ka, ja na koń­cu, a gło­wa hu­czy od te­go wszyst­kie­go! Uczy­ciel­ka wsa­dzi­ła rę­ce w kie­szon­ki i stą­pa de­li­kat­nie: łyd­ki cien­kie, ty­łek ma­leń­ki, a wy­so­ka jak pal­ma i jak wierz­bo­wa pal­ma gięt­ka, idzie i gnie sie, prze­gi­bu­je: cza­sem pod prąd ry­by tak sie prze­gi­na­jo, bluszcz na nur­cie tak fa­lu­je. Stą­pa so­bie, prze­gi­na sie i wło­sy z oczow od­rzu­ca raz po raz.


Lek­cje zro­bi­my na dwie zmia­ny, ogła­sza do Du­na­jow, do obia­du dzie­ci młod­sze, po obie­dzie star­sze.


Wtem spod pło­ta wy­ła­żo Szy­mon Kuś­tyk: Niech be­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Hry­stus i czap­ke zdy­ma­jo przed uczy­ciel­ko.


Na wie­ki wie­ków, dzień­do­bry, od­po­wia­da ona, Kuś­tyk do­łą­cza­jo, hy­ca­jo nad zie­mio: tu rę­ko sie po­de­pro, tam pod­sko­czo, na­dą­ża­jo za Du­na­icho, na uczy­ciel­ke po­pa­tru­jo z do­łu. I py­ta­jo sie wresz­cie, ja­kie li­te­ry be­do uczo­ne: i pi­sa­ne, i dru­ko­wa­ne?


Tak, mó­wi ona, pi­sa­ne i dru­ko­wa­ne.


Czy­tać pi­sa­ne i dru­ko­wa­ne, i pi­sać pi­sa­ne i dru­ko­wa­ne?


Pi­sać tyl­ko pi­sa­ne.


E, to sła­bo. Nie­boszcz­ko Grze­gor pi­sał dru­ko­wa­ny­mi.


A pi­sa­ny­mi?


Pi­sa­ny­mi nie umiał, on na książ­kach wy­uczo­ny. A czy­tał tak pręt­ko, jak­by roz­ma­wiał! Pa­ni któ­re li­te­ry be­dzie uczyć, pol­skie czy ru­skie?


Pol­skie.


A ja umiem pa­re ru­skich. Umiem be, we, cze i że164. Kie­dyś uczył tu u nas ru­ski par­ty­zant, ale ja­kieś przy­je­cha­li i za­bra­li je­go. A czy to praw­da, co mó­wio, że od czy­ta­nia ro­zum mie­sza sie?


Mo­że, ale nie tyl­ko od czy­ta­nia. Zna­łam jed­ne­go, co zwa­rio­wał, choć nie umiał ni czy­tać, ni pi­sać.


A czy nie na­zy­wał sie Bo­luś?


Nie, Rur­ka Je­rzy.


Bo u nas był kie­dyś dur­ny Bo­luś, ale w świat po­szed i za­gi­noł. A mo­że to był Bo­luś? mo­że sie prze­mia­no­wał na rur­ke, głu­pie to lu­bie­jo. Le­we oko miał ni­żej?


Nie, oby­dwa rów­no.


To nie ten.


Oni ga­du ga­du, a tu już cha­ta bli­sko, Je­zu, na pew­no śmie­ci nie­przy­mie­cio­ne, sło­ma spod cie­la­ka po­roz­cią­ga­na. Ma­cie, po­nie­ście! da­je Kuś­ty­ko­wi wa­li­ske i le­ce na­przód, do­la­tu­je do cha­ty, wpa­dam, a jak­że: Han­dzia w ce­ber­ku kar­to­fli sie­ka, a pod­ło­ga jak kle­pi­sko po młoć­bie! Za­mia­taj, uczy­ciel­ka z Du­na­ja­mi ido!


Prze­stra­szy­ła sie, za­miast za mio­tłe zła­pać, da­waj dzie­ci lać po dó­pach, z cie­la­kiem sie draż­ni­li. Co ro­bić? Ko­ły­ske ła­pie, sznu­ry z goź­dzia zdzie­ram, wy­no­sze, ale już oni w sie­niach. Da­le­ko ko­ły­ski nie cho­waj, nie­za­dłu­go przy­da sie, przy­ga­du­jo Du­naj, a tu ku­ry im pod no­ga­mi ska­czo, trze­pio sie, wrzesz­czo. Trud­no, la­ze po dra­bi­nie na gó­re, rzu­cam ko­ły­ske w ciem­no, coś tam prze­wró­ci­ło sie, za­hu­cza­ło i zła­że.


A to ten cie­lak, co my wczo­raj pa­ni opo­wia­da­li, po­ka­zu­jo Du­naj ma­łe­go w kąt­ku.


Uczy­ciel­ka przy­klę­kła i gła­dzi by­dlacz­ka po szyi: Ślicz­ny, ja­kie ślicz­ne oczy ma, czar­nu­szek! Ale co wy od nie­go chce­cie, dzi­wi sie, prze­cież on cał­kiem nor­mal­ny.


On rżał, mó­wio Du­naj. A cie­le po­win­no me­czyć.


Nie wie­rzę, krę­ci ona gło­wą, zrób­cie coś że­by za­rżał, wte­dy uwie­rzę.


Te­raz on me­czy, tłó­ma­czo tat­ko: Ale z po­cząt­ku rżał.


Al­bo ze mnie kpi­cie dziad­ku, al­bo z sie­bie, po­wia­da uczy­ciel­ka i do Ziut­ka sie od­wra­ca: Jak się na­zy­wasz?


On oczy ku­ła­kiem za­ty­ka.


Nie wstydź się, mó­wi ona. Ile masz lat?


Chło­piec fajt, ob­ró­cił sie do niej ty­łem i w ką­tek sie wci­ska, Han­dzia bach je­go po za­dku, bach dru­gi raz: Co ty, dzi­ki? Ga­daj, jak pa­ni sie py­ta.


Ona po­gła­skaw­szy głów­ke, po­cie­sza je­go, że­by sie nie bo­jał, my sie jesz­cze po­lu­bi­my, mó­wi. Du­na­icha od­my­ka­jo drzwi na cha­te, po­każ Han­dzia po­koj pa­nien­ce, mó­wio, kfa­te­ro­wać u was be­dzie. Wcho­dzo, wcho­dzim, uczy­ciel­ka roz­glą­da sie, a dzie spoj­rzy, na­sze oczy za swo­imi cią­gnie. Tak ogląd­nę­li my łoż­ko, na łoż­ku po­du­chy, na po­du­chach po­dusz­ki, na po­dusz­kach po­du­szecz­ki, ob­raz Mat­ki­bo­ski po­cent­ko­wa­ny, ła­we, ku­fe­rek, szmat­ni­ki na pod­ło­dze.


To pa­ni tka­ła, py­ta sie uczy­ciel­ka i Han­dzia czer­wie­nie­je, na nas pa­trzy, nie wie, czy przy­zna­wać sie, czy nie.


Ład­ne, mó­wi uczy­ciel­ka.


Na­praw­de?


Bar­dzo ład­ne.


Do­pie­roż po­chwa­lo­na, przy­zna­ła sie Han­dzia, że to jej ro­bo­ta: Ja tka­ła, mo­wi.


I te­raz jak tak sto­jo ko­ło sie­bie, ba­ba przy ba­bie, te­raz ja wi­dze, ja­ka róż­ni­ca mię­dzy uczy­ciel­ko a żon­ko! Jak brzo­za przy sto­gu! Roz­ga i ko­pi­ca! Jak ko­nop­ka, ko­no­piel­ka165 i jak ka­pu­sta. Aż sie wi­dzi, co by by­ło, jak­by tak jo Han­dzia wpół zła­pa­ła swo­imi ren­ka­mi: toż mo­gła­by nio wy­wi­jać jak snop­kiem ko­no­piow, jak ga­łę­zio, jak gra­bia­mi!


Ład­ny po­kój, pod­li­zu­je sie uczy­ciel­ka. A po­dusz­kę z okna chy­ba wyj­mie­my: do­pó­ki szy­by nie ma, mo­że dyk­tą za­sło­nić?


Du­naj przy­rze­ka­jo, że Ko­zak to zro­bi. I mo­że już pa­ni sie roz­gasz­czać. Wy­nieś, Han­dzia, tro­chu po­dusz­kow, przy­spo­sob łoż­ko do spa­nia. A ty, Ka­ziuk, chodź na stro­ne.


Wy­szli my do sie­ni.


Naj­trud­niej­sza spra­wa ze sra­niem, mo­wio Du­naj po ci­chu. Dzie ona cho­dzić be­dzie? Toż nie za sto­do­łe!


A coż ta­kie­go?


Y, ja­koś nie wy­pa­da, żeb urzęd­nicz­ka dó­pe na wia­ter wy­sta­wia­ła.


Przy­zwy­czai sie. A u was dzi­siaj dzie cho­dzi­ła?


Do świń­skie­go chle­wa.


Toż i u mnie chlew jest.


Ale przy­dał­by sie spe­cjal­ny bu­dy­ne­czek.


E, nie be­de de­skow mar­no­wał na czy­jeś wy­dum­ki. Jak jej w chle­wie kiep­sko, nie­chaj kroi do wa­li­ski!


Wra­ca­my sie do cha­ty, a ona aku­rat te wa­li­skie od­my­ka, rze­czy z wa­li­ski wyj­mu­je i z ple­ca­ka, i po cha­cie roz­kła­da. Sta­jem przy drzwiach, ta­to, Du­naj, Du­na­icha, Han­dzia, ja, Szy­mon i dzie­ci, pa­trzym.


Wy­ję­ła naj­sam­pierw pa­pie­ro­we to­reb­ke i nam pod­su­nę­ła, czę­stu­je, bio­re i ja cu­kie­rek czar­nia­wy, lep­ki, słod­ki, w sa­mym środ­ku tro­chu gę­stej mar­mu­lad­ki. Smok­taw­szy, pa­trzym, co be­dzie.


Wy­cią­ga ona z tor­by ko­szu­le w pa­ski i no­gaw­ki, tak, no­gaw­ki, też w pa­ski. Sfe­ter. A po­tem ja­kieś pu­de­łecz­ka i sło­icz­ki, szczo­tecz­ki na trzo­necz­kach, pan­to­fel­ki i gu­mia­ne bo­ty z cho­lew­ka­mi. A z wa­li­ski wyj­mu­je pa­pu­ge ko­szu­low, majt­kow, bluz­kow, z sześć książ­ki i ka­je­ty166. A wszyst­ko to roz­kła­da na ła­wie, sto­le, ku­fer­ku. W koń­cu od­wi­ja ze szma­ty zy­ga­re­czek, nie więk­szy od ku­ła­ka, zy­ga­rek ten na­krę­ca, wska­zów­ki na­sta­wia: na­raz dzwo­ni on drob­nym dzwo­nie­niem!


O, dzwo­ni, chwa­lo Szy­mon, ale pół­gęb­kiem, bo cu­kier­ka w gę­bie ob­ra­ca­jo, a Du­naj toł­ku­jo nam, że to bu­dzik: na­sta­wiasz, na ja­ke chcesz po­re, i sam to­bie dzwo­ni. Chcesz ra­no, za­dzwo­ni ra­no, chcesz w no­cy, za­dzwo­ni w no­cy.


To co, be­dzie no­co wsta­wać, py­tam sie, cho­ro­ba nie­do­brze, naf­te be­dzie wy­pa­la­ła. A Du­na­icha roz­czu­la­jo sie nad nio jak nad sie­rot­ko: Pa­ni pew­no jeść już chce? Tak, tak, na pew­no pa­nien­ka zgłod­nia­ła, mo­że Han­dzia przy­szy­ku­jesz co pręt­kie­go? Mo­że ja­jecz­ni?


E, na co sma­żyć, jaj­ka naj­lep­sze sy­ro­we, do­ra­dza­jo ta­to, a cu­kie­rek ob­li­zu­je jak kot pa­tel­nie.


A dzie tam sy­ro­we! Smaż, roz­ka­zu­jo Du­naj, hoj­ne, bo z cu­dzych jaj­kow ta ja­jecz­nia: Ja­jecz­ni niech so­bie pa­nien­ka zje, a co, na­la­ta­ła sie! Ja­jecz­nie smaż­cie!


Han­dzia sma­żyć po­szła, a my pa­trzym, co uczy­ciel­ka jesz­cze ma.


Atra­men­ty mia­ła w bu­te­lecz­kach, ołów­ki i ob­sad­ki, po­usta­wia­ła ich na sto­le jed­ne przy dru­gich, ta­ta tak cią­gnę­ło ogląd­noć to z bli­ska, że aż za ku­fe­rek za­wen­dro­wa­li: A pa­nien­ka ni ma­jo ta­kiej krę­caw­ki, co jak za­krę­cić, to jed­no wy­la­tu­je, a dru­gie z bo­ku na­ska­ku­je i brum! stu­ka­jo sie i sie bły­ska? py­ta­jo sie, mla­skaw­szy nad cu­kier­kiem. Ona mó­wi, że ni­ma ta­kiej krę­caw­ki. Ta­to chwa­lo sie: A w Su­ra­żu jed­na pa­ni mia­ła. Ale ona nie wy­szła za mąż, bo chcia­ła do klasz­to­ru. A jej tat­ko ro­wer miał, uczył sie na nim jeź­dzić, uczył sie, uczył, aż wzię­li i ukra­dli je­mu te ma­szy­ne! Nie zna­ła ich pa­nien­ka?


Oj, nie za­wra­caj­cie pa­ni dó­py, ob­sztor­co­wa­li Du­na­icha, plo­to, plo­to, a pa­ni pew­no po­trze­bu­je do po­ko­ju ja­kieś wia­dro z wo­do i mi­ske? Nie za­po­mnij, Ka­ziuk, wy­szy­ko­wać pa­ni ja­kiś czy­ściej­szy sko­pek. A ty, Han­dzia, co ty, ja­jecz­nie w pa­tel­ni da­jesz? Na mi­ske raz dwa prze­syp i nie łyż­ke, nie łyż­ke da­waj, wi­del­ca po­szu­kaj! Ni masz, to po­ży­cze.


Ale tat­ko do­brze pa­mię­ta­li, dzie nasz wi­de­lec le­ży: Jest, jest, na po­li­cy ko­ło kub­ka z mącz­ko! Han­dzia nic nie po­wie­dzia­ła, tyl­ko po­gro­zi­ła im pal­cem, już oni wie­dzo, za co, przy­nio­sła wi­de­lec, mi­ske, po­wy­cie­ra­ła jed­no i dru­gie far­tu­chem, ja­jecz­nie prze­sy­pa­ła do mi­ski, a sa­ma ma sta­nę­ła z bo­ku, po­pa­trzyć na je­dze­nie te­go. My tak sa­mo roz­sia­da­my sie, kto na ła­wie, kto na ku­fer­ku, dzie­ci na pro­gu, Szy­mon na kuś­ty­ku.


Usia­dła przy ob­ru­sie, chle­ba ukro­iła so­bie nie skib­ke, ale li­stek i trzy­ma w dwóch pal­cach przed so­bo, jak­by po­ka­zy­wa­ła, co trzy­ma. I wi­de­lec ści­ska le­ciut­ko i zgrab­nie i ro­bi tak: sko­sem uci­na tro­chu ja­jecz­ni, na­bie­ra, nie­sie wi­del­cem i pac! ni to wrzu­ca do środ­ka, ni zgar­nia ję­zy­kiem, prę­dziuś­ko, le­ciuś­ko. Te­raz ły­py za­ci­snąw­szy, żu­je, a prze­żu­je, to chle­bem za­ką­si. Chleb żuw­szy, opusz­cza wi­de­lec do mi­ski, ale jesz­cze nim nie dzio­bie: do­żu­wa, a wi­de­lec so­bie cze­ka w mi­sce, ona w tym­cza­sie po­pa­tru­je po ścia­nie, po szlacz­ku, co le­ci pod su­fi­tem, ko­gut­ki tam na­ma­lo­wa­ne i ro­życz­ki. Po­tem zno­wuś ja­jecz­ni łyk­nie, żu­je, prze­żuw­szy, po­pa­tru­je, to na Mat­ke­bo­ske, to na ma­kat­ke z go­łomb­ka­mi. Ja­dła tak, ja­dła, wtem na nas spoj­rza­ła i jak nie buch­nie śmie­chem! No to i my sie z nio śmie­jem, bo ład­nie sie ro­ze­śmia­ła, we­so­ło. Wy­śmiaw­szy sie, pa­trzy­my so­bie da­lej, ona już nie roz­glą­da sie, tyl­ko w mi­ske pa­trzy. Na­resz­cie kła­dzie wi­de­lec, po­wia­da dzię­ku­ję, wsta­je. Za­raz pod­cho­dzi Han­dzia po mi­ske: A co, dzi­wi sie, nie sma­ko­wa­ło? Sma­ko­wa­ło, bar­dzo sma­ko­wa­ło, ale naja­dłam sie, mó­wi ona. Han­dzia nie­sie mi­ske za­piec, my za nio, pa­trzym: z pół jaj­ka nie­zje­dzo­ne! I cze­mu? Czy kto wi­dział kie­dy ta­kie­go, co by wszyst­kiej ja­jecz­ni nie zjad! Kar­to­fli, by­wa, nie zje sie do koń­ca, ka­pu­sty by­wa, zo­sta­nie, cza­sem i żu­ru na­go­tu­je sie za du­żo. Ale ja­jecz­ni, lud­ko­wie, czy ko­mu kie­dy by­ło za du­żo ja­jecz­ni!


A mo­że ona, uczy­ciel­ka, ja­ka cho­ra? Mo­że sie za co ob­ra­zi­ła? Mo­że ja­kie­go ro­ba­ka zna­la­zła za­pie­czo­ne­go i zbrzy­dzi­ło jo? Ob­ra­ca Han­dzia ja­jecz­nie na dru­ge stro­ne: nie nie had­kie­go167 nie wi­dać. A mo­że prze­so­lo­na? py­ta­jo sie ci­cho Du­na­icha. Pró­bu­jem: dzie tam, do­bra, tyl­ko jeść i z pal­cow zli­zy­wać!


Jak jej ta ja­jecz­nia nie sma­ku­je, to czym­żesz, do cho­ro­by, be­dziem my jo kar­mić, py­tam sie Du­na­jow. Nie bojś, po­cie­sza­jo Du­na­icha, przy­zwy­czai sie do was, wy do niej.


Uczy­ciel­ka wcho­dzi za­pie­ce: zno­wuś w pal­to­si­ku z ka­pi­szo­nem, ka­jet w rę­ku ma i ob­sad­ke: To co, pa­nie Du­naj, ru­sza­my po cha­tach stó­den­tów spi­sy­wać? Ty, Ziu­tek, też bę­dziesz cho­dził do szko­ły, mó­wi, gła­skaw­szy chłop­ca po wło­sach. I wy­cho­dzo z cha­ty, Kuś­tyk z ni­mi.


Na­resz­cie my sa­mi w do­mu, bo ca­ły dzień ruch był jak na we­se­lu. Pa­trzym sie, ja na Han­dzie i ta­ta, ta­to na nas, Han­dzia na mnie, pa­trzym sie i cze­goś strasz­no sie ro­bi. A już ciem­na­wo w cha­cie.


Tak, strasz­no. Wszyst­ko ni­by jak by­ło: piec ten sam, sa­ga­ny, stoł­ki te sa­me, dzie­ci te sa­me, ni­by tak sa­mo, a ja­koś ina­czej! Na­sza cha­ta, a tro­chu jak­by nie na­sza! Sły­chać zy­ga­rek za drzwia­mi: strasz­no, ni­ko­go tam ni­ma, a on cy­ka, jak ży­wy. Jak ja­ki zwier­za­czek!


Żeb ona ja­kie­go nie­szczę­ścia nie przy­nio­sła, po­wia­da­jo wresz­cie ta­to. A Han­dzia: E, ta­ka cie­niut­ka?


Sto zło­tych za mie­siąc, po­cie­szam.


A tu za­sza­mo­ta­ło sie w sło­mie i co sie nie ro­bi: cie­lak wsta­je na przed­nie no­gi! Wstał i za­raz bach gę­bo w sło­me.


Ale nic, zno­wuś pró­bu­je: mo­cu­je sie, po­dry­gu­je, stę­ka, i co wi­dzim: dźwi­gnoł sie ja­koś! Przed­ni­mi no­ga­mi stoi, za­dni­mi jesz­cze sie­dzi, jak pies. Jak wilk. Tyl­ko bra­ku­je, żeb mor­de za­der i za­czoł wyć do pu­ła­pu.

 


Co za dni sie za­czę­li, ja­kie wie­czo­ry! Pra­wie jej nie by­ło, ni­by tyl­ko na obiad za­cho­dzi­ła i spać, ale wko­ło niej krę­ci­ło sie wszyst­ko w do­mu. Ni­by my nad nio nie ska­ka­li, toż nie kró­lew­na ona, nie pan­na mło­da na we­se­lu, ale na to wy­cho­dzi­ło, że ona w cha­cie naj­waż­niej­sza: nie ja, go­spo­darz, nie Han­dzia, nie tat­ko, tyl­ko ona, przy­czep­ka. Ale też, praw­de po­wie­dziaw­szy, wszyst­ko, co ro­bi­ła, cie­ka­we by­ło: cie­ka­wi­ło, jak my­je sie, kie­dy mó­wi pa­cierz, czy umie prząść, cze­mu nie sma­ko­wa­ła jej za­cier­ka z bru­kwio, co po­wie na klu­ski z ma­kiem, cze­mu kłu­stych skwar­kow nie je, czym glan­su­je trze­wi­ki, co zna­czy słów­ko: w bu­szu, cał­kiem jak w bu­szu, tak po­wie­dzia­ła, cie­ka­wi­ło też, ile ra­zy cho­dzi do chlew­ka, jak czę­sto my­je skar­pie­ty, co za le­kar­stwo ły­ka, ile majt­kow ma. Już pierw­sze­go ran­ka prze­ck­noł sie ja ina­czej, nie by­ło wy­grze­wa­nia sie, czo­chra­nia, wy­sia­dy­wa­nia: od ra­zu oczy od­my­kam, od ra­zu myśl: czy ona śpi? Na­słu­chu­je: ci­cho za drzwia­mi, pew­no śpi, cie­ka­we, jak też ta­ka śpi? Na bo­ku? Na ple­cach? A mo­że na brzu­chu, mło­de dziew­czę­ta lu­bie­jo na brzu­chu, sie wi­dy­wa­ło. Choć ona nie ta­ka mło­dziut­ka, jak wy­glą­da, ho ho, Du­naj mó­wio, że dwa­dzie­ścia i pięć, cho­ro­ba, toż to pra­wie ty­le, co mo­ja Han­dzia. Ty­le lat, do te­go mia­sto­wa, e, nie­ma­ło mu­sia­ła spro­bo­wać. Praw­da że na de­li­kat­ne wy­glą­da, nie­na­ru­szo­ne. Ale jak to sie, ła­si­ca, prze­gi­na, idą­cy! E, wi­dać wy­gi­na­li już jo w róż­ne stro­ny. Nu, trze­ba po­wie­dzieć na jej obro­ne, że ta­ka wy­so­ka cien­ka nie mo­że nie prze­gi­nać sie, toż tal­ja jej sie ła­mie. Ale czy jej tam nie zim­no sa­miut­kiej? Bo mnie tu­taj przy Han­dzi uf, go­rą­co, cie­ka­we, skąd te ba­by ty­le ża­ru ma­jo, czy nie z brzu­cha? Tak, na pew­no w tych ich brzu­chach sie ono, go­rą­co, kłę­bi. Sztur­cham Han­dzie, że czas: trze­ba mle­ka na­do­ić, za­pa­rzyć, wo­dy cie­płej za­grzać do my­cia. I Han­dzia bu­dzi sie pręt­ko, nie ma­że sie w po­ście­li, raz dwa su­kien­ke na­cią­ga, ka­fta­ny, ona też wie.


Praw­de po­wie­dziaw­szy, nie bar­dzo chcia­ło sie mnie te­go ra­na w sto­do­le ro­bić. Po­krę­cił sie ja tro­chu po gum­nie, kro­wom dał, ku­rom syp­noł, cep po­pra­wił, bo sie gą­zwa168 ob­lu­zo­wa­ła, ale mło­cić nie za­czoł: wra­cam sie do cha­ty, sia­dam ko­ło pie­ca, cze­kam, co be­dzie.


Na dwo­rze roz­wid­ni­ło sie pra­wie cał­kiem, wo­da do my­cia ze dwa ra­zy zdą­ży­ła osty­gnąć, mle­ko go­rą­ce cze­ka­ło na pły­cie, w sa­gan­kach do­cho­dzi­li kar­to­fli świ­niom. Na­resz­cie za­dzwo­ni­ło!


Za­dzwo­ni­ło i za­raz za­trzesz­cza­ło łoż­ko. Chwil­ka jesz­cze i wy­só­wa sie z drzwiow gło­wa po­czo­chra­na czar­na, sły­szym: Dzień do­bry, o, już wszy­scy na no­gach! Po­pro­szę tro­chę cie­płej wo­dy, pa­ni Ha­niu!


Dzień­do­bry, mó­wi Han­dzia i na brzu­chu sa­ga­nek z wo­do nie­sie za dwa ucha.


Sia­dam przy cie­la­ku z ce­ber­kiem, gę­be je­go wty­kam w mle­ko, po­je, ale wszyst­ko sły­sze: jak tam ona plu­ska w ko­pań­ce169, cho­dzi, po­śpie­wu­je, pi­je mle­ko. Mo­że mącz­ki dać do chle­ba, py­ta sie Han­dzia, a ona nie, dzię­ku­ję, wo­lę bez.


A po­tem, już w tej kurt­ce z ka­pi­szo­nem, z ka­je­tem pod pa­cho, grzaw­szy rę­ce przed po­piel­ni­kiem, mó­wi, że dziś be­dzie da­lej spi­sy­wać dzie­ci do szko­ły. A cie­bie, Ziu­tek od ra­zu za­pi­szę, i ka­jet roz­po­ście­ra, ob­sad­ke ro­skła­da: Jó­zef je­steś, a jak da­lej? No, po­chwal się.


Ka­ziu­kow, mó­wi chło­piec i oczy rę­ka­mi za­sła­nia.


Ka­zi­mierz, to twój ta­to. Ale ty masz i na­zwi­sko. No, jak?


Han­dzia po­ga­nia: Nu ga­daj! Toż wiesz!


Ki­re­lej­son, on na to, a my w śmiech: Ki­re­lej­so­na­mi prze­zy­wa­jo w wio­sce nas i Mi­cha­łow za ta­ta, bo ta­kie ich przy­mó­wi­sko.


A ona: Ki­re­lej­so­ny to wasz przy­do­mek wio­sko­wy? A na­zwi­sko? Praw­dzi­we na­zwi­sko? Ba, a jak da­lej? No? Bar?


Bar­tosz­ko! nie wy­trzy­mu­je Han­dzia, tat­ko prze­ciw­io sie za­ras: Wca­le nie! To tyl­ko mó­wi sie Bar­tosz­ko. A na­praw­de jest Bar­tosz. Moj ta­to na­zy­wa­li sie Bar­tosz, Sta­ni­sław Bar­tosz!


Uczy­ciel­ka do mnie sie ob­ra­ca, py­ta, jak ksiądz za­pi­sał nas przy ślu­bie? Bar­tosz czy Bar­tosz­ko?


Zda­je sie Bar­tosz.


A mnie sie zda­je, że Bar­tosz­ko, przy­po­mi­na Han­dzia: Bar­tosz­ko Kaź­mier i Han­na.


A żad­nych do­ku­men­tów pan nie ma? py­ta sie uczy­ciel­ka.


Ja wsta­je, ide na cha­te, ja­kieś pa­pie­ry le­że­li za Mat­ko­bo­sko, mię­dzy ni­mi pasz­port, grub­szy, twar­dziej­szy z pie­cząt­ko, da­li to, jak do woj­ska bra­li: nie wzię­li, bo coś im mo­je no­gi nie pa­so­wa­li.


Da­je jej te pa­pie­ry i ten z pie­cząt­ko, ona pod okno nie­sie, czy­ta, czy­ta.


Bar­to­sze­wicz! ogła­sza.


A dzie tam! złosz­czo sie tat­ko: Ba­to­sze­wi­cze ży­jo w Su­ra­żu. A w Ta­pla­rach Bar­to­sze!


Naj­bar­dziej zdzi­wi­ło Han­dzie. Śmiać sie za­cze­ła: Bar­to­sie­wicz ha­ha­ha, pa­trzaj­cie, Ka­zi­mierz, ty­le lat z nim ży­ła, my­śla­ła, że z Kaź­mie­rem, a on Ka­zi­mierz. I to Bar­to­sie­wicz! To ja Bar­to­sie­wicz Han­na? Ha, ha, ha, pa­trzaj­cie: Bar­to­sie­wicz!


Bar­to­sze­wicz, po­pra­wia uczy­ciel­ka i za­pi­su­je: Bar­to­sze­wicz Jó­zef! Za­pa­mię­taj, Ziu­tek. No, po­wtórz.


Ale dzie tam on po­wie, bek­sa! Pła­cze cze­goś ko­ło łoż­ka, a cze­go sam czort nie wie. I na cóż ta­kie­go za­pi­sy­wać, mó­wie, nie szko­da to pa­ni­ne­go cza­su i ka­je­ta na ta­ke ża­be? Ale ona wi­dać ser­ca mięt­kie­go: głasz­cze chłop­ca, po­cie­sza, że bar­dzo mi­ły chłop­czyk, i be­dzie do­brym uczniem.


A dro­go to be­dzie, ta szko­ła?


Ty­le co na książ­kę, ze­szy­ty, ołów­ki. Ze sto zło­tych wszyst­kie­go.


A nie da­ło­by sie po zna­jo­mo­ści wy­krę­cić je­go od tej szko­ły?


Ona śmie­je sie: Oho, po zna­jo­mo­ści to się jesz­cze do­krę­ci! Do­krę­ci się, że­by cho­dził.


A czy to je­mu po­trzeb­ne do cze­goś to czy­ta­nie i pi­sa­nie, py­ta­my sie: Ta­to nie umie­jo, Han­dzia nie umie, ja nie umiem, a Chwa­ła Bo­gu, ży­jem po chrze­ści­jań­sku.


Ale sły­szym: i na was przyj­dzie po­ra, mo­że już za rok. Za­pew­niam pa­nią, pa­ni Ha­niu, jak za­cznie pa­ni czy­tać książ­ki i ga­ze­ty, in­ny­mi ocza­mi pa­ni świat zo­ba­czy. Han­dzia krę­ci gło­wo: A Broń Bo­że! Na co mnie oczy zmie­niać, jak ja ni­mi pra­wie trzy­dzie­ście lat pa­trze i wi­dze wszyst­ko jak trze­ba!


Do­brze, po­ga­da­my kie­dy wie­czo­rem, te­raz le­cę do soł­ty­sa, po­wia­da ona z drzwi, a obiad pro­szę ko­ło pierw­szej, do­brze?


Uszy­ko­wa­ła jej Han­dzia jak by­ło umó­wio­ne: kar­to­fli, do te­go ka­pu­sty ki­szo­nej z cy­bu­lo po­kra­ja­no i ole­jem. Ale słon­ko prze­szło na dru­ge stro­ne so­ko­ra, obia­do­wa po­ra mi­nę­ła, uczy­ciel­ki ni­ma i ni­ma, wszyst­ko osty­gło. Aż przy­la­tu­je! Aku­rat Han­dzia spusz­cza­ła do ła­dysz­ki170 mle­ko z cyc­ków: Co pa­ni ro­bi! prze­stra­szy­ła sie i pa­trzy jak urze­czo­na.


Mle­ko spusz­czam, bo cyc­ki bo­lo, mó­wi Han­dzia.


I co z nim po­tem?


At, cie­la­kie­wi be­dzie.


Ona stoi, stoi, nie mó­wi, nie ru­sza sie, pa­trzy jak Han­dzia sie na­gnia­ta. To ono na­wet nie dzie­ciom, py­ta sie w koń­cu.


Dzie­ciom nie moż­no, bo zno­wuś pła­ka­lib no­ca­mi. Niech pa­ni roz­dzie­wa sie, jeść za­raz po­dam, już to kon­cze.


Trzy dni póź­niej Ziu­tek po­szedł do tej szko­ły!


Nie by­ło je­go pra­wie do obia­du. Ja po­la­na rą­bał i co raz na­glą­dał, czy nie idzie.


Po­ka­zał sie na dro­dze z Jur­cza­ko­wy­mi dzie­cia­mi: sta­nę­li w ko­ło i oglą­da­jo coś pil­nie, o coś sprze­cza­jo sie, roz­py­cha­jo. Wo­łam mo­je­go.


Idzie, a ta­ki waż­ny jak­by kieł­ba­se jad abo ma­sło wi­dział, Han­dzi­ny­mi klom­pa­mi171 po­stu­ku­je po zmar­z­li­nie, po­ły ser­da­ka172 roz­wia­ne, na­dę­ty jak wójt. No, no! Sie­kie­re wstro­miam w pie­niek, wo­łam te­go woj­ta, niech po­ka­że, co ma.


Po­da­je książ­ke. Prze­glą­dam, li­te­ry i li­te­ry, li­te­row jak mro­wia, aj po­na­wy­pi­sy­wa­li te­go! A mię­dzy li­te­ra­mi ob­raz­ki: dziew­czyn­ka z psem, do­mek, ko­gut. Lal­ka. Ja­błoń. A wszyst­ko praw­dzi­we. Na­wet woz na­ry­so­wa­li: na wo­zie fur­man, w ho­ło­blach ko­nik bar­dzo zgrab­ny, ty­le że w ho­ło­blach bez du­gi, za Su­ra­żem tak jeż­dżo, na szlach­cie173. I du­ży bu­dy­nek, okna rzę­da­mi jed­ne nad dru­gi­mi, do­łem au­to je­dzie, jak te, co na Bo­że Cia­ło ku­re roz­je­cha­ło w Su­ra­żu. Ale w Su­ra­żu do­my tyl­ko z jed­nym pię­trem.


Po­da­je Ziu­tek ka­jet, mó­wi: Ze­szyt. Ka­jet, po­pra­wiam. Nie, ze­szyt, upie­ra sie.


Ze­szyt? U Grze­go­ra by­ło to ka­jet, ołów­kiem za­pi­sy­wał w tym, kie­dy kro­wy by­dło­wa­li174, świ­ni lo­cha­li sie175, pro­si­li, Do­min pod­śmie­wa­li, że pew­no dzie­ci ro­bi tym ołów­kiem, bo bez skut­ku.


Ta­ki so­bie gra­nia­sty pa­ty­czek, pro­sty jak strza­ła. Za­ostrzo­ny. Ko­lor zie­lo­ny, li­ter­ki na nim bia­łe. Przy­jem­ny w oglą­da­niu, przy­jem­ny w trzy­ma­niu.


Ład­ny, mó­wie, ład­na rzecz, mia­sto­wa. Oni w chfa­bry­kach ład­nie ro­bio, nie­je­den sto­larz tak nie zro­bi. To pi­sać tym be­dziesz?


Aha!


Toż ty nie umiesz!


Pa­ni mó­wi­ła, że za zi­me na­uczy.


Za zi­me? Zdzi­wi­ło mnie, że tak pręd­ko smur­giel be­dzie uczo­ny. Jak­to za zi­me?


Mó­wi­ła, że za zi­me. I smur­giel po ze­szy­cie ni­by pi­sze, wo­dzi po li­nij­kach, ale tę­po stro­no. Da­je mnie ze­szyt i oło­wek: Na­pisz­cie ta­tu.


Nie moż­no psuć ka­je­ta.


To po de­sce.


Szko­da ołów­ka.


To pa­ty­kiem, po zie­mi.


Spodo­ba­ło mnie sie, że be­de pi­sał. Bie­re pa­tyk, wa­lon­kiem wy­gła­dzam zie­mie i pi­sze. Pi­sze so­bie róż­ne li­te­ry, jak Grze­gor pi­sał, okrą­głe, kan­cia­ste, roz­ga­łę­zia­ne, za­wi­ja­ne, pod­krę­cy­wa­ne, z krop­ka­mi, kre­ska­mi, krzy­ży­ka­mi. A smur­giel sie pa­trzy z gó­ry, aż gło­wo krę­ci, że tak pręt­ko ja pi­sze. To wa­lon­kiem wy­gła­dzam jesz­cze ka­wał gum­na i pi­sze li­te­ry jesz­cze bar­dziej roz­ga­łę­zio­ne.


A co tu na­pi­sa­ne, py­ta sie.


On sie py­ta, co tu na­pi­sa­ne! Ho ho! Tu jest du­żo na­pi­sa­ne, sa­me waż­ne rze­czy tu na­pi­sa­ne, by­le cze­go sie nie pi­sze. Pi­sa­nie to nie ga­da­nie.


Tu jest na­pi­sa­ne, opo­wia­dam z wy­so­ka, pa­ty­kiem po­ka­zu­je chłop­ce­wi, na­pi­sa­ne tak: Niech be­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Hry­stus. Na­zy­wam sie Kaź­mierz Bar­to­sie­wicz. Ta­to na­zy­wa­jo sie Jo­zef. Żon­ka na­zy­wa sie Han­na!


Smur­giel do­po­mi­na sie, co o nim na­pi­sa­ne.


Cze­kaj, mó­wie, na­pi­szem coś i o to­bie. Aha! Moj pierw­szy syn na­zy­wa sie Jo­zef, tak sa­mo jak dziad­ko. Ten syn Jo­zef jest bar­dzo le­ni­wy, nie chce po­ma­gać.


Nie, ta­tu, nie, prze­stra­szył sie, tu na­pi­sa­ne, że ja nie­le­ni­wy! Czy ja po­la­now nie no­sze? Nie pod­kła­dam do pie­cy? Czy nie gra­bie sia­na, nie żni­wu­je?


I w bek!


Wi­dze, chło­piec prze­stra­szył sie bar­dzo, że kiep­sko o nim na­pi­sa­ne. Nu już do­brze, do­brze, po­cie­szam, na­pi­szem tak: Ziu­tek to do­bry chło­piec, po­słusz­ny, do ro­bo­ty chęt­ny, ale za ła­ko­my! Wszyst­ko by zjad!


Oj nie, nie! Nie­ła­ko­my ja, nie­ła­ko­my!


Boi sie, wi­dze, a niech sie tro­chu po­boi, bar­dzo do­brze, be­dzie lep­szy. Tyl­ko że on już pra­wie pła­cze, no, no, że tak to sie boi pi­sa­ne­go! A, star­czy stra­chu, po­chwa­le: czy­tam ja, że chło­piec z nie­go do­bry, wszyst­ko zje, czy to kra­szo­ne, czy z po­stem. Ucie­szył sie, py­ta sie, co tu na­pi­sa­ne o na­szej ko­by­le.


Siw­ka jest bar­dzo do­bra ko­by­ła, nie na­ro­wi­sta, czy­tam.


A wy co ro­bi­cie! sły­szym. To Han­dzia, ci­cho z ty­łu za­szła, że i nie zo­ba­czy­lim, po po­lan­ka przy­szła: Co ty Ka­ziuk cza­ru­jesz!


Ta­to nas opi­sa­li, mó­wi chło­piec. Han­dzia oczy na mnie wy­ra­czy­ła176: Aboż ty pi­sać umiesz!


To Ziu­tek tłó­ma­czy, że wszyst­ko tu opi­sa­ne! On, dziad­ko, ma­ma, Siw­ka.


Ona ob­cho­dzi wko­ło mo­je li­te­ry, przy­glą­da sie, o, in­ny­mi ocza­mi te­raz na mnie po­pa­tru­je. Na­praw­de? Ja tu opi­sa­na? Ja?


A row­ki na zie­mi tro­chu już przy­schli i stra­ci­li wy­gląd, to wa­lon­kiem wy­gła­dzam no­we ple­che zmar­z­nię­te­go i da­lej pi­sze, li­te­ry ido mnie te­raz bar­dzo pręt­ko, a roz­ga­łę­zio­ne jak ra­ki, jak kwiat­ki, jak pa­jen­czy­ny.


No, no? I co tu na­pi­sa­ne? cie­ka­wi sie Han­dzia.


Nic nie mó­wie, na ra­zie sie pi­sze, nie czy­ta, Grze­gor nie ga­dał, jak pi­sał. Aż jak na­pi­sał, od­sta­wiał ka­jet na ca­łe rę­ke i czy­tał. Prze­czy­taw­szy, pi­sał da­lej. To i ja pi­sze, pi­sze. Jak sie za­pi­sa­ło ca­łe gła­dzi­zne, tłu­ma­cze im, że­by wie­dzie­li:


Kro­wy na­zy­wa­jo sie Ra­ba i Meć­ka. Su­ka Musz­ka. Dzie­ci młod­sze Sta­sia i Wła­dzia, Ja­dzia umar­ła. Zi­my so zim­ne, la­ta go­rą­ce. W rze­ce so ry­by. W le­sie brzo­zy. Słoń­ce wscho­dzi i za­cho­dzi.


Ojej, wscho­dzi i za­cho­dzi: dzi­wi sie Han­dzia. Pa­trzaj­cie no, wszyst­ko praw­da!


Ta­tu, a niech ta­to prze­czy­ta­jo z książ­ki, pro­si smur­giel i książ­ke da­je.


Jesz­cze raz prze­glą­dam: dziew­czyn­ka, pies, do­mek, koń z wo­zem, au­to. Cze­mu nie, móg­by ja im po­czy­tać o tym au­cie, co w Su­ra­żu ku­re roz­je­cha­ło. Ale ja­koś nie wy­pa­da, li­te­ry te ja­kieś ta­kie nie mo­je, w rząd­kach.


Z tej książ­ki nie umiem czy­tać, mó­wie im, to jnak­sze177 li­te­ry, szkol­ne.


Han­dzia bie­rze po­oglą­dać: prze­kła­da kart­ke po kart­ce, o, ta­kie ma­kat­ke wy­ha­ftu­je! Po­ka­zu­je nam bar­dzo ład­ny ob­ra­zek: dziew­czyn­ka w środ­ku, ta­to i ma­ma trzy­ma­jo za rę­ce, z bo­ku pie­sek ska­cze.


Wy­ha­ftuj­cie, wy­ha­ftuj­cie, ma­mo! cie­szy sie chło­piec i pód spodem li­te­ry po­ka­zu­je. Ale z ty­mi li­te­ra­mi! Z li­te­ra­mi!


A pew­nie że z li­te­ra­mi! mo­wi Han­dzia i za po­la­na sie bie­rze. Na­bra­ła brze­mie178, po­szli.


Na obiad uczy­ciel­ka za­cho­dzi­ła krót­ko, pręt­ko ja­dła, le­cia­ła, i nie by­ło jej do póź­na, przy­cho­dzi­ła, jak dzie­ci już spa­li, ja też nie­raz pod pie­rzy­no le­żał, tyl­ko Han­dzia cze­ka­ła, żeb po­dać jej mle­ko. Wy­pi­je po ci­chu, a umyw­szy sie, abo książ­ke czy­ta, abo spać idzie, praw­de po­wie­dziaw­szy, to sie z nio pra­wie nie ga­da­ło. I tak wszyst­kie dni mi­ja­li, kro­mie179 nie­dzie­li.


Już w pier­sze nie­dzie­le zy­ga­rek nie za­dzwo­nił, spa­ła i spa­ła, nie wsty­dziw­szy sie słon­ka, daw­no by­ło po śnia­da­niu, Han­dzia dzie­ci po­my­ła, ko­szu­li nam po­mie­nia­ła, przy­mio­tła, ja cie­la­ka na­po­iw­szy, ogo­lił sie, umył i sie­dział na stoł­ku ko­ło po­piel­ni­ka, tat­ko po swo­je­mu na za­mie­cie ko­ści pod­grze­wa­li, ot, ga­da­ło sie pół­cisz­kiem o tym dzia­du, co u Grze­go­ry­chi za­do­mo­wił sie cał­kiem, śpi tam, ży­je, po­ma­ga w ro­bo­cie.


Han­dzia roz­sia­dła sie na łoż­ku: wy­cze­saw­szy so­bie wło­sy, za­plot­szy w cze­pek, dzie­ci iska, to te­go, to tam­te­go, bo ci­sno sie z gło­wa­mi, wia­do­mo, iska­nie.


Aż pod obiad dżwi brzdęk, ona wcho­dzi: w no­ga­wi­cach w pa­ski i w pa­ski ka­fta­nie, a wi­dać że na go­łe cia­ło odzia­na, na­wet bez sta­ni­ka, czub­ki cyc­kow sie za­zna­cza­jo, i sia­da przy ta­tu na mur­ku, ro­ze­spa­na, le­ni­wa, oczy mru­ży, rę­ka­mi sie po twa­rzy ma­że, po­zie­wu­je.


A co to pa­ni Han­dzia ta­kie­go ład­ne­go śpie­wa­ła ra­no, py­ta sie. Bar­dzo ład­ne, ja­koś tak. I nu­ci, jak. Han­dzia dzi­wi sie: Ach, to nie wie pa­ni? Za­aacz­nij­cie war­gi na­sze chwa­lić pan­ne świę­to­oo! Za­cznij­cie opo­wia­dać cześć jej nie­po­jen­to­oo! Toż to go­dzin­ki180.


Wy­obraź­cie so­bie, opo­wia­da ona, tro­chę się ock­nę­łam i sły­szę to śpie­wa­nie, my­ślę, co to, ra­djo? Ale zo­ba­czy­łam su­fit i do­my­śli­łam się, gdzie je­stem. Prze­cież tu nie ma ra­dja! Tak, bar­dzo ład­nie pa­ni śpie­wa­ła.


A Han­dzia cią­gnie da­lej: Przy­bądź nam mi­ło­ści­wa pa­ni ku­po­mo­cy­yy, a wy­rwij nas spo­tęż­nych nie­przy­ja­ciół mo­cy­yy! A ty sie nie kręć, sztor­cu­je Sta­sie, że gło­we z po­doł­ka wy­krę­ca: Chcesz pa­trzać na pa­nie, to sia­daj i pa­trzaj. Abo pa­trza­nie, abo iska­nie!


Sta­sia na no­wo wci­ska mord­ke w brzuch, Wład­ko­wi ode­pchnąć sie nie da­je. A Han­dzia wło­ski szyb­ko pal­ca­mi roz­dzie­la i co tyl­ko wesz znaj­dzie, to pstryk pa­znok­cia­mi, pstryk! roz­du­sza, oj dzie­ci lu­bio to strasz­nie. I nie tyl­ko dzie­ci.


I ja w pod­ło­ge pa­trzyw­szy, od cza­su do cza­su spo­glą­daw­szy na uczy­ciel­ke, ta­kie ro­ze­spa­ne, le­ni­we, roz­czo­chra­ne, po­czuł ocho­te, że­by jo iskać. Niech­by po­ło­ży­ła gło­we mnie na ko­la­na, ech! Cyc­ki sie wpie­ra­jo mię­dzy mo­je no­gi, twarz w pa­chwi­ny, a ja wpusz­czam pal­cy w te krę­cą­ce sie wło­sy i roz­gar­niam ich w ście­żecz­ke, w bia­łe, a mo­że nie­bie­ska­we, cie­ka­we, ja­ka skó­ra, ech, roz­gar­niam wło­sy i po­pa­tru­je, czy na tej ście­żecz­ce wesz nie przy­cup­nę­ła. A jak­że, znaj­du­je we­szke, ale oho, to nie żad­ne czar­ne wszy­sko, ale we­szka de­li­kat­na jak ser­wet­ka, bie­luś­ka, pa­zur­ki ma jak frę­dzel­ki. I te we­szke bio­re mię­dzy pa­znog­ci i pstryk! we­szka pę­ka, krew pry­ska jak mgieł­ka, per­fu­ma, a ona aż sie wci­ska moc­niej z przy­jem­no­ści, aż nie dy­cha. A ja smyk smyk pal­ca­mi, szu­kam no­wej ży­wio­ły181.


A do­kąd do ko­ścio­ła cho­dzi­cie, py­ta sie ona. Opo­wia­da­my, że pra­wie nie cho­dzim. Ot, cza­sem na pa­ster­ke, w Go­dy182, cza­sem i na Wiel­ka­noc, jak lo­dy utrzy­ma­jo. Bo po wo­dzie nie do­je­chać. A Pa­na Bo­ga moż­no chwa­lić i w sto­do­le, mó­wio ta­to, kie­dyś lu­dzi cał­kiem nie umie­li pa­cie­rzow, a po­boż­nie ży­li. Aż im czort księ­dza na­słał, nu i do­wie­dzie­li sie, co to grzech, co pa­cierz i za­czę­li sie ko­ścio­ły, pro­ce­sji, oł­ta­rzy. Han­dzia ich ofuk­nę­ła: Co wy, księ­dzow z czor­ta­mi mie­sza­cie?


Oj, cze­go krzy­czysz, ja ot, tak so­bie, aby te­go, a ty wrr, wrr! Mo­wie, co kie­dyś si­wy Orel opo­wia­dał.


A pa­ni chce do ko­ścio­ła i sie mar­twi, że da­le­ko? do­my­śla sie Han­dzia: To mo­że pa­ni z na­mi ró­ża­niec zmó­wi? Ca­ło ro­dzi­no mo­wim, jak w ko­ście­le. Co?


Ona na to, że do­brze, zmo­wi z na­mi.


Sta­sie wy­iskaw­szy, bie­rze Han­dzia na ko­la­na Wład­ka. A ja wi­dze, że ten ka­ftan i te no­ga­wi­cy na pew­no odzia­ne na go­łe cia­ło, klap­ki roz­chy­li­li sie i du­żo skó­ry wi­dać, a na­wet miej­sce, gdzie za­czy­na­jo sie cyc­ki, ta roz­pa­dlin­ka. A ko­la­na tak roz­sta­wi­ła, że nic tyl­ko gło­we po­ło­żyć, niech­by ona iska­ła. I już wi­dze, jak gło­wa mo­ja le­ży u niej w po­doł­ku, w pa­chwi­ny wci­śnię­ta, a ona mnie iska bia­ły­mi pal­ca­mi. A pal­cy cien­kie i spryt­ne, wśli­zgu­jo sie we wło­sy, prze­my­ka­jo sie jak we­nże, a ta­kie czuj­ne, że sa­me, bez pa­trze­nia na­ma­ca­jo każ­de wesz. Bo i nie so to ja­kieś tam we­szki gnid­ki, we­szki pył­ki, ale każ­da du­ża, tłu­sta, orel­ska183: wesz gęś, wesz kro­wa! A jak ta­ke sto­no­ge weź­mie ona mię­dzy pa­zno­giet­ki, to ho ho, trzask ta­ki, jak z pur­chaw­ki pię­to strze­lić, a krew to jej pół pal­cow za­le­wa! I zno­wuś pal­cy smyk smyk: stru­pa znaj­do ze­schnię­te­go, złusz­czo. Kło­ska, wy­sku­bio. No­we wesz, roz­du­szo. Ech, Han­dzia do­brze iska, ale uczy­ciel­ki iska­nie, to mu­si być iska­nie!


A wy dziad­ku ile lat ma­cie, py­ta sie ona. Sie­dym­dzie­siąt?


E, wię­cej! chwa­ło sie ta­to: Nie ra­chu­je, ale po pa­znog­ciach wi­dze, że wię­cej, w no­gi po­wra­sta­li. Sta ni­mam, bo sie śmierć mnie jesz­cze nie kła­nia­ła: jak czło­wiek sta do­ży­wa, Śmierć przy­cho­dzi, kła­nia sie i py­ta: brać was, czy chce­cie żyć da­lej? Bo nad ta­kim śmierć już wła­dzy ni­ma, ta­ki mo­że żyć, ile chce, ona przyj­dzie tyl­ko, jak sie jo za­wo­ła.


E tam, baj­ki ba­je­cie, na to Han­dzia, nikt nie mo­że wie­dzieć, kie­dy umrze. A ta­to:


Ale kie­dyś lu­dzi wie­dzie­li wszyst­ko o swo­jej śmier­ci, kie­dy umrzo, dzie, jak. Aż raz Pam­bóg szed, a za dzia­da był przy­bra­ny i wi­dzi, czło­wiek ła­ta płot sło­mo! Zdzi­wił sie Pam­bóg: cze­mu ty nie ła­tasz pło­ta ło­zi­no184, Jak Bóg Przy­ka­zał, py­ta sie, toż to­bie sło­ma raz dwa zgni­je! A ten czło­wiek mo­wi tak: A co ja mam za ło­zo cho­dzić, jak ja i tak w dru­ge śro­de bek­ne. Ze­zło­ścił sie Pam­bóg: O, nie, bek­niesz czy nie bek­niesz, ale gów­nia­nej ro­bo­ty ja nie lu­bie. I zro­bił tak, że lu­dzi nie wie­dzo, kie­dy umrzo, i pra­cu­jo spra­wie­dli­wie. Tak. A pa­nien­ki ociec mat­ka ży­jo?


Ży­jo.


Urzend­ni­ki?


Nie bar­dzo. Oj­ciec kie­row­co jest, no, szo­fe­rem. Au­to­bu­sem jeź­dzi.


I nie boi sie?


Nie. A ma­ma w fa­bry­ce pra­cu­je, w tkal­ni.


No, no? I co tam tka­jo w tej tkal­ni?


Ma­te­ria­ły na ubra­nia i su­kien­ki.


Ale to ma­szy­na­mi?


Oczy­wi­ście.


Oczy­wi­ście? Ho, ho! Waż­nych oj­ca mat­ke pa­nien­ka ma, pań­ska ro­dzi­na. To krow nie trzy­ma­cie?


Nie ma­my zie­mi.


A, to już te­rez wia­do­mo, cze­mu pa­nien­ka ta­ka cien­ka w so­bie. To nie­chaj u nas je du­żo kar­to­flow, to sie roz­ben­dzie. A w mie­ście był ja kie­dyś na Ja­na. Strasz­ny targ, jak dzie­sięć su­ra­skich. Mia­sto­we żu­li­ki185 ob­cię­li mnie wte­dy chwo­sta.


Nie wam, tyl­ko wa­szej ko­by­le, po­pra­wia Han­dzia.


Toż mo­wie, ob­cię­li chwo­sta mo­jej ko­by­le. A czy w tem bia­łym ko­ście­le ta więk­sza wie­ża już do­bu­do­wa­na?


Nie, jest jak by­ło, tyl­ko ta mniej­sza.


O, i ona strasz­nie wy­so­ka! Ga­da­jo, że jak z niej wy­sko­czyć, to sie le­ci już nie na zie­mie, ale do nie­ba! A po­dob­no dzieś ko­ło sta­cji jest ta­kie miej­sce, że do­łem ja­do po­cią­gi, gó­ro sa­mo­cho­dy, czyż to praw­da?


Tak, wja­dukt ko­ło dwor­ca.


Do­łem po­cią­gi, gó­ro sa­mo­cho­dy! sły­szysz Ka­ziuk? A te­go czło­wie­ka, co cho­dzi w czap­ce z dzwo­necz­ka­mi, zna?


Znam, znam. Ma dzwo­necz­ki na czap­ce i wo­ła: ko­mu ter­pen­ty­ny! Ko­mu ter­pen­ty­ny!


To ten! Mó­wio, że on bar­dzo uczo­ny i od na­uki sfik­so­wał, praw­da?


Te­go nie wiem.


To mo­że i Na­to­śni­ko­we­go Sta­cha zna, py­ta sie Han­dzia, on też w Bia­łym­sto­ku. Nie zna? W bud­ce stoi, pi­wo sprze­da­je?


Chy­ba nie znam, bu­dek w mie­ście du­żo.


E, je­go to na pew­no zna: ma dwa zło­te zę­by na prze­dzie.


Nie przy­po­mi­nam so­bie.


Miesz­ka­nie ma ta­kie, że opo­wia­da­jo, wo­da sa­ma le­ci. Pan te­ras z nie­go, w ka­pe­lu­sie cho­dzi. A do Ta­pla­row cał­kiem nie za­glą­da. Że­nił sie i ni­ko­go, na­wet mat­ki nie za­pro­sił. Wy­ro­dził sie.


Po­ga­daw­szy, dzie­ci wy­iskaw­szy, Han­dzia do gar­kow sie bie­rze. W jed­nym cie­pła wo­da cze­ka, w dru­gim ka­pu­sta i za­cier­ka pod przy­kryw­ko. Z ko­mor­ki przy­no­si mi­ske z ma­słem, bo sie w so­bo­te zbi­ło w tłucz­ce186 tro­chu śmie­ta­ny. Uczy­ciel­ka umy­ła sie, odzia­ła, a po­jad­szy chce iść do Du­na­ja, ale Han­dzia przy­po­mi­na, że w te po­re wszę­dzie po cha­tach ró­ża­niec mó­wio: nie­chaj od­cze­ka, pó­ki zmó­wio, abo jak chce z na­mi klę­ka.


Jak ró­ża­niec, to ró­ża­niec. Wo­łam Ziut­ka z dro­gi, bo bu­szo­wał z ró­wie­śni­ka­mi: krą­żek ka­cza­li187 jed­ne prze­ciw dru­gim, kto ko­go prze­to­czy, a po gru­dzie da­le­ko sie to­czy, do­brze pod­ska­ku­je. I klę­ka­my. Han­dzia pier­sza, na prze­dzie, z ró­żań­cem w pal­cach, dzie­ci za nio, ta­to przy pie­cy, ja ko­ło okna, uczy­ciel­ka tro­chu z bo­ku, ko­ło po­piel­ni­ka, dzie ja przed­tem sie­dział: na stoł­ku łok­cia­mi sie pod­per­ła, po­pa­tru­je w wę­gli.


Han­dzia za­czy­na: Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie­siech.


Do­łą­cza­my sie. Oj­cze­nasz koń­czym, wcho­dzim w Zdro­waś, ze Zdro­waś w Wie­rze w Bo­ga Oj­ca, z Wie­rze w Dzie­się­cio­ro Przy­ka­zań. A po­tem już zdro­waś idzie za zdro­waś, Han­dzia każ­de sło­wo wy­raź­nie księ­dzu­je, my za nio po­bur­ku­jem, po­ję­ku­jem: dzie­siąt­ke od­li­czy na ró­żań­cu, pusz­cza ostat­ni pa­cio­rek, mó­wi Chwa­ła oj­cu, sy­no­wi, du­cho­wi świen­te­mu, a my: Jak By­ło Na Po­cząt­ku, Te­raz i Za­wsze i Na Wie­ki Wie­kow, Amen.


I zno­wuś oj­cze nasz i zdro­waś­ki za­czy­na, jak­by no­wy dzie­sią­tek sta­wiać za­czy­na­ła: zdro­waś do zdro­waś, jak sno­pek do snop­ka, chwa­ło oj­cu przy­kryć i za­czy­nać no­wy. Abo jak­by sie tra­we ko­si­ło: zdro­waś­ka­mi po­cia­chać, po­cia­chać, po­tem chwa­ło oj­cu ko­se po­ostrzyć i za­czy­nać no­wy prze­kos.


W cha­cie nie­dziel­nie, ale i na dwo­rze ina­czej niż co dnia: nie­dziel­ne po­wie­trze za­wsze ja­śniej­sze, ły­skliw­sze. Gum­na cich­sze, bo ży­wi­nie le­piej da­no, nie ry­czy, sto­do­ły od­po­czy­wa­jo od ce­pa. Wro­ny śpio so­bie na so­ko­rach, a obu­dziw­szy sie, le­co po­ma­lej, cię­żej. Za­ją­cy śmie­lej cho­dzo w ozi­mi­ne, ki­ca­jo bez­piecz­niej, pa­ra­mi sie zma­wia­jo, al­bo i ca­łe­mi fa­mil­ja­mi188, ku­ro­pa­twy su­no broź­na­mi pod sa­me cha­ty i sto­do­ły, ma­ło sie bo­jo, mu­si wie­dzo, że w cha­tach ró­ża­niec sie od­pra­wia. Nie­dzie­la, świę­to. Choć­by ja dniow nie li­czył, daj­my na to niech mnie kto rap­tem zbu­dzi: od ra­zu po­znam, czy bu­dzień189, czy świę­to. Po czym, nie wiem. Rę­ce i no­gi sa­me wie­dzo, że dziś ro­bić nie be­do. Ogień w pie­cu ład­niej pa­li sie. Ka­pu­sta sło­ni­no pach­nie. Kro­wy sen­niej­sze, ko­by­ła przy­mil­niej­sza, świ­ni nie ta­kie na­chal­ne. Nie mó­wiw­szy o ku­rach, któ­re w świę­ta dłu­żej śpio, o ko­tach, że dłu­żej sie my­jo, o ba­bach, że od ra­na pod­śpie­wu­jo przy pie­cach. Uczy­ciel­ka pa­re cień­szych po­lan­kow na wę­gli ci­cho po­ło­ży­ła i sie przy­glą­da, jak sie pa­lo, bro­de łok­cia­mi pod­per­ła, po­mru­ku­je z na­mi. Han­dzia zmę­czy­ła sie klę­czyć na wy­prost, na pię­ty sie ob­su­wa. Ziu­tek krę­ci sie, chciał­by prę­dzej od­ma­wiać, na­ci­ska, ale cóż je­go gło­sik przy Han­dzi­nym, ta­to­wym, mo­im. A spo­koj­nie mó­wim, nie po­ma­łu, ale i nie­pręd­ko. Jak­by szło sie za bro­na­mi, za płu­giem: za pręt­ko nie­do­brze, za po­ma­łu nie­do­brze, naj­le­piej w sam raz.


Tak do li­ta­nii do­szlim. Uci­chli my, Han­dzia sa­ma:


Ki­re­lej­son, Kry­ste­lej­son, ki­re­lej­son!


Kry­ste usłysz­nas, Kry­ste wy­słu­chaj­nas!


Oj­cze­znie­ba­bo­że!


A my jed­nym gło­sem: Zmi­łuj sie nad­na­mi!


Sy­nu od­ku­pi­cie­lu­świa­ta Bo­że.


Zmi­łuj­sie nad­na­mi!


Du­chu świę­ty Bo­że.


Zmi­łuj sie nad­na­mi!


Świę­ta Trój­co je­dy­ny Bo­że.


Zmi­łuj­sie nad­na­mi, od­po­wia­da­my po raz ostat­ni, te­raz od­po­wie­my co in­ne­go. Ona mó­wi: Świę­ta Mar­jo, a my:


Mód­sie­za­na­mi!


Świę­ta Bo­ża Ro­dzi­ciel­ko.


Mód­sie­za­na­mi!


Świę­ta Pan­no nad Pan­na­mi.


Mód­sie­za­na­mi!


Uczy­ciel­ka roz­mo­dli­ła sie, na łok­ciach sie wo­zi, w przód, w tył. Mat­ko nie­po­ka­la­na, mó­wi Han­dzia, a uczy­ciel­ka od­gi­na sie do ty­łu, i za­raz wprzód sie kło­niw­szy: Mód­sie­za­na­mi!


Mat­ko nie­na­ru­szo­na.


Mód­sie­za­na­mi!


I tak ki­wa sie, tam i na­zad, tam i na­zad, roz­mo­dlo­na, w wę­gli za­pa­trzo­na. Jak­by bel­ke pi­ło­wa­ła, sto­jaw­szy na wierz­chu, na ko­był­kach190: to pusz­cza pi­łe do do­łu, to cią­gnie do gó­ry, tam i na­zad, tam i na­zad. Jak­by ży­to sia­ła: to od­wo­dzi rę­ke, to po­sie­wa. Tak sa­mo i ko­si sie: od­wo­dzisz ko­se w pra­wo i ciach w le­wo rę­ka­mi, tam i na­zad, tam i na­zad: tam tra­wa chó­rem jęk­nie, na­zad ko­sa pu­sto sy­czy. Han­dzia do nas: Pan­no roz­trop­na! my do Han­dzi: Mód­sie­za­na­mi! Do nas: Pan­no czci­god­na, od nas: Mód­sie­za­na­mi, wte i we­fte, tam i na­zad, o, każ­da ro­bo­ta z te­go tam i na­zad: ce­pem tam i na­zad, sie­kie­ro po­la­na, gra­bia­mi sia­no, sier­pem ży­to, za płu­giem tam i na­zad, na po­le i z po­la tam i na­zad, tam i na­zad, tam i na­zad: roz­ki­wasz sie i rę­ce, no­gi, ple­cy sa­me ro­bio, sa­me ki­wa­jo sie raz za ra­zem, z le­wa na pra­wo, z do­łu do gó­ry, wte i we­fte, tam i na­zad, tam i na­zad i ro­bo­ta sa­ma sie ro­bi.


Ja zresz­to każ­de ro­bo­te lu­bie, by­le by­ło bez na­dą­ża­nia za kimś. Że­by by­ło tak: ze­chce usiąść, sia­dam. Ze­chce jab­ko zjeść, jem. Ze­chce no­gi po­mo­czyć, mo­cze.


Han­dzia pra­wie śpie­wa: Ró­żo du­chow­na!


My pra­wie śpie­wa­my: Mód­sie­za­na­mi!


Wie­żo Da­wi­do­wa!


Mód­sie­za­na­mi!


Wie­żo z ko­ści sło­nio­wej.


Mód­sie­za­na­mi! ki­wa sie uczy­ciel­ka jak na czół­nie i nie mo­wi już, a od­śpie­wu­je Han­dzi, no, no, nie my­ślał ja, że be­dzie ta­ka po­boż­na, jak sta­re ba­by w ko­ście­le sie roz­ki­wa­ła, już i w ogień nie pa­trzy: oczy za­plusz­czy­ła i ki­wa sie po bab­sku tam i na­zad, tam i na­zad. A jak do­szło do Ba­ran­ku Bo­ży Któ­ry Gła­dzisz Grze­chi Świa­ta, to już cał­kiem jak Do­mi­ni­cha sie roz­ki­wa­ła: Prze­puść Nam Pa­nie, mó­wi i gło­wo do stoł­ka sie zgi­na. Ba­ran­ku Bo­ży, Któ­ry Gła­dzisz Grze­chy Świa­ta, za­czy­na Han­dzia, a my: Wy­słu­chaj Nas Pa­nie, i ku­ła­ka­mi w de­ke191 i sie kło­nim. A naj­ni­żej uczy­ciel­ka.


A jak Han­dzia Pod Two­je Obro­ne za­śpie­wa­ła, to ki­wa­ła sie ona z za­plusz­czo­ny­mi ocza­mi, jak­by gło­wo coś w po­wie­trzu ry­so­wa­ła.


Od­mó­wiw­szy Anioł Pań­ski wsta­lim, zdrę­twia­łe ko­la­na po­lu­zo­wać, i co wi­dzim: ona jesz­cze ze zdro­waś­ke prze­klę­cza­ła, za­czem sie prze­ck­ne­ła! Aż usia­dła przed ogniem i krucz­kiem192 w wę­glach grze­bie, grze­bie. I ta­ka za­my­ślo­na sie­dzi.


Wi­dze, że pa­ni też lu­bi mo­dlić sie, mó­wi Han­dzia, o, ład­nie pa­ni sie mo­dli­ła. Bar­dzo ład­nie, chwa­lo ta­to.


Bo ja to lu­bie po­mo­dlić sie w nie­dzie­le, opo­wia­da Han­dzia. Po­mo­dlić sie dłu­go, nie­śpiesz­kiem. A po­tem tak do­brze, jak­by sie by­ło dzieś w ja­kiejś świę­tej kra­inie, nie? A ta­to: Toż sie z Pa­nem Bo­giem roz­ma­wia­ło!


Uczy­ciel­ka ogląd­nę­ła sie na mnie i py­ta, cze­mu ja nic nie mó­wie i rap­tem wy­da­ło sie mnie, że ona mnie lu­bi, bar­dzo do­brym gło­sem spy­ta­ła sie. Do­brym, ale i ża­ło­sna­wym, jak­by pro­si­ła: A do­pu­ści­cie mnie wen­drow­ni­ka zjeść z wa­mi wi­gi­lie? I pa­trzy, jak­by pro­si­ła, że­by my jo lu­bi­li, ja, Han­dzia, dzie­ci, tat­ko.


A mo­że pan Ka­zik nie­za­do­wo­lo­ny, że ja do was na kwa­te­rę się wci­snę­łam, py­ta sie ona.


Han­dzia za mnie ga­da, że za­do­wo­lo­ny, za­do­wo­lo­ny, tyl­ko że ta­ki Nie­ga­dal­ski. Ech, do­brze, do­brze po­sie­dzieć so­bie w ta­ki świę­ty czas, wzdy­cha.


A w nie­bie to tak jest za­wsze: nie­dzie­la bez koń­ca, cie­szo sie tat­ko, szczę­śli­we, że już im do tej nie­dzie­li wiecz­nej nie­da­le­ko. Tyl­ko skąd oni pew­ne, że nie be­dzie trze­ba dzie in­dziej wstą­pić, Nie Daj Bo­że. Wzdych­nąw­szy, Han­dzia wsta­je, chfar­tu­chem sie opa­su­je, kar­to­fli w ce­ber­ku sie­kać świ­niam be­dzie. Uczy­ciel­ka w ogniu ba­wi sie, a za­du­ma­na! W wę­glach grze­bie, dum­ki snu­je. Aż przy­zna­je sie, że tak tu z na­mi do­brze, że aż nie chce sie jej iść do tej szko­ły.


Han­dzia pod bo­ki sie bie­rze nad ce­ber­kiem: A pew­nie! Nie­chaj pa­ni rzu­ci te szko­łe, na co nam ona? A i pa­ni szko­da! Wy­da­my pa­nie za ja­kie­go ka­wa­le­ra, be­dzie dzie­ci ro­dzi­ła, świ­ni kar­mi­ła, toż po­jęt­na, raz dwa na­uczy sie ob­rząd­ku!


A ona: A to ze­chciał­by mnie kto?


Oho, już tu nie­je­den zza fi­ran­ki za pa­nio świ­dru­je! Nu to jak? Po­wie­dzieć Do­mi­no­wi? Za­raz po­sy­pio sie raj­ki, że tyl­ko z mio­tło stać!


Kie­dy ja po­sa­gu nie mam.


E, nie­już­by tam cze­goś ta­to ma­ma nie da­li?


Tyl­ko że pa­nien­ka za cien­ka, skra­bia sie w łych ta­to: Za prze­pro­sze­niem, pa­nien­ko tyl­ko lu­fty193 w pie­cach czy­ścić. Ja tam by ta­kiej cien­kiej nie brał. A ona śmie­je sie, śmie­je sie z cze­goś, nie wia­do­mo z cze­go, z ko­go, ale chy­ba nie z nas. A Han­dzia pod­py­tu­je: Ale ale! Nie wie­rze, że­by tam pa­ni ni­mia­ła w mie­ście na­rze­czo­ne­go! Na pew­no ja­kiś dok­tor abo urzęd­nik, po­staw­ny, w oku­la­rach, z brzusz­kiem? A?


O nie, ja nie chcę z brzusz­kiem!


A cze­mu? Męsz­czyź­nie z brzusz­kiem ład­nie! Od ra­zu wi­dać, że pan.


Ale pan Ka­zik, wi­dzę, nie­zbyt brzu­cha­ty.


Bo ja­ki tam pan z nie­go? Chłop! krzy­wi sie Han­dzia. A ta­to za­raz da­jo za­gad­ke: co ta­kie­go chłop wy­rzu­ca na zie­mie, a pan no­si w kie­sze­niu?


Ona my­śli, nie wie. Ta­to chwa­lo sie: A ko­zy, he­he­he! Chłop smar­ka na zie­mie, a pa­no­wie kła­do w szmat­ce do kie­sze­nia!


I tak plo­to, ga­da­jo, tat­ko z przy­pie­cy, uczy­ciel­ka spod po­piel­ni­ka, Han­dzia znad ce­ber­ka. Na­sie­kaw­szy kar­to­flow, za­sy­pa­ła ich otrę­ba­mi, za­la­ła po­my­ja­mi i wo­do. Tro­chu za­raz w sie­niach na­la­ła do ko­ryt­ka i za­wo­ła­ła ku­ry, resz­te po­nio­sła do chle­wa. Uczy­ciel­ka sie dzi­wi, cze­mu my ku­ry trzy­ma­my w sie­niach, ona pier­szy raz wi­dzi coś ta­kie­go. To tłó­ma­czym, że bli­sko przy lu­dziach, po­ży­wio sie, za­wsze im coś kap­nie, to kar­to­fla, to okrusz­ki.


Han­dzia wró­ci­ła, ob­tu­pa­ła no­gi z gno­ju i cie­la­ko­wi szy­ku­je mle­ko z za­syp­ko. Prze­pra­szam, mo­wi uczy­ciel­ka, i spod pie­ca na dzie­ci pa­trzy, na Sta­sie i Wład­ka, jak ko­tłu­jo sie w pie­rzy­nie, no­gi za­dzie­ra­jo go­łe, bo w su­kien­kach jesz­cze, cią­ga­jo sie, prze­wra­ca­jo: Mnie cie­ka­wi, mó­wi, kto ich przyj­mo­wał przy po­ło­gu? Bab­ka? Oczy spusz­cza­my, bo py­ta­nie nie za de­li­kat­ne. Na co jej o ta­kie rze­czy sie py­tać, nie­za­męż­nej dziew­czy­nie?


Nie, mo­wi Han­dzia, nie bab­ka.


No i chy­ba nie dok­tor?


A na coż dok­tor?


To kto?


Han­dzia mnie po­ka­zu­je gło­wo, że ja, a ona aż od­krę­ca sie od pie­ca: Pan, pa­nie Ka­zi­mie­rzu? Pan?


Wszyst­kich czte­rech, chwa­li Han­dzia. A ja bie­re ce­be­rek i cie­le po­je. A ką­tek za­gro­dzo­ny dra­bi­no, że­by nie wy­ła­zi­ło z sło­my na cha­te.


I pan po­tra­fił? do­py­tu­je sie ona jesz­cze, pan się na tym zna?


Toż cho­dzi sie ko­ło ży­wi­ny, ja na to, toż i świ­ni pro­szo sie, kro­wy cie­lo, ko­by­ły źre­bio. I żeb sie od­cze­pi­ła od tej spra­wy, mó­wie o cie­la­ku: Nu, zda­je sie nie­za­dłu­go be­dzie moż­no wy­pro­wa­dzić już je­go z cha­ty. Już on moc­ny.


A cie­le z ce­ber­ka sior­bie, oczy przy­plusz­cza jak na­rze­czo­na, a tak je­mu do­brze, że od ra­zu w sło­me po­pusz­cza. Uczy­ciel­ka marsz­czy sie, roz­glą­da sie po cha­cie do­kład­nie, jak­by świ­drem ba­da­ła i gło­wo krę­ci. Jak w bu­szu, mó­wi, cał­kiem jak w bu­szu, ech, nie­dzie­la nie­dzie­lą, a szko­ła szko­łą, wzdy­cha i wsta­je od po­piel­ni­ka.


 


Tak sie mię­dzy na­mi uło­ży­ło, że po szko­le Ziu­tek wstę­po­wał naj­pierw do sto­do­ły, opo­wia­dał, co by­ło: ja, usiad­szy na przy­stron­ku194, pa­pie­ro­sa pa­le, słu­cham. A cza­sem za­my­ka­li my dżwi i szli pód ścia­ne, tam ja­śnia­ło ze szcze­lu­bi­now mię­dzy dy­la­mi195. Roz­kła­da­li my na pa­ku, na de­skach, ksiąsz­ke, ze­szyt, pa­pie­ry i pi­sa­li. Ktoś z bo­ku po­my­ślał­by, że oj­ciec sy­na głu­pie­go do­ucza, a by­ło na­odw­rot: Ziu­tek mnie uczył. I tak to po kry­jo­mu na­uczył sie ja pi­sać a, be, ce, ale ni­jak nie mog po­jąć, co to za As, Ala. Chło­piec mnie toł­ku­je, że As to pies, Ala dziew­czyn­ka. A ja pa­trze, pa­trze na te li­te­ry i ni­jak nie mo­ge zo­ba­czyć ni dziew­czyn­ki, ni psa. Jed­na li­te­ra du­ża, sze­ro­ka, dru­ga za nio ma­ła jak ha­czyk. To ma być pies? Ty ga­daj, że stog, a przy nim krza­czek, uwie­rze. Abo że koń, za nim pług, mo­że uwie­rze. Że kro­wa, a za nio cie­lak!


Pies wy­glą­da tak, mó­wie i ry­su­je coś w po­do­bie na­szej Musz­ki, Du­na­jo­we­go Krucz­ka czy Ma­zu­row Bur­ka: gło­wa z usza­mi, wierzch, brzuch, czte­ry no­gi, chwost za­krę­co­ny. Tak sa­mo sprze­cza­lim sie o sad: dzie ty masz tu ja­błon­ki, wi­śni, grusz­ki? Sa­dek to sa­dek! I ry­su­je je­mu drzew­ka z grusz­ka­mi, jab­ka­mi.


Aż przy­ła­pał nas na tej szko­le dziad od Grze­go­ry­chi: za­szed do sto­do­ły re­szo­to196 po­ży­czyć, zmło­ci­ny miał czy­ścić, bo wia­ter od dżwiow wiał, naj­lep­szy.


Py­tam sie, czy du­żo na­mło­cił, mó­wi, że ze dwie ko­py be­dzie.


To wi­dze nie­za­bar­dzo wam idzie?


Ano, jesz­cze wpra­wia sie czło­wiek. Za zi­me zmłó­ce.


O, to my­śli­cie zi­mo­wać w Ta­pla­rach? To mo­że i po­sie­je­cie wdo­wie? A o przy­stę­pach197 cza­sem nie my­śli­cie? U wdo­wy chleb go­to­wy.


A ze­chcia­ła­by?


A czy to wam bra­ku­je cze­go? Chłop z was wi­dać sil­ny nie tyl­ko do ce­pa!


Odzia­ny był po dzia­do­sku: w Grze­go­ro­wych wa­lon­kach i no­ga­wi­cach, w je­go czap­ce i ko­żusz­ku, gru­by, sil­ny, nie wy­glą­dał już na ta­kie­go, co rę­ke wy­cią­gał. Przy­glą­dam sie je­mu i coś mnie ny­je198, że skądś je­go znam, twarz zna­jo­ma i to moc­no. Ale skąd, skąd zna­jo­ma!


A jak tam Grze­gor, nie przy­cho­dzi? Nie bo­icie sie? pod­py­tu­je je­go. I co sły­sze? Że nie przy­cho­dzi i nie przy­cho­dził! Jak­że nie przy­cho­dził, kie­dy ja sam sły­szał, pra­wie wi­dział, jak mło­cił!


On na to, że Grze­go­ry­cha mło­ci­ła! Nie chcia­ła po­mo­cy pro­sić, sa­ma pro­bo­wa­ła, ty­le że odzie­wa­ła sie w mę­żo­we no­ga­wi­cy i pew­nie stąd ga­da­nie, że ni­by Grze­go­ra nad ce­pem wi­dzie­li. Nie­praw­da, zda­wa­ło im sie.


Ależ sa­ma Grze­go­ry­cha sie przy­zna­ła.


Ga­da­ła, bo ga­da­ła, on na to. Ot, przy­śni­ło sie ko­bie­cie, sa­ma w cha­cie, bez chło­pa. Wy, wi­dze, jesz­cze nie wie­cie, ile czło­wie­ko­wi wy­da­wać sie mo­że! A jesz­cze no­co.


Ale zo­ba­czył książ­ke i pa­pie­ry na de­sce: O, wi­dze w sto­do­le szko­łe ma­cie! I kart­ke bie­rze, oglą­da, czy­ta, i py­ta sie, kto pi­sał, chło­piec mó­wi, że ta­to i wstyd mnie sie ro­bi, że sie wy­da­ło.


A on pi­sze coś na kart­ce, na­pi­saw­szy, po­ka­zu­je: czy prze­czy­tam. Ale dzie­tam, li­te­row a li­te­row, jed­na za dru­go, splą­ta­ne.


On mo­wi, że to je­go imie i na­źwi­sko. Ale nie czy­ta, tyl­ko pręt­ko za­ma­zu­je i pi­sze dru­gie sło­wo, i czy­ta: Ta­pla­ry!


Ta­pla­ry! Przy­glą­dam sie te­mu, co wy­ry­so­wał, pa­pier ocza­mi dra­pie i nie mo­ge, nie mo­ge cho­ro­ba wy­pa­trzyć Ta­pla­row, dzie tu Ta­pla­ry, cze­mu Ta­pla­ry, jak to za­cza­ro­wa­ne, że jest wio­ska, a ja jej nie wi­dze!


To i mnie na­pisz­cie, pro­sze je­go: Bar­to­sze­wicz Kaź­mierz!


On raz dwa pi­sze i po­ka­zu­je: ko­łecz­ka, kre­secz­ki, li­te­ra za li­te­ro, a wszyst­ko ra­zem to ja? Jak to sie zro­bi­ło? Któ­re z tych ku­la­skow mo­imi wa­lon­ka­mi, któ­re ocza­mi, usza­mi, dzie no­gi, dzie czap­ka? Prze­krę­cam kart­ke w te i na­zad, do spodu i w bok i nic, nic nie wi­dze! Aż rę­ce drżo, bo nie wia­do­mo: zdu­sić to? po­rwać? zjeść?


Ale dziad tłó­ma­czy, jak czy­tać: pi­sze li­te­ry s, a, d, naj­pierw od­dziel­nie, po­tem ra­zem i na­ka­zu­je mó­wić gło­śno. Mó­wie sad, sad, sad, ale, jej Bo­hu, nic nie wi­dze. Te­raz za­mknij oczy, na­ka­zu­je, i przed­staw so­bie ja­błon­ki, grusz­ki, wi­śni ko­ło cha­ty. Wi­dzisz? A te­raz ga­daj gło­śno: sad, sad, sad, sad! A te­raz ode­mknij oczy i pa­trzaj, co na­pi­sa­ne!


I praw­dzi­wie: li­te­ry li­te­ra­mi, ale pod li­te­ra­mi, nad li­te­ra­mi zo­ba­czył ja grusz­ki, ja­błon­ki i mo­je zła­ma­ne wi­śnie! I za­raz sad Du­na­jow, sad Ma­ciej­kow, wszyst­kie sad­ki przy dro­dze.


Gru­by chwa­li, ogła­sza że umiem już czy­tać: te­raz pój­dzie sa­mo, jak z gór­ki!


Na uczo­ne­go ten czło­wiek wy­glą­dał, aż dziw­ne, że z tor­ba­mi przy­szed: Toż wy by mo­gli urzęd­ni­kiem być, woj­tem, mó­wie je­mu, ale on ma­cha rę­ko: Naj­bar­dziej to bym go­spo­da­rzył, do go­spo­dar­stwa mnie cią­gnie. I pa­trzy sie po ścia­nie, a na koł­kach wi­szo cep, re­szo­ta, du­ga, lej­cy, zgrze­bło, wi­dła, gra­bi. Po­ży­czyw­szy re­szo­to, po­szed zmło­ci­ny prze­sie­wać.


 


Ziu­tek róż­ne dzi­wy przy­no­sił ze szko­ły, nie tyl­ko li­te­ra­mi sie zaj­my­wa­li. Raz mó­wi, że zie­mia nie jest jed­na na świe­cie, ta­kich świa­tow jak nasz strasz­nie du­żo, jak grusz­kow na gru­szy, by­le gwiazd­ka z nie­ba więk­sza jest od zie­mi, a ma­leń­ka sie wy­da­je, bo da­le­ko. A zie­mia to okrą­gła jest, jak gło­wa!


Co ty, mó­wie, okrą­gła? Jak­że okrą­gła, kie­dy sam wi­dzisz, że nie­okrą­gła!


Ale pa­ni mo­wi, że okrą­gła. Tyl­ko że czło­wiek ma­leń­ki i nie wi­dzi, że tam da­lej to sie zie­mia za­gi­na.


E, co ty! Sie by­ło za rze­ko, nic tam sie nie za­gi­na. I nic nie mó­wio, że sie dzie da­lej za­gi­na.


Ale pa­ni mo­wi, że wesz na gło­wie też nie wie, że gło­wa okrą­gła, le­zie i my­śli, że po pła­skim le­zie. Pa­ni mo­wi, że jak­by czło­wiek szed pro­sto i szed, to do żad­ne­go koń­ca świa­ta nie doj­dzie, tyl­ko przyj­dzie wko­ło na to miej­sce, skąd wy­szed. Tak sa­mo wesz, jak­by szła pro­sto, to przej­dzie o, tak: z czub­ka gło­wy, ko­ło ucha, pod bro­do, do dru­gie­go ucha i zno­wuś na czub­ku sie­dzi.


Ale ale, mó­wie, toż by sie tam pod spodem czło­wiek urwał i po­le­ciał!


Tak sa­mo spy­tał sie Ka­ziuk Du­na­jow. A pa­ni na to: a wesz urwie sie? A mu­cha z su­fi­tu?


E, baj­dy, mu­cha co in­ne­go. Toż czło­wiek pa­zu­row ni­ma!


Ale pa­ni opo­wia­da­ła, że zna czło­wie­ka, co tak zie­mie wko­ło ob­je­chał jak wesz gło­we i pod spodem nie zle­ciał i na sta­re miej­sce wró­cił.


O, cho­ro­ba! I ży­je?


Ży­je. No, to już pój­de. Do wi­dze­nia.


Tak po­wie­dział: do­wi­dze­nia! A co on, urzęd­nik? Co on, sta­ry męsz­czy­zna? Do­wi­dze­nia? Mo­że dzie wy­jeż­dża, do woj­ska, na służ­be, do wię­zie­nia? Do­wi­dze­nia! po­wie­dział, no­go no­ge przy­bił, sie skło­nił, czap­ke zdjąw­szy, odyjść chce.


A chodź­no tu, mó­wie, wi­dać roz­pu­ści­ło je­go, że swo­je­go oj­ca pi­sać uczy, za mą­drzej­sze­go ma sie, czy co? Bio­re smur­gla za ucho nie­za­moc­no: Ty wi­dze szut­ki199 stro­isz, a? Ja­kie do­wi­dze­nia? Dzie do­wi­dze­nia! Tu brat­ku, to­bie nie miej­sce na śmiesz­ki! Za­pa­mię­taj: szko­ła szko­ło, ale śmiesz­kow z tat­ka to ty stro­ić nie be­dziesz!


Bun­tu­je sie, wy­ry­wa, pa­ni tak uczy­ła, krzy­czy, ja pa­ni po­wiem! Po­wiem!


Krę­ciw­szy ucho, ucze smur­gla, co to oj­ciec i że nie be­dzie mnie swo­jo pa­nio stra­szył. Aha, i że­by ty ani słów­ka nie pi­snoł, co my tu w sto­do­le ro­bim. A to dla pa­mien­ci! Zgioł ja sra­ła na ko­la­no, przy­klep­noł ze dwa ra­zy, ale ja­koś be­ku nie sły­sze, co to? Przy­klep­noł ja moc­niej, oho, wi­dać za­cioł sie smur­giel. To jesz­cze raz. Jesz­cze raz. I jesz­cze. Aż wrza­snoł. Nu, jak wrza­snoł, nie za­po­mni.



 


Na trzy dni przed świę­ta­mi uczy­ciel­ka wy­je­cha­ła: za­bra­ła sie z Kra­ma­rem, a je­chał do skle­pu po gaz, mącz­ke, za­pał­ki na hen­del, sklep ko­ło sta­cji, w Stra­bli200, du­żo dro­gi, i to kop­nej201, bo śnie­gu na­wa­li­ło po ko­la­na: wy­je­cha­li wcze­śnie, le­d­wo dnia­ło, wrzu­ci­ła na sa­ni wa­li­ske i tor­be, szma­ta­mi no­gi po­ob­krę­cy­wa­li i prze­pa­dli w bia­łym po­lu.


W cha­cie zro­bi­ło sie bez niej pu­sto, prze­stron­no, tym­bar­dziej że i cie­lak prze­szed do chle­wa, za spe­cjal­ne prze­gród­ke, żeb kro­wie mle­ka nie pod­bie­rał, żłob sie tam je­mu wsta­wi­ło od­dziel­ny z de­li­kat­niej­szym je­dze­niem.


W wi­gil­je Han­dzia na­pie­kła pie­ro­gow202 z py­tlo­wej mą­ki, czte­ry bó­chen­ki, sko­re po­ma­za­ła żółt­kiem z mącz­ko, po­za­pie­ka­ło sie, a wy­ję­ła z pie­cy, aj jak za­pach­nia­ło! Pie­ro­gi na­pie­czo­ne na świę­ta, a na wi­gil­je uszy­ko­wa­ła barsz­czu grzy­bo­we­go, grzy­bow z cy­bu­lo, za­le­waj­ki z su­szo­nych grusz­kow, ku­ci203 i po­ła­mań­cow204 z ma­kiem. Po wie­cze­rzy my­cie by­ło w ba­lei, szo­ro­wa­nie dzie­ci ta­kie, że roz­pa­rzo­ne, ma­ku na­je­dzo­ne, w świe­że po­ściel po­ło­żo­ne po­za­sy­na­li od ra­zu. I my z ta­tem sie po­my­li, po­odzie­wa­li czy­ste ko­szu­li, ga­ci, nie­dziel­ne spodni i ma­ry­nar­ki, a bu­dzien­ne odzie­nie i ko­żu­chi na­sze i dzie­ciow wrzu­ci­ła Han­dzia do pie­cy, żeb sie wszy wy­pa­rzy­li, pó­ki piec go­rą­ca po pie­ro­gach. Po­tem po­szli tat­ko do Mi­cha­łow po­sie­dzić po­ga­dać z dru­gim sy­nem, sy­no­wo, dru­gi­mi wnu­ka­mi. Ja sia­no spod ob­ru­sa wziąw­szy, kro­wom nio­se.


A na dwo­rze świę­to, zor­ki205 wy­ro­ili sie na nie­bie ty­sią­ca­mi, skrzo sie, śnieg bie­luś­ki, strze­chi bie­luś­kie, zmierzch nie sza­ry, ale si­na­wy, tyl­ko okna żół­cie­jo, i ciu­chut­ko jest, ci­chu­teń­ko, mię­ciut­ko, cza­sem pies za­szcze­ka, ale nie­gło­śno i bez zło­ści, ach, co za wie­czór świę­ty, noc prze­świę­ta, Dzie­ciąt­ko sie Ro­dzi, Chwa­ła na Wy­so­ko­ściach, po­koj na zie­mi, ra­dość wszel­kie­go stwo­rze­nia i zgo­da: tej no­cy za­ją­czek swo­je gło­we na wil­czym bo­ku kła­dzie, ja­strząb ku­ro­pa­twe gła­ska pa­zu­ra­mi, pies ko­ta li­że, kro­wy ludz­kim gło­sem ga­da­jo o go­spo­da­rzach. Na pal­cach, żeb śnieg nie pisz­czał, pod­szed ja pod dżwi: a nuż i mo­ja Ra­ba z Meć­ko roz­ma­wia­jo? Po­słu­chał ja, ale nic, żad­ne­go gło­su, tyl­ko po­stę­ki­wa­nie. A pod­ście­li­ło sie im na świę­ta bo­ga­to, le­żo w sło­mie jak w pie­rzy­nach, le­żo, żu­jo i po­stę­ku­jo, z sy­to­ści: Meć­ka stęk­nie, Ra­ba od­stęk­nie, oho, czy oni ga­dać nie pro­bu­jo? Mnie zo­ba­czyw­szy, łby do dżwiow ob­ra­ca­jo: wi­dzo, że go­spo­darz przy­szed, sia­no wi­lij­ne206 przy­nios, wsta­jo, a jak­że, sia­no z rę­ki sku­bio na­boż­nie jak opła­tek, po traw­ce, po dwie. Jedz, Ra­ba, jedz, mó­wie, za ro­ga­mi dra­pie, szy­je gła­dze: jedz, ale pil­nuj sie, by­dlacz­ku, że­by wię­cej ta­kich fo­ku­sow nie by­ło, jak z tym cie­la­kiem.


Nu i kar­mie jesz­cze mo­je­go wy­rod­ka, niech zje wi­lij­nej stra­wy, bę­dzie pew­niej­szy. A ład­nie ro­śnie, żad­nej ska­zy ni­ma, we­so­lut­ki, roz­bry­ka­ny, ty­le że do Siw­ki czę­ściej sie ła­si niż do Ra­by, o mat­ce cał­kiem za­po­mniał, ech, róż­ne dzi­wy dzie­jo sie na świe­cie, nie obej­miesz ich ro­zu­mem.


Resz­te sia­na do żło­bu kła­de i dżwi za­mknąw­szy, od­cho­dze, ale na ni­by: za­raz ci­chut­ko wra­cam, mo­że te­raz, po opłat­ku, be­do ga­dać? Nie, po­stę­ku­jo tyl­ko, sia­no żu­jo.


Świę­ta świę­ta­mi, na ko­lę­dach ze­szli, ga­da­niu, ró­żań­cach. Ziu­tek z szop­ko la­tał. He­ro­dy207 jak co ro­ku za­szli, śmie­chu na­ro­bi­li, pod­wę­dzi­li pół pie­ro­ga, ale tak trze­ba, jak pa­mię­cio pa­mię­tam, za­wsze tak sa­mo do­ka­zy­wa­li, to sa­mo przed­sta­wia­li: każ­dy w wio­sce, kro­mie ma­łych dzie­ci, wie na pa­mięć, co ro­bi i wy­gła­sza He­rod, co Śmierć, Anioł, Żyd, Ko­za, Cu­dzo­zie­miec, lu­dzi każ­de sło­wo, każ­dy krok po­mię­ta­jo i ni zmy­lić sie, ni przej­na­czyć nie da­jo. I dziw­ne: choć sie umie przed­sta­wie­nie co do sło­wa, ja­koś tak jest, że nie nu­dzie­jo ni­ko­mu He­ro­dy, za rok zno­wuś cze­ka sie, żeb ga­da­li, ska­ka­li, do­ka­zy­wa­li.


Go­dy jak Go­dy, ale Bo­ga­ty Wie­czor208, ten przed No­wym Ro­kiem, był we­so­ły. Wy­szed ja pil­no­wać gum­na, że­by chłop­cy cze­go nie wy­fi­glo­wa­li. Aku­rat w po­re, bo sy­pa­li sło­me od Jo­zi­ka Du­na­jow do Ma­ni Bar­tosz­ko­wej: sy­pa­li gru­bo, ca­łe­go oko­ło­ta209 nie po­ża­ło­wa­li, oj, pó­ki sie za­dep­czo te słom­ki, po­ga­da­jo so­bie lu­dzi, po­ga­da­jo, już sie mło­de nie wy­bro­nio przed wio­sko: be­dzie mu­siał Jo­zik iść do niej z raj­ka­mi.


Aku­rat koń­czy­li sy­pać. A skoń­czyw­szy, roz­glą­da­jo sie, co ro­bić da­lej. Pod­cho­dze cisz­kiem, sły­sze, zma­wia­jo sie za­ma­zać okna uczy­ciel­ki gli­no z po­pio­łem.


Jej za­ma­że­cie, a ja be­de czy­ścił? mó­wie rap­tem, aż pod­sko­czy­li. I pod­ma­wiam, że Mi­cha­ło­wi war­to­by co zro­bić.


Za­tkać dym­nik210 sia­nem, do­ra­dza któ­ryś i wszyst­kie w śmiech! wie­dzo, że u mnie i Mi­cha­ła dym­nik je­den: u nie­go dym by sie ko­tło­wał, to i u mnie.


So­bie to ja nie be­de za­ty­kał, mó­wie.


To mo­że wo­za wcią­gnąć na sto­do­łe, pod­ra­dza dru­gi i zno­wuś śmiech, bo wia­do­mo, że woz też ma­my spo­lny.


Skoń­czy­ło sie na tym, że woz wy­pro­wa­dzi­li my ze sto­do­ły Ko­za­ko­wi, ro­ze­bra­li na ka­wał­ki i po ka­wał­ku wcią­gnę­li na dach: tu­taj po­skła­da­li i sta­noł woz na sto­do­le, na koź­li­nach211, z ho­ło­bla­mi za­der­ty­mi do gó­ry! Tyl­ko ko­nia bra­ko­wa­ło. To za­miast ko­nia po­sta­wi­li my po­mię­dzy ho­ło­bli ku­lik212 sło­my.


A dym­nik za­tka­lim Do­mi­no­wi.


Da­lej czar­nym Li­twi­nom za­ło­ży­lim sło­mo drzwi: ca­łe ster­te uło­ży­lim gom­la­mi na sztorc. A drzwi u nich od­my­ka­jo sie nie do sie­niow, tyl­ko na dwor!


Ma­zu­ro­wi Co to ja za­wią­za­lim od nad­wo­rza drzwi lej­ca­mi: że­by wyjść z cha­ty, No­wy Rok za­cząć, be­dzie mu­siał du­bel­to­we213 zi­mo­we okna wyj­mo­wać! Szy­mo­no­wi Kuś­ty­ko­wi oper­lim o drzwi cięż­ki kloc: ra­no, jak na­ci­śnie za­mycz­ke, na­chy­lo­ny kloc zwa­li sie do sie­ni, na łeb Szy­mo­no­wi, mo­że i po kuś­ty­ku hak­nie. Da­lej po­szli beze mnie, do Ma­zu­ro­wych dziew­cząt po­szli, prze­bie­rać sie: chłop­cy za cy­gan­ki, wy­sztu­ku­jo so­bie cyc­ki i za­dy z sia­na, pod­kra­szo bu­ra­kiem po­licz­ki, sło­mia­ne ko­sy po­za­pla­ta­jo i spod chust­kow wy­pusz­czo, na­ło­żo su­kien­ki do pię­tow. A dziew­czę­ta bo­ty z cho­lew­ka­mi obu­jo, no­gaw­ki wpusz­czo i po­odzie­wa­jo ka­wa­ler­skie ma­ry­nar­ki, i czap­ki na ba­kier, i wą­sy po­do­ma­lo­wu­jo wę­glem i ech, cy­ga­now be­do uda­wać, pój­do po cha­tach z rę­ki wro­żyć, z wo­dy, cza­ro­wać dy­mem, o dzie­ci sie tar­go­wać, pod­py­ty­wać oj­cow, mat­ki dzie ich sy­ny, cór­ki z do­mu po­gi­ne­li, i przy­śpie­wy­wać, i tań­co­wać, a i mysz­ko­wać za ple­ca­mi, z gar­kow wy­ja­dać: te­go wie­czo­ra wszyst­ko do­zwo­lo­ne, wszyst­kie żar­ty. A po­tem ty­go­dnia­mi be­dzie sie zga­dy­wa­ło, któ­ra by­ła tym cy­ca­tym cy­ga­niu­kiem, ja­każ to ple­czy­sta cy­gan­ka łok­ciem ce­głe z pie­ca u Du­na­ja wy­wa­li­ła, mie­sią­ca­mi be­dzie sie opo­wia­da­ło, jak Ma­zur co to ja oknem wy­ła­ził z cha­ty, Kuś­tyk gu­za zła­pał, a Ko­zak zjeż­dżał wo­zem ze sto­do­ły, i wy­glą­dać sie be­dzie we­se­la Bar­to­szan­ki z Jo­zi­kiem.


Dzień po No­wym Ro­ku Du­naj wy­sła­li na sta­cje Na­to­śni­ka. Wy­je­chał ra­no, a nie wra­cał i nie wra­cał, bo­je­lim sie już z Han­dzio, czy uczy­ciel­ka nie osta­ła sie w mie­ście na za­wsze. A mo­że ich wil­ki prze­stą­pi­li? Ale przy­je­cha­ła, ty­le że no­co, po­dob­no po­ciong spóź­nił sie: miał być przed obiad, a przy­szed wie­czo­rem. Z sa­niow wy­ła­do­wa­li my ze dwa wor­ki książ­kow, wiel­kie okrą­głe gu­le214, wo­rek ja­kichś brzę­kot­kow i wa­li­ske. Uczy­ciel­ka no­gi po­mro­zi­ła i trze­ba by­ło ich śnie­giem na­cie­rać, Han­dzia na­cie­ra­ła. Ale choć bo­la­ło, ona żar­to­wa­ła, py­ta­ła sie, jak świę­ta prze­szli, Han­dzi da­ła na pre­zent sześć ta­le­rzow z wi­del­ca­mi i no­ża­mi, dzie­ci po­bu­dzi­li sie, do­sta­li po cu­kier­ku, smok­ta­li i sie przy­glą­da­li spod pie­rzy­ny, tat­ko do­sta­li la­tar­ke, ta­kie że jak pstryk­nąć świe­ci­ła: ba­wi­li sie, za­pa­la­li, ga­si­li, za­pa­la­li i wy­py­ty­wa­li o mia­sto. Han­dzia uszy­ko­wa­ła mle­ka z pie­ro­giem, spe­cjal­nie dla niej zo­sta­wio­nym, w cha­cie po­we­se­la­ło.



 


Sześć ta­le­rzow i sześć łysz­kow, no­żow i wi­del­cow spre­zen­to­wa­ła Han­dzi uczy­ciel­ka, ale czy kto wie­dzieć mog, co da­lej be­dzie? Wy­da­wa­ło sie, że oni ni do cze­go, ot, do le­że­nia na po­li­cy i Han­dzi do chwa­le­nia sie przed ba­ba­mi. Aż tu w nie­dzie­le sta­je uczy­ciel­ka przy pie­cy za go­spo­dy­nie, Han­dzia tyl­ko ognia pil­nu­je i do­no­si jej: to wo­de, to cy­bu­le, to jaj­ka, a ona coś szy­ku­je, je­dze­nie ja­kieś nie­zwy­czaj­ne. Go­to­wa­li w trzech sa­gan­kach: w jed­nym ja­kiś barszcz czy krup­nik, w dru­gim kar­to­fli, oskro­ba­ne, w trze­cim bu­ra­ki ster­te na mia­zge. Jak sie im ta mia­zga ugo­to­wa­ła, sa­ga­nek zdję­li i za­czę­ło sie naj­gor­sze: po­sta­wi­li pa­tel­nie, a co na tej pa­tel­ni?


Ka­wał kum­pia­ka, ta­ki, że ka­pu­ste moż­na by na nim go­to­wać przez pół mie­sią­ca, po­kro­iła ona w pla­stry! Te pla­stry ob­stu­ka­ła na de­sce po­lan­kiem i za­czę­ła sma­żyć. A smal­cu to rzu­ca­ła bez mia­ry, jak­by bło­tem chla­pa­ła, a nie sa­dłem to­pio­nym! Sma­żyw­szy, na­łu­pi­ła cy­bu­li i cy­bu­lo mię­so ob­ło­ży­ła, praw­da, strasz­nie skwier­cza­ło, pach­nia­ło, Han­dzia dzie­ci od­ga­nia­ła, bo cał­kiem zgłu­pie­li, leź­li do pie­cy jak mu­chi w mle­ko, ta­to za­sty­gli na mur­ku, pa­trzy­li ba­bom na rę­ce i po­stę­ki­wa­li: O Ki­re­lej­son, cy­bu­la! Omat­ko­bo­ska, jaj­ko! aż z te­go wszyst­kie­go ró­ża­niec wy­ję­li i da­waj mo­dlić sie, oczy za­plusz­czyw­szy, tyl­ko dy­cha­jo, za­pa­chi ły­ka­jo. A mnie ser­ce bo­li pa­trzyć, na ję­zyk ci­śnie sie jed­no: czy wy ba­by w Bo­ga nie wie­rzy­cie? Ty­le do­bra na raz mar­no­wać! A mo­że my dziś par­szu­ka za­kłu­li i te­mu ty­le sma­że­nia, bo świe­ży­ny du­żo? Mo­że dziś kłu­sty czwar­tek? Nie, cho­le­ra, toż wiem do­brze, że dziś nie­dzie­la, a do czwart­ku i do po­piel­ca z pięć ty­go­dni jesz­cze! A par­szu­ka to my kłu­li po ko­pa­niu, par­szucz­ka nie­du­że­go, jak on ma do po­stu wy­star­czyć, to po ko­st­ce trze­ba brać, po trosz­ku. A tu masz! Że uczy­ciel­ka sie sza­sta, po­jąć mo­ge, ale Han­dzia, cze­mu ona mia­ry ni­ma!


W głos po­wie­dzieć nie wy­pa­da, tro­chu wstyd przed uczy­ciel­ko. Ale tyl­ko wy­szła Han­dzia do ko­mor­ki, ide za nio: Co to­bie, ba­bo, ty chcesz wszyst­ko zmar­no­wać na raz, py­tam sie, zła­paw­szy jo pod bo­ki i trzę­se, trzę­se nio po ciem­ku: Czy ty ko­bie­to ro­zum za sto­do­ło wy­sra­ła! Uch, wal­nę­ło­by sie ba­be ku­ła­kiem, ale nie wa­le, roz­be­czy sie jesz­cze i ścią­gnie uczy­ciel­ke. Trzę­se, ale żon­ke opę­ta­ło: Puść, źli sie, pusz­czaj, ona cze­ka na mą­ke!


Co wy­ra­bia­cie, sza­lo­ne!


Za­raz spró­bu­jesz, za­ba­czysz! chwa­li sie ona bez wsty­du bry­du. I wy­ry­wa sie, ucie­ka.


Uczy­ciel­ka no­żem stoł oskro­bu­je, ze­skro­bu­je czar­ne, co sie uło­iło od ka­pa­nia z łyż­kow i mi­skow. Oskro­bu­je, my­je z po­pio­łem i de­cha bie­le­je jak no­wa! I za­raz ta­ler­ki roz­sta­wia, sześć, przy każ­dym kła­dzie łyż­ke, noż, wi­de­lec. Do ta­ler­kow na­le­wa te­go krup­ni­ku i od­gar­nąw­szy czub z czo­ła, pod bo­ki sie bie­rze, za­pra­sza: Pro­szę bar­dzo, sia­daj­my, pierw­sze da­nie zu­pa ja­rzy­no­wa. Han­dzia na­pę­dza: Nu, sia­daj­mo, Ka­ziuk, dzie­ci, ta­tu, sia­daj­mo, spro­bu­jem jak w mie­ście je­dzo.


Na­pę­dza, bo ja­koś nikt sie do tych ta­ler­kow i no­żow nie rwie, choć każ­de­mu kisz­ki my­czo, ty­le sma­kow i za­pa­chow w cha­cie krą­ży. Pa­trze ja na sześć ta­ler­kow, sześć wi­del­cow, no­żow, łyż­kow, bla­sza­nych, z bia­łym po­ły­skiem, pa­trze na stoł bia­ły, wy­szo­ro­wa­ny i wi­dze, że z mo­je­go sto­łu zro­bił sie stoł cu­dzy, nie moj! Jak­że w swo­jej cha­cie do cu­dze­go sto­łu sia­dać? Oj, czu­je jak złość obej­mu­je mnie ca­łe­go, wiel­ka złość mnie w gło­wie hu­czy, i strach nie­ma­ły rę­ce trzę­sie. Sześć ta­ler­kow? Każ­dy so­bie be­dzie jad? Na co no­ży? A wi­del­cy? A co zro­bio z bu­ra­ka­mi, z to czer­wo­no ma­ma­ły­go215, jak jeść ta­kie strasz­ne hadz­two? Z kar­to­fla­mi jo po­da­dzo, czy do mię­sa, czy do tej tu, jak to ona mó­wi, zu­py? Cze­mu obiad nam ze­psu­li, obiad nie­dziel­ny!


Sia­daj­cie, mo­wi Han­dzia, spro­bu­jem po pa­ni­ne­mu!


A to już nie­do­brze po na­sze­mu, py­tam ci­cho, a uczy­ciel­ka pód­ma­wia: Cóż szko­dzi spró­bo­wać, ja­kie gdzie in­dziej oby­cza­je. I na pa­tel­ni mię­so prze­wra­ca, do­sma­ża.


Han­dzia sia­da pier­sza i dzie­ci sia­da­jo, i ta­to, uczy­ciel­ka sta­je za ple­ca­mi, pew­no cie­ka­wa, czy po­chwa­lim te jej zu­pe.


Po­sia­da­li, łyż­ki wzię­li i na mnie cze­ka­jo: żad­ne za­cząć jeść nie mo­że, pó­ki ja, go­spo­darz, łyż­ki nie umo­cze.


Trud­no, sia­dać trze­ba, sia­dam przy tym sto­le cu­dzym, ni­by mo­im, a nie mo­im. Prze­że­gnać sie trze­ba, ale jak­żesz że­gnać sie, kie­dy tu ja­kieś wi­del­cy, no­ży błysz­czo, a de­ska bie­le­je, jak­by z niej skó­re zder­li. Sześć ta­ler­kow w rzę­dach stoi, każ­de­mu ta­lerz, i jak to, każ­dy so­bie ma sie że­gnać, każ­dy do swo­je­go ta­ler­ka? Rę­ka, co za­wsze mnie sa­ma że­gna­ła, cię­ży te­raz jak po­la­no. Pró­bu­je prze­że­gnać sie tym po­la­nem, za­czy­nam i nie mo­ge skoń­czyć, nie prze­że­gnaw­szy sie, bio­re łyż­ke, a bla­sza­na ona, zim­na, błysz­czy.


Nie­chaj pa­ni sia­da z na­mi, za­pra­sza Han­dzia, uczy­ciel­ka dzię­ku­je: dzi­siaj raz dla od­mia­ny ona go­spo­dy­nio.


Brat­nie­wo­la, za­czer­pam ja pier­sze łysz­ke, nio­se, cho­ro­ba, łysz­ka nie­głę­bo­ka, rę­ka drży, pó­ki ja do­nios do gę­by, pół sie wy­la­ło na pod­ło­ge i ko­la­na. Dru­ge łysz­ke za­czer­pam, jesz­cze go­rzej! Trze­cie nio­se, rę­ka tak ska­cze, że nic do gę­by nie do­no­sze, nie wiem na­wet, czy do­bra ta zu­pa, czy nie­do­bra: łysz­ke na stoł rzu­cam! I przy­gar­biw­szy sie na mo­im sto­łecz­ku, pa­trze sie po tych sze­ściu ta­ler­kach, po bla­sza­nych łysz­kach, że mo­je dzie­ci ni­mi je­dzo, mo­ja żon­ka, że i moj oj­ciec łysz­ko mu­si sie mę­czyć. To i ty­mi wi­del­ca­mi jeść be­do, i ty­mi no­ża­mi te zmar­no­wa­ne mię­so i te mia­zge? O nie­do­cze­ka­nie two­je, przy­błen­do ty ku­sa, ła­zę­go mia­sto­wa, cze­go ty swo­je­go no­sa mię­dzy na­sze mi­ski wpy­chasz!


Ale już i ta­to ci­cho łysz­ke kła­do, już i Han­dzia, i dzie­ci, na mnie spoj­rzaw­szy, jeść prze­sta­li. Co się sta­ło pa­nie Kaź­mie­rzu, py­ta sie ona, zdzi­wio­na bar­dzo, mo­ja zu­pa wam nie sma­ku­je?


Chce sie po­wie­dzieć: two­ja dó­pa! ale ja­koś sło­wo w zę­bach du­sze, sie­dze zły, aż w oczach bły­ska, nie wiem, co za­raz be­dzie: mo­że zgar­ne rę­ka­wem te ta­ler­czy­ki, mo­że sto­łek prze­wro­ce, mo­że świ­sne wi­del­ca­mi w uczy­ciel­ke!


Je­śli wam zu­pa nie sma­ku­je, trud­no, mó­wi ona zmar­twio­nym gło­sem, to mo­że naj­pierw dru­gie da­nie?


Dru­gie sra­nie! mó­wie i ku­ła­kiem łups w sto­łek, aż te no­ży­ki wi­del­czy­ki za­brzę­cze­li i z ta­ler­kow sie po­la­ło.


Co ty, Ka­ziuk? py­ta sie Han­dzia i wsta­je, a bar­dziej pro­si, niż py­ta sie, a ja jak nie huk­ne: Milcz ty!


Uczy­ciel­ka za­krę­ci­ła sie ko­ło ko­mi­na i stoi ci­chut­ko jak tru­sia. Wtem chwar­tuch od­wią­zu­je: Ach, za­po­mnia­łam, że na trze­cią obie­ca­łam być w szko­le, mó­wi cien­ko, pa­ni Ha­niu, niech mnie pa­ni za­stą­pi przy kuch­ni.


I raz dwa swo­je kurt­ke bie­rze, w bie­gu sie odzie­wa i ni­by śpiesz­kiem z cha­ty wy­cho­dzi. Tyl­ko jej gło­wa mi­gnę­ła za oknem, mó­wie do żon­ki:


Sta­wiaj mi­che!


Ci­chut­ko, wie Han­dzia, że nie żar­ty, mi­ske sta­wia na środ­ku mię­dzy ta­ler­ka­mi.


Zle­waj!


Zle­wa ona z ta­ler­kow do mi­ski, je­den po dru­gim, wszyst­kie sześć, mi­ska du­ża, gli­nia­na, po­mie­ści­ła, ta­ler­ki skła­da je­den w dru­gi, za­bie­ra. Ale po­zo­sta­li sie na stoł­ku i błysz­czo tam­te łysz­ki, no­ży, wi­del­czy­ki.


Won i te piz­dry­ki! roz­ka­zu­je.


Ona ich za­bie­ra, a kła­dzie łysz­ki na­sze, drew­nia­ne. I wy­bie­ra­my, każ­dy swo­je, mo­ja naj­więk­sza, z trzon­kiem tro­chu wy­krzy­wio­nym na sęcz­ku. Wzię­li łysz­ki, trzy­ma­jo, na mnie pa­trzo, kie­dy łysz­ke umo­czyw­szy, je­dze­nie za­czne. Za­czne, ale przed­tem roz­ka­zu­je:


Że­gnać sie od no­wa!


Że­gna­jo sie, że­gnam sie i ja i łysz­ke uma­czam w tej jej zu­pie. Sma­ku­je te zu­pe sma­ku­je i czu­je, że mo­że ona i nie­kiep­ska, ale nie do je­dze­nia.


Za­bie­raj te hadz­two, mó­wie, syp kar­to­fli!


Na­sy­pa­ła Han­dzia ca­łe mi­che, za­skwa­rzy­ła kłusz­czem z pa­tel­ni.


A mię­so wrzu­cisz ju­tro ra­no do ka­pu­sty, roz­ka­zu­je, mię­so sie go­tu­je w ka­pu­ście, ro­zu­miesz? A te­ras rob kwas do kar­to­flow!


Pręd­ko dru­ge mi­ske sta­wia i na­le­wa z ła­dysz­ki za­kwa­ski i za­raz nad mi­sko czo­snek no­żem dro­bi. Po­so­li­ła, za­mie­sza­ła, sia­da do sto­łu. Po­ka­zu­je jej pal­cem jed­ne mi­che, dru­gie: O, to jest mo­je i mo­ich dzie­ciow je­dze­nie! I za­pa­mię­taj, mó­wie, pal­cem gro­ziw­szy pod no­sem: że­by wię­cej ta­kiej roz­pu­sty jak dzi­siaj nie by­ło! Nu, je­my.


I je­my. Je­my zwy­czaj­nie, po na­sze­mu, jak Pam­bóg przy­ka­zał, jak świę­ty Jo­zef z Mat­ko­bo­sko i Je­zu­sem je­dli: z jed­nej mi­ski. Je­my i sma­ku­je, i do­bre, i jak trze­ba!


A jak zje­dli, ob­ter sie ja rę­ka­wem, prze­że­gnał sie. Po­słu­chał, jak sie w brzu­chu od­bi­ja, od­kach­noł i ka­zał Ziut­ko­wi, że­by wo­dy dał: po­dał ca­ły ku­bek, ja od­chy­liw­szy gło­we w tył, pi­je, pi­je du­ży­mi ły­ka­mi, bo lu­bie, jak roz­grza­ne zę­by drę­twie­jo od zim­nej wo­dy i szkło na nich pę­ka, i lu­bie, jak chłód roz­cho­dzi sie kisz­ka­mi po brzu­chu. Po­tem po­ssaw­szy z zę­bow, bo do­bre, splu­nąw­szy na pod­ło­ge, bo lu­bie, ob­li­zaw­szy sie, bo trze­ba, kła­de rę­ce na ko­la­nach i mó­wie:


Nie pó­dziesz wię­cej Ziu­tek do szko­ły!


Cze­mu? pi­snoł.


Bo ja tak mó­wie!


A Han­dzia, ci­cho jak tru­sia: Ale ona sie ob­ra­zi.


A nie­chaj ob­ra­ża sie!


To jak my z nio be­dziem ży­li?


A mo­że so­bie iść od nas Kczor­tu­ma­tie­ry216!


Co ty, Ka­ziuk? I pie­nię­dzow za kwa­te­re nie ża­łu­jesz?


Czort­bie­ry217 i jej pie­nię­dzy! Nie­po­trzeb­ne mnie jej pie­nię­dzy. Za­pła­ci­ła za dwa mie­się­cy i co? Le­żo.


Le­żo. Ale sol wy­cho­dzi, mącz­ka, naf­ta, trze­ba ku­pić!


Na to star­czy sa­mych jaj­kow, co ona wy­że­ra.


A trze­wi­ki dla mnie? A kor­tu218 to­bie na odzie­nie? A pług?


A dzie to cho­dzisz, że to­bie trze­wi­kow trze­ba? Na tan­cy? Wa­lon­ki masz? Masz. Drew­nia­ki na zi­me dzie­ci ma­jo? Ma­jo. A mnie i sta­re odzie­nie do­bre.


A pług?


Tyl­ko pięt­ke219 ku­pić. Daw­niej ro­so­cha­mi ora­li i ro­sło, nie ta­tu? A te ta­ler­ki i wi­del­cy od­daj jej na­zad abo wy­rzuć. My nie pa­no­wie!


Ale czy nie moż­no by­ło raz spro­bo­wać jeść ina­czej? ża­li sie Han­dzia.


Ina­czej? ze­rwa­li sie tat­ko: A co to, czy my par­szy­we ja­kie, żeb każ­de z in­ne­go ko­ry­ta ja­dło? To kro­wy mu­szo mieć każ­da swoj żłob, bo sie nie do­pusz­cza­jo. A toż czło­wiek nie kro­wa!


Ra­zem ży­jem, ra­zem ro­bim, ra­zem je­my! za­koń­czył ja. A ty Ziu­tek pa­mię­taj: ko­niec ze szko­ło!



 


Zno­wuś Du­naj klucz­ke po­słał od cha­ty do cha­ty, że wie­czo­rem ze­bra­nie. Tym ra­zem ze­bra­nie mia­ło być z uczy­ciel­ko, bo przy­wio­zła ze świę­tow ja­kieś waż­ne no­wi­ny, udu­ma­ła, że ogło­si. Wszyst­kie go­spo­da­rze po­szli, ja nie po­szed, na złość uczy­ciel­ce, przej­rzał już ja ca­łe szcze­rość jej na wy­lot. Ład­niut­ka, mi­lut­ka, cie­niut­ka, pa­nie Kaź­mie­rzu, pa­ni Ha­niu, lu­dziom sie zda­je, że sa­ma do­broć, sa­ma praw­da, a ona swo­je ro­bi! Po ci­chu, ale ro­bi. Dziś pod­su­nie w rę­ce la­tar­ke, co sie sa­ma pa­li, ju­tro ta­ler­ki, wi­del­czy­ki, zu­pe, a po­ju­trze te ma­szy­ny! Cze­go wy bo­icie sie elek­trycz­no­ści, mó­wi­ła Do­mi­no­wi, toż bę­dzie­cie so­bie ro­dzi­li sie, że­ni­li, ży­li jak ży­li, ty­le że w cha­tach bę­dzie wid­niej, oczom zdro­wiej, rę­kom lżej. Cze­go bo­icie sie szo­sy? Do mia­sta bę­dzie bli­żej, ła­twiej! Od­po­wie­dzie­li jej Do­min: a becz­ka jak wy­jąć jed­ne klep­ke, choć­by naj­cień­sze, czy utrzy­ma wo­de? Tak sa­mo be­dzie z na­mi, Ta­pla­ra­mi.


Na ze­bra­niu prze­czy­ta­ła uczy­ciel­ka z ga­ze­ty, co pi­sa­ło o ba­gnie i Ta­pla­rach: że za rok wo­da be­dzie spusz­czo­na i za­czno sie mej­lo­ra­cji, ukła­da­nie szo­sy i sta­wia­nie słu­pow do elek­trycz­no­ści. I po­ka­za­ła na­ry­so­wa­ne w ga­ze­cie: u gó­ry by­ło jak jest te­raz, Na­rew ze wszyst­ki­mi od­no­ga­mi i Ta­pla­ry. A u do­łu tak jak be­dzie: jed­na rze­ka ko­ło Za­wy­kow220 i Su­ra­ża, a na ba­gnie łą­ki i dro­gi. Po­ka­zy­wa­ła też na tym ze­bra­niu du­że gu­le, że ni­by zie­mia tak sa­mo okrą­gła jak ta gu­la: si­na­we miej­sca na niej to mo­rza, zie­lo­ne zie­mia, żół­te cent­ki na niej to gó­ry, a si­ne wę­ży­ki rze­ki, i po­ka­za­ła ma­leń­ki ogo­nek, że to Na­rew, ogo­nek nie dłuż­szy niż wło­sek na rę­ce.


Jak­to, py­tam sie Do­mi­na, ca­ła Na­rew krót­sza od ta­kie­go wło­ska? Toż ore­li221 opo­wia­da­jo, że tyl­ko do Ty­ko­ci­na222 pły­no dwa ty­go­dni! A toż rze­ka jesz­cze da­lej pły­nie, dzieś het pod Ka­na­de! Jak­że ta­ke rze­ke w ogo­nek prze­mie­niać?


Wy­tłó­ma­czy­li Do­min, że to tyl­ko tak sie przed­sta­wia. A ba­gna po­dob­no cał­kiem nie by­ło na tej gu­li: bo za ma­łe, mó­wi­ła ona, a że lu­dzi to zło­ści­ło, wzię­ła i sa­ma po­sta­wi­ła im na gu­li tej kro­pecz­ke.


Po­dob­no zno­wuś by­ła za­ja­dła sprzecz­ka mię­dzy nio a lu­dzia­mi: lu­dzi ostro ob­sta­wa­li, że te mej­lo­ra­cje i elek­trycz­ność nie­po­trzeb­ne, nam do­brze i na ba­gnie, my przy­zwy­cza­jo­ne, na to uczy­ciel­ka: wy nie chce­cie zmia­ny, ale lu­dzie ko­ło Bo­kin chco! Na­pi­sa­li po­da­nie, żeb ba­gno osu­szyć, jeź­dzi­li, pro­si­li. No i wła­dza wy­słu­cha­ła ich.


To my na­pisz­mo dru­gie po­da­nie: żeb nie osu­sza­li, mó­wie, słu­chaw­szy te­go, a Do­min: A umiesz pi­sać? Co, uczy­ciel­ki be­dziesz pro­sił, żeb na­pi­sa­ła?


Grze­gor na­pi­sze, mó­wie, a Do­min, że po­dług uczy­ciel­ki żad­ne pi­sa­nie już nie po­mo­że, bo za póź­no: już ro­bo­ty za­czę­te. Nie in­te­re­so­wa­li sie my świa­tem i prze­gra­li z Bo­kiń­ca­mi.


Abo­daj­żesz tych bo­kiń­cow, roz­kle­li sie tat­ko: Mo­że wy­brać sie tam do nich po lo­dzie, pod­pa­lić, po­wy­bi­jać! Nie da­ro­wać an­cy­chry­stom! A Do­min: w wię­zie­niach by my zgni­li.


To co ro­bić, stry­ku, py­tam sie Do­mi­na, radź­cie coś, mu­sim bro­nić sie. A co soł­tys na to wszyst­ko?


I co sły­sze. Że Du­naj też nie chco tej mej­lo­ra­cji ni elek­trycz­no­ści, ale jak lu­dzi da­waj krzy­czyć, że­by i szko­łe znieść, Du­naj za­czę­li szko­ły bro­nić: nie­chaj dzie­ci uczo sie, żeb umie­li swo­je­go do­cho­dzić! I po­pro­si­li uczy­ciel­ke, że­by coś nam do­ra­dzi­ła, na to ona, że im prę­dzej sie zgo­dzim na to, co ma być, tym le­piej dla nas, ni­ma co dmu­chać prze­ciw wia­tro­wi, co ma być be­dzie na pew­no.


Tym­cza­sem uczy­ciel­ka ca­ły­mi dnia­mi mnie nie oglą­da­ła, ja jej. Z ra­na jak bu­dzi­ła sie, ja daw­no był w sto­do­le. Obia­dem, jak przy­cho­dzi­ła, w sto­do­le. Wie­czo­rem u Do­mi­na abo Kuś­ty­ka. Abo już w łóż­ku. Spe­cjal­nie mu­sia­ła zajść na gum­no, żeb spy­tać, cze­mu nie pusz­czam chłop­ca: Dla­cze­go pan, pa­nie Ka­zi­ku, nie po­zwa­la Ziut­ko­wi uczyć się?


Aku­rat ja mło­cił. Mło­ce, po­ściel223 po­ma­łu ob­cho­dze, tak krę­ce, że­by do niej być ple­ca­mi.


Niech mi pan po­wie, bar­dzo pro­szę, dla­cze­go pan nie pusz­cza sy­na szko­ły, pi­łu­je ona.


Bo nie trze­ba, mó­wie wresz­cie.


Ależ on le­d­wo sy­la­bi­zu­je!


Star­czy!


Ale co się sta­ło, pa­nie Ka­zi­mie­rzu? Za co pan się na mnie tak za­gnie­wał?


Nic nie mó­wie, mło­ce. Niech mnie ona nie pa­nu­je, kaź­mie­ru­je, ka­zi­ku­je, wiem ja, co sie szcze­rzy pod to jej do­bro­cio. Praw­da, szko­da jej tro­chu, po gło­sie sły­sze, że roz­ża­lo­na bar­dzo, zbie­dzo­na. Nu, pew­nie, jak jej po­ło­wa dzie­ciow prze­pa­dła, za ty­dzień, dwa, sa­ma osta­nie sie w kla­sie, naj­wy­żej z Du­na­ja­ka­mi, Kra­ma­ru­ka­mi, to nic dziw­ne­go, że nie cho­dzi ro­ze­śmia­na.


Pro­szę mi po­wie­dzieć, co się sta­ło, bła­ga, mo­że ktoś was na­ma­wia? Czy nie ten włó­czę­ga?


Ja nic, mło­cił i mło­ce, ple­ca­mi do niej. Wi­dzi ona, że jak do ścia­ny ga­da: po­sto­ja­ła, po­sto­ja­ła i po­szła do cha­ty, przy­gar­bio­na z ża­ło­ści. Mo­że i do­bre ma ser­ce, ale co z te­go, na co wci­ska sie nie­pro­szo­na, ta­ka nie wia­do­mo skąd i cze­go, ła­zę­gu­je za­miast żyć, jak lu­dzi ży­jo, tam dzie sie ro­dzi­ła. Z li­to­ści tyl­ko jesz­cze nie wy­go­nił ja jej na dwor, tro­chu wstyd czło­wie­ka ze swo­jej cha­ty wy­py­chać, gość sam, jak su­mie­nie ma, po­wi­nien wie­dzieć, kie­dy je­go nie chco. A wszyst­ko przez te ze­bra­nie, po ze­bra­niu pół wio­ski nie pu­ści­ło dzie­ciow do szko­ły, dru­gie pół wa­ży­ło spra­we. Ko­ło pół­po­ścia224 szko­ła opu­ścia­ła, pię­ciu Du­na­ja­kow osta­ło sie uczy­ciel­ce i Kra­ma­ru­ki. Pro­bo­wa­ła po cha­tach cho­dzić z soł­ty­sem, na­ma­wiać, ale bez żad­ne­go skut­ku. Szy­mon Kuś­tyk nie wpu­ści­li jej za prog, a Du­na­ja obez­wa­li od ju­da­szow. Z ty­dzień prze­sie­dzia­ła uczy­ciel­ka w do­mu, ty­le wy­cho­dzi­ła, co do Du­na­jow, po­ga­dać. Cze­ka­ła, że sie mo­że co od­mie­ni, a smut­na by­ła, jak­by jo po­bi­to, tyl­ko z Han­dzio ga­da­ła: na­uczy­ła sie na prąt­kach225 ro­bić, uplo­tła so­bie sza­lik z weł­ny. Ja cha­te omi­jał jak mog, w sto­do­le czy w chle­wach sie­dział z ro­bo­to abo i bez ro­bo­ty, abo szed do lu­dziow, by­le­by z nio nie roz­ma­wiać.


Aż raz szła od Du­na­jow i wy­szed na dro­ge Fi­lip: szed za nio bli­sko jak przez cha­te i trą­bił po swo­je­mu. Co ona sta­nie, on sta­nie: stoi i trą­bi. Ona coś po­wie, on od­trą­bi. Ona idzie do nie­go, on od­stę­pu­je, trą­bić nie prze­sta­je! Te, co to wi­dzie­li, nie da­li ra­dy opo­wia­dać, na sa­me wspo­mnie­nie kła­dli sie ze śmie­chu. Tak od­pro­wa­dził jo pod na­sze cha­te. We­szła i za­ras roz­be­cza­ła sie, ślo­zy pu­ści­ła, na­wet Han­dzi nie przy­zna­ła sie od cze­go. Pła­kaw­szy, po­skła­da­ła szma­ty do ple­ca­ka i choć Han­dzia po­dob­no po­cie­sza­ła, nie wy­pusz­cza­ła, po­szła śnie­ga­mi na las, w stro­ne sta­cji. Ktoś na­ka­zał Du­na­jo­wi, Du­naj pręd­ko ko­nia za­ło­ży­li i po­gna­li za nio san­ka­mi, żeb nie zbłą­dzi­ła, abo sie nie uto­pi­ła dzie na opa­rze­li­sku. I tak Fi­lip po­mog mnie sie po­zbyć tej ca­łej przy­błę­dy mia­sto­wej i bar­dzo do­brze.



 


W pią­tek przed Pal­mo­wo Nie­dzie­lo226 po­szło sie do Do­mi­no w po­słu­chać Gorz­kich Ża­low227: lu­bie so­bie wci­snąć sie dzie w ką­tek mię­dzy szma­ty ko­żu­chi, sku­lić sie, zgar­bić, oczy przy­plusz­czyć i ro­ić228 so­bie Mę­ke Pań­skie, ser­ce kru­szyć, o, tyl­ko nie­któ­re ko­lę­dy mo­go rów­niać sie z Gorz­ki­mi Ża­la­mi. I mo­że go­dzin­ki. Ba­by już ze­szli sie, cha­ta peł­na jak na ką­dziel­nik, bab­skie to prze­waż­nie na­bo­żeń­stwo, z męż­czy­znow by­li tyl­ko Do­min, Kuś­tyk i ja. Lam­pe za­wie­si­li Do­min po­środ­ku na dro­cie, wy­krę­ci­li na ca­łe­go, ba­by po­scho­dzi­li sie z ro­bo­to: Na­to­śni­cha z wi­tusz­ka­mi229, roz­sie­dli sie ko­le pie­ca i tal­ko­wa­li szpul­ki, Ko­za­czy­cha Jej Bo­hu z wor­kiem szma­tow: der­li szma­ty na pa­sma do chod­ni­kow, Szy­mo­ni­cha koł­ko230 przy­nie­śli, przę­dli weł­ne, dru­gie ba­by abo ro­bi­li na dro­tach sfe­try, sza­li­ki, szkar­pie­ty, abo ła­ta­li, abo wy­szy­wa­li ręcz­ni­ki na Wiel­ka­noc, w ro­życz­ki i ko­gu­ty. Kuś­tyk na pro­gu ła­ta­li re­szo­to koń­sko chwo­ści­no231, Do­mi­ni­cha przę­dli pa­ku­le232 na wor­ki. Tyl­ko Do­min przy pie­cy sie­dzie­li bez ro­bo­ty i dra­pa­li sie po no­gach i ja, w kąt­ku przy dżwiach, na ce­ber­kach. Aż ktoś py­ta sie, cze­muż to Grze­gor nie nad­cho­dzi, czas śpie­wa­nie za­czy­nać, ileż cze­kać.


A cze­ka­li, bo miał przyść.


A Do­min na to: Ob­rzą­dził ży­wi­ne, te­ras pew­no Grze­go­ry­che ob­rzą­dza!


A Do­mi­ni­cha: Fe, plej­to, ła­piesz tym ję­zy­kiem w po­ście jak ży­dzi­sko!


A Kuś­tyk: Nie ob­rzą­dza, nie ob­rzą­dza, toż on nie kier­noz233, nie be­dzie w po­ście laz do ba­by.


A Na­to­śni­cha: Kier­noz! Bo bez ślu­bu ży­je.


A Do­mi­ni­cha: Toż nie be­dzie w po­ście ślu­bu brał. Ale za­raz po Wiel­ka­no­cy, Grze­go­ry­cha ga­da­ła, za­ras po­nio­so na za­po­wiedź234!


Na za­po­wiedź? No, no! Da­waj ba­by ob­ra­biać no­wi­ne: be­dzie mia­ła Grze­go­ry­cha no­we­go Grze­go­ra.


Trze­cie­go!


Trze­ci Grze­gor!


I wte­dy Do­mi­ni­cha mó­wio, że po praw­dzie to kto on ta­ki? Co za je­den? Przy­błę­da, ale zda­je sie, że jak­by zna­jo­my. Jak­by zna­jo­my, ale bij­cie, za­bij­cie, nie mo­ge przy­po­mnić, skąd, kto, za­by­ło235 sie na śmierć. Kuś­tyk na to, czy on cza­sem nie su­ra­żak, że wi­dzia­ło sie je­go w Su­ra­żu i to nie raz, i coś sie zda­je, że w ko­ście­le. Jak­by do księ­dza po­dob­ny? Ale nie, nie do księ­dza. Mo­że do bi­sku­pa, co był bierz­mo­wać? Nie, nie do bi­sku­pa. To do ko­go? A Do­min mó­wio, że Grze­gor na pew­no by­wał i w Ta­pla­rach, ale jak­by za ko­goś prze­bra­ny, ko­goś waż­ne­go, pań­skie­go. I mnie tak sa­mo świ­dru­je coś, że on zna­jo­my. Grze­go­ry­chi sie py­ta­ło, ga­da, że sa­ma nie wie: pro­bo­wa­ła wy­cią­gnąć z nie­go, cze­mu z tor­ba­mi cho­dził, ale po­dob­no tyl­ko mach­nie rę­ko: sta­re spra­wy, mo­wi, szko­da ję­zyk zdzie­rać. To by­ło wia­do­mo tyl­ko, co by­ło wi­dać: że czło­wiek z nie­go zgod­ny, są­siedz­ki, nie­le­ni­wy.


Ale skoń­czy­ło sie ga­da­nie, bo za­hu­cza­ło w sie­niach, sły­szym: idzie, śnieg ob­tu­pu­je. A jak­że, czap­ke zdjoł, po­wie­dział co trze­ba, sia­da z bo­ku, wyj­mu­je li­stew­ski, no­żyk, wi­dze: stru­ga tresz­czot­ke na Wiel­kie Sub­o­te. Nu to Do­mi­ni­cha za­czy­na­jo zza koł­ka i ką­dzie­li: Gorz­kie Ża­le Przy­by­waj­ciee, i za­ras do­łą­cza­jo sie ba­by: Ser­ca na­sze prze­ni­kaj­ciee, ser­ca na­sze prze­ni­kaj­ciee! I od ra­zu ta­ka ża­łość mnie ła­pie, ża­łość i na­bo­żeń­stwo, że no­gi drżo, rę­ce drżo: Roz­płyń­cie­sie me źre­ni­ce, lej­cie smut­nych łe­skry­ni­ce, lej­cie smut­nych łe­skry­ni­ce!


I smut­no sie ro­bi, uj, jak smut­no, oczy mgło za­cho­dzo. Żal du­sze ści­ska, ser­ce bo­leść czu­je, gdy słod­ki Je­zu na śmierć sie go­tu­je, klę­czy w ogroj­cu, gdy krwa­wy pot le­je, me ser­ce mgle­je! Już koł­ko nie fur­czy, wi­tusz­ki nie po­pi­sku­jo: uszy już sły­szo co in­ne­go, bab­skie po­ję­ki­wa­nie, oczy wi­dzo Kal­wa­rie236, gó­ry spi­cza­ste, wy­so­ke, na niej czter­na­ście Sta­cji Mę­ki Pań­skiej, ca­ła Dro­ga Krzy­żo­wa jak w su­ra­skim ko­ście­le, dłu­gie bro­dy, ob­cę­gi, młot­ki, mię­dzy ni­mi świę­ta gło­wa w cier­nio­wej ko­ro­nie, twarz umę­czo­na, bro­da czar­na pań­ska, ach, ubi­czo­wa­ny, cier­nia­mi ko­ro­no­wa­ny, Je­zu za trzy­dzie­ście sreb­ni­kow od niw­dzięcz­ni­ka Ju­da­sza przeda­ny, Je­zu moj ko­cha­nyy! Już na śmierć ska­za­ny, krzyż je­mu na ple­cy wpy­cha­jo, za­czę­ła sie dro­ga krzy­żo­wa: Pan Je­zus pierw­szy raz pod krzy­żem upa­da! I za­ras naj­smut­niej­sze: Mat­ke swo­je spo­ty­ka: Cze­musz Mat­ko uko­cha­na, cięsz­ko na ser­cu stro­ska­na, cze­mu ca­ła tru­chle­jesz? Co mie py­tasz, wszyst­kam w mgło­ści, mó­wić nie mo­ge z ża­ło­ści, krew me ser­ce za­le­wa! Aż li­to­ści­wy Ce­re­naj­czyk krzyż do­po­ma­ga nieść. Po­tem Świę­ta We­ro­ni­ka twarz ob­cie­ra Je­mu z krwi i po­tu i na płót­nie twarz Je­zu­so­wa od­bi­ja sie jej jak ży­wa! I jesz­cze raz, i jesz­cze raz Je­zus pod krzy­żem pa­da, dro­ga cięż­ka, pod gó­re, na kal­wa­rie. Aż na­pa­wa­jo je­go żół­cio i sta­cja je­dy­na­sta, naj­smut­niej­sza: do krzy­ża przy­bi­ja­jo tę­py­mi goź­dzia­mi, oczy bo­lo pa­trzyć, strasz­no, ileż to ra­zy, od ma­łe­go, co Post, co Gorz­kie Ża­li, ileż ra­zy sa­me­mu sie do krzy­ża przy­mie­rza­ło, rę­ce no­gi na drze­wo kła­dło w stra­chu, że ta­kie­go bo­lu nie wy­trzy­ma­jo, a On, On świę­ty, de­li­kat­ny, wy­trzy­mał! Oby sie ser­ce we łzach roz­pły­wa­ło, że cie moj Je­zu spro­śnie237 ob­ra­ża­ło, żal mi ach żal mi cięż­kich mo­ich zło­ści, dla twej mi­ło­ści! Pod krzy­żem Mat­ka je­go stoi, bo­le­je. Ach mnie Mat­ce Bo­le­ści­wej, pod krzy­żem sto­jąc smu­tli­wej, ser­ce ża­łość przej­mu­je! I tak sło­wo po sło­wie śpie­wa­nie koń­czy sie: Do­mi­ni­cha prze­sta­jo prząść, klę­ka­jo, i my wszyst­kie klę­ka­my, bi­jem sie ku­ła­ka­mi w pier­si: Któ­ryś za nas cierz­piał ra­ny, Je­zu Chry­ste zmi­łuj sie nad na­mi! trzy ra­zy od­śpie­waw­szy, że­gna­my sie, sia­da­my, a usiąd­szy, każ­de ro­bi swo­je ro­bo­te, ty­le że tu tam tro­chu pła­ka­nia, wy­cie­ra­nia ślo­zow, ale już wi­tusz­ki po­pi­sku­jo, szpul­ki fur­czo, ale bez ga­da­nia, każ­dy jesz­cze roz­pa­mię­tu­je krzyż, cier­pie­nie, o śmier­ci sie my­śli, że umrzyć trze­ba be­dzie, że cho­ro­by, nie­szczę­ścia, ży­cie mar­ne, proch z pro­chu.


Aż Grze­gor od­zy­wa sie, że to wszyst­ko przez złych lu­dzi: złe lu­dzi Pa­na Je­zu­sa ukrzy­żo­wa­li, złe lu­dzi wod­ke wy­du­ma­li, chfa­bry­ki sta­wia­jo. To przez nich świat za­gi­nie: ar­ma­ty, ro­we­ry, je­ro­pla­ny238 tak sa­mo zły wy­mys. A na co to wszyst­ko? Czy to kiep­skie ży­cie sta­ro­daw­ne? Czyż mo­że być co lep­sze jak go­spo­da­rzem być, orać, siać, mło­cić, ko­nia trzy­mać, kro­we! Ach, że­by wró­ci­li sie daw­ne cza­sy, kró­le w ko­ro­nach, het­ma­ny, woj­sko na ko­niach, dwo­ry, dzwo­ny, od­pu­sty, he­ro­dy, po­sty, po­boż­ność. A pa­mię­ta­cie daw­niej­sze la­ta, zi­my? Ja­kie mro­zy, ja­kie śnie­gi zi­mo! Ja­ki żar, ile słoń­ca la­tem! A co dzi­siaj? Zi­mo ode­lga239 za ode­lgo, śnieg z desz­czem, pla­gi, la­ta mo­kre, po­chmur­ne, słoń­ce zim­ne, wy­sty­ga, po­mie­sza­nie sie ro­bi. A Do­min na to, że trze­ba be­dzie dać na msze: niech kto prze­je­dzie sie po wio­sce fó­ro, zbie­rze ofia­re na kle­ba­na i or­ga­ni­ste­go, niech msza be­dzie z or­ga­na­mi. Bie­da wi­si nad Ta­pla­ra­mi, nie­chaj nas Pam­bóg chro­ni od wszyst­kie­go złe­go, amen.


A Grze­gor: Bie­da, nie­szczę­ście wi­si nad ca­łym świa­tem, ko­niec świa­ta bli­ski, tak da­lej być nie mo­że. Któ­re­goś dnia rap­tem za­trą­bio trą­by, zie­mia za­trzę­sie sie, łu­na sta­nie na nie­bie i po­ka­że sie Pan Je­zus w chwa­le: Mach­nie rę­ko i nie­bo roz­pru­je sie na pół­owy: I wte­dy on mach­nie pra­wo rę­ko na spra­wie­dli­wych i po­ka­że im raj, szczę­ście wiecz­ne po pra­wi­cy. Po­tem mach­nie rę­ko le­wo na ży­dow, an­ty­chry­stow, zło­dzie­jow i po­ka­że im ogień wiecz­ny!


Opo­wia­da, słu­cha­my w stra­chu, aż tu Kuś­tyk: Oje­zu! i rę­ko ob­raz na ścia­nie po­ka­zu­jo: wi­dzi­cie?


Co? Co ta­kie­go?


Nie wi­dzi­cie?


Pa­trzym, a Szy­mon spod pro­ga to ob­raz pal­cem po­ka­zu­jo, to Grze­go­ra: na ob­ra­zie Świę­ty Pio­ter wiel­gi klucz trzy­ma w oby­dwóch rę­kach, klucz do nie­ba. Przy­glą­dam sie, to na ob­raz, to na dzia­da, to na ob­raz, to na dzia­da: alesz tak, tak, na pew­no! Ta sa­ma twar, wło­sy si­we nie si­we, szczo­ki240 po­marsz­czo­ne, po bo­kach no­sa po zmarszcz­ce głę­bo­kiej jak broź­na! I brwi ta­kie sa­me i oczy! Strasz­no sie ro­bi, ba­by wsta­jo od ro­bo­ty, każ­da co ma w rę­ce ła­pie, do pro­ga od­stę­pu­je.


Co? Co ta­kie­go? py­ta sie Grze­gor, roz­glą­da sie po nas, po ścia­nach. Co tak pa­trzy­cie? Nu co? Co ta­kie­go?


Ale już dżwi bra­sne­li, jed­no po dru­gim od­stę­pu­jem, ty­łem przez prog, Ostań­cie z Bo­giem mo­wim, gło­wy kło­nim, wy­cho­dzim przez sień, a ci­cho, a w stra­chu, jak przez za­kry­stie!



 


Ca­łe sub­o­te nic tyl­ko ga­da­ło sie o Grze­go­rze. Ta­kich ob­ra­zow jak u Do­mi­na by­ło w wio­sce wię­cej, Du­naj mie­li, Li­twin czar­ny i jesz­cze pa­ru, ob­raź­nik kie­dyś fu­ro jeź­dził po żni­wach, ży­tem lu­dzi ku­po­wa­li, kto Mat­ke­bo­ske, kto Pa­na Je­zus, a kto Pie­tra. Nu i masz to­bie: ta­ki sam świę­ty mię­dzy na­mi ży­je! Strasz­no sie zro­bi­ło, coś wi­sia­ło w po­wie­trzu, do­bre­go abo złe­go, cu­dem pach­nia­ło przed Wiel­ka­no­co! W Pal­mo­we Ni­dzie­le jak co ro­ku ra­niuś­ko rów­no z ko­gu­ta­mi chłop­cy, ka­wa­ler­ka ru­szy­li po cha­tach z ło­za­mi, bi­czo­wać. A jak­że, i do nas wpa­dli, ale ja już przy­odział sie, przy­obuł, a pal­mu­je sie tyl­ko tych, co śpio. Nu i z Han­dzi i dzie­ciow pie­rzy­ne ze­rwa­li i da­lej­że sie­kać ło­za­mi po no­gach, po ple­cach, po dó­pie, sie­ko, pod­śpie­wu­jo Pal­ma bi­je nie za­bi­je, ko­ści ła­mie nie po­ła­mie, pa­mię­taj­cie chrze­ści­ja­nie, że za ty­dzień zmar­twy­sta­nie! bi­czu­jo, a Han­dzia ska­cze i wisz­czy w łóż­ku, po­dusz­ko sie za­sła­nia! Ziu­tek też obe­rwał, ale mniej, po­ża­ło­wa­li, tat­ka tyl­ko dla fa­so­nu tknę­li po ko­żu­chach, dziad­kow sie nie sie­cze. Po­ży­tek z te­go bi­czo­wa­nia ta­ki, że kto wy­pal­mo­wa­ny, ca­łe wio­sne la­to be­dzie bu­dził sie ze słon­kiem, wsta­wał let­ko.


Pal­mo­wa­nie pal­mo­wa­niem, ależ obia­dem, ro­ża­niec sie od­ma­wia­ło, a za okna­mi wi­dzim: dwa no­we dzia­dy ido dro­go!


A na­wet dzie­ciak po­znał­by, że to nie dzia­dy, tyl­ko ktoś in­ny: na­wet psy nie szcze­ka­li za ni­mi, jak za dzia­da­mi szcze­ka­jo. On wy­so­ki był, z czar­no bro­do, lat pod czter­dziest­ke, pań­skiej po­sta­wy i pań­skie­go cho­du, choć tor­be po­wie­sił, a odzie­nie po­szar­pa­ne, brud­ne, wa­lon­ki ubło­co­ne do ko­la­now. Ona też więk­sze­go ro­stu niż na­sze ba­by, cień­sza, twarz de­li­kat­na, oczy mą­dre i po­boż­ne. Obo­je ga­da­li nie po na­sze­mu, po pań­sku: by­łem, po­sze­dłaś, cho­dzi­łam­byś, czę­sto wsta­wia­li ja­kieś sło­wa cał­kiem nie­ja­sne, jak­by ży­do­skie. Za­szli do Grze­go­ry­chi i na wio­ske już nie wy­szli! A cóż to za dzia­dy, co nie że­bra­jo? Cóż to za dzia­dy, co rę­ce, no­gi, oczy ma­jo, co po cu­dzym ba­gnie ido jak po swo­im, ścież­ki zna­jo, nie po­to­pio sie na opa­rze­lach241? Dwa dni mi­ja­jo, trzy, oni z cha­ty nie wy­cho­dzo.


Wy­py­tu­jem sie Grze­go­ry­chi, co to za na­jazd że­bra­cze­go ro­du, mo­że klasz­tor u niej be­dzie? Tłó­ma­czy, że nie wy­ga­nia, bo co tam, je­dzo jak pu­stel­ni­ki, by­le co, na sło­mie śpio, a, niech be­do. Grze­gor go­spo­da­rzy, po świę­tach da na za­po­wie­dzi, ko­bie­ta tkać na kro­snach pró­bu­je, tyl­ko bro­da­ty sie­dzi na stoł­ku, dum­ki du­ma. Ależ cze­mu oni po­ja­wi­li sie w Wiel­kim Ty­go­dniu? Co to za dziw? Co za cud wi­si w po­wie­trzu?


Jak mnie dzie­ciak umar, wspo­mi­nam, sta­noł Pio­ter nad ko­ły­sko jak świę­ty, rę­ce pod­nios i mo­wie wam: ma­ło cu­du nie by­ło! Jesz­cze tro­chu, a wsta­łob ży­we!


Twarz ta sa­ma, co na ob­ra­zie, mó­wio Do­min, te dwie broź­ny od oczow przez twar, to od ślo­zow, bo pła­kał za­wsze, że Pa­na Je­zu­sa sie wy­par!


Tyl­ko to jed­no nie pa­su­je, mó­wie, że on ja­koś nie­bar­dzo po­boż­ny: raz, że z ba­bo w jed­nej cha­cie żył bez ślu­bu. Dwa, że ja­kiś ta­ki w obej­ściu sie zwy­czaj­ny, nie­pań­ski.


A Do­min: Ten za­wsze zwy­czaj­ny był, toż z pro­ste­go czło­wie­ka wy­szed, ry­ba­czył!


Ale o bro­da­tym sło­wa my nie wy­mó­wi­li: ze stra­chu, ze szczę­ścia ję­zyk tru­chlał! Jak­że o Nim ga­dać, jak On tu­taj, ko­ło nas!


Przy­po­mnia­ło sie mnie, co kie­dyś dziad ga­dał: cze­mu po­dług dzia­da sa­do­ma­go­mo­ra ro­bi sie na świe­cie: Pa­mię­ta­cie jak wy­wo­dził, że przy­da­ło­by sie, że­by On, wie­cie Kto, zno­wuś na zie­mie zstą­pił i pie­kło tro­chu uspo­ko­ił? Pa­mię­ta­cie?


Nu do­brze, py­ta­jo sie Do­min, a w ta­kim ra­zie ta ko­bie­ta z ni­mi, kto ona?


Tu Szy­mo­na po­nio­sło: Co wy, Do­min, te­go nie wie­cie? Nie wie­cie, kto Przy Nim żył? Kto Je­mu Prząd, Tkał, Jeść Go­to­wał?


Wiem, Kto Je­mu Prząd, Tkał, Jeść Go­to­wał, przy­zna­jo sie Do­min, wiem do­brze, ale bo­je sie po­wie­dzieć!


I jak by­ło mię­dzy na­mi umó­wio­ne, w Pią­tek ru­szy­li Szy­mon Kuś­tyk z sa­nia­mi po wio­sce, od Mo­krych Jur­cza­kow po­cząw­szy, zbie­rać ofia­re na msze z or­ga­na­mi. I da­wa­li lu­dzi bo­ga­to, nie ża­ło­wa­li, bo wie­dzie­li, o co idzie: o ca­le­nie Ta­pla­row, o ba­gno, o na­sze ro­dzi­ny. Je­cha­li Szy­mon zaj­da­mi242, w oby­dwóch pół­kosz­kach243 sta­li wor­ki i ko­szy: za­jeż­dża­li Kuś­tyk przed cha­te i za­raz go­spo­dy­nia abo go­spo­darz wy­no­si­li abo pół ka­dłusz­ka244 ży­ta, abo czap­ke jaj­kow, czy sit­ko gro­chu, ka­wa­łek sło­ni­ny, do­nicz­ke ma­ku, sznu­rek grzy­bow, to­reb­ke su­szo­nych grusz­kow. Do­mi­ni­cha da­li ży­we ku­re, a Du­naj pół wen­tro­by i sa­gan­czyk jusz­ki245, bo aku­rat świ­nie za­kłu­li. Tyl­ko Grze­go­ry­che Szy­mon prze­pu­ści­li, ona i tak za­słu­żo­na, dar­mo cho­wa ca­łe trój­ke. Jesz­cze przed za­cho­dem zbiór­ke za­koń­czyw­szy, zaj­dy w sto­do­le po­sta­wiw­szy, da­ry szma­ta­mi przed ko­ta­mi i my­sza­mi okryw­szy, bo wy­je­chać mie­li ra­no, za­cho­dzo do mnie Szy­mon i wio­do do Do­mi­na na ra­de i od­zy­wa­jo sie tak mniej wię­cej: Wy nie wie­cie pew­no Do­min, na co Ka­ziu­ka ja za­wo­łał. Nu to po­wiem. Ha, jak ja dziś tak jeź­dził i jeź­dził od cha­ty do cha­ty, ta­ka myśl mnie na­szła: że wy Do­min i ty Ka­ziuk, wy oby­dwa na­zna­czo­ne!


Na­zna­czo­ne? prze­stra­szy­lim sie oby­dwa: Przez ko­go na­zna­czo­ne? Do cze­go?


A tak, na­zna­czo­ne: ksiądz w ko­ście­le o was śpie­wa! Nu przy­po­mnij­cie: czy ksiądz nie śpie­wa Do­mi­nus Wo­bi­skum246? Czy to nie o was Do­min, że wy ma­cie być na­szym ta­plar­skim bi­sku­pem?


Do­min prze­stra­szy­li sie: praw­dzi­wie, jak­by o mnie, Do­mi­nus Wo­bi­skum! Coś tu o mnie jest!


Jest i o Ka­ziu­ku, mó­wio Szy­mon: Czyż nie śpie­wa sie w ko­ście­le Ki­re­lej­son? A jak na nich, na Bar­tosz­kow, prze­zy­wa­jo? Nie Kie­re­lej­so­ny?


Do­min aż wsta­li: praw­dzi­wie, Ki­re­lej­so­ny! Nu i sam Ka­ziuk, czyż nie po­dob­ny do Ki­re­lej­so­na? Ma­ło ga­da, du­żo my­śli: usią­dzie, po­de­prze bro­de: my­śli, my­śli!247


A Szy­mon, smut­no: Tyl­ko o mnie nic ni­ma, ech, już wi­dać ta­ka mo­ja do­la ku­la­wa, że ja za­wsze na koń­cu.


Nie, mó­wie, jest i o was!


Szy­mon pod­sko­czy­li: Jest? O mnie? Nu ga­daj!


A czy ksiądz nie śpie­wa Se­ku­la­se Ku­lo­rum248? mó­wie. Se­ku­la­se Ku­lo­rum! Czy nie sły­szy­cie: coś tu­taj jest o ku­la­sie! Czy to nie o wa­szym, stry­ku?


Szy­mon pra­wie roz­pła­ka­li sie ze szczę­ścia: Pa­trzaj­cie, lu­dzi, i o mnie ku­la­wym Pam­bóg nie za­po­mniał! Se­ku­la­se Ku­lo­rum! A jaż249 ty­le ra­zy sły­szał to w ko­ście­le i nic nie wie­dział, że o mnie śpie­wa­jo! Pa­trzaj­cie: Do­mi­nus Wo­bi­skum, Ki­re­lej­son i Se­ku­la­se Ku­lo­rum? Toż my te­raz jak Trzej Kró­lo­wie! Nu i co te­raz? Usie­dzieć nie moż­no by­ło z ra­do­ści, cho­dzi­li my po cha­cie, gło­wa­mi krę­ci­li, du­ma­li, Szy­mon co raz po kuś­ty­ku sie kle­pio, kle­pio. Aż mó­wio:


Ha! Ra­no ni­by po­wio­ze ja te da­ry do Su­ra­ża. Ale wie­cie co? Nie po­my­ście, że ja bo­je sie roz­to­pow. Abo że le­nie sie ra­no wstać. Nie bo­je sie, nie le­nie. Ale wie­cie, co ra­dze? Na co nam ofia­re Pa­nu Bo­gu ofia­ro­wy­wać przez księ­dzow, jak my sa­mi mo­żem dać!


Jak?


A jak Trzej Kró­lo­wie da­wa­li! Da­waj­cie bie­rzem sa­ni i je­dziem do Grze­go­ry­chi: sa­mi po­pro­sim świę­tych o ra­tu­nek! Co wy na to?


E, bez księ­dza ofia­ro­wy­wać, krę­co gło­wo Do­min, ja­koś nie bar­dzo.


A na co ksiądz! roz­pa­li­li sie Kuś­tyk. A na co ty­le dro­gi?


Że­by to sie wie­dzia­ło na pew­no, że oni świę­te, mó­wie, to moż­no­by i bez księ­dza ofia­ro­wać.


To ty jesz­cze nie wie­rzysz, że oni świę­te? Ty, na­zna­czo­ny? Chodź­cie! wsta­jo Szy­mon z pień­ka i pro­wa­dzo na gum­no.


Po­mo­gli my Kuś­ty­ko­wi za­ło­żyć ko­nia i je­dziem o te pa­re do­mow da­lej, do Grze­go­ry­chi.


A zi­ma sie prze­si­la­ła, naj­czę­ściej tak by­wa, że zi­ma pusz­cza w no­cy z Piąt­ku na Sub­o­te Wiel­kie­go Ty­go­dnia: w Pią­tek jesz­cze mroź­no, śnieg, lo­dy, i na­raz w Sub­o­te cie­pło jak w ma­ju, wia­te­rek mię­ciuś­ki, szpa­ki świer­go­ta­jo, a ku­ry wrzesz­czo jak sza­lo­ne, nio­so sie na świę­ta, oj­com chrzest­nym, mat­kom chrzest­nym, że­by mie­li swo­im chrze­śnia­kom wło­czeb­ne250, a po czte­ry jaj­ka da­je sie każ­de­mu, Do­min i Du­naj po ko­pie251 roz­da­jo, oby­dwa po ty­le sa­mo ma­jo chrze­śnia­kow, oby­dwa rów­no sza­no­wa­ne. A i chłop­com trze­ba jaj­kow dać, jak przy­do pod okna śpie­wać Al­le­lu­ja i Ko­no­piel­ke, ach, co za dzień pięk­ny, wio­sna, ra­dość, w po­le nie­dłu­go, chłop­cy od­kry­jo gło­wy, a co śmiel­sze be­do bo­se, bo­se sta­no na zie­mi jesz­cze nie­do­grza­nej, zi­me na­ci­skaw­szy bo­sy­mi no­ga­mi, że­by prę­dzej od­cho­dzi­ła, o wio­śnie za­śpie­wa­jo, o po­lu, Ej cień­ka leń­ka w po­lu ko­no­piel­ka, a jesz­cze cie­niej­sza u oj­ca có­reń­ka!


I te­go Piąt­ku tak sa­mo czu­ło sie na dro­dze, że ju­tro wio­sna pęk­nie, ku­ry sie roz­krzy­czo, na pło­tach pie­rzy­ny za­bie­le­jo, a kto nie­kto mo­że i du­bel­to­we okna wyj­mie i po­roz­my­ka cha­te na oścież. Ra­dość ma sie za­cząć na świe­cie, a cze­muż Ta­pla­ry ma­jo być smut­ne? Ach, przy­po­mni­my sie je­mu, Zbaw­cy Świa­ta, że­by i o Ta­pla­rach pa­mię­tał, po­ra­to­wał od za­gła­dy! Za­trzy­ma­li Szy­mon fó­re przed sa­mym pro­giem Grze­go­ry­chi, żeb bli­żej by­ło no­sić do ko­mor­ki, lej­cy za­wią­za­li na koł­ku, strasz­no sie nam ro­bi, ale nic to: prze­że­gnaw­szy sie, wcho­dzim do sie­niow, z sie­niow do cha­ty, Do­min na prze­dzie:


Niech be­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Hry­stus!


Przy sa­mym pro­gu Grze­go­ry­cha nad ko­szem kar­to­fli skro­ba­ła i dro­bi­ła na piąt­ko­wy krup­nik. Bro­da­ty sie­dział na pień­ku i do pie­cy chrost pod­kła­dał, ko­bie­ta pod lam­po kro­sna­mi sie ba­wi­ła, ko­ło niej pod lam­po Pio­ter cho­mont w ko­la­nach trzy­mał, skó­rza­ne uścieł­ke252 przy po­dusz­ce zszy­wał. O, po­wie­dział, po­pa­trzyw­szy na nas, są­siedz­kie od­wie­dzi­ny, sia­daj­cie!


Usie­dlim na ła­wie, pa­trzym na nich. Pio­ter szy­je szcze­rze, Bro­da­ty pod­kła­da do pie­cy, ale na nas po­pa­tru­je sko­sa, pod­par­szy sie rę­ko na ko­la­nie, ko­bie­ta tka, ale też spo­glą­da.


A wy­star­czy­ło raz spoj­rzeć, że­by wie­dzieć, kto Oni! On, ja­ki po­staw­ny, ja­ki waż­ny, oczy ja­kie czar­ne i mą­dre. Nie­sta­ry, a ileż si­wych wło­sow bie­le­je w czar­nej bro­dzie, ach, wy­cier­piał On, wy­pła­kał nie­ma­ło. Rę­ce pań­skie, fi­gu­ra pań­ska, spoj­rze­nie pań­skie! A ona! Ja­ka de­li­kat­na i do­bra! Ja­ka twarz po­boż­na. Wło­sy roz­cze­sa­ne na środ­ku, cien­ka chust­ka na szy­je sie zsu­nę­ła. Jak spryt­nie bia­ły­mi pal­ca­mi ła­pie czó­łen­ko253, pusz­cza mię­dzy osno­wo, jak zgrab­nie pło­cho254 wą­tek przy­bi­ja. A spo­koj ja­ki od Niej idzie, ła­ska, do­broć!


Na ra­zie nie za­czy­na­my spra­wy, bo­im sie tej świę­to­ści w cha­cie, w ko­ście­le strach sze­po­tać, a tu­taj świę­tość jesz­cze więk­sza. Do­min na­my­śla­jo sie, już już roz­dzia­wio sie, żeb mó­wić, ale cia­mkno tyl­ko i za­cich­no. Ta­kie wy­ga­da­ne, wszyst­kich prze­ga­da­jo, a tym ra­zem ich za­ty­ka!


Aż sztur­cham ich w bok. Ob­ter­li sie, jab­ko im za­cho­dzi­ło, za­czę­li, żeb ła­twiej, to od Grze­go­ry­chi:


Ofia­re my tu dla was przy­wieź­li od ca­łej wio­ski!


Grze­go­ry­cha skro­bać prze­sta­ła, noż o chfar­tuch wy­cie­ra: Dla nas? To wy nie na msze zbie­ra­li?


Na msze, mó­wio Do­min, ale ura­dzi­lim, że le­piej be­dzie od ra­zu przy­wieść ofia­re Te­mu, Ko­mu ona na­zna­czo­na. Fó­ra stoi pod pro­giem, Grze­go­ry­cha, bierz­cie, no­ście so­bie do ko­mor­ki, Wam Wszyst­kim na zdro­wie! I kła­nia­jo sie Do­min Je­mu, Jej i Pie­tro­wi, my tak sa­mo wsta­jem, i kło­nim gło­wy jak w ko­ście­le.


Pie­ter szyć prze­stał: dla ko­go ni­by ta ofia­ra, py­ta sie, dla nie­go? I po­ka­zu­je na Bro­da­te­go. Ki­wa­my gło­wa­mi, że tak.


A za co?


Bo po ra­tu­nek my przy­cho­dzim!


Do mnie, uda­je zdzi­wio­ne­go Bro­da­ty. Do mnie po ra­tu­nek? A od cze­go?


Od znisz­cze­nia i koń­ca świa­ta!


A to ko­niec świa­ta ma być?


Toż wie­cie: ba­gno spusz­cza­jo!


Aha, ba­gno. A mo­że tyl­ko stra­szo?


To już nie stra­sze­nie, za du­żo zna­kow by­ło.


Na przy­kład?


A daj­my na to cie­le u Ka­ziu­ka? A to że nie­boszcz­ko Grze­gor stra­szył? A do te­go jesz­cze, hm.


I Do­min urwa­li. A Bro­da­ty py­ta sie, kto im do­ra­dził je­go pro­sić o ra­tu­nek. Na to Kuś­tyk: Nikt nie do­ra­dzał, my sa­mi wie­my, czy to my nie chrze­ści­ja­nie?


Nie od­ma­wiaj­cie, pa­nie, pro­szo Do­min, nie zo­sta­wiaj­cie nas, wy wszyst­ko mo­że­cie! A On wsta­je i py­ta sie groź­no:


Za­raz za­raz! Wy mi le­piej do­brzy lu­dzie po­wiedz­cie, co wy o mnie wie­cie?


I Ona, i Pie­ter, i Grze­go­ry­cha pa­trzo sie na Do­mi­na jak­by wy­stra­szo­ne. A Do­min pod­cho­dzo do Bro­da­te­go, po­chy­la­jo sie i w rę­ke chco po­ca­ło­wać jak księ­dza, On rę­ke wy­ry­wa: Toż dziad ja, dziad tyl­ko, od kie­dy to go­spo­darz dzia­da w rę­ke ca­łu­je! A Do­min: Świę­ta Mag­da­le­na, choć świę­ta, Pa­nu Je­zu­so­wi no­gi ślo­za­mi skra­pia­ła, wło­sa­mi wy­cie­ra­ła, On sam w Wiel­ki Czwar­tek no­gi mył swo­im apo­sto­łom, a cóż ja, czło­wiek mar­ny? Nie od­ma­wiaj­cie nam swo­je­go mi­ło­sier­dzia, pa­nie!


Te­raz Pio­ter ga­dać za­czy­na: Lu­dzie, nie sza­lej­cie, spo­koj­nie po­ga­daj­my. Czy wy lu­dzie nie bie­rze­cie nas cza­sem za ko­goś in­ne­go?


Nie, nie, mó­wio Szy­mon, już my do­brze wie­my, kto wy!


Na­przy­kład że kto? py­ta sie Pio­ter i pa­trzy groź­no. A Szy­mon py­ta­jo, czy on cza­sem ry­ba­cze­niem nie zaj­mo­wał sie kie­dyś?


Cze­mu nie, od­po­wia­da, ry­ba­czy­ło sie tro­chu.


Aha, to przy sie­ciach na­uczy­li sie tak dra­two ro­bić?


Nie tyl­ko. Pró­bo­wa­ło sie w ży­ciu, jak to w ży­ciu, wszyst­kie­go: i kra­wiec­twa, i szew­stwa, i cie­siel­ki.


A po­wiedz­cie, cze­mu wy Ta­pla­ry upodo­ba­li?


Cze­mu Ta­pla­ry? Bo tu ci­cho. Spo­koj. Wszę­dzie po świe­cie strasz­nie sie wy­ra­bia: fa­bry­ki, po­cią­gi, ro­we­ry, a u was po daw­ne­mu. Jak sto, jak ty­siąc lat te­mu.


Ty­siąc? tknę­ło mnie: To wy pa­mię­ta­cie jak przed ty­sią­cem by­ło?


Toż sły­sza­ło sie, czy­ta­ło, on na to. A Do­min:


Jak wam sie po­do­ba w Ta­pla­rach, jak wy chce­cie żyć z na­mi po na­sze­mu, to cze­mu wy nie chce­cie po­moc? Toż jak oni nas znisz­czo, to i was znisz­czo!


A cóż ja mo­ge zro­bić, na to Pio­ter.


Wy? Szy­mo­na roz­pa­li­ło, rę­ce zło­ży­li, pa­trzo znad pod­ło­gi bła­gal­nie to na Pio­tra, to na Nio, to na Nie­go. Wy? Wy wszyst­ko mo­że­cie, a co Wam, Wam tyl­ko po­wie­dzieć sło­wo, a wia­ter usta­nie, rze­ki po­pły­no na­zad, dzień w noc sie prze­mie­ni!


I Kuś­tyk klę­ka­jo, Do­min też, ja za ni­mi, Zmi­łuj­cie sie, pro­sim, po­móż­cie! Nie od­ma­wiaj­cie! Nie zo­sta­wiaj­cie sa­mych!


A Pio­ter bach rę­ko w cho­mont: Wy, wi­dze, bie­rze­cie mnie za ko­goś in­ne­go. To ja was, pro­sze, za­pa­mię­taj­cie: wło­czę­ga je­stem, co so­bie na­resz­cie cha­te zna­laz, ja chce tu żyć jak czło­wiek i wy mnie w żad­ne swo­je ter­me­dje255 nie wcią­gnie­cie. Zro­zu­mia­no?


A Bro­da­ty nas pod pa­chi ła­pie, pod­no­si: Wierz­cie mi lu­dzie, nie mo­ge wam po­móc, to wszyst­ko trud­niej­sze, niż my­śli­cie, a Szy­mon: Jak­to, toż Wam tyl­ko oczy w gó­re pod­nieść i po­pro­sić, ale Bro­da­ty gło­wą krę­ci, z klęcz­kow zry­wa, wy­py­cha, Do­min pro­szo: A wy, Mat­ko, cho­ciaż Wy nas wy­słu­chaj­cie! Ona rę­ce ro­skła­da, a Bro­da­ty za prog mnie wy­py­cha, bez li­to­ści, nu to pro­sze: Pan Je­zus krew na krzy­żu prze­le­wał, a wy? On na to jak po­pchnie, ja o prog za­cze­piw­szy, le­ce w śnieg na mor­de, ko­nio­wi pód no­gi, le­że, ca­ły głu­pi, za co, cze­mu, co oni za jed­ne te świę­te, żal pie­cze i wstyd, a tu koń w szy­je pa­ro dmu­cha, wszyst­ko po­mie­sza­ło sie, świę­te i nie­świę­te, w sie­niach Do­min i Szy­mon ko­tłu­jo sie z Bro­da­tym, Mat­ka­bo­ska ich roz­dzie­la, ucie­kać, ucie­kać do cha­ty, tak, za­mknąć sie w cha­cie, dżwi koł­kiem po­de­pszyć i sie­dzić, sie­dzić po ciem­ku, gło­we rę­ka­mi ści­snąć!



 


Z ra­na no­wi­na: Bro­da­ty i Ko­bie­ta no­co zgi­nę­li, tyl­ko Pio­ter w cha­cie ostał. Szy­mon od cha­ty do cha­ty la­ta­jo, tłó­ma­czo sie przed lu­dzia­mi, cze­mu ofia­ry nie od­da­li dla księ­dza: Po­cze­kaj­cie, po­cze­kaj­cie do ju­tra, ju­tro Wiel­ka­noc, zo­ba­czy­cie, on wró­ci, toż on nie zdraj­ca, wró­ci sie i to nie sam, mo­że z swo­im woj­skiem, swo­imi świę­ty­mi, po­cze­kaj­cie.


Ale Du­naj po­wie­dzie­li krót­ko: Ucie­kli. Prze­stra­szy­li sie i ucie­kli.


Cze­go prze­stra­szy­li sie, py­ta­my.


Te­go wam nie po­wiem, na to Du­naj.


Ale przy­szła Wiel­ka­noc i nic: nie wró­ci­li sie świę­te ni no­co, ni pierw­sze­go dnia, ni dru­gie­go, ani trze­cie­go, ob­le­wa­ne­go.


W Prze­wod­nie Nie­dzie­le256 przy­je­cha­ła uczy­ciel­ka, sa­ma przy­szła aż ze Stra­bli, w gu­mo­wych bo­tach przez ta­kie roz­to­py, a ja­kim cu­dem nie za­błą­dzi­ła, nie uto­pi­ła sie, tyl­ko jej i Pa­nu Bo­gu wia­do­mo. Za­raz do­wie­dzia­ła sie od Han­dzi wszyst­kie­go: Nie mo­że być, krę­ci gło­wo, nie do wia­ry! A Han­dzia: To niech pa­ni po­roz­ma­wia z Grze­go­ry­cho.


Uczy­ciel­ka po­le­cia­ła do niej do cha­ty, po­by­ła tro­chu, ale tyl­ko wró­ci­ła sie, za­raz przy­la­tu­je za nio Grze­go­ry­cha.


Nie­praw­da, nie ucie­kli! po­wia­da, a pra­wie pła­cze, bab­sko z Grze­go­ry­chi pręd­kie, jak roz­cho­dzi sie, strach z nio za­dzie­rać. A te­raz roz­pa­li­ło jo nie na żar­ty!


Nie ucie­kli! Tyl­ko no­co, jak Du­naj przy­śli po­wie­dzieć, że za­mel­du­jo na po­ste­ru­nek w Su­ra­żu, oni, świę­te, wsta­li obu­li sie, odzie­li i na­ra­dza­jo sie, co ro­bić. Idziesz z na­mi, py­ta­jo sie Pie­tra. On mo­wi: Nie, z Hel­ko zo­sta­je, go­spo­da­rzem be­de.


A Pan Je­zus: Zno­wuś chcesz mnie opu­ścić?


A Pio­ter: To wy mnie, Pa­nie, opusz­cza­cie. Zo­stań­cie z na­mi, be­dziem so­bie do­ży­wać jak zwy­czaj­ne lu­dzie!


A Pan Je­zus: Oni mnie zno­wuś ukrzy­żu­jo!


A Pio­ter: Nie boj­cie sie, ja was obro­nie!


A Pan Je­zus: Nu do­brze, ale co po­tem? Zie­mie mam orać?


A Pio­ter: Cze­mu nie? Zie­mie.


A Mat­ka­bo­ska: O tak, syn­ku, tak, i mnie chce sie żąć, len pleć, kro­wy do­ić, zo­stań­mo sie!


A Pan Je­zus: E, jaż nie na to po zie­mi cho­dze, że­by w niej ryć sie, toż ja nie Chłop Je­zus, ale Pan Je­zus.


A Pio­ter: To pa­nem dok­to­rem be­dzie­cie, toż umie­cie le­czyć, uzdra­wiać.


A Mat­ka­bo­ska: O tak, dok­to­rem syn­ku, dok­to­rem, a ja przy to­bie aku­szer­ko!


Ale Pan Je­zus usiad na pień­ku i jak to on, gło­we ren­ko pod­per i za­du­mał sie smut­ny jak ki­re­lej­son. I ta­ki za­my­ślo­ny mo­wi: Ca­łym świa­tem sie trzę­sło, na­ro­da­mi, kró­la­mi, i te­raz tu w ba­gnie sie­dzieć jak dzik? Nie cu­do­wać, nie prze­ma­wiać? Czy na to ja krzyż cier­piał?


A Pio­ter: O, wa! Od tam­te­go cza­su ty­siąc ty­się­cow umie­ra­ło strasz­niej niż wy czy ja: du­si­li ich, tru­li, wę­tro­by od­bi­ja­li, pod­pa­la­li żyw­cem: a czy oni co z te­go ma­jo? Co z nich te­raz? Proch! To jak wy, Pa­nie, chce­cie być na­praw­de czło­wie­kiem, to mięż ludź­mi zo­stań­cie: po­żyj­cie po ich­nie­mu, mar­nie, i umrzyj­cie po ich­nie­mu, mar­nie!


Na to Pan Je­zus: Ty Pio­ter jak chcesz, a my, mó­wi do Mat­ki­bo­ski, ni­ma co, wra­caj­my sie na swo­je miej­sce.


I jak sie­dział na pień­ku, tak od ra­zu w fi­gur­ke sie prze­mie­nił, ki­re­lej­so­ni­ka. A Mat­ka­bo­ska, że to żąć chcia­ła, prze­mie­ni­ła sie w rów­nian­ke257 z ży­ta, ta­ke, co świę­co na Wnie­bo­wzię­cie258 w ko­ścio­łach!


Uczy­ciel­ka słu­cha roz­dzia­wio­na: Czy to Piotr wam opo­wia­da ta­kie przy­po­wie­ści?


Nie! tu­pie no­go Grze­go­ry­cha: Tak by­ło praw­dzi­wie, na mo­ich oczach!


Bro­da­ty w fi­gur­ke się prze­mie­nił?


A tak! I Grze­go­ry­cha od­wi­ja ko­żuch, spod po­ły wyj­mu­je co? Ki­re­lej­so­ni­ka! O, wte fi­gur­ke! mó­wi. A wia­nek Mat­ki­bo­ski wi­si na goź­dziu ko­le ob­ra­za.


Fi­gur­ka, spra­wie­dli­wie, cał­kiem jak­by bro­da­ty na pień­ku sie­dział, tyl­ko że ma­leń­ki i nie­ży­wy: rę­ko bro­de pod­per, du­ma.


A mo­że oni za­po­mnie­li wziąć to, jak od­cho­dzi­li? py­ta sie uczy­ciel­ka.


Toż mo­wie, że oni ni­g­dzie nie ode­szli! tu­pie no­go Grze­go­ry­cha: Blask w cha­cie sie zro­bił i po­prze­mie­nia­li sie.


Blask bla­skiem, ale czy to nie Pio­ter wam to wy­stru­gał?


Rę­ce ma spo­sob­ne do wszyst­kie­go, przy­zna­je Grze­go­ry­cha, ale ta­kiej by nie wy­stru­gał. Ta z Prze­mie­nie­nia Pań­skie­go jest!


Uczy­ciel­ka to obej­rzy fi­gur­ke, to po­cho­dzi po iz­deb­ce. A nie od­stą­pi­ła­by mi te­go pa­ni na pa­miąt­kę z Ta­plar? py­ta sie.


Nie, nie moż­no. Dla mnie to tyż pa­miąt­ka, po Nim.


To ja za­pła­cę!


Za­cie­ka­wi­ła sie Grze­go­ry­cha: Pie­nię­dza­mi?


A ile chce­cie?


O, nie wy­pa­da brać pie­nię­dzow za świę­te­go.


A uczy­ciel­ka py­ta, czy sto zło­tych wy­star­czy, ki­re­lej­so­ni­ka na książ­kach sta­wia, port­fe­lik wyj­my­wa.


Grze­go­ry­cha spo­glą­da to na fi­gur­ke, to na pie­nię­dzy, jak uczy­ciel­ka prze­li­cza.


A, we­zme, mó­wi, na za­po­wie­dzi da­jem, be­dzie dla ksien­dza.



 


Szko­ła ru­szy­ła na no­wo, Ziu­tek do­wie­dziaw­szy sie, że pa­ni uczyć be­dzie, po­le­ciał, nie py­taw­szy o po­zwo­le­nie, tak sa­mo in­ne: jed­ne z chęt­ki do książ­ki, dru­gie lu­biw­szy uczy­ciel­ke, trze­cie wy­krę­caw­szy sie od ro­bo­ty, a z wio­sno nie brak­nie jej i dla dzie­ci. A nie pusz­czać ich nie wy­pa­da­ło: ja­koś tak sie zro­bi­ło, że każ­dy wsty­dził sie za Fi­li­pa, ja też po ci­chu ża­ło­wał te­go, co sta­ło sie przed Wiel­ka­no­co. Wy­szło na to, że sie do uczy­ciel­ki od­no­si­ło na­wet de­li­kat­niej, mi­lej niż zi­mo, żeb wy­nad­gro­dzić, co sie wy­cier­pia­ła, na­pła­ka­ła z na­szej wi­ny.


A jak sie wy­szło z zi­mo­wej cha­ty w po­le, cał­kiem ina­czej sie na du­szy zro­bi­ło, ja­śniej, let­czej. Za­siał ja owies, groch, na­wo­ził gno­ju pod kar­to­fli, za­orał. Pód ko­niec kwiet­nia po­szlim z Ziut­kiem na kur­han kar­to­fli z ja­my wy­bie­rać. Zdjoł ja ry­dlem zie­mie, od­rzu­cił sło­me, do­brał sie do kar­to­fli, da­waj ich ko­szem na wierzch wy­wa­lać. Chło­piec sie­dzi na wor­kach i prze­bie­ra bul­we po bul­wie, na trzy kup­ki: mniej­sze do sa­dze­nia, więk­sze do do­mu, zgni­łe na bok. Zrzu­cam ja ko­żuch, bo zgrza­ło, w ko­szu­li ro­bie. Wy­wa­liw­szy z pół ja­my, wy­ła­że od­dych­nąć, za­ku­rzyć. Ćmie i pa­trze so­bie z gó­ry po po­lach: na lu­dzi na pło­skach, jak gnoj roz­trzą­sa­jo, za­oru­jo, sie­jo, bro­nu­jo. Na mo­gił­kach ptasz­ki świsz­czo, w brzo­zach pa­rzo sie. A rze­ka błysz­czy, aż oczy bo­lo. Na błot­kach ka­czeń­cy żół­cie­jo. Mię­dzy rzecz­ko a krzy­wo rze­ko kro­wy ła­żo, tra­wa jesz­cze sła­ba, to prze­cią­ga­jo sie, bru­jo259, by­dłu­jo, a Fi­lip le­niu­chu­je, psa sztucz­kow uczy, do­brze ma: pó­ki rzecz­ka nie wy­schnie, kro­wy cho­dzo mięż wo­da­mi jak w za­gro­dzie, nie prze­pły­wa­jo, bo wo­da za zim­na.


Na wio­ske pa­trze: wró­bli hur­ma­mi la­ta­jo z je­sio­na na je­sion. Na so­ko­rze bo­cia­ni­ca kle­ko­cze, szy­je wy­krę­ciw­szy, a boć­ko raz za ra­zem pa­tyk w dzio­bie z la­su nie­sie, gniaz­do pod­szy­ko­wu­je. Dro­go dzie­ci sie ga­nia­jo, w kre­ce sie ba­wio, w pi­kra260, ści­ża, ka­czo­ra261, kra­sne­pa­łecz­ke. Ład­nie, let­ko i do­brze, po­wie­trze błysz­czy pra­wie jak w nie­dzie­le.


A ona cze­go was te­raz uczy, py­tam sie ma­łe­go.


Ja­kie by­wa­jo za­wo­dy, mó­wi.


Za­wo­dy?


Co kto ro­bi, co kraw­cy, szew­cy, co sto­la­rze.


To fa­chi, po­pra­wiam, fa­chi nie za­wo­dy. A o ja­kich ga­da­ła?


Ślu­sarz: ro­bi rze­czy z że­la­za.


Jak z że­la­za, to ko­wal!


Ko­wal bez ma­szy­now. A ślu­sarz ma ma­szy­ny, że stru­ga­jo że­la­zo jak he­bel.


E, i ty w to wszyst­ko wie­rzysz?


Toż pa­ni opo­wia­da­ła!


A mo­że ta wa­sza pa­ni łże?


Ona do­bra, ona nie łże. A że­by wy po­słu­cha­li te­go ra­dja, co pa­ni przy­wio­zła Du­na­je­wi. Da­wa­ła nam po­słu­chać, jak gra!


Ten drot, co Du­naj po­wie­sił nad cha­to?


Ale to nie drot gra! Na­kła­da sie ta­kie klap­ki na uszy i sły­chać: gra­jo, ga­da­jo, śpie­wa­jo! Jak ży­we! Du­na­ja­ki ca­ły­mi dnia­mi słu­cha­jo!


E, każ­dy drot brzę­czy.


Nie, to nie drot, pa­ni mo­wi, że to też elek­trycz­ność.


Ech, ta elek­trycz­ność, przy­po­mnia­ło sie mnie ze­bra­nie, tam­to ga­da­nie iży­nie­ra o ma­szy­nach, wójt, przy­po­wieść o ko­niu: na sta­re chwo­je pa­trze, a jak­że, stoi ona, ro­so­cha­ty je­ło­wiec ko­ło niej. A tu ry­del przy no­gach le­ży!


Prze­bie­raj tu kar­to­fli, ja za­raz be­de na­zad, mo­wie ma­łe­mu, i wsta­je, i z ry­dlem ide.


Ide po kur­ha­nie, wierz­chem, sta­re dzie­wan­ny trzesz­czo pod no­ga­mi, ide co­raz prę­dzej, bo cią­gnie. Mi­jam mo­gił­ki, ide pod chwo­je, wro­ny z niej zla­tu­jo, ucie­ka­jo. Sta­je pod sta­ro chwo­jo, za­dzie­ram gło­we, czy co jesz­cze na niej nie sie­dzi: nie, ni­cze­go ni­ma, tyl­ko chwo­ja szu­mi, ale le­d­wo, bo wia­tru ni­ma, i nie­strasz­no, dzień, ja­sno, tyl­ko co obiad mi­noł.


Pod je­łow­cem czap­ka mo­ja le­ży, ale ja­ka! Za­ple­śnia­ła przez zi­me, po­szma­cia­ła! Ru­szam jo ry­dlem: nic! Prze­wra­cam: plesz­ka tra­wy sie od­kry­wa, za­póź­nio­nej, bia­łej. Brać te czap­ke, nie brać? Bio­re za ko­ze­rek262: ja­kaś had­ka, fe! Od­rzu­cam jo na bok, w dzie­wan­ny!


Sta­je pod je­łow­cem i ry­del sta­wiam na zie­mie i stra­chu nie czu­je! Nie­strasz­no! Tyl­ko cie­ka­wość, stra­chu pra­wie ni­ma.


Na­ci­skam no­go, ry­del wstro­mił sie do rąb­ka, cze­kam chwil­ke: nic! Od­rzu­cam piach na bok, dru­gi sztych: zno­wu nic! I trze­ci sztych, i nic, ni­g­dzie nic sie nie od­zy­wa. Tyl­ko pot sie le­je, czu­je mo­kre na czo­le, szyi i pod pa­cha­mi.


E, te­raz już ko­pie śmia­ło, pręd­ko!


Piach idzie let­ko, tyl­ko ko­rze­ni prze­szka­dza­jo, to ich od­ci­nam ry­dlem jak sie­kie­ro, wy­ry­wam i ko­pie. Po­ka­zał sie żwir grub­szy. Zno­wuś żół­ty pia­se­czek. Po­tem bia­ły. Już i do pa­ska w ja­mie sto­je!


Ty bar­dziej pód je­ło­wiec kop! mó­wi ktoś, oglą­dam sie: Ko­zak. Bicz ma w rę­ku.


Od­waż­niej ko­pie, za­wsze to śmie­lej z kimś niż sa­me­mu. Ko­rze­niow du­żo, ty­le że cien­kie, toż je­łow­co­we, naj­lep­sze na ko­szy­ki, cien­kie i dłu­gie. Prze­ci­nam, wy­ry­wam, ko­pie. Już pod pa­chy w ja­mie sto­je.


Ty po­kop, mó­wie do Sta­cha, be­dziem mie­li ko­nia na dwóch!


To my­ślisz, że jest?


My­śle, że ni­ma.


To cze­mu ko­piesz?


Chce wie­dzieć na pew­no.


Wy­ła­że, on że­gna sie, wska­ku­je. Ko­pie, a ja z gó­ry pa­trze. Ale już nie sam: już i Na­to­śnik przy­szed, ko­nia w po­lu zo­sta­wiw­szy, Stach co to ja i Wład­ko co je ko­mo­se i Jaś­ko Zę­ba­ty i Ziu­tek przy­le­ciał.


Jak­by sie zie­mia ru­szy­ła, pręt­ko po­daj trzo­nek, wy­cią­gniem, ostrze­ga­jo Wład­ko Sta­cha w ja­mie.


E, stud­nie sie ko­pa­ło i stra­chu nie by­ło, on na to z ja­my.


Nie ru­szy sie, jak my nie uwa­lim, mó­wie i od­py­cham lu­dziow od ja­my.


A głę­bo­ko ko­pać chce­cie, py­ta­jo sie nas lu­dzi.


A z pół­to­ra chło­pa, kto­by co głę­biej za­ko­py­wał.


Na­słu­chu­jem, czy ry­del nie za­dzwo­ni, nie żdżę­gnie. Żdżę­ga, ale o pia­sek, o żwir: praw­dzi­we­go żdżę­gu o że­la­zo, o bla­che ni­ma. Ko­zak stę­ka z ja­my: Uf, zda­je sie, że ten koń roz­gnił!


Zdech i zgnił! Śmie­jo sie lu­dzi na wierz­chu.


Mo­że dzie po­szed pod zie­mio na pie­kiel­ne łą­ki!


Uwa­żaj Stach, bo do pie­kła sie do­ko­piesz!


A ogo­na tam nie wi­dać?


Za ogon cią­gnij!


A mo­że to ko­by­ła! Uwa­żaj, że­by zę­bow to­bie, ha ha ha, nie wy­pier­dzia­ła!


Jak Fi­lip Jadź­ce!


A za­gląd­nij w pod­ogo­nie, złot­ne ono czy sreb­ne!


A co wy, kur­wa, dur­ne­go ze mnie ro­bi­cie! ze­zło­ścił sie Ko­zak, trzo­nek w gó­re pod­no­si: Wy­cią­gaj­cie!


A po­siedź! śmie­jo sie nad ja­mo: Tej kieł­ba­sy, co wojt mó­wił, po­jedz so­bie!


Mącz­ki weź w kie­sze­ni!


Mar­mu­la­dy!


Ktoś mnie po­pchnoł do ja­my i zwa­lił sie ja Ko­za­ko­wi na gło­we, on prze­stra­szył sie!


Coś na nas zla­tu­je mo­kre­go, pod­sko­czy­lim, od­bi­ja­my rę­ka­mi: czap­ka! mo­je sta­re czap­ke ktoś rzu­cił.


Pod­sa­dzam ja Ko­za­ka, wy­ła­zi i mnie za­raz wy­cią­ga jak z gro­bu, a na wierz­chu męsz­czy­zny ga­nia­jo sie wko­ło ja­my, to te­go na­py­cha­jo, to tam­te­go, ob­sy­pu­jo sie pia­skiem, du­ża­jo sie po zie­mi, mo­cu­jo jak chłop­cy za ko­nia­mi, a wrza­sku, a śmie­chu! Nas bio­ro w ob­ro­ty, mnie i Ko­za­ka, prze­wra­ca­jo, na­wa­la­jo sie wiel­ko ku­po, je­den na dru­gie­go: szar­piem sie, si­łu­jem, uch, wa­lim ku­ła­ka­mi, no­ga­mi dźwier­ga­my263, łoń­skie264 dzie­wan­ny trzesz­czo pod na­mi, zie­mia stę­ka.



 


Dzień, dwa póź­niej, z ra­na, śnia­da­my, uczy­ciel­ka wy­cho­dzi z po­ko­ju. Ale nie idzie na dwor: za­trzy­mu­je sie ko­ło pro­ga, stoi, coś chce po­wie­dzieć, nie mó­wi: roz­glą­da sie tu, tam na kwok­tu­che265 w pa­łub­ce266 pa­trzy. Ileż ona tu sie­dzi? py­ta sie aby py­tać: Z ty­dzień, nie?


Już ty­dzień i jesz­cze ze dwa! na to Han­dzia.


Ależ to ma cier­pli­wość!


Oj wej, na to tat­ko od mi­ski: kie­dyś jak kwok­tu­chi za­bra­kło, ma­ma pod pa­cho par­ke wy­lę­gli!


Ależ to trze­ba mieć pa­chę! dzi­wi sie uczy­ciel­ka, gło­wo krę­ci. Za­mycz­ke na­ci­ska, ale po­ma­łu. Aha! mó­wi, uda­je, że przy­po­mnia­ła: Chcia­łam pa­nu po­win­szo­wać, pa­nie Ka­zi­ku.


Je­mu? zdzi­wi­ła sie Han­dzia. A toż cze­go?


A te­go ko­pa­nia pod ja­łow­cem.


Kie­dy oni nic nie wy­ko­pa­li!


Wiem, że nic. Ale ja win­szu­ję, no, od­wa­gi.


Za­trzy­mu­je ja łyż­ke w gę­bie, na­słu­chu­je. Han­dzia śmie­je sie: A to on ni­by ta­ki od­waż­ny?


Je­śli sie nie bał du­chów, co te­go ko­nia pil­no­wa­ły, tłó­ma­czy uczy­ciel­ka, zna­czy, że on już nie bar­dzo wie­rzy w cza­ry­ma­ry. Czy nie tak, pa­nie Ka­zi­ku?


Za­cier­ke, psia­krew, da­waj, mo­wie ostro do Han­dzi, w po­le czas!


A ona wy­cho­dzi, do szko­ły idzie.


Do pół ma­ja w po­lu głów­nie sie sie­dzia­ło: po owsie za­sia­ło sie len, ko­no­pi, po­sa­dzi­ło sie kar­to­fli, uszy­ko­wa­ło sie za­gon pod wa­rzy­wa, na ko­niec za­sia­ło sie gry­ke i na­sta­li dni wol­niej­sze, ko­ło do­mu. Han­dzia na­ci­snę­ła, żeb szla­ba­nek dzie­ciom zro­bić, pew­nie za na­mo­wo uczy­ciel­ki. Praw­da, pó­dra­sta­li, Ziu­tek pię­ta­mi po pa­chach nas sztu­rał. No do­brze, zbił ja z de­skow ten szla­ba­nek, pód okno wsta­wił, wte­dy Han­dzia da­waj pi­lić, że­by ku­rom ku­cze267 skle­cić przy sto­do­le, ta­kie jak u Du­na­ja. A na co, py­tam sie. Że­by li­sy mię­so mie­li?


Ona na to, że z sie­niow śmier­dzi.


Ho ho, ja­ka pa­ni, już jej ku­ry śmier­dzo! To nie­dłu­go mo­że i mnie z cha­ty wy­pra­wisz?


Ale ko­niec koń­cow zbił ja te ku­cze przy sto­do­le, żerd­ki wsta­wił, sta­re ko­szy wy­szy­ko­wał na gniaz­da. Aku­rat i Musz­ka oko­ci­ła sie, pięć psia­kow przy­wio­dła. Wy­brał ja jed­ne­go z czar­nym pod­nie­bie­niem, spraw­dził, czy nie sucz­ka, a czte­ry za­wią­zał w sta­ry rę­kaw i dał dla Ziut­ka, żeb wrzu­cił do rze­ki. Po­szed, ale coś dłu­go ni­ma. Przy­cho­dzi: wi­dze, że ocza­mi zie­mie za­mia­ta:


Co, nie wrzu­cił?


Wrzu­cił, mó­wi.


Ej, łżesz. Nie wrzu­cił! Dzie oni?


Chło­piec w bek.


Ty, ty, co ty ta­ki li­to­ści­wy, mó­wie, chcesz ty ła­zę­gow na­ho­do­wać, że­by ku­ry du­si­li? Dzie oni?


Co zro­bił? Za sto­do­ło w sło­me scho­wał! Wzioł ja ten ży­wy rę­kaw i nio­se, chło­piec idzie za mno, po­pła­ku­je, cho­ro­ba, mięt­ki syn mnie ro­śnie. Tłó­ma­cze: Ta­ki ty li­to­ści­wy? Do­bra, zo­ba­czym, jak te­go jed­ne­go be­dziesz do­glą­dał. A co mus uto­pić, to mus!


I chluś rę­kaw na rze­ke, niech wo­da od­nie­sie nie­bo­racz­kow za wio­ske: bult­ne­ło i po wszyst­kim.


Ale wi­dze, rze­ka ja­kaś ma­ła! Pły­ci­zny sie po­od­kry­wa­li do dna, wierz­by wy­sta­jo ko­rze­nia­mi nad wo­de: Mat­ko­bo­ska, to już?! Ni­g­dy ta­kiej ni­skiej wo­dy w ma­ju nie by­ło, cza­sem, ale i to nie co ro­ku, w żni­wa rze­ka du­żo wy­sy­cha­ła! Pa­trze na ma­łe rze­ke, tam jesz­cze go­rzej, kacz­ki na pie­cho­te mo­go jo prze­cho­dzić!


Fi­lip, krzy­cze do pa­stu­cha, czy ja do­brze wi­dze? Rzecz­ka wy­schła?


A wy­schła, mo­wi, co ro­ku wy­sy­cha.


Ale nie w ma­ju!


Bo wio­sna by­ła su­cha, ma­cha rę­ko mnie na od­czep­ne: dzie­cia­mi za­ję­ty, w no­ży z ni­mi gra. A jak­że, nie po­my­lił sie ja! Pa­re dni po­tem za­wur­cza­ło na dro­dze, wy­la­tu­je ja ze sto­do­ły: mo­to­cy­kiel bach, bach, bach je­dzie, si­ny dy­mek wy­pusz­cza, sie­dzo na nim ja­kieś dwóch w be­ret­kach, za ni­mi dzie­ci cze­re­do cwa­łu­jo! Sta­nę­li ko­ło Du­na­ja: zleź­li z ma­szy­ny, ja­kieś skrzyn­ki od­cze­pia­jo, wko­ło nich zbie­ra­jo sie męż­czy­zny. I ja le­ce.


Je­den sta­ry, lat z pin­dzie­siąt, dru­gi ze dwa­dzie­ście pa­re, zu­cho­wa­ty, roz­ga­da­ny. No­szo skrzyn­ki do Du­na­ja.


Ziem­lo­mie­ry268, mó­wio Do­min, be­do nas ob­mie­rzać!


Ale jak oni przez To­piel­ko prze­je­cha­li, py­tam sie ja: toż tam bło­to pod pa­chi, a ta ma­szy­na pra­wie su­cha!


Po­dob­no To­piel­ko wy­schło, mó­wio Do­min, ech zda­je sie, że be­dzie, jak mó­wi­li: mu­si w tych Bo­ki­nach już prze­ko­pa­ne.


Ba­gno spły­nie?


Te­raz, Bo­że ty moj, te­raz za­cznie sie! prze­po­wia­da­jo Do­min: Zło­dzie­je, ła­zę­gi, każ­da za­ra­za wci­śnie sie su­chi­mi no­ga­mi.


Jesz­cze te­go sa­me­go dnia wy­szli oni po obie­dzie na łą­ki, Ma­niek Du­na­jow wo­ził za ni­mi tacz­ke z drew­nia­ny­mi pa­li­ka­mi, mło­dy obu­chem wbi­jał te pa­li­ki po dro­dze: ko­ło Du­na­ja wbił, przy Kuś­ty­kach, ko­ło Li­twi­na co zle­ciał z da­chu, za Grze­go­ry­cho i na koń­cu przed mo­krym Jur­cza­kiem. Star­szy miał na brzu­chu de­secz­ke za­cze­pio­ne sznur­kiem za szy­je, na de­secz­ce pa­pier i coś ry­so­wał.


Z dro­gi ze­szli na po­le i brze­giem, po­pod łą­ka­mi do­szli do brze­zi­ny. Stam­tąd skrę­ci­li za kur­han, zgi­ne­li, aż wie­czo­rem po­ka­za­li sie na wierz­chu, ko­ło mo­gił­kow: we­tkne­li tam dłu­gie tycz­ke z krzy­ża­kiem i dro­go, wbi­jaw­szy pa­li­ki, wró­ci­li sie do Du­na­ja. Py­tam sie wie­czo­rem uczy­ciel­ki, co też oni za­zna­cza­jo?


Pla­ny ro­bio, tłu­ma­czy ona: Mu­szo mieć pla­ny wsi, grun­tów i ba­gna.


Żeb po­dat­ka­mi ob­ło­żyć!


Te­go nie wiem. Wia­do­mo tyl­ko, że nie moż­na za­czy­nać ni mej­lo­ra­cji, ni elek­try­ka­cji bez pla­nów. Niech sie pan nie boi, pa­nie Ka­zi­ku, nikt nie be­dzie pa­na krzyw­dził.


Ale w Bo­ki­nach prze­ko­pa­ne!


I cóż z te­go? Wię­cej łąk bę­dzie­cie mie­li.


Wię­cej łąk i wię­cej zło­dziej­stwa, ja na to, wszyst­kie ta­ła­łaj­stwo za­cznie te­raz nas plą­dro­wać!


A cóż wy tak bo­icie sie ob­cych. Ja też je­stem ob­ca, a ukra­dłam co ko­mu?


Pa­ni nie, włą­cza­jo sie tat­ko. Ale in­ne?


In­ni ta­cy sa­mi.


Tu nie tyl­ko o zło­dziej­stwo idzie, mó­wio ta­to.


A cze­góż jesz­cze tak bo­icie sie?


A ban­dyc­two! Czy kie­dy u nas kto czło­wie­ka za­bił? A w mia­stach mor­du­jo sie co dzień!


Ja za ta­tem ob­sta­je: Żo­ny mę­żow rzu­ca­jo! W Bo­ga nie wie­rzo. Z lu­dziow my­dło sie ro­bi! Go­spo­dy, ku­re­stwo, so­do­ma­go­mo­ra!


Ona po­cie­sza: E tam, nie wierz­cie, na­opo­wia­da­no wam strasz­nych ba­jek.


A te ma­szy­ny? py­tam sie: po­dob­no ży­to koń­mi już ko­szo!


Ży­to koń­mi? dzi­wu­jo sie ta­to: Ko­nia w do­śpia­łe269 ży­to wpusz­cza­jo? E, to chi­ba dzie u Niem­cow.


Nie u Niem­cow! Du­naj wi­dział za Su­ra­żem!


E, u nas lu­dzi na to nie pój­do, prze­po­wia­da­jo tat­ko.


Uczy­ciel­ka sie­dzi smut­na, na nas spo­glą­da li­to­ści­wie. Aż jo Han­dzia bie­rze w obro­ne, czy to pa­ni te­mu win­na? Żeb wszyst­kie by­li ta­kie jak pa­ni, nie by­łob stra­chu.


Uci­nam: Tu o pa­ni uczy­ciel­ce sie nie mó­wi.


A dla­cze­go ni­by in­ni ma­jo być gor­si ode mnie, py­ta sie ona.


Dru­gie­go dnia gie­ome­try cho­dzi­li od pa­li­ka do pa­li­ka z bla­sza­no ta­śmo: mie­rzy­li i za­pi­sy­wa­li. To sa­mo trze­cie­go. Te­go dnia uczy­ciel­ka wró­ci­ła od Du­na­jow gru­bo po za­cho­dzie.


Czwar­te­go wy­szli z ma­szy­no: trzy dłu­gie no­gi mia­ła, na wierz­chu pu­deł­ko z lor­net­ko. Sta­wia­li nad każ­dym pa­li­kiem i ce­lo­wa­li, na­zad i do przo­du, na czer­wo­ne tycz­ki w bia­łe pa­ski: trzy­ma­li tycz­ki Du­na­jo­we chłop­cy. Mło­dy ce­lo­wał, sta­ry za­pi­sy­wał i coś pod­li­czał. Te­go dnia uczy­ciel­ka sie­dzia­ła u Du­na­jow mo­że do pół­noc­ka.


Pią­te­go dnia też cho­dzi­li z ma­szyn­ko. A wie­czo­rem mło­dy za­szed do nas.


Dzień do­bry, ja do pa­ni Jo­li, mó­wi i idzie przez za­piec jak nie przez za­piec, jak nie przez cha­te, ale przez dro­ge, po­le, na nas ani pa­trzy, su­nie pro­sto w dżwi. Pu­ka, uczy­ciel­ka od­my­ka od ra­zu, wi­dać cze­ka­ła, i już coś ga­da­jo, śmie­jo sie za dżwia­mi.


A u nas za­pie­co ciem­na­wo, ty­le bla­sku co od ognia w pie­cu i od oknow. Za­wsze do­tąd lam­pe wziąw­szy, zo­sta­wia­ła ona drzwi na­de­mknie­te, by­ło wid­no i u nas.


A ta­to sze­po­czo: Pew­no na­rze­czo­ny! Na­resz­cie ma ka­wa­le­ra, a to sa­ma by­ła jak za­zu­la270.


A tam śmie­chy i ga­da­nie, ona śmie­je sie, on ga­da.


Aż sie dżwi od­my­ka­jo, pro­si ona: Zrób, Han­dzia, ja­jecz­ni­cy, ale na dwo­je, nie po­ża­łuj. I daj dwa kub­ki.


Ta­to zby­strze­li od ra­zu: Oho, be­do pi­li! i cmo­ka­jo i na mur­ku sie krę­co. A Han­dzia jak­by skrzy­deł do­sta­ła, tak sie nad pa­tel­nio zwi­ja: sześć im jaj­kow, cho­ro­ba wy­bi­ła! A usma­żyw­szy, pu­ka!


Uczy­ciel­ka wy­glą­da, bie­rze przez prog ta­ler­ki z ja­jecz­nio, bie­rze chleb i wi­del­cy, bie­rze kub­ki. Na zdro­wie, mó­wi Han­dzia i łyp okiem, oczko do niej pusz­cza, a ta śmie­je sie urwi­so­wa­to! Drzwi sie za­my­ka­jo i u nas zno­wuś ciem­no.


A tam? A tam pi­jo so­bie, śmie­jo sie, opo­wia­da­jo, cza­sem głos ści­szo, mar­mo­czo coś, mar­mo­czo, na­raz jak nie huk­no śmie­chem! A na ko­go oni sze­po­czo, przed kim sie ści­sza­jo, z ko­go, psia­krew, sie pod­śmie­wu­jo?


Nie, nie usie­dze, nie be­de słu­chał, jak śmie­jo sie, kto wie, czy nie ze mnie. Ot, cho­le­ra, zna­laz sie opo­wia­dacz, na­rze­czo­ny w cien­kich no­ga­wi­cach. Zaj­de do Do­mi­na, mó­wie. Czap­ke bie­re i ide.


Ale nie do Do­mi­na ide, tyl­ko du­żo bli­żej, pód okno, tak, do swo­jej cha­ty, cho­ro­ba, za­glą­dać be­de!


A za­gląd­nąć nie ła­two, bo fi­ran­ke za­wie­si­ła so­bie uczy­ciel­ka na ca­łe okno. Tyl­ko od sa­mej gó­ry, dzie sie sznu­rek roz­cią­gnoł, szpar­ka sie zro­bi­ła, wą­ziut­ka, ale wy­so­ko, za wy­so­ko.


Na szczę­ście klon przy ścia­nie ro­śnie: wsu­wam sie ja mię­dzy pień a ścia­ne, za ga­łęź ci­chut­ko sie ła­pie, pod­cią­gam sie, ocza­mi do szpa­ry: sie­dzo!


Sie­dzo przy sto­le: bu­tel­ka na­po­czę­ta, ja­jecz­nie so­bie je­dzo po­ma­łu wi­del­ca­mi, chle­bem za­ką­sza­jo. Po­cze­kam, aż wy­pi­jo. Ni to sto­je, ni wi­sze, rę­ka drę­twieć za­czy­na, cze­kam. Na książ­kach, wi­dze, fi­gur­ka stoi. Lam­pa wi­si na goź­dziu ko­ło łóż­ka. Zy­ga­rek stoi na ła­wie.


Aż on na­le­wa, na­wet nie­ma­ło na­lał: stuk­nę­li sie, wy­pi­ła jak męsz­czy­zna, gło­we od­rzu­ci­ła i hop! by­ła wód­ka, ni­ma wód­ki. Oho, nu­me­rek z cie­bie, pa­nien­ko, nie­wą­ski.


Ale rę­ka bo­li! Zła­że po ci­chu i wy­cho­dze na dro­ge. Nie­da­le­ko, pod Do­mi­no­wy­mi li­pa­mi, dziew­czę­ta śpie­wa­jo, Re­czeń­ke śpie­wa­jo, pieśń te kie­dyś Du­naj od ore­low przy­wioz, jak tra­twy ga­niał Na­rwio.


E, nic nie be­dzie, po­cie­szam sie, ileż oni zna­jo sie, dzień, dwa. Po­sie­dzi i pój­dzie. A jak­by co, to lam­pa zga­śnie. Aha, be­de spo­glą­dał, czy sie okno świe­ci: w ra­zie jak­by zga­sło, zaj­de zno­wuś, po­słu­cham czy po­szed, czy jest. A źlić sie ni­ma cze­go, praw­dzi­wie ta­to po­wie­dzie­li: mę­czy sie dziew­czy­na ca­łe dni z ty­mi ba­chu­ra­mi, wie­czo­ra­mi ze­szy­ty po­pra­wia, abo ślep­nie nad książ­ka­mi, czyż nie ma pra­wa sie ro­ze­rwać? Niech od­pocz­nie raz, toż ona nie­sta­ra. Że wód­ki sie na­pi­ła? A czy to na we­se­lach ba­by nie pi­jo? Na­wet nie­któ­re druh­ny pro­bu­jo. A co tam, za­po­zna­ła ko­le­ge, niech so­bie po­ga­da, po­śmie­je sie, co tam.


Scho­dze z dro­gi nad rze­ke, w ło­zy, ża­by hu­czo, aż sie bło­ta huś­ta­jo od te­go hu­ku! Dzieś na łą­kach der­kacz271 der­czy. Po wierz­bach ptasz­ki krzy­czo, pa­rzo sie. Toż czer­wiec.


Cie­ka­we, co by by­ło, żeb tak kie­dy no­co, jak Han­dzia za­śnie, zajść ci­cho na cha­te. Ona spa­ła­by, sa­ma ta­ka, pew­no rę­ce roz­rzu­co­ne. A wte­dy jo ru­szyć w ra­mie: ode­mknie oczy i co? Krzyk­nie? Wy­sko­czy z łóż­ka? Za­wo­ła Han­dzie? He, a mo­że po­su­nie sie? Nie, krzy­ku nie na­ro­bi, ale na pew­no po­wie­dzia­ła­by iść, wra­cać sie! Za de­li­kat­na ona, za do­bra dla Han­dzi, za wsty­dli­wa.


A lam­pa świe­ci sie i świe­ci.


Dziew­czę­ta śpie­wa­jo Z ko­lą­ce­go ostu moż­no pło­ty gro­dzić, choć pra­wie ich tu nie sły­chać, bo ża­by gło­śniej­sze, wiem, sło­wa zna sie: z ko­lą­ce­go ostu moż­no pło­ty gro­dzić, z ko­lą­ce­go ostu moż­no pło­ty gro­dzić, mę­żo­wej ma­tu­li nie moż­no do­go­dzić.


Lam­pa świe­ci jak świe­ci­ła.


A mo­że już po­szed, a ona czy­ta?


Ide zno­wuś, zno­wuś wła­że po­mię­dzy pień a ścia­ne, rę­ko sie za ga­łąź ła­pie i tak wi­siaw­szy, sto­jaw­szy, pa­trze:


Stoł od­su­nię­ty aż do drzwi, dżwi sto­łem przy­ci­śnię­te! Bu­tel­ka pu­sta. Ona na łóż­ku, pod lam­po, go­ła!


Cał­kiem go­ła!


Ale on, dzie on?


Ni­ma! Je­go ni­ma!


Ona klę­czy na łóż­ku pod lam­po, cyc­ka­mi i twa­rzo do okna, oczy za­mknię­te i ki­wa sie, jak ba­by w ko­ście­le sie ki­wa­jo! Mo­dli sie? Czy po­mie­sza­nia do­sta­ła? Tak, spi­ła sie i po­mie­sza­nia do­sta­ła: wtu­liw­szy gło­we, ki­wa sie i ki­wa, jak wy­pro­stu­je sie, wi­dać nad szczyt­kiem, ja­kie rę­ce ma cien­kie, a cyc­ki nie­du­że: chu­dziut­ka jak chło­piec, cie­niut­ka, ist­na Ko­no­piel­ka.


Wtem no­ge wi­dze!!! Je­go ko­la­no wi­dze, le­żą­ce­go na ple­cach!!!


I tak jak rę­ko trzy­mał sie ja dy­la, tak od ra­zu to rę­ko gre­chot­noł w ra­me, aż sie szkło po­sy­pa­ło, a pod dru­go rę­ko ga­łęź sie urwa­ła, i ryms ja na zie­mie, a z zie­mi jak dzik hyc przez płot i za­dud­niw­szy no­ga­mi, rzu­cam sie w ło­zy, na łeb na szy­je!



 


Ra­no Han­dzia ze trzy ra­zy do­bi­ja­ła sie do sto­do­ły. Wpuść, pro­si, mus po­ga­dać! Nu wpuść, toż wiem, że tam sie­dzisz! I za­mycz­ko ko­ło­cze. Trud­no, niech ko­ło­cze, po­ko­ło­cze i pój­dzie. Ale nie, upar­ła sie, kle­pie, hu­czy. Mó­wie wresz­cie: Od­czep­że sie, kur­wo jed­na!


Za co ty mnie tak, Ka­ziuk! Chodź, upie­ra sie, trze­ba coś zro­bić z oknem, pó­ki lu­dzi nie śmie­jo sie.


A co, py­tam, wi­dzie­li mo­że coś do śmie­chu?


Wstyd, że ca­łe okno wy­bi­te! Plot­ko­wać za­czno!


Ale nie o mnie, czy to mnie pod­glą­da­li? Nie­chaj ona ła­dzi272, abo ten jej na­rze­czo­ny.


Po­sie­dział ja jesz­cze nie­ma­ło na wor­ku, nie­ma­ło cza­su ze­szło, za­czem wy­szed ja ze sto­do­ły. Je­zu, co sie ro­bi, na­rze­ka Han­dzia i pod cha­te mnie pro­wa­dzi, na na­sze pa­nie na­pa­da­jo! Na­pa­da­jo? dzi­wie sie: I ten jej ka­wa­ler nie obro­nił?


Za­cho­dzim pod drze­wo.


Praw­da to, py­tam sie uczy­ciel­ki spod okna przez dziu­re, że ktoś na pa­nie na­pad?


Tak, mó­wi ona, okno roz­my­ka: ktoś wlaz na drze­wo i pod­glą­dał, a po­tem trza­snoł w okno i uciek.


Mó­wi to, a na bo­ki pa­trzy, oczy cho­wa.


To na drze­wie sie­dział?


Tak, sły­chać by­ło jak sie zwa­lił.


Hm, pew­nie ta ga­łąz­ka je­mu sie urwa­ła, mo­wie i ga­łąz­ke pod­no­sze z zie­mi: Aha, mó­wie, w gó­re spo­glą­daw­szy, to z tam­tej ga­łę­zi sie urwa­ło, pa­su­je. Co za świ­nia, pod­glą­dał, pa­ni mó­wi, cie­ka­we, cze­go ta­ki szu­kał! A to mo­że i po nim śla­dy? dzi­wie sie. A śla­dy na za­gon­ku w cy­bu­li jak po ko­niu! Pa­trze ja na te śla­dy, ga­łąz­ke oglą­dam i my­śle: le­piej by­ło to­bie na te drze­wo nie wła­zić czło­wie­ku, oj, du­żo le­piej by­ło­by dla cie­bie, du­żo. A ona:


Bo­ję sie! Mo­że mnie co wie­czór pod­glą­da­no, tfu, okrop­ność!


A jak­by te ga­łęź ob­ciąć? ra­dzi Han­dzia. W cha­cie be­dzie wid­niej i już nikt sie nie ucze­pi?


Ga­łęź, mó­wie i ca­ły drże, zę­by la­ta­jo: Ga­łęź? A do­brze, już, za­raz! Za­raz sie zro­bi, tak sie zro­bi, że­by już nikt nie wła­ził na te ga­łęź. Ziu­tek, pi­łe, sie­kie­re raz dwa!


Tro­chę szko­da, mó­wi ona.


Szko­da? E, mnie tam już ni­cze­go nie szko­da, rze­ki nie szko­da, cha­ty nie szko­da, drze­wa nie szko­da! mó­wie, sie­kie­re bio­re i od do­łu pień ob­cio­pu­je!


Co?! Han­dzia oczom nie wie­rzy: Co ty, co ty, Ka­ziuk ca­łe drze­wo? Nie ty­kaj, trzę­so sie ta­to, nie rusz klo­na, bo źle be­dzie! Nie ści­naj, mo­wie, chat­nie­go drze­wa!


A co ono, świę­te?


Nie­szczę­ście na dom ścią­gniesz! Nie ści­naj!


A to so ja­kieś nie­szczę­ścia? dzi­wie sie. I ob­rą­bu­je.


Od pio­ru­now bro­ni, nie ści­naj! I pró­bu­jo za ple­cy od­cią­gać, ale ich tak od­py­cham, że na Han­dzie po­le­cie­li.


Nie ści­naj! gwał­tu­je Han­dzia. Dziew­czę­ta kie­dyś do­ro­sno, ław­ke dzie im po­sta­wim!


A im bar­dziej sprze­ci­wia­jo sie, tym moc­niej rą­bie, ob­rę­bu­je ko­re, że­by pi­ła do­brze we­szła, bia­łe cia­ło spod ko­ry sie świe­ci.


Nie ści­naj, bo rę­ka uschnie! stra­szo ta­to, no­ga­mi tu­pio, la­ta­jo wko­ło, to z tej, to z tej.


Y tam, pod je­łow­cem nie uschła, nie uschnie i te­raz.


Ależ pa­nie Ka­zi­ku, na­praw­dę szko­da, prze­ma­wia ona z okna, ta­kie pięk­ne drze­wo! Ca­ły dom w ga­łę­ziach! Na­praw­dę szko­da, co pan ro­bi naj­lep­sze­go!


Co tam ga­łę­zi! ja na to, wy­pro­sto­waw­szy sie: Grunt, że­by nikt pa­ni nie pod­glą­dał.


To wy­star­czy tę jed­ną ga­łąź!


A co sie ba­wić po ga­łąz­ce: ca­łe drze­wo ze­tniem! Po co ono? O, pod­wa­li­ne roz­sa­dza. Strze­cha gni­je od cie­nia. I pa­ni be­dzie mia­ła wid­niej w izbie. Wid­niej, mo­wie, pa­ni nie lu­bi, jak wid­no? Mnie sie zda­je, że pa­ni lu­bi, jak jest wid­no.


Ona na mnie pa­trzy, pa­trzy.


Jak wid­no, to le­piej czy­tać, mó­wie, oczy sie nie tak psu­jo. Pa­ni tak du­żo czy­ta, a mnie pa­ni­nych oczow szko­da. Klę­kaj, Ziu­tek!


Nie! bro­ni sie: Nie be­de drze­wa ści­nał!


Klę­kaj, mó­wie!


Wo­łaj­cie Mi­cha­ła! ję­czo ta­to: Mi­chał, Mi­chał!


Klę­ka­my, pi­łe przy­kła­da­my. Po­cią­gam, dra­snę­ło zę­ba­mi bia­łe, chło­piec pi­łe wy­pu­ścił. Be­czy.


Trzy­maj, za­srań­cu!


Nie be­de! Toż to ta­to­wy brat! Nie be­de!


Trzy­maj! i w łeb go: Cią­gnij, psia­krew, bo za­tłu­ke!


Co ty ro­bisz! huk­noł zza ple­cow Mi­chał: Co ty ro­bisz, czło­wie­ku!


Śle­py? Nie wi­dzisz, że drze­wo ści­nam?


Nie ści­naj! I za pi­łe ła­pie. Ja za sie­kie­re: Od­czep sie, mó­wie, to mo­je drze­wo.


Bab­ka po­sa­dzi­li, ono i mo­je!


Ale ko­mu po­sa­dzi­li, kto sie wte­dy uro­dził, ty czy ja? A po czy­jej stro­nie cha­ty ono? Po two­jej?


Ty zdur­niał! mo­wi Mi­chał, spo­glą­daw­szy na sie­kie­re. I od­stę­pu­je.


Cią­gaj, Ziu­tek, na­ka­zu­je ja ma­łe­mu, spo­koj­nie. I już nie słu­cham, co ga­da­jo za usza­mi, cią­gam pi­łe, za dwóch cią­gam i pcham, bo ileż chło­piec po­mo­że. Ty­le że na­ci­ska. Nie wiem, czy ona pa­trzy­ła z okna, czy nie, mnie zda­wa­ło sie, że pa­trzy. Prze­pi­ło­wa­li my śnit z jed­nej stro­ny, prze­pi­ło­wa­li z dru­giej, od ścia­ny, drze­wo ru­szać sie za­czę­ło.


Na bok! ostrze­gam. Za­ru­sza­ło sie, a nie le­ci. Jesz­cze pa­re ra­zy prze­cią­ga­my pi­ło, od­ska­ku­jem: ru­sza sie, a nie le­ci. Jak­by żyć pro­si­ło.


Wła­że mię­dzy drze­wo a cha­te, ko­la­na­mi na­ci­skam pień, ple­ca­mi wpie­ram sie w ścia­ne: kiw­nę­ło sie, chy­li po­ma­łu. Na­ci­skam, pa­trze w gó­re, ru­szy­ła zie­lo­na cza­pa, wi­dze, jak je­dzie, je­dzie, i w gło­wie mnie sie ko­łu­jo li­ści, chmu­ry i myśl jed­na: na co mnie kie­dyś bab­ka rę­ke przy­pa­la­li, bab­ka, na co, rę­ke, bab­ka, kie­dyś, przy­pa­la­li, na co, czu­je, że za­raz pła­czem, be­kiem ryk­ne: go­łe nie­bo sie od­sła­nia, ktoś krzyk­noł: Uwa­żaj! po­dob­no w ga­łę­zi pa­trzaw­szy, chy­lił sie ja za drze­wem jak przy­wią­za­ny, a kie­dy huk­nę­ło, od­zio­mek buch­noł mnie w bok, w kość, i po­ciem­nia­ło.



 


O, le­ża­ło mi sie jak kró­lo­wi! Ni­g­dy w ży­ciu nie wy­le­gi­wał sie ja ty­le: le­że so­bie, a oni cho­dzo wko­ło, jak przy jaj­ku, na dyb­kach, pół­cisz­kiem, o zdro­wie py­ta­jo, skwar­ki pod­ty­ka­jo, sie­duch pod­sta­wia­jo jak sra­lo­wi. Han­dzia Ka­zi­kiem na­zy­wa, ka­ziu­je, ka­zi­ku­je, choć tyl­ko Ka­ziu­kiem był ja u niej bez273 lat dzie­sięć.


Kró­lo­wa­nie kró­lo­wa­niem, a co ja sie na­cier­piał, tyl­ko mnie i Pa­nu Bo­gu wia­do­mo. Że­bro mnie wy­szło i coś pę­kło w kul­szy274, chi­ba kość sie nad­łu­pa­ła, bo­la­ło od naj­mniej­sze­go ru­sze­nia sie, od dy­cha­nia na­wet. Uczy­ciel­ka na­par­ła do szpi­ta­la mnie wieźć, do mia­sta, abo choć dok­to­ra przy­wieźć z Su­ra­ża, ja na to, że dok­to­ra mo­że przy­wieźć, ale so­bie. Ona: Po co mi dok­tor? Ja: A po­ga­dać so­bie wie­czo­rem, o książ­kach, o mia­sto­wym ży­ciu. Uci­chła, pa­trzy sie pod no­gi, wie, że ja wiem!


Tak po praw­dzie, to zdy­chać sie chcia­ło, a z tej przy­czy­ny, że żyć sie nie chcia­ło. Drze­wo le­ża­ło przez ogrod aż na dro­ge, dro­ge za­gra­dza­ło, pó­ki Ziu­tek z Han­dzio czu­ba nie upi­ło­wa­li. Upi­ło­wa­li, od­cią­gnę­li, dro­ge da­li. A jeść to sie prze­waż­nie ry­be ja­dło, dzie­ci peł­ny­mi ko­sza­mi no­si­li z rze­ki płoć, ja­zia275, szczu­pa­ka, okoń­ki, rze­ka prze­mie­nia­ła sie w sa­dzaw­ki. Nie mog ja te­go ni­jak so­bie przed­sta­wić: te­go, że rze­ki ni­ma, pra­wie ni­ma! Ta­to przy­ła­zi­li z nad­wo­ra zgłu­pia­łe: Po Mar­ci­no­wej Ja­mie, mó­wio, dzie­ci bro­dzo i majt­kow nie za­mo­czo!


Po Mar­ci­no­wej Ja­mie? Toż jo ma­ło kto zgrun­to­wał!


Tak, pół­pła­czo ta­to, po Mar­ci­no­wej Ja­mie, po Sta­wi­sku, po Ga­ju, ry­by le­żo w bło­cie jak w ole­ju, zdy­cha­jo w słoń­cu, Bo­że, Bo­że, by­ła rze­ka, ni­ma rze­ki! Słu­cham i nie wie­rze: że za­le­wy wy­schli wie­rze, że ma­ła rzecz­ka, że Ma­zu­ro­we ko­ry­to, że chla­pa za wierz­bo też ja­koś uwie­rze, ale że du­ża rze­ka zgi­nę­ła? Jak­to, Na­rwi ni­ma? Jak­że mo­że Na­rwi nie być!


Na­szej ni­ma, mó­wio tat­ko, wy­ba­łu­szyw­szy sie, dziw, że im oczy na pod­ło­ge sie nie sy­pio, na­szej ni­ma. Mó­wio, że osta­ła sie tyl­ko ta, co pły­nie ko­ło Stra­bli, przez Za­wy­ki. A wszyst­kie po­bocz­ne ga­łę­zi po­usy­cha­li. Z Ho­łow­czań­skich276 mo­cza­row zro­bi­ło sie bło­to, Cie­kuń­ska277 to­piel prze­mie­nia sie w rzecz­ke, Ko­wal­skie278 grzę­za­wy też ze­schli sie w rzecz­ke: z ca­łe­go Roz­gno­ju279 osta­ło sie tro­chu wo­dy mięż Uho­wem280 i Bo­ki­na­mi.


Han­dzia ry­be sma­ży i na ole­ju, i go­tu­je krup­ni­ki, i su­szyć pró­bu­je. Ry­bo śmier­dzi i w cha­cie, i za cha­to, i cha­ta.


A do Stra­bli moż­no wo­zem je­chać jak po kle­pi­sku! mó­wio ta­to.


Ale czy praw­da, że i To­piel­ko su­che?


Ga­da­jo, że su­che, bło­to ob­sia­dło i su­cho.


I co oni w tych Bo­ki­nach zro­bi­li?


Tam pro­gi by­li. A oni po­dob­no wzię­li roz­ko­pa­li te pro­gi mięż gó­ra­mi. Nu i pro­gow ni­ma i ba­gno spły­nę­ło.


Cho­ro­ba, jak oni w wo­dzie ko­pa­li, dzi­wi mnie: A co z na­szy­mi łą­ka­mi?


Te wyż­sze pod­sy­cha­jo. Ale już na szla­mach tra­wa po­ka­zu­je sie, jesz­cze rzad­ka, ale ro­śnie na­wet ład­nie.


I czy­je be­do te no­we łą­ki?


Nie wia­do­mo, ziem­lo­mie­ry ob­mie­rza­jo.


To nie wy­je­cha­li?


Ha, jesz­cze dwóch przy­je­cha­ło!


Mło­de, sta­re?


Sa­me mło­de.


A żeb ich ma­łan­ka po­pa­li­ła! To wy na­praw­de mó­wi­cie, że już rze­ki ni­ma? Ni­jak nie mo­ge przed­sta­wić so­bie wi­do­ku na kur­han, że sie wo­dy nie od­bi­ja­jo! Chce do okna wstać, ale dzie tam, ple­ca­mi ru­szyć nie mo­ge. Pó­ki mo­je oczy nie wi­dzie­li, wie­rze i nie wie­rze. Mat­ko­bo­ska, to my już ni­g­dy, ta­tu, nie poj­dziem po ry­be z brod­nia­mi281? Z kłom­la­mi282?


Nie! Chi­ba we­zme po­ła­mie! Abo spa­le!


Nie łam­cie, mo­że jesz­cze co od­wró­ci sie? A po­la, jak na po­lach?


Pod kur­ha­nem ro­śnie po sta­re­mu, ale od łą­kow jęcz­mie­ni mar­nie­jo. Tak sa­mo ko­niu­szy­ny283, ko­no­pi. Pod­sy­cha­jo.


A żeb ich, tych do­bro­dzie­jow, spa­li­ło! Że to ni­ma na nich ka­ry!


Nie bojś, mó­wio ta­to, Pam­bóg im szy­ku­je go­ści­ne, już tam w pie­cach dla nich pa­lo.


I bio­ro tat­ko ró­ża­niec, ale po­pa­cior­ku­jo tro­chu, zno­wuś wzdy­cha­jo: Mnie co tam, wzdy­cha­jo, ile mnie zo­sta­ło, ale co z wa­mi? Co z dzie­cia­mi? Bo­że zmi­łuj sie!


Bo­że, Bo­że, a co świę­te? dy­cham: Po­ucie­ka­li! Chi­ba praw­de ga­dał Pio­ter, że Pam­bóg co­raz sta­rej­szy.


Lu­dziom ro­zu­my mie­sza­jo sie. Co cie­bie na­szło, że ty klo­na ścioł?


At!


Jak­że świę­te drze­wo ści­nać?


A ja­kie ono świę­te.


A nie po­ka­ra­ło?


Oka­le­czy­ło, bo za­pa­trzył sie.


A cze­mu za­pa­trzył sie? W zwy­czaj­ne drze­wo nie za­pa­trzył­by sie. Wiesz, jak te­raz cha­ta wy­glą­da z nad­wo­ra? Ły­sa. Jak pół sra­ki.


Han­dzia w po­lu sie­dzia­ła, len ple­ła, wa­rzy­wo, obo­ry­wa­ła z Ziut­kiem kar­to­fli. Uczy­ciel­ka cza­sem sia­da­ła z na­mi: przy­pod­chle­bia­ła sie, ale ni tat­ko, ni ja za bar­dzo z nio nie roz­ma­wia­li.


Mo­że dać pa­nu książ­ke? do­py­tu­je sie: Po­czy­ta pan so­bie.


Nie umiem!


To mo­że ja po­czy­tam na głos?


Nie chce.


Ale tro­chę, na pró­bę?


Kie­dy ja na­praw­de nie chce pa­ni­nych książ­kow! Przez te pa­ni­ne książ­ki Ta­pla­ry czort wzioł!


Nie wziął, nie wziął, po­cie­sza sło­dziut­ko, te­raz do­pie­ro żyć za­cznie­cie! Ty­le no­wych łąk, no­wej zie­mi! Do świa­ta bli­sko, ła­two!


A cóż tam do­bre­go w tym świe­cie? krzy­wio sie ta­to: Ju­dasz na Ju­da­szu.


A ja­cy zno­wu ju­da­sze! źli sie ona. Po­rząd­ni pra­co­wi­ci lu­dzie!


Po­rząd­ni?! Uch, usiad­by ja te­raz, że­by jej krzyk­nąć pro­sto w oczy: Po­rząd­ni? Już raz nam pa­ni opo­wia­da­ła o tej po­rząd­no­ści! Już ja wiem, ja­ka ona, ta po­rząd­ność!


I chce do­dać: po­rząd­ność, ale do gó­ry no­ga­mi, ta­ka, że ba­ba na chło­pa wła­zi, a chłop jak ba­ba na ple­cach le­ży, ale w po­re gę­be za­my­kam.


Ow­szem, cią­gnie ona, ale w oczy nie pa­trzy: in­ne oby­cza­je tu­taj, in­ne gdzie in­dziej. Ale my­śli­cie, że tyl­ko wa­sze ży­cie świę­te?


I książ­ke od­my­ka.


Od­wra­cam oczy na ścia­ne, na mu­chi pa­trze, jak po glin­ce ła­żo, ona czy­ta o ja­kichś pa­nach, jak na ko­niach ja­do, ści­ga­jo sie, strze­la­jo niedź­wie­dzia, po­tem je­den mię­dzy ni­mi sta­je, gra.


Od­wra­cam gło­we do ścia­ny, bo nie chce te­go fiubź­dziu słu­chać. Co ona wie, co o na­szym ży­ciu ona wie, jak tyl­ko raz z na­mi prze­zi­mo­wa­ła, mię­dzy sto­łem a szko­ło, na­wet czte­rech por nie wi­dzia­ła! A ja trzy­dzie­ści ra­zy, a ta­to sie­dym­dzie­siont, a mo­że i osim­dzie­siont ra­zy obe­szli wio­sne, la­to, je­sień, zi­me, i to no­ga­mi i rę­ka­mi w bło­cie, w pia­chu, w rze­ce, w śnie­gu, w sło­mie, w gno­ju! A co ona wie choć­by o gno­ju? O pod­rzu­ca­niu sło­my, do­je­niu, cier­pli­wym przez kro­wy udep­ty­wa­niu, o so­ku, o za­pa­chu, czy ona z raz gnoj wy­wa­la­ła? Ła­do­wa­ła na fu­re? Sie­dzia­ła na fu­rze, spodnia­mi na gno­ju, czy wie, co za ra­dość. Ścią­ga­ła gnoj na za­go­ny, wie jak po­la pach­no, kie­dy gnoj wo­żo? Roz­rzu­ca­ła kie­dy gnoj pal­ca­mi! Ona na­wet wi­dła­mi brzy­dzi­ła­by sie! Przy­ory­wa­ła? Bro­no­wa­ła? Sia­ła? Cho­dzi­ła pod­glą­dać, jak wy­ła­żo bia­łe czu­becz­ki? Jak prze­czer­wie­nia­jo sie? A po­tem prze­zie­le­nia­jo? Jak sie list­ki wy­wi­ja­jo, po­tem kłos, jak kłos ro­su­je284? Jak po­le pod sierp bie­le­je? Jak z gno­ju ziar­ka sie zro­bi­li?


A ona mi tu fiubź­dziu czy­ta o ja­kichś ale­gan­tach i pań­skich pie­skach w ka­fta­ni­kach!


I do te­go w bo­ku łu­pie, aż w oczach ciem­nie­je! Od­wra­cam gło­we i py­tam wprost:


Na co pa­ni ży­je? To tu, to tam, to z tym, to z tam­tym? Dzie pa­ni­ne dzie­ci? Dzie pa­ni­na zie­mia? Pa­ni­ne kro­wy? Świ­ni? Ku­ry? Pa­ni­na rze­ka, pa­ni­na cha­ta, pa­ni­ne drze­wo? Dzie?


Nic nie ga­da.


Ma­ło, że sa­ma ni­ma, to i dru­gim za­bie­ra! Dzie na­sza rze­ka? Kto klon zmar­no­wał? Ko­mu ry­by prze­szka­dza­li!


Ależ pa­nie Kaź­mie­rzu, za­czy­na tłu­ma­czyć sie, wy­stra­szo­na, czy to ja was nisz­cze? Ja tyl­ko ucze pi­sać i czy­tać.


At, co tu ga­dać. Wszyst­kie wy do­bre!


I już nie od­zy­wam sie wię­cej. Po­sie­dzia­ła, po­du­ma­ła i po­szła. I prze­sta­ła za­cze­piać.


No­co le­żał ja jak ba­ba: od ścia­ny, że­by cho­re­go bo­ku żon­ka nie trą­ci­ła, bo bo­li. Przy­su­wa sie, od­su­wa, krę­ci sie z dó­py na dó­pe, no­go po łyd­ce mnie szo­ru­je. Co z te­go, kie­dy kloc ze mnie, drgnąć nie mo­ge. Za ścia­no tam­ta po­skrzy­pu­je łóż­kiem, czer­wiec, krew ba­bom sie bu­rzy, a ja, ech wy­szło: dwie ba­by w do­mu, jed­na gru­ba, dru­ga cień­ka i nie mo­ge z żad­no! O, te­raz to i do tam­tej ja by sie do­brał, że­by zdro­wy był, a co! po­szed­by do niej w no­cy, Jej Bo­hu po­szed­by, toż nie ode­pchnę­ła­by ta­ka, uch, wy­smu­lał­by ja jo, bla­dziusz­ke, tro­chu ina­czej niż tam­ten piz­dryk!


A Han­dzia ko­la­na­mi grze­bie. To mó­wie: Jak tak chcesz, to leź na wierzch.


Ja na wierzch?


A co!


Jak?


A od­suń pie­rzy­ne, ja na środ­ku sie uło­że.


Co ty!


Leź, mó­wie, już mnie na­pa­li­ło, już wi­dze tam­to, co pod lam­po by­ło: Na­łaź!


Wsty­dze sie.


Ko­go? Dzie­ci śpio, ta­to śpio. A tam­ta nie sły­szy. A jak i po­sły­szy, to co? Ta­kie ogie­ro­we ko­ry­to!


Co ty Ka­ziuk!


Nu właź, mó­wie!


Ale tak nie moż­no!


Cze­mu?


Ja tak ni­g­dy jesz­cze.


To za­czniesz.


Nie!


I od­wra­ca sie ple­ca­mi. I nie wia­do­mo cze­mu po­pła­ki­wać za­czy­na, chli­pie po ci­chut­ku, po­chli­pu­je.


Cze­go be­czysz?


Ona nic, chli­pie.


Cze­go be­czysz?


Za Ja­dzio.


Ot, to­bie masz, przy­po­mnia­ła! Ona daw­no tam, dzie jej do­brze.


Ja chce zno­wuś.


Co?


Nu, za­cię­żyć.


Za­cię­żysz, nie bojś. Be­dziesz jesz­cze mia­ła te­go do­bre­go, aż za du­żo.


Ale ona mo­wi, że­by wię­cej nie ro­dzić: tro­je jest, star­czy.


Ja­ka ona?


Uczy­ciel­ka.


O, psia­pa­ra, jak to wszę­dzie nos wty­ka! Sa­ma ru­cha sie jak kro­li­ca, a ko­mu od­ra­dza!


Nie od­ra­dza. Tyl­ko mo­wi, żeb na pu­sto.


Na pu­sto?


A ja chce za­cię­żyć.


No to właź.


Ale wsty­dze sie.


Wsty­dzi sie, cho­le­ra!


A za­tkaj ty so­bie ko­la­nem! mo­wie zły, no bo psia­men­da jed­na za­cznie, na­pa­li, a po­tem ze wsty­dem wy­jeż­dża!


Tak mę­czył sie ja do pół czerw­ca. Po An­to­nim tro­chu cho­dzić za­czoł, na ra­zie po cha­cie, wie­szaw­szy sie rę­ka­mi na ścia­nach. Po­tem z ki­ja ład­ne ku­la­ske wy­stru­gał i z cza­sem na gum­no wy­szed. A jak za­czoł na słoń­cu prze­sia­dy­wać i po zie­mi cho­dzić, to już z dnia na dzień let­cza­ło.



 


Rze­ki, praw­dzi­wie, nie by­ło! Dno ster­cza­ło kar­pa­mi285 i kło­da­mi szczer­nia­ły­mi na wę­giel, tra­wy, bluszcz le­że­li zwa­ła­mi, wy­schli na sia­no. Gdzie­nie­gdzie na bło­cie gni­li ry­by, kacz­ki cza­pla­li sie w grzę­zi, wy­bie­ra­li pa­dło jak z ko­ry­ta. Tyl­ko głę­bi­ny prze­mie­ni­li sie w sa­dzaw­ki i bło­ta: tu dzie­ci bu­szo­wa­li z ko­sza­mi, ko­sza­mi ry­be ła­pa­li! Nie, te­go jesz­cze nie by­ło! Spoj­rzaw­szy na wschód, na pół­noc, wi­dzia­ło sie ple­chy czar­ne­go szla­mu, ale wię­cej zie­lo­no­ści, daw­ne mo­cza­ry, co cią­gnę­li sie hen, pod Tu­rośń286, Juch­no­wiec, Ry­bo­ły, prze­mie­nia­li sie w dzi­kie łą­ki. Su­chi­mi no­ga­mi moż­no by­ło iść i iść, dro­ga ła­twa: tyl­ko kto ty­mi su­chi­mi dro­ga­mi nad­je­dzie, na­dej­dzie i cze­go? Urzęd­ni­ki, koł­choz287 ro­bić! Przy­ja­do ja­kim po­cią­giem, jak stra­szo Do­min, za­ła­du­jo ca­łe Ta­pla­ry i wy­wio­zo dzie ze­chco!


Prze­cha­dzał sie ja z ku­la­sko jak bi­skup: po­ma­luś­ku, po pół krocz­ku, bo­la­ło jesz­cze. A la­to by­ło na ca­łe­go.


Dzień po Ja­nie288 przy­cho­dze z łą­kow, wi­dze: na po­dwo­rzu stoi fó­ra, Ore­low An­toch na niej sie­dzi.


A co ty tak sie­dzisz? py­tam sie ja z bo­ku.


A cze­kam.


A na ko­go?


A na uczy­ciel­ke.


A co?


A po­wio­ze na sta­cje.


Uczy­ciel­ke?


Toż mo­wie.


Na sta­cje?


Nu na po­ciąg. Du­naj mnie na­zna­czy­li.


To od­jeż­dża?


Jak­by nie od­jeż­dża­ła, to by ja nie od­wo­ził.


Wcho­dze, praw­dzi­wie, upy­cha szmat­ki w tor­be i wa­li­ski, Han­dzia nad nio, dzie­ci!


Ach, wró­cił pan na­resz­cie, mó­wi, my­śla­łam, że wy­ja­dę bez po­że­gna­nia.


To pa­ni wy­jeż­dża?


A tak, na­resz­cie ko­niec ro­ku! mo­wi ra­do­śnie. Wa­ka­cje!


A w cie­niut­kiej su­kien­ce jest, w czer­wo­ne kwiat­ki: w tal­ji prze­wią­za­na pa­skiem, rę­ce no­gi go­łe, opa­lo­na moc­no, ale nie tak czer­wo­no jak na­sze ba­by: skó­ra jak­by przy­dy­mio­na. Zwi­ja sie po cha­cie bar­dzo we­so­ła.


Ale chi­ba nie na za­wsze? py­tam sie: Je­sie­nio na­zad wró­ci sie?


Wró­cę al­bo nie wró­cę, ona od­po­wia­da bez żad­ne­go smut­ku: Mo­że ktoś in­ny tu do was przy­je­dzie. Lep­szy.


Sto­je jak za­mar­z­nię­ty! Jak to? Wy­je­dzie i nic? I po wszyst­kim? Ni­by ni­cze­go ja nie spo­dzie­wał sie od niej, ale jak to: szast prast i ni­ma? Nu a my? A cha­ta bez niej, jak to be­dzie! Ni­by sie z nio nie ga­da­ło, ale ca­ły czas, cho­ro­ba, ca­ły czas jak­by sie z nio kłó­ci­ło! W cha­cie jej nie by­ło, a jak­by by­ła, i to za­wsze naj­waż­niej­sza. I jak to: sią­dzie so­bie na fó­re, po­je­dzie i ni­g­dy jej sie nie zo­ba­czy? Aż mnie że­bro za­kłu­ło, co to, ja­koś tak jest, jak­by coś zgi­nąć mia­ło, prze­paść! Coś waż­ne­go!


Wy­cho­dze z cha­ty. Jedź, mó­wie do An­to­cha.


Bez niej?


Ale do do­mu. Ja od­wio­ze.


Abo dasz ra­de?


Mo­ja rzecz.


Szko­da cza­su na ga­da­nie: już woz od Mi­cha­ła cią­gne, spodów­ke, la­ter­ki289 wkła­dam, wrzu­cam pół­kosz­ki, gro­cho­wi­ny, przy­kry­wam rad­nem290, już i Siw­ke z chle­wa wy­wo­dze, pręt­ko czysz­cze, raz dwa cho­mont na­cią­gam, za­kła­dam du­ge, lej­cam: pó­djeż­dżam pód cha­te, przy­wią­zu­je. I do cha­ty! Ku­bek wo­dy, my­je sie z rę­ki nad ce­ber­kiem, z gę­by, i do sie­ni: cho­lew­ki na­cią­gam, bie­re lep­szy pal­cik, lep­sze czap­ke. I na dwor, na woz.


Wy­cho­dzo oby­dwie, za ni­mi dzie­ci. To pan? dzi­wi sie ona, pan mnie od­wie­zie?


Nie dasz ra­dy, Ka­zik, po co to to­bie? szko­du­je291 Han­dzia.


Ja nic nie mó­wie, cze­kam.


Kła­do w pół­kosz­ki ple­cak, tor­be, wa­li­ske, fi­gur­ka do rącz­ki przy­wią­za­na, pa­pie­rem owi­nię­ta. Han­dzia wci­ska jej ko­szyk przy­kry­ty ob­ru­si­kiem, ca­ły czas ślo­zy ob­cie­raw­szy. A ta nic, uśmie­cha sie jesz­cze, zim­na jak z ka­mie­nia. Po­ca­ło­wa­ła dzie­ci w czo­ło, Ziut­ko­wi rę­ke po­da­ła, a kie­dy do Han­dzi przy­stą­pi­ła, ta roz­ry­cza­ła sie w głos, po dzie­cia­ku chi­ba mniej pła­ka­ła. Na­wet ta­to czap­ko oczy wy­cie­ra­jo: A niech pa­nien­ka przy­je­dzie do nas la­tem, za­pra­sza­jo.


Kto wie, mo­że wpad­ne, tak pod ko­niec lip­ca.


Na An­ne292, mó­wio ta­to, be­dzie od­pust293 w Tu­ro­śni. Przy­je­dzie? Niech przy­je­dzie!


Przy­je­dzie! śmie­je sie ona i ma­cha pal­ca­mi.


To ja lej­ce szar­pie, ru­sza­my. Uczy­ciel­ka jesz­cze im rę­ko po­ma­chu­je: roz­ry­cze­li sie ca­ło hur­mo, wy­cho­dzo za na­mi na dro­ge. Ob­jeż­dża­my klon. Ona sie­dzi przy mnie jak żon­ka. A wzdłuż pło­tow wi­dze gło­wy: ba­by sto­jo, męsz­czy­zny, roz­nio­sło sie, że ona od­jeż­dża. Cze­ka­jo.


Do­wi­dze­nia pa­nien­ce! krzy­czo za na­mi.


A kie­dy przy­je­dzie?


A niech tam o nas nie za­po­mni!


Co złe­go to nie my!


Ja­ka ład­na pa­ra!


A nie­chaj sie pa­ni szczę­ści!


Bo­że pro­wadź!


Niech­by na żni­wa osta­ła!


Ona coś im od­krzy­ku­je, to to, to tam­to, rę­ko po­ma­chu­je, śmie­je sie. Do­jeż­dża­my do Du­na­jow, tu ze­ska­ku­je z fó­ry, gib­ka to ona jest, a w tej su­kien­ce to sie, cho­ro­ba, prze­gi­bu­je jesz­cze bar­dziej. Ca­łu­je sie z ca­ło ro­dzi­no, a z piet­na­ścio­ro ich sta­ło: Du­naj, Du­na­icha, chłop­cy, dzie­ci, bab­ka, Jo­zik z mło­do żon­ko.


Nie chce­my ni­ko­go in­ne­go, pa­ni mu­si wró­cić! do­po­mi­na­jo sie Du­naj. Pa­ni jak na­sza dru­ga cór­ka, po­pła­ku­jo Du­na­icha. A bab­ka skrze­czo zza pło­ta: Ład­na pa­ra, ład­na pa­ra.


Do­wi­dze­nia, do­wi­dze­nia! mó­wi ona, wska­ku­je zgrab­nie bocz­kiem na sie­dze­nie: Dzię­ku­ję za wszyst­ko. Do­wi­dze­nia, ni­g­dy was nie za­po­mnę!


A niech przy­je­dzie kie­dy w od­wied­ki! za­pra­sza­jo.


Ru­szam, ona od­krę­co­na jesz­cze ma­cha rę­ką, od­krzy­ku­je: Mo­że na An­nę, na od­pust. Do­wi­dze­nia!


Jesz­cze sie oglą­da, za wio­sko. Ja sie­dze wy­pro­sto­wa­ny, na­przód pa­trze.


Je­dziem. Na wy­go­nie Fi­lip la­ta wko­ło to­pol­ki. Na­sze tur­ko­ta­nie po­sły­szał: Psz­czo­ły, krzy­czy, psz­czo­ły, ca­ły roj sie­dzi! O Je­zu, uciek­no!


Wo­łaj Ma­ciej­ka na po­moc! ra­dze.


Uczy­ciel­ka śmie­je sie, ma­cha je­mu rę­ko, ale na pu­sto, on la­ta jak opę­ta­ny, ko­żusz­kiem sie opę­dza. Wtem my­cze­nie sły­sze z ty­łu! Oglą­da­my sie: cie­lak, cie­le za fu­ro le­ci, stą­pa so­bie jak źre­ba­czek! Do ko­by­ły me­czy, ona sie oglą­da, rży do nie­go!


Nie dziw­ne to, mó­wie. Nie strasz­ne?


Nic strasz­ne­go, na to ona, w jed­nym chle­wie sto­jo, zży­li sie.


Cie­le z ko­by­ło?


Cze­mu nie, czy­ta­ło się i o dziw­niej­szych rze­czach. I cich­nie, du­ma. Je­dziem, cie­le stą­pa przy ko­by­le bok w bok, jak przy­przę­żo­ne! Ob­jeż­dża­my kło­de, bo pod­rzu­ci, a bo­je sie bo­lu w ko­ści. Ja­rzę­bin­ka Jur­cza­ko­wa. Wierz­ba, co Wro­na za­marz. So­ko­ry. Kur­han, mo­gił­ki, sta­ra chwo­ja, je­ło­wiec z ro­so­cha­mi: żół­ty, usy­cha, ko­rze­ni ja po­pod­ci­nał. Z kur­ha­na zjeż­dża­my, ju­da­szo­wa osi­na, Ma­ry­sia, dęb. I las już.


Nic nie mó­wi­my, nic nie ga­da­my. Na­sza brze­zi­na. Ma­zu­ro­wa. Woz na ko­rze­niach pod­rzu­ca, cho­ro­ba, bo­li, w kul­szy bo­li. Las koń­czy sie, już i ba­gno. Ale co to za ba­gno! Dzie bło­to, wo­dy, dzi­kie kacz­ki, cza­pli? Cze­mu cia­sto nie ciam­ka na szpry­chach, nie chlu­pie o spodów­ke? Siw­ka su­cho no­go idzie, stą­pa so­bie rów­niu­sień­ko jak pa­nien­ka, jak­by szła po gum­nie, nie po ba­gnie, cie­le przy niej dryp­cze, ra­be294, zgrab­niut­kie, ła­si sie. A wko­ło tra­wy i tra­wy, łą­ka, zie­lo­niut­ko, tyl­ko pierw­sze tra­wy ro­śno tak zie­lo­no.


A dla­cze­go pan je­dzie sta­rą dro­gą, dzi­wi sie ona. Prze­cież su­cho, moż­na by już na prze­łaj!


Praw­dzi­wie, dro­ga krę­ci sie, za­wi­ja od kę­py do kę­py, od ol­szyn­ki do brze­zin­ki, o, nie­ła­two by­ło kie­dyś zna­leźć dla wo­za tro­chu such­sze­go grun­tu mię­dzy bło­ta­mi i grzę­za­wa­mi. Krę­cić trze­ba by­ło, chy­trzyć, ob­jeż­dżać, na­wra­cać.


Dro­ga dro­go, mó­wie.


To co: bę­dzie pan okrą­żał wo­dy, któ­rych nie ma?


Tak wszyst­kie jeż­dżo. A ona:


Ale ktoś mu­si tę no­wę dro­gę za­cząć!


Do­jeż­dża­my do To­piel­ka. Praw­dzi­wie, jak ga­da­li: zie­mia ob­sia­dła, wi­dać to po drze­wach, kar­py sie wy­dę­li. A bło­to po­roz­pę­ka­ło sie, dziu­ry, szcze­lu­bi­ny, jak­by kto sie­kie­ro na­sie­kał, wko­ło tra­wy ro­śno, pierw­sze, ale już cał­kiem gę­sto. Szu­war pod ol­szy­no po­si­wiał, schnie. Na­wet ko­by­ła sie roz­glą­da, jak­by i ona oko­li­cy nie po­zna­wa­ła.


To­piel­ko, mó­wie w głos. Ale czyż to To­piel­ko? Je­zu, la­tem tu­taj koń do brzu­cha grzę­znął! Osi w bło­cie sie cho­wa­li. A wio­sno, je­sie­nio? Nie­jed­ne­go ko­nia, nie­je­den woz łań­cu­cha­mi sie ścią­ga­ło z tej to­pie­li, ech, by­ła dro­ga! I ni­ma! Ot, psia­pa­ry, co zro­bi­li, ni­ma To­piel­ka! Co oni, cho­le­ry, wy­pra­wia­jo, a że­by ich! Ta­kie ba­gno, ta­kie oko­li­ce zmar­no­wać! Toż tu te­raz dzie­ciak przej­dzie, Mat­ko­bo­ska, co sie ro­bi. Czy na­pew­no już co by­ło, nie od­sta­nie sie, nie wró­ci? py­tam uczy­ciel­ki: Nie od­mie­ni sie? Ona nic nie ga­da. Nu pew­nie, co dla ta­kiej To­piel­ko. Ni­by w Ta­pla­rach ży­ła, ale ileż ży­ła, jak ży­ła, onaż nie ta­plar­ska. Jak sie ra­do­wa­ła, że wy­jeż­dża! Tak to z ni­mi włó­czę­ga­mi: przy­je­dzie, na­szko­dzi, je­dzie da­lej.


To praw­dzi­wie na­my­śli­ła sie pa­ni nie wra­cać już do nas? py­tam sie i sły­sze, że nie, ra­czej do Ta­pla­row nie wró­ci.


Czy to u nas tak nie­do­brze? A mo­że pa­ni na nas ob­ra­żo­na?


Nie, bar­dzo ład­nie bę­dę was so­bie wspo­mi­na­ła, od­po­wia­da, ale chcia­ło­by się gdzieś w no­we miej­sce.


A to w no­wym be­dzie le­piej?


No­we miej­sce, no­wi lu­dzie.


To do no­wych miej­scow pa­nie cią­gnie?


Lu­bię zmie­niać, mó­wi ona, to cie­ka­we.


U nas też by by­ło cie­ka­wie, jak­by pa­ni z na­mi dłu­żej po­by­ła, zży­ła sie. Na­wet ka­mień jak dłu­go na jed­nym miej­scu, to mchem po­ro­śnie, a co ga­dać o czło­wie­ku!


Wła­śnie, od­po­wia­da ona, za­sie­dzia­łam się u was, mur­sze­ję.


Tak? To wo­li pa­ni cią­gać sie z miej­sca w miej­sce, od lu­dziow do lu­dziow, i po­zo­stać sie ka­mie­niem go­łym? Nie za­kwit­nąć?


Sci­chła, coś tam my­śli, du­ma, gro­cho­win­ke wy­cią­gnę­ła, po­gry­za. Aż tłu­ma­czy sie, że my, ta­plar­skie, to co in­ne­go: sie­dzim jak ka­mie­nie w tra­wie, nie śpie­szym sie, bo ma­my w za­pa­sie nie­bo i wiecz­ność. Ale jak ktoś wie, że po śmier­ci nic, tyl­ko piach, to ża­łu­je ży­cia na po­wta­rza­nie jed­ne­go, na na­sze krę­ce­nie sie w kół­ko, ta­ki chce no­we­go i tyl­ko no­we­go, jak naj­wię­cej no­we­go.


Ale, mach­nę­ła rę­ko, nie czas, nie miej­sce, że­by ga­dać o ta­kich smut­nych spra­wach, tak ład­nie dziś jest, zie­lo­no!


Prze­stra­szy­ło mnie, że ona w nie­bo nie wie­rzy! A jak w nie­bo, to i w Bo­ga! Pierw­szy raz ja wi­dział na swo­je oczy ko­goś, kto w Pa­na Bo­ga nie wie­rzy! Sły­sza­ło sie, że by­wa­jo ta­kie na świe­cie, opo­wia­da­li lu­dzi, po­dob­no na­wet że­nio sie ta­kie i dzie­ci ma­jo! Słu­cha­ło sie, ale nie do­wie­rza­ło: jak­że moż­no w nie­bo pie­kło nie wie­rzyć! W anio­łow, świę­tych, Mat­ke­bo­ske! Jak sie w to nie wie­rzy, to nic tyl­ko nóż brać i lu­dzi rżnąć, i so­bie gło­we urżnąć, abo sie po­wie­sić, uto­pić. Na co żyć! Pa­trze ja z bo­ku na te uczy­ciel­ke: ład­na, uczo­na, ale to nie dziew­czy­na! To łoj­ma295, czar­ci­cha!


A pa­ni z na­mi ró­ża­niec mó­wi­ła, py­tam sie ci­cho, toż pa­mię­tam: mo­dli­ła sie pa­ni!


Tak, od­po­wia­da, prze­pra­szam was za to, z cie­ka­wo­ści to zro­bi­łam.


Z cie­ka­wo­ści?


Jak ja słu­chał o ta­kich, co w Bo­ga nie wie­rzo, przed­sta­wia­li sie mnie za­wsze lu­dzi nie­szczę­śli­we: je­den oczow ni­ma, czer­wo­ny­mi ja­ma­mi świe­ci, dru­gi bez ję­zy­ka, trze­ci z ob­cię­ty­mi rę­ka­mi, in­ny z obe­rwa­no pasz­czę­ko, a każ­dy smut­ny, głod­ny i ję­czy! O tym, że i ba­ba abo dziew­czy­na mo­że nie wie­rzyć w wia­re, ni­g­dy ja nie my­ślał, to cał­kiem nie do po­my­śle­nia, że­by ba­ba abo dziew­czy­na w wia­re nie wie­rzy­ła!


A ta tu sie­dzi przy mnie, w cie­niut­kiej su­kien­ce, rę­ce go­łe opa­lo­ne, twarz opa­lo­na, czer­nia­wa. Mo­że od tej bez­boż­no­ści ona czar­nia­wa, in­na niż na­sze dziew­czę­ta, cy­gań­ska ja­kaś. Cie­ka­we, czy cy­ga­ny w Bo­ga wie­rzo.


I zno­wuś la­sek, przez Bor­ki je­dziem, na ko­rze­niach pod­rzu­ca, a bok mnie bo­li co­raz bar­dziej. Pa­trze przed ko­nia i bo­je sie każ­de­go ko­rze­nia, każ­de­go ka­musz­ka, co ster­czy w ko­le­inie. Chciał ja, to mam, cier­pie za cza­row­ni­ce, nie trze­ba by­ło An­to­cha od­pra­wiać. Ale ję­czyć to ja nie be­de: zę­by za­ci­skam, bo­li psia­krew, uch jak bo­li! Ale ona py­ta sie:


To pan, pa­nie Ka­zi­ku, ni­g­dy z Ta­plar nie wy­jeż­dżał i nie wy­je­dzie?


Nie wy­ja­de, mó­wie, a jak­by mnie chcie­li si­ło wy­go­nić, to po­pro­sze, że­by mnie przed­tem oczy wy­łu­pi­li. Abo skó­re zder­li.


Oj, pa­nie Ka­zi­mie­rzu, coś mi się zda­je, że nie ty­le pa­nu żal sta­re­go, co strach przed no­wym. Nie chce pan zmia­ny, bo boi się pan, że nie po­ra­dzi so­bie z no­wy­mi ludź­mi, z no­wą ro­bo­tą. Tak, że­by w świat ru­szyć, trze­ba być tro­chę przy­go­to­wa­nym. A pan na­wet pi­sać nie umie.


Ja już nie­mło­dy, mó­wie na to, ja chce do­ży­wać po swo­je­mu.


Nie­mło­dy? Le­d­wo trzy­dziest­ka pa­nu mi­nę­ła, a pan już sta­re­go uda­je? Toż z pa­na zdol­ny czło­wiek, raz dwa mo­że szko­łę skoń­czyć. I nie mu­si pan sie­dzieć do śmier­ci w Ta­pla­rach.


A dzie?


A choć­by do mia­sta wy­je­chać! Po­trze­bu­ją ro­bot­ni­ków w fa­bry­kach, na bu­do­wach.


Jak­to? A żon­ka? A dzie­ci? A go­spo­dar­ka?


Go­spo­dar­stwo moż­na sprze­dać, żo­nę i dzie­ci za­brać z so­bą, tyl­ko na tym zy­ska­ją.


A tu bo­li, bo­li nie do wy­trzy­ma­nia: Uff, bli­żej mnie na mo­gił­ki niż do mia­sta! ję­cze i trud­no: ko­by­łe strzy­mu­je i chce nie chce w gro­cho­wi­ny sie ob­su­wam, bol kul­sze roz­sa­dza, w bo­ku skrę­ca!


Ona na­de mno sie po­chy­la prze­stra­szo­na: I po co by­ło, po co by­ło?


I co sie nie ro­bi? Kie­dy tak le­że i ję­cze, ona mnie czap­ke zdy­mu­je i po wło­sach gła­dzi i prze­sta­je ja sy­czyć z bo­lu: tru­chle­je ze stra­chu.


Niech pan zej­dzie na tra­wę! mó­wi ona i ze­sko­czyw­szy z fó­ry, dźwi­gać mnie chce na zie­mie. Mat­ko­bo­ska je­dy­na, co sie ro­bi! Szar­pie ja za lej­cy: Je­dziem! Nie, nie, niech pan od­pocz­nie! za­pie­ra sie ona i, wi­dze, wszyst­ko idzie do te­go, o czym ja bo­jał sie my­ślić. I kto to ro­bi, ja, ona, czy kto in­ny, kto spra­wił, że le­że już na tra­wie, a ona mnie wło­sy gła­dzi? Rę­ka­wem oczy na­kry­wam, że­by nie wi­dzia­ła, nie bol chce za­ta­ić, ale strach, strach!


Gła­dzi po wło­sach, po rę­kach, a ja czu­je, że to wszyst­ko roz­dy­go­ta­ne w środ­ku ukła­da sie, uła­dza. Zdyj­mu­je rę­ke z oczow i łok­cia­mi sie pod­per­szy, pa­trze na fó­re: wszyst­ko w po­rząd­ku, Siw­ka na po­bo­czu tra­we sku­bie, cie­le so­bie list­ki z brze­zin­ki ob­gry­za, chwo­ści­kiem faj­ta, dro­ga pu­sta. Słon­ko prze­świe­ca sie smu­ga­mi przez chwoj­ki, stoi wy­so­ko. No i wy­cią­gam ja rę­ke i przy­cią­gam uczy­ciel­ke do sie­bie, jak ona w Bo­ga nie wie­rzy, to pew­nie i nie grzech z ta­ko. I praw­dzi­wie, nie opie­ra sie: oczow nie za­my­kaw­szy, su­ne rę­ka­mi po no­gach i su­kien­ke pod­cią­gam i ścią­gam: że­by go­ła by­ła, jak łoj­ma, i za­raz jed­nym szarp­nię­ciem zrzu­cam i reszt­ki, ona mnie ca­łu­je po gło­wie, fe, te­go nie lu­bie, a so­bie tyl­ko pa­sek roz­sz­pi­lam i roz­chy­lam sie tro­chu, bo tu nie o to idzie, że­by ja był go­ły, ale że­by ona, i nie o zwy­czaj­ne tam i na­zad, ale o coś jesz­cze: ro­bie to, co sie ro­bi, ale już po­ma­łu prze­krę­cam sie, kła­de sie na zdro­wy bok, z bo­ku na ple­cy: tak krę­ce, że­by i na­de mno po­ki­wa­ła sie roz­mo­dlo­na jak pod lam­po.



 


Jak z tam­tym z mia­sta: na­de mno. A by­ło wid­niej niż pód lam­po, słoń­ce nas z gó­ry oglą­da­ło. Ale wca­le nie sta­nę­ło od te­go, da­lej za­cho­dzi­ło i wscho­dzi­ło, ży­ta do­śpie­li i przy­szła ta sub­o­ta, za­żyn­ko­wa296. Ta­to roz­sie­dli sie w tra­wie: trzy­ma­jo w ko­la­nach sier­pa i ostrzo, a za­pal­czy­wie, jak­by pół wie­ku zrzu­ci­li! Aż prze­staw­szy sko­hy­tać pil­ni­kiem, pa­trzo sie na mnie: Ot me­dyk297, za­du­mał sie. Jak ba­ran w czoł­nie! A mo­że ty zno­wuś cho­ry Ka­ziuk, a? Co z nim Han­dzia, co on ta­ki?


Sie­dze na od­ziom­ku, a przede mno pie­niek, w pień­ku bab­ka298 że­la­zna: na ta­kich bab­kach kle­pio ko­sy. Ale cze­mu ja w ten pie­niek za­pa­trzył sie jak ba­ran w wo­de, cze­go ja chce od że­laz­ka. Han­dzia cze­ka już go­to­wa, w rę­ku ko­szyk, w ko­szu je­dze­nie, Ziu­tek ko­new­ke nie­sie z wo­do, czas iść: ro­sy ni­ma, słon­ko het, stoi w pół nie­ba. A sub­o­ta, Mat­ka­bo­ska dziś pa­tron­ko, do za­żyn­ku dzień naj­lep­szy: lu­dzi ido za pło­ta­mi, ra­dość, śmiech, pra­wie świę­to, Ko­le­śni­ki hur­mo wy­szli, ca­łym gniaz­dem, ca­łym ro­dem, wy­ru­szaw­szy za­śpie­wa­li W Imie Oj­ca i Sy­na już sie żni­wo za­czy­na, Mat­ko­bo­ska we zło­cie do­po­ma­gaj w ro­bo­cie! Cha­ta za cha­to pu­ście­je, wszyst­ko, co ma no­gi, w po­le idzie, tyl­ko ja, cze­mu ja sie­dze, ro­zum mar­nu­je, za­miast swo­je dru­ży­ne w po­le wieść!


A te­mu ja sie­dze, że w sto­do­le na goź­dziu wi­si ko­sa pra­wie go­to­wa: ka­błąk ob­sa­dzo­ny, płach­ta przy­szy­ta. Tyl­ko wy­kle­pać i w po­le brać! Sie­dze, bo nie wiem: kle­pać czy nie?


Je­go jesz­cze w bo­ku bo­li, ga­da Han­dzia. A mo­że my sa­mi pój­dziem, niech on le­piej w do­mu sie­dzi, jak on ta­ki do­ni­cze­go?


O, nie, pój­de! I to po­wie­dziaw­szy, wsta­je, jesz­cze nie wiem, co ja zro­bie, co ja we­zme, sierp czy ko­se. Co tu du­mać, nie­chaj sa­mo sie prze­wa­ża: iść za­czy­nam. Nu i wi­dze, że mnie no­gi wio­do pro­sto do sto­do­ły: wcho­dze z ni­czym w rę­kach, a wy­cho­dze z ko­so!


I sta­je na środ­ku gum­na i pa­trzaw­szy na ko­se, sam zdzi­wio­ny bar­dzo py­tam sie ich wszyst­kich:


Co by lu­dzie po­wie­dzie­li na ta­kie­go, co wy­szed­by dzi­siaj z ko­so?


Tat­ko pa­trzo prze­stra­szo­ne: Jak­by z ko­so ta­ki wy­szed, co by lu­dzie po­wie­dzie­li? Po­wie­dzie­li­by, że zło­dziej!


Jak­to zło­dziej?


Nu bo z ko­so mię­dzy sier­py? Toż to go­rzej niż zło­dziej­stwo!


Ale co w tym zło­dziej­skie­go? Grze­chu ja­koś ja nie wi­dze.


Bo to­bie ro­zum za­ćmi­ło, wurk­ne­li ta­to, ga­dasz już jak uczy­ciel­ka! Nu, nie żar­tuj, od­nieś ko­se i wy­cho­dzim. Toż wstyd słon­ka! Je­zu, ono już za wierz­bo!


Ale ja przy pień­ku sia­dam. I roz­kli­no­wu­je za­mek: jed­no rę­ko trzy­mam ko­se za pięt­ke na że­laz­ku, młot­kiem w dru­giej za­czy­nam stu­kać po brzeż­ku, drob­no, gę­sto, rów­no, i dzwo­nie­nie rów­ne, drob­ne le­ci po gum­nie i za pło­ty. Ta­to za gło­we sie ła­pio, uszy rę­ka­mi za­ty­ka­jo! Sta­nę­li na­de mno, wy­ra­czy­li sie, nie wie­rzo.


Han­dzia, wo­ła­jo, ty zo­bacz, mo­że mnie oczy za­ćmi­ło: Czy Ka­ziuk ko­se kle­pie?


Jak­by kle­pie, mó­wi Han­dzia, też nie wie­rzy. Ta­to od­stę­pu­jo: Ka­ziuk! od­zy­wa­jo sie jak z gro­bu: Tu mnie Han­dzia po­wie­dzia­ła, że ty ko­se kle­piesz!


Ka­ziuk! do­po­mi­na­jo sie jesz­cze raz: Mo­że ty nie kle­piesz, mo­że ty stu­kasz ot tak so­bie. Czy mniej wię­cej wiesz, co ro­bisz?


Ki­wam gło­wo, że wiem, wiem ja, co ro­bie. Za­krę­ci­li sie ta­to w miej­scu, jak ko­za w He­ro­dach la­ta­jo zba­ra­nia­łe, py­ta­jo sie to Han­dzi, to Ziut­ka, to po­wie­trza: A mo­że on nam sfik­so­wał? Na co on te ko­se kle­pie? Na łą­ke pój­dzie? Toż sia­no­wa­nie skoń­czo­ne, w tam­te śro­de my skoń­czy­li. Do ota­wy299? py­ta­jo sie i sa­mi so­bie tłó­ma­czo: Do ota­wy z sześć ty­go­dni! E, ty Ka­ziuk my­ślisz groch ko­sić! Ale jak to, czy ty nie wiesz, że groch ko­si sie po żni­wach? Nu to co on ko­sić chce? Nie Daj Bo­że co, ser­de­le? Na ser­de­le300 też nie po­ra! Nu to co ty mo­żesz ko­sić, co tu jesz­cze do ko­sze­nia!


Do­brze ta­tu wie­cie sa­mi, mó­wie ci­cho, co tu jesz­cze do ko­sze­nia.


E, o ży­cie ty nie my­ślisz! Krę­co gło­wo: Jak chcesz ga­daj, nie uwie­rze! Ży­to ko­so?


Nu to za­raz zo­ba­czy­my, mó­wie nie­gło­śno i spraw­dziw­szy pod słon­ko, czy brze­żek rów­no skle­pa­ny, osa­dzam ko­se w ko­si­sku301, za­kli­no­wu­je, osioł­ke302 bio­re, ostrze i pró­bu­je ko­se na tra­wie, czy ko­si jak trze­ba. Ta­to da­lej gwał­tu­jo, la­ta­jo wko­ło, bo­se, ale w czap­ce, w swo­im ko­żusz­ku, co im jest za ko­szu­le i za pal­to­cik, i za pal­to: To przy­znaj sie, na­ci­ska­jo, cie­bie zno­wuś na­szło coś ta­kie jak wte­dy, co ty klo­na ścioł! Ja to­bie Ka­ziuk ra­dze pro­sze: ty prze­że­gnaj sie i zrob trzy ra­zy Bo­że Bądź Mi­ło­ściw Mnie Grzesz­ne­mu! Że­gnaj sie ra­dze!


Nie ga­daj­cie ty­le, mó­wie, za du­żo tej ga­da­ni­ny: do­bra ko­sa dla łą­ki, do­bra be­dzie i dla ży­ta. Skoń­czym żni­wo za pół cza­su! Ale Han­dzia też coś ga­da, Ka­ziuk, pro­si, be­dzie po­śmie­wi­sko, zo­staw ko­se, ale ja za­bie­ram jej oby­dwa sier­py, wty­kam w szcze­lu­bi­ne nad dżwia­mi, rę­ko za­gar­niam wszyst­kich, dzie­ci, Han­dzie, ta­ta do dro­gi. Idziem!


Ta­to sier­pem wy­ma­chu­jo, le­co na­przód, klno, dy­cha­jo, chco być pierw­sze, za­jąć ży­to, dyr­da­jo przy­gar­bio­ne, oglą­da­jo sie na ko­se, daw­no by­li w ta­kiej zło­ści!


Wio­ska pu­sta, ani ży­wej du­szy, już wszyst­kie w po­lu. Ide z ko­so na ra­mie­niu, płach­ta świe­ci sie nad gło­wo jak cho­rą­gwia, ide waż­ny, stra­chu ma­ło. Coż ta­kie­go ko­so ko­sić, strasz­niej­szych rze­czow lu­dzi pro­bu­jo i ży­jo. Jesz­cze na fó­rze, po dro­dze ze sta­cji, po­my­śla­ło sie mnie: trze­ba be­dzie po­pro­bo­wać ko­sy. I aku­rat na­wi­nę­ła sie pod oczy lesz­czyn­ka, ró­zga rów­na, pro­sta, w sam raz do­bra na ka­błą­czek. W do­mu wy­gioł ja ten ka­błąk, spró­bo­wał osa­dzić w ko­si­sku, wy­szło. A za­raz po nie­dzie­li ze­chcia­ło sie mnie ten ka­błąk płach­to ob­szyć: usiad ja pod szcze­lu­bi­no, tam dzie z Ziut­kiem sie pi­sa­ło, ob­szył ka­błąk po kry­jo­mu. Tyl­ko ko­sy ja nie kle­pał, do ostat­ka nie wie­dział, z czym wyj­de, z sier­pem czy z ko­so. Nu i z ra­na sie prze­gie­ło, prze­wa­ży­ło na ko­se. Ide z ko­so, przede mno Ziu­tek, Sta­sia, Wła­dzio dryp­czo, we­so­lut­kie, roz­bry­ka­ne, to w cu­dze wa­rzy­wo wla­zo, to w len, to w ko­no­pi. Nie leź­cie, stra­sze, nie dep­taj­cie, bo was Ko­no­piel­ka wcią­gnie, za­ła­cho­cze. I ży­ta nie ty­kaj­cie, bo Kó­zyt­ka za­kó­zy­cze303! Tyl­ko Han­dzia czła­pie sty­łu jak po­kut­ni­ca: gło­wa spusz­czo­na, oczy w zie­mie. A przed na­mi het ta­to, już do ży­ta do­la­tu­jo. A wzdłuż dro­gi gę­sto w zbo­żu, już sie lu­dzi tro­chu wże­li, ro­dzi­na przy ro­dzi­nie, śpie­wa­nie, krzyk, ga­da­ni­na, na­chy­la­jo sie, pro­stu­jo, czap­ki, chust­ki, gło­wy ple­cy. Już sie jak­by oglą­da­jo, czy już ko­se zo­ba­czy­li? Pot na czo­le, pod pa­cha­mi, ale wszyst­ko to od słon­ka, bo wy­so­kie, pra­ży z wierz­chu, dzień lip­co­wy, żar­ko304, dusz­no.


Już i po­le, i pierw­szy uczą­stek305, Ko­za­ki, Ko­za­ko­we gniaz­do, pło­ski wą­ziut­kie, za to dłu­gie het, pod kur­han. Ale Ko­za­ki nie żno: sto­jo, po­sta­wa­li, cich­no, pa­trzo. Jak­by by­ło co strasz­ne­go. Ja pod­żar­to­wu­je tro­chu, czy to ko­sy nie wi­dzie­li, i ha ha ha śmie­je sie, ni­by śmiesz­ne to, co mó­wie, ale cho­ro­ba sam śmie­je sie, coś Ko­za­kom nie za śmiesz­no. Mó­wie Bo­że Do­po­móż, od­bur­ku­jo mnie Bóg­za­płać, ale ci­cho, aby zbyć. Prze­stra­szo­ne? Ob­ra­żo­ne? Tak ich ko­sa ob­ra­zi­ła?


Ale i Du­na­je też, le­d­wo le­d­wo od­bur­ku­jo, za to wszyst­kie swo­je oczy na ko­se, na płach­te wy­trzesz­cza­jo jak na gry­fa306!


Li­twi­ny tak sa­mo po­sta­wa­li za­dzi­wio­ne. Bo­że Do­po­móż, mo­wie i py­tam sie, co tak sto­icie jak nie­ży­we, uwa­żaj­cie, bo po­prze­mie­nia­cie sie w fi­gu­ry, ale zno­wuś nic, żad­ne­go sło­wa nie sły­sze, ni złe­go, ni do­bre­go ani Bóg­za­płać.


Ore­le tak sa­mo: do ro­bo­ty sie ple­ca­mi ob­ró­ciw­szy, mnie ocza­mi je­dzo. Tak sa­mo i Ma­zu­ry. Ale Ko­le­śni­ki? Pa­nie Bo­że Wiel­ki Do­po­móż, mó­wie gło­śno, i ty­le mam, że Do­min gło­wo krę­co, a Do­mi­ni­cha splu­wa­jo w rży­sko. A za ple­ca­mi Han­dzia ci­chut­ko, żeb nie do­sły­sze­li, pro­si mnie, wra­caj­mo sie Ka­ziuk, ja ze wsty­du spa­le sie, wra­caj­mo, pó­ki moż­no!


Nie jęcz ko­bie­to, mó­wie, roz­złosz­czo­ny, że mnie lu­dzi za nic ma­jo, na­wet Bóg­za­płać ża­łu­jo! A już na­sza pło­ska bli­sko, ta­to żąć za­czę­li, z pół snop­ka na­że­li, oni jed­ne sier­pem ro­bio, nie ocza­mi. Grze­go­ry­cha sie oglą­da, Grze­gor­pio­ter po­pa­tru­je, Mi­chał pa­trzy sie spó­deł­ba. I Bar­tosz­ki, i Jur­cza­ki, cze­go psia­krew oni chco, pa­trzo jak­by na ban­dy­te! Czy ja, psia­mać, co im ukrad?


Wła­dzio ze Sta­sio po­le­cie­li do dru­gich dzie­ciow na ja­my, Ziu­tek, Han­dzia cho­wa­jo ko­new­ke i je­dze­nie w tra­we, w cień, ja osioł­ke wyj­mu­je i trud­no, toż ucie­kać nie be­de, dzwęg, dzwęg za­czy­nam ostrzyć ko­se, ta­to od­ra­zu od­wra­ca­jo sie: Ka­ziuk! pro­szo, stra­szo, Ka­ziuk nie ostrz! Ja nic, pręt­ko koń­cze ostrze­nie, i przy­stę­pu­je do ży­ta. Że­gnam sie, żeb do­brze szło, ży­ta ni­g­dy ja nie ko­sił, ależ ta­to za­la­tu­je z przo­du, sta­jo w ży­cie, rę­ce roz­po­ście­ra­jo: Ka­ziuk, pro­szo, nie za­czy­naj!


I ja pro­sze: zejdź­cie ta­tu, nie sza­lej­cie.


Ty chcesz mo­jej śmier­ci Ka­ziuk?


Żyj­cie so­bie, ile chce­cie, ale zejdź­cie! Bo ska­le­cze.


Mi­chał! krzy­czo oni i jak­by mnie bi­czem chla­sne­li, bo psia­krew jęk­nę­li na ca­łe po­le: Broń oj­ca, krzy­czo, czy ty nie wi­dzisz? Tu ja­kiś sza­lo­ny przy­szed, chce two­je­go oj­ca za­rżnąć! O, czai sie, czai sie z ko­so!


I praw­da, zę­by ści­skam i za­mach­nąw­szy sie ko­so, pa­trze, czy ta­to zdą­żo od­sko­czyć, ale oni ani dry­gno! Ko­se dzio­bem skrę­cam w piach, pod sa­my­mi ich no­ga­mi! Nie cze­kaw­szy, cap za koł­nierz i wy­no­sze tat­ka z ży­ta, na dro­ge! Ale wi­dze, hur­ma zbie­ra sie na dro­dze, nie żni­wu­jo je­den z dru­gim, tyl­ko do mnie la­zo, pa­trzyć! Mi­chał pod­la­tu­je z sier­pem, obroń­ca, sier­pem wy­ma­chu­je, sza­nuj oj­ca, krzy­czy, sza­nuj sta­re­go! Ale ja nie my­śle bić sie ani z bra­tem, ani z ni­kim: wra­cam sie, bio­re ko­se. Za­czy­nam: pierw­szy za­mach, do­brze po­szło, pierw­sza garst­ka ścię­ta, dru­gi za­mach, trze­ci, wiem, że oni sto­jo, pa­trzo, czu­je z ty­siąc świ­drow w ple­cach, ale już mnie wszyst­ko jed­no: już ja ru­szył ży­to ko­so! Raz za ra­zem cia­cham da­lej.


Ale sły­sze Pie­tru­czy­che: Nie pod­bie­raj te­go Han­dzia, pód­ma­wia­jo swo­je cór­ke, czy nie wi­dzisz, że sza­lo­ny?


I Szy­mo­na sły­sze: Je­mu, Han­dzia, uczy­ciel­ka coś za­da­ła!


Sły­sze i Do­mi­na: Miej swoj ro­zum, Han­dzia! Nie pod­bie­raj!


Oglą­dam sie i mó­wie: Bo­gu Dzię­ki to mo­ja żon­ka nie wa­sza i nie wy Do­min, nie wy Szy­mon i nie wy Pie­tru­czy­cha z nio śpi­cie! Pod­bie­raj Han­dzia. A Ziu­tek nie oglą­daj sie, rob prze­wią­sła307!


I ko­sze. I jak to w ro­bo­cie, złość ustę­pu­je, cia­cham i co­raz bar­dziej mnie sie po­do­ba: od­wieść ko­se i żach, i pół kro­ku! Od­wieść ko­se i żach, i pół kro­ku! A ży­to do­śpia­łe, ko­sa aż dzwo­ni, chręst bar­dzo przy­jem­ny, ostry. A ścię­te słom­ki płach­ta na­gar­nia i chy­li na łan. A za mno Ziu­tek idzie, prze­wią­sła krę­ci, ukła­da w rży­sku, a Han­dzia na­gię­ta idzie i sko­szo­ne zbie­ra spryt­nie pod pa­che, a jak peł­ne przy­garść308 uzbie­ra, na prze­wią­sło kła­dzie. I cał­kiem zgrab­nie krę­ci sie ro­bo­ta, a te wro­ny niech tam so­bie gra­czo na dro­dze. Ko­sze co­raz bez­piecz­niej, już oni i dro­ga da­le­ko, ko­sa nie sierp, pręd­ka. A mo­że już po­szli, od­cze­pio sie?


Za­trzy­maw­szy sie po­ostrzyć, nie sły­sze śpie­wa­nia, co to, żni­wu­jo i nie śpie­wa­jo? Oglą­dam sie i wi­dze, że po­ło­wa żni­wu­je nad mo­im prze­ko­sem309: ga­da­jo, sprze­cza­jo sie, ma­cha­jo rę­ka­mi. Cze­muż to ich tak obe­szło! Czy któ­re­go ja ob­ra­ził? Czy któ­re­mu zro­bił szko­de?


Do­ko­siw­szy do dzicz­ki310, a ro­śnie ona w środ­ku pło­ski mię­dzy koń­cem a po­cząt­kiem, za­wra­cam sie do dro­gi. Wi­dze, że cze­ka­jo hur­mo. Cóż to, woj­na sie szy­ku­je? Ale o co ta­ka woj­na? O te sier­py? Czy o ko­se? Czy o ta­ta? Uczy­ciel­ko przy­ga­du­jo, czy kto mo­że nas na ba­gnie wi­dział, w le­sie? Cze­góż mnie sie z ni­mi kłó­cić, toż my tu­taj sa­me swo­je, Do­min, Du­naj, Ko­zak, Mi­chał. Sa­me swo­je, dzie tu wro­gi? Ta­to w broź­nie sie­dzo bied­nie, łeb spu­ściw­szy, a wko­ło gro­ma­da. Ale nikt sie nie od­zy­wa, tyl­ko pa­trzo. Ja za­czy­nam ko­se ostrzyć, sta­je do nich jak­by bo­kiem, żeb ple­ca­mi nie ob­ra­zić, a ocza­mi nie chce świe­cić, bo­by oczy mnie wy­je­dli, z ta­ko zło­ścio, nie­na­wi­ścio pa­trzo sie, że ko­se ostrze! Nu to ostrze jak naj­ci­szej. Ostrze, ostrze. Aż nie mo­ge!


Jak nie tup­ne! Nu i cze­go, krzy­cze, cze­go tak sie wy­ra­czy­li! Czyż, cho­le­ra, ja któ­re­mu ukrad co?


Sto­je, pa­trze, złość mno trze­sie.


Do­min gło­wo po­ki­wa­li: Nie cho­le­ruj przy żni­wach, pa­skud­nie Ka­ziuk ru­gać sie311 dzi­siaj, ta­ki dzień, a tu cho­le­ry!


Cze­go wy ode mnie chce­cie!


Do­min dzi­wio sie nie­gło­śno: co tak krzy­czysz? Czy to ko­sa tak cie mę­czy?


Ko­sa mnie nie mę­czy, mó­wie har­do, ko­so du­żo lżej niż sier­pem.


Po­ki­wa­li Do­min gło­wo i pod­cho­dzo do mnie bli­sko. Słu­chaj Ka­ziuk, za­czy­na­jo, ja twoj chrzest­ny, raj­ko twoj. Mo­że Ziut­ka też wy­ra­je. Ja coś to­bie chce do­ra­dzić, do­brze be­dzie, jak po­słu­chasz: od­nieś ko­se! Za­nieś ko­se do sto­do­ły, przyjdź z sier­pa­mi.


Co wam mo­ja ko­sa szko­dzi!


Ty nam Ka­ziuk żni­wo psu­jesz!


Toż wa­sze­go ja nie ty­kam!


Ale żnie­my ca­ło wio­sko, ra­zem, zgod­nie, każ­dy sier­pem. Jak co ro­ku, jak za­wsze, jak Bóg przy­ka­zał. A ty je­den ko­so chla­stasz!


Pam­bóg nie za­ka­zy­wał ko­sy, stry­ku.


Za­ka­zy­wał czy nie za­ka­zy­wał, ale przy­ka­zy­wał sza­no­wać ży­to. A ty do ży­ta z ko­so jak do tra­wy!


Ko­sy w gów­nie ja nie ma­czał, ko­sa też nie­obraź­li­wa.


Ale ko­sa nie do ży­ta! Ko­so ży­ta sie nie ko­si!


Nu to be­dzie sie ko­si­ło.


Nie, nie moż­no. Ko­so, Ka­ziuk, nie wy­pa­da!


Ale cze­mu? Wy­tłu­macz­cie, stry­ku, cze­mu? Wy­tłó­macz­cie, jak uwie­rze, to Jej­bo­hu ko­se rzu­ce, be­de sier­pem!


Do­min rę­ce roz­ło­ży­li: Jak­że ta­kie coś tłó­ma­czyć? To każ­dy wie, od ma­łe­go!


A ja nie wiem, mó­wie ci­cho.


Nie uda­waj ty ta­kie­go, co za­po­mniał, czym sie sra! roz­ło­ści­li sie Do­min. Nu weź, po­patrz: Grze­gor­pio­ter z świa­ta przy­szed i żni­wu­je po na­sze­mu! A ty? Czyż u Niem­cow ty cho­wa­ny?


Wi­dze, że ich nie prze­ga­dam, at, ma­cham rę­ko, i za­czy­nam no­wy po­kos. Już nie słu­cham, co ga­da­jo, tyl­ko cia­cham, co ro­bo­ta to ro­bo­ta, le­piej ro­bić, niż sie sprze­czać. Ale sły­sze za ple­ca­mi, Ziu­tek wy­py­tu­je mat­ke, cze­mu ży­to mus sza­no­wać, a ona opo­wia­da, pod­bie­raw­szy, że kie­dyś ży­to mia­ło kło­sy od czub­ka do sa­mej zie­mi. Aż raz w żni­wo jed­na mat­ka ta­kim ży­tem pod­ter­ła dzie­cia­ka, bo sie zgno­ił w pie­lusz­ki, a Pam­bóg zo­ba­czył i zgnie­wał sie: za­brał ży­to. I zo­sta­li­by sie lu­dzi cał­kiem bez chle­ba, jak­by nie pies i kot: pies hau, kot miau do Pa­na Bo­ga, że głod­ne, chle­ba ni­ma­jo, i Pam­bóg uli­to­wał sie i dał im od gło­du ży­to, ale tyl­ko z jed­nym kło­skiem. Nu a przy nich i my lu­dzie po­ży­wia­my sie, toż mó­wi sie, że czło­wiek ży­je z psia­czej i ko­cia­czej do­li.


Chło­piec prze­stra­szył sie: To jak te­raz Pam­bóg zo­ba­czy, że my ży­to ko­so ko­sim, mo­że zno­wuś ży­to za­brać i chle­ba nie be­dzie?


A kto wie, co Pam­bóg zro­bi.


Nu to trze­ba iść po sier­py, ra­dzi Ziu­tek prze­stra­szo­ny: nie­chaj ta­to już nie ko­szo!


Ob­ra­cam sie ja i mó­wie Han­dzi, że­by nie stra­szy­ła chłop­ca. A ty Ziu­tek jej nie słu­chaj, ży­to by­ło, ży­to be­dzie, a to baj­ka. Ład­na baj­ka, ale baj­ka. Ta­ka jak o zło­tym ko­niu.


I spo­koj­ny ko­sze da­lej, aż do dzicz­ki. A wra­caw­szy sie, wi­dze, że hur­my już ni­ma: tyl­ko Szy­mon i Do­min sie­dzo z ta­tem w broź­nie, in­ne po­szli do ro­bo­ty: wi­dać w zbo­żu chust­ki, czap­ki, na­wet sły­chać i śpie­wa­nie. Nu i do­brze, już po krzy­ku. Ostrze ko­se śmia­ło, gło­śno, nie bo­je sie ich pa­trze­nia. Od ra­zu sta­je do ży­ta, ko­sze.


Ale sta­re sie za­wzię­li, zno­wuś ję­czo za ple­ca­mi:


Że­by on miał z ty­łu oko, to by wi­dział, co zo­sta­wia.


Ja­kie rży­sko.


Po­śmie­wi­sko, a nie rży­sko!


Ha ha, gó­ry i do­li­ny, sa­me rę­by! Koń zę­ba­mi le­piej strzy­że. Oczy bo­lo na to pa­trzyć.


Ano, cze­go chcieć, wia­do­mo ko­sa nie sierp!


Sa­me praw­de mó­wisz Do­min. Star­czy spo­glond­nąć za mie­dze.


O, Mi­cha­ło­we rży­sko to rży­sko!


Aż przy­jem­nie oczom pa­trzyć!


Ga­da­jo tak, szy­de­ru­jo, ję­zyk świerz­bi, żeb sie od­ciąć.


A co pa­trzyć, ra­dze gło­śno, le­piej weź­cie po­gła­skaj­cie. Abo, ha ha ha, abo grze­bień weź­cie i po­czesz­cie! Tyl­ko to mnie dzi­wi, cho­ro­ba, że wy sta­re go­spo­da­rze i nie wie­cie, że każ­de rży­sko, i spod sier­pa, i spod ko­sy, be­dzie w koń­cu za­ora­ne. Nu to co wam za róż­ni­ca, rów­ne ono czy nie rów­ne?


A ta róż­ni­ca, od­cię­li sie Do­min, że pó­ki co had­kie wy­glą­da had­ko! Ty obej­rzyj sie za sie­bie: czy nie wi­dzisz, ja­kie two­je rży­sko had­kie? Wprost rzy­gać sie chce!


To rzy­gaj­cie, za­orze sie, be­dzie le­piej ro­sło, śmie­je sie ja, cał­kiem już swo­jej ko­sy pew­ny, nie po­my­ślaw­szy wca­le, że Do­min sie ob­ra­żo. A ich po­nio­sło:


Ty, wurk­ne­li za­ja­dle, z ta­kim sło­wem do mnie ty? Do chrzest­ne­go, że rzy­gaj­cie? O, psia­mać, ty wi­dze już cał­kiem wstyd za­tra­cił, za­srań­cu? Że­by Han­dzi tu nie by­ło, ja by to­bie coś po­wie­dział, ty par­szu­ku nie­skro­ba­ny!


Ależ stry­ko ob­ra­żal­skie, mó­wie, że­by ugła­skać ich tro­chu, ni­ma co tej sprzecz­ki cią­gnąć, choć cie­ka­we, czym mnie stra­szo? Ktoś mnie z uczy­ciel­ko pód­glon­dał tam na ba­gnie? O, psia­pa­ry mo­że ja­kieś plot­ki ro­bio, jesz­cze Han­dzie mnie sko­łu­jo. Ko­sze ostro, aby da­lej, trze­ci prze­kos, już ostat­ni, trzy prze­ko­sy pło­ska ma, nie­sze­ro­ka. I do­ko­siw­szy do dzicz­ki, pro­stu­je sie, oczy na­paść: pół mo­je­go ży­ta w gar­ściach, dru­gie pół na pniu, ty­le ko­sić, co sko­szo­ne.


Ziu­tek le­ci po je­dze­nie, wo­de, przy­pro­wa­dza dzie­ci z ja­mow: roz­sia­da­my sie pod dzicz­ko, w chłod­ku. Żu­jem plac­ki, oj gli­nia­ste, to kar­to­fli z otrę­ba­mi. Pó­ki chle­ba nie na­ko­sim, nie na­mło­cim, nie na­pie­czem, trze­ba żuć te za­kal­czy­ki. Dzię­ki Bo­gu już nie­dłu­go te­go żu­cia: nie­za­dłu­go mło­dy chleb, aj, mło­dziut­ki, toż to be­dzie! Żu­jem plac­ki, mle­ko pi­jem, ależ Han­dzia, spo­glą­daw­szy na dro­ge i na tam­tych, ga­da, że praw­da, ko­so prę­dzej, ale tro­chu szko­da, że nie żniem w gro­ma­dzie.


A to cze­mu, py­tam.


Po­śpie­wa­ło­by sie z ko­bie­ta­mi.


A to ty nie wy­śpie­wa­na? Jak tak bar­dzo chcesz, to śpie­waj, po­słu­cha­my so­bie z Ziut­kiem.


Aha, mą­dry? Weź śpie­waj za ko­so, jak le­d­wo uśpie­jesz312 pod­bie­rać!


Ni­ma prę­dzej bez cię­żej, mo­wie. Za to wcze­śniej żni­wo skoń­czym, be­dziesz mo­gła sie na­śpie­wać.


Co z te­go, krzy­wi sie ona: żniw­ki śpie­wa sie do żni­wa, nie po żni­wach. I przy­po­mi­na so­bie, że Do­min nie chcie­li cze­goś przy niej ga­dać. Ja krę­ce gło­wo, że nie wiem, ale ona pod­py­tu­je: Cze­mu ni­by ty bez wsty­du? Czy ty Ka­ziuk co na­bro­ił? Ty coś ta­isz!


Co ja mam ta­ić! łże śmia­ło: Ot, bre­sze313 coś sta­ry plej­ta. A mo­że, cho­ro­ba, mo­że no­co kto pód­glą­da na­sze grze­chi?


Han­dzia za­raz czer­wie­nie­je, w bok sie pa­trzy: Co ty ga­dasz! Toż po ciem­ku nic nie wi­dać.


Mo­że dzie­ci wy­ga­da­li? A ty Ziu­tek cza­sem no­co ta­ta z ma­mo nie po­glą­dasz?


Nie! bro­ni sie od­ra­zu, gło­wo krę­ci: Ja no­co śpie.


Mo­że uda­jesz?


A dzie tam! Jak wy z ma­mo za­czy­na­cie, to ja za­wsze daw­no śpie!


To pa­mię­taj, śpij bo jak przy­ła­pie, to obe­rwiesz, mó­wie. Nu tak, to mo­że ta­to co na­ple­tli z ze­msty za ko­se? A zresz­to, ma­cham rę­ko, czy ty ni­masz czym gło­wy su­szyć?


I wsta­je do koś­by. Jesz­cze rę­ce nie­zmę­czo­ne, ple­cy też nie bo­lo jesz­cze, zno­wuś ko­sze, te­raz prze­kos aż pod kur­han. Sier­py z ty­łu sie zo­sta­li, z ni­kim sprze­czać sie nie trze­ba. Ma­chaw­szy ostro, pod wie­czór mam sko­szo­ne ca­łe pło­ske, aku­rat w po­re: Han­dzia idzie go­to­wać wie­cze­rze i świ­niam, my z Ziut­kiem bie­rzem sie do wią­za­nia snop­kow.


Wią­żem od koń­ca, od kur­ha­na. Ziu­tek pod­cią­ga snop­ki w ku­py po dzie­sięć, i za­raz usta­wia­my: trzy na trzy, a dzie­sią­ty roz­chy­lam w kło­sach na bo­ki, że­by był jak cza­pa i te cza­pe na­sa­dzam na wierzch. I tak je­den po dru­gim wy­ra­sta­jo za na­mi środ­kiem pło­ski dzie­siąt­ki, jak sło­mia­ne bu­dy­necz­ki, rów­niu­sień­kie, pod oko.


A słon­ko sia­da już czer­wo­ne na su­ra­skie la­sy, ga­śnie ogrom­nia­ste, za drze­wa­mi chło­dek sie roz­cią­ga, smu­gi ście­lo sie po po­lach. A na mo­krzej­szych miej­scach mgły wy­ła­żo z tra­wy: na Sta­wi­sku, w Ga­ju, na ma­łej rzecz­ce i chla­pie za wierz­bo, na Ma­zu­ro­wym ko­ry­cie, wszę­dzie tam bie­le­jo, dzie by­ła rze­ka, sto­jo bia­łe jak du­sza nad nie­boszcz­ko. I jak to przed no­co, zie­la pach­no. A dziew­czę­ta śpie­wa­jo Czas do do­mu czas, za­mknoł sie nam las, a ba­by od­śpie­wu­jo ję­kli­wie, nie­sie sie: Na trzy kłod­ki, na dwa zam­ki, czas do do­mu ta­pla­rzan­ki, czas do do­mu czas!


I na in­nych pło­skach sta­ne­li dzie­siąt­ki, ale nikt ty­le nie na­żni­wo­wał co my! Mi­cha­ły że­li we czwo­ro, ta­to po­ma­ga­li im na pią­te­go, a wszyst­ko jed­no: nas tyl­ko trój­ka, a na­że­li my ze dwa ra­zy ty­le co Mi­cha­ły.


Wią­zaw­szy, usta­wiaw­szy, pod­cho­dzim bli­żej do dro­gi, mię­dzy lu­dzi. Ale nikt nas nie za­cze­pia, jak­by ko­sa za­po­mnia­na.


Tyl­ko ta­to sto­jo pro­sto, kor­co ich mo­je dzie­siąt­ki.


Aż nie wy­trzy­mu­jo: ła­pio je­den sno­pek, sta­wia­jo gom­lem na rży­sku, jak nie krzyk­no: ej, są­sia­dy! wi­dzi­cie? Wi­dzie­li wy, ja­kie snop­ki Ka­ziuk wy­sztu­ko­wał? O, w tal­ji jak pa­nien­ka, a w kło­sach jak mie­tła! Mi­cha­li­cha z sio­stra­mi śmie­jo sie: cha cha, jak mie­tła, po­sztur­chu­jo sie.


Nie sno­pek, ale wierz­ba! krzy­czo Do­min, roz­pa­liw­szy sie na no­wo, i nio­so swoj sno­pek przez szó­ste mie­dze: Sno­pek, brat­ku, ma wy­glą­dać tak! I sta­wia­jo swój sno­pek ko­ło mo­je­go.


I praw­dzi­wie, ład­niej­szy jest, ma­ło prze­wę­żo­ny, ści­sły jak rów­nian­ka na Ziel­ne314, słom­ka do słom­ki przy­le­ga jak za­pał­ki w pu­de­łecz­ku.


O, to jest sno­pek! chwa­lo ta­to. A tam­to? Mie­tła, koł­tun315, mar­no­wa­nie ży­ta!


Ja­kież mar­no­wa­nie, od­po­wia­dam ja spo­koj­nie: Czy z mo­je­go snop­ka gor­sza siecz­ka be­dzie? Gor­sza sło­ma na pod­ścioł?


Ale po­rów­naj wa­ge, chwa­lo sie Do­min: mój sno­pek, o, ja­ki cięż­ki, z pół pu­da316! A twój, he­he, toż to puch! Pie­rzy­na! Moj ze trzy two­ich roz­trze­pań­cow w so­bie ma! Mo­je snop­ki uło­żo sie w sto­do­le je­den przy dru­gim jak za­pa­łecz­ki! A two­je? Na­je­żo­ne ta­kie, że i dwóch sto­do­łow ma­ło.


E, zmiesz­czo sie, zmiesz­czo, pró­bu­jo go­dzić nas Du­naj: nie ta­ki tam z Ka­ziu­ka bo­gacz.


Nie bo­gacz i jesz­cze ty­le mar­nu­je, złosz­czo sie tat­ko: Ty zo­bacz Du­naj, nu obej­rzyj sie, ile on ko­so sło­my, ile kło­skow na­roz­cią­gał po rży­sku. A ile kło­sow na­obi­jał, tu w pia­chu ziar­ka aż świe­co! Wró­bli tu zle­co sie z ca­łe­go Roz­gno­ju!


E tam, nie świe­co sie, po­cie­szam ta­ta, pod ce­pem kłos le­d­wo pusz­cza, a od płach­ty ma wy­sy­pać? A te słom­ki roz­wle­czo­ne ju­tro Ziu­tek po­zbie­ra: ot, prze­le­ci sie z gra­bia­mi i po bie­dzie.


I wziąw­szy sie pod bo­ki, mó­wie do nich wszyst­kich, co sie ze­szli szy­de­ro­wać:


Wy­my­śla­cie tam­to i róż­ne owam­to, a naj­waż­niej­sze­go nie wi­dzi­cie: że sie ko­so ko­si prę­dzej! Ze trzy ra­zy prę­dzej niż sier­pem!


Prę­dzej, prę­dzej, prze­drzeź­nia­jo mnie Do­min: a czy to o prę­dzej idzie czło­wie­ku?


A o co?


Że­by by­ło po bo­że­mu! Tak jak trze­ba, ład­nie i z po­sza­no­wa­niem! A ty ży­to po­nie­wie­rasz!


Nu to do­brze, ju­tro przyj­de z no­ży­ca­mi, co? Be­de ści­nał żyt­ko po żyt­ku każ­de słom­ke po­ca­łu­je i do­pie­roż na prze­wią­sło po­ło­że.


A Do­min na to ko­ściel­nym gło­sem: Po­słu­chaj, co ja, czło­wiek sta­ry, to­bie po­wiem. Czy ty na­praw­de Ka­ziuk nie wiesz, że nie prę­dzej w ro­bo­cie naj­waż­niej­sze? Jak­by szło o prę­dzej, to moż­no ko­nia pu­ścić z bro­na­mi, ca­łe pło­ske wy­trach­tu­je to­bie do obia­du, jesz­cze prę­dzej niż ko­so!


Grze­gor­pio­ter bie­rze mnie pod ło­kieć: Na co to­bie ta ko­sa, py­ta sie smut­no. Ty wię­cej już ko­so nie koś, pro­si, po­ju­trze ty przy­chodź z sierz­pem.


A ta­to: Po­ju­trze? On i ju­tro ro­bić wyj­dzie, w nie­dzie­le! Jak on ko­sy sie nie wsty­da, to on i nie­dzie­le na­ru­szy!


A Do­min: Praw­dzi­wie, jak ty z ko­so do ży­ta wy­szed, to już to­bie nic nie świę­te!


W piąt­ki be­dzie mię­so jad! prze­po­wia­da­jo Grze­go­ry­cha.


Przed krzy­żem czap­ki nie zdej­mie!


Ob­ra­zy po­zdej­mu­je!


Żon­ke po­rzu­ci!


Bez ślu­bu żyć be­dzie!


Bo­ga wy­prze sie!


Po­słu­chaj mnie Kaź­mierz, od­zy­wa sie zno­wuś Grze­gor­pio­ter: Ży­jesz w lu­dziach, żyj jak oni. A ty mą­drzysz sie, wy­wyż­szasz: sierz­py masz ty za nic! A tych, co sierz­pa­mi żno, bie­rzesz, brat­ku, już za dur­niów!


Ga­daj od ra­zu, że my dla cie­bie dur­ne, na­pluj nam w oczy, to my so­bie pój­dziem, od­zy­wa­jo sie Szy­mon z broź­ny, ale tak smut­no, że nie chce sie mnie ani żar­to­wać, ani mą­drzyć sie: Nie stry­ku, mó­wie, wca­le nie, czy ja mó­wił, że wy dur­ne?


Roz­ża­li­li sie wszyst­kie:


To cze­mu nas nie usza­no­wał, cze­mu nie żoł z na­mi?


Cze­mu Han­dzia z na­mi nie śpie­wa­ła, toż w śpie­wa­niu ona pier­sza!


Cze­mu ty nam żni­wo ze­psuł!


Czyż ja ze­psuł? bro­nie sie jesz­cze.


Ze­psuł ty! łup­noł Mi­chał ku­ła­kiem w ku­łak: Jak jest ju­dasz na we­se­lu, ni­ma we­se­la!


Okrą­ży­li mnie w piet­na­ścio­ro, męż­czy­zny, ba­by, dziew­czę­ta, Ziu­tek ze stra­chu szar­pie mnie za no­gaw­ke. No to mó­wie gło­śno, że nie dla ob­ra­zy wy­szłem, a oni od ra­zu, nie daw­szy skoń­czyć: Sły­sze­li? On po­wie­dział: wy­szłem! Jak urzęd­nik!


Je­go ta uczy­ciel­ka od­uczy­ła wsty­du bry­du!


Lu­dzi, ja nie dla ob­ra­zy wy­szed, mó­wie jesz­cze raz: czy ja wróg wasz? Czy nie są­siad? Ja chciał wcze­śniej po­żni­wo­wać. Sier­pem żął­by ja do Ziel­nej, a ko­so skoń­cze na An­ne, ko­so ze trzy ra­zy prę­dzej.


A co ty z tym prę­dzej, roz­zło­ści­li sie Do­min, do­kąd to­bie tak śpiesz­no, czło­wie­ku?


Prę­dzej, ale do pie­kła, szy­dzi Grze­go­ry­cha. A ta­to roz­wście­kli­li sie: prę­dzej, prę­dzej, ga­da o tym prę­dzej, a psia­mać, wca­le nie prę­dzej! Na­sta­wiał dzie­siąt­kow, toż to puch nie snop­ki. Wca­le ko­so nie prę­dzej, nie wierz­cie, on łże!


Jak­że nie prę­dzej, mó­wie, toż star­czy ta­tu po­pa­trzyć na pło­ske Mi­cha­ło­we i na mo­je: do­kąd któ­ry do­żął.


A pew­nie, że nie prę­dzej, krzy­czy i Grze­go­ry­cha: Na­bor­tał, na­cza­pie­rzył snop­kow, a wca­le nie prę­dzej!


Nu co wy Grze­go­ry­cha, dzi­wie sie ko­bie­cie, dzi­wie sie lu­dziom, co z ni­mi, czy im w gło­wach po­mie­sza­ło. Czyż nie wi­dzo? A tu Mi­chał ogła­sza: Ko­so nie prę­dzej. Prę­dzej sier­pem! Ja wię­cej na­żoł!


Tak tak, sier­pem wię­cej, krzy­czo już ca­ło gro­ma­do: Mi­chał wię­cej na­żoł! O, du­żo wię­cej sier­pem na­żoł!


Pró­bu­je prze­krzy­czyć: Co wy, lu­dzi, jak­że nie wię­cej, toż wi­dać! Ja sko­sił do koń­ca, a Mi­chał do po­ło­wy nie do­szed!


Łżesz!


Łżesz po ciem­ku!


Chwa­lisz sie, bo ciem­no!


Mi­chał do koń­ca, a ty do po­ło­wy!


Jak wam ciem­no, to chodź­cie, wo­łam, chodź­cie, zo­ba­czym z bli­ska, kto wię­cej na­żoł!


A chodź! Chodź! I tak na­sza praw­da!


Sier­pem wię­cej!


W oczy łże!


Ide pierw­szy, oni za mno hur­mo, a ga­da­jo, za ple­ca­mi, klno, jak­by na bi­twe! Idziem, idziem i do­cho­dzim tam, dzie Mi­chał skoń­czył żni­wo: ko­niec rży­ska, ży­to ro­śnie. Nu a u mnie rży­sko jesz­cze i dzie­siąt­ki cią­gno sie hen, gi­no w ciem­ku.


I kto wię­cej? py­tam sie.


Mi­chał wię­cej! krzy­czo ta­to. Sier­pem wię­cej Mi­chał na­żoł! Jak nie wie­rzysz, py­taj lu­dziow!


Tak, tak, po­ta­ku­jo z ci­cha, Mi­chał wię­cej! I co­raz gło­śniej je­den dru­gie­mu tłó­ma­czy: Pew­nie, że Mi­chał! O, sier­pem du­żo wię­cej na­żoł, co sierp, brat­ku, to nie ko­sa!


A ty Ka­ziuk łżesz po ciem­ku!


Łgun!


I ju­dasz!


Fa­ry­ze­usz317!


Lu­dzi zmi­łuj­cie sie, pro­sze, co wy tu wy­ga­du­je­cie! Toż mo­je dzie­siąt­ki cią­gno sie pod kur­han! Kto nie wie­rzy, niech idzie ze mno!


Ja nie wie­rze!


Nikt nie wie­rzy!


A co wie­rzyć ju­da­szo­wi!


A że ide, ido za mno, dy­cha­jo, kasz­la­jo, klno, idziem ku­po przy­gar­bio­ne, czy mnie ro­zum po­mie­sza­ło, my­śle, ale pa­trze: nie, Mi­cha­ło­we ży­to ro­śnie, wi­dze do­brze, a pod na­szy­mi no­ga­mi rży­sko chrę­ści, i co tro­chu to dzie­sią­tek! I tak do­cho­dzim do koń­ca, do ostat­nie­go dzie­siąt­ka pod sa­mym kur­ha­nem. Ko­niec. Broź­na. W piach wstro­mio­na cze­ka ko­sa.


Bio­re ko­se. Sto­im ci­cho po­nad broź­no. I co te­raz?


Mi­cha­ło­we­go dwie­ście kro­ki, na­sze­go pięć­set! ogła­sza cien­ko Ziu­tek i ta­te zno­wuś po­de­rwa­ło: A pój­dziesz ty, czer­cie na­sie­nie! za­chry­pie­li i cap rę­ko za ko­szu­le, ale wy­rwał sie, za dzie­sią­tek od­sko­czył, ta­to za nim: i na­raz jak nie zła­pio snop­ka, jak nie mach­no w cu­dze ży­to! I dru­gie­go, i trze­cie­go! I Mi­chał pod­ska­ku­je, i Do­min, i Szy­mon, szar­pio prze­wią­sła, roz­ry­wa­jo mo­je snop­ki, roz­rzu­ca­jo, prze­kli­na­jo! Aż mnie w gło­wie za­hu­cza­ło.


Won, wy­no­cha! chry­pie do nich i na­cho­dze ostro z ko­so. Won, bo za­rżne, ach wy ha­dy! Od­sko­czy­li, od­stę­pu­jo do gro­ma­dy, ja na­cho­dze na nich bia­ły, rę­ce trzę­so sie ze zło­ści, ko­sa brzę­czy: Uh wy, co ode mnie chce­cie!


Rzuć te ko­se, pro­szo ta­to, od­stę­pu­jo krok po kro­ku: Ko­so, Ka­ziuk, Śmierć żni­wu­je! Ka­ziuk! Ty jak śmierć w He­ro­dach!


I na­cho­dze na nich z ko­so, na­cho­dze jak Śmierć w He­ro­dach, i od­stę­pu­jo ze stra­chem, cał­kiem jak­by przed Ko­stu­cho, a każ­dy pa­trzy sie w ko­se, czy nie ciach­ne po go­le­niach, rży­sko chrę­ści pod no­ga­mi, Ziu­tek w ciem­ku po­pła­ku­je, a ta­to mó­wio do tam­tych, że nic to, nic, co tam ko­sa, sier­pem prę­dzej, o, lud­ko­wie, sier­pem le­piej!
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      Przypisy:
1. przy­li­pła (gw.) — przy­lgnę­ła, przy­le­pi­ła się. [przypis edytorski]

2. żeb (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

3. za­plusz­czo­ne oczy (gw.) — za­mknię­te oczy. [przypis edytorski]

4. du­ga (gw.) — tu: ka­błąk, łu­ko­wa­ty ele­ment uprzę­ży koń­skiej. [przypis edytorski]

5. ni­ma (gw.) — nie ma. [przypis edytorski]

6. ćma (daw., gw.) — ciem­ność. [przypis edytorski]

7. chrę­ścić (daw., gw.) — chrzę­ścić. [przypis edytorski]

8. ku­łak — pięść. [przypis edytorski]

9. szczy­tek — ścian­ka łóż­ka od stro­ny gło­wy lub nóg. [przypis edytorski]

10. przy­pie­ca (gw.) — przy­pie­cek, ro­dzaj ła­wy wo­kół pie­ca w wiej­skim do­mu, uży­wa­nej do sie­dze­nia i spa­nia. [przypis edytorski]

11. tra­czy (gw.) — tra­cze, ro­bot­ni­cy z ręcz­ną pi­łą do cię­cia kłód drze­wa. [przypis edytorski]

12. ce­be­rek — zdr. od  ce­ber; du­że, drew­nia­ne na­czy­nie z kle­pek, po­dob­ne do wia­dra, naj­czę­ściej o dwóch uchach. [przypis edytorski]

13. szpar­ko — szyb­ko, żwa­wo. [przypis edytorski]

14. stru­chleć — gw. o ro­śli­nach: ob­umrzeć, zbu­twieć. [przypis edytorski]

15. sy­ro­we (gw.) — su­ro­we. [przypis edytorski]

16. szadź — osad lo­du po­wsta­ły ze skro­plo­nej mgły. [przypis edytorski]

17. cep — na­rzę­dzie do ręcz­ne­go młó­ce­nia zbo­ża w ce­lu wy­łu­ska­nia zia­ren z kło­sów, zbu­do­wa­ne z dwóch pa­łek po­łą­czo­nych rze­mie­niem lub łań­cu­chem. [przypis edytorski]

18. nad­wor a. nad­wór (gw.) — prze­strzeń na ze­wnątrz do­mu; po­dwó­rze. [przypis edytorski]

19. no­ga­wi­ce (daw., gw.) — spodnie. [przypis edytorski]

20. wa­lon­ki — wy­so­kie, cie­płe obu­wie wy­twa­rza­ne z woj­ło­ku (fil­co­wa­nej owczej weł­ny), z gu­mo­wy­mi lub skó­rza­ny­mi po­de­szwa­mi al­bo uży­wa­ne jak skar­pe­ty, pod obu­wie skó­rza­ne lub ka­lo­sze; no­szo­ne pod­czas mro­zów do cho­dze­nia po su­chym śnie­gu. [przypis edytorski]

21. sko­pek — drew­nia­ne wia­der­ko uży­wa­ne daw. na wsi na mle­ko i śmie­ta­nę. [przypis edytorski]

22. ma­chor­ka —  ty­toń kiep­skiej ja­ko­ści. [przypis edytorski]

23. so­kor (gw.) — so­ko­ra, ro­dzaj to­po­li. [przypis edytorski]

24. ką­dziel — pęk włó­kien do przę­dze­nia.  [przypis edytorski]

25. łych a. ły­cho (gw.) — ły­si­na. [przypis edytorski]

26. zdy­mać (gw.) — zdej­mo­wać. [przypis edytorski]

27. ro­ić — tu: snuć my­śli; ma­rzyć. [przypis edytorski]

28. ad­went — okres (zwy­kle czte­ro­ty­go­dnio­wy, li­czo­ny ko­lej­ny­mi nie­dzie­la­mi) po­prze­dza­ją­cy świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia (25 grud­nia a. 6 stycz­nia) w ko­ścio­łach chrze­ści­jań­skich. [przypis edytorski]

29. przed Woj­cie­cha — tj. przed dniem św. Woj­cie­cha, ob­cho­dzo­nym w ko­ście­le ka­to­lic­kim 23 kwiet­nia. [przypis edytorski]

30. zrzu­ci­ła — tzn. po­ro­ni­ła. [przypis edytorski]

31. gum­no — część go­spo­dar­stwa wiej­skie­go, gdzie młó­co­no i prze­cho­wy­wa­no zbo­że, nie­kie­dy obej­mu­ją­ca sto­do­łę, spi­chlerz itp., cza­sem ozna­cza­ją­ca kle­pi­sko. [przypis edytorski]

32. po­ściel — tu: po­sła­nie, pod­ściół­ka. [przypis edytorski]

33. gwał­to­wać (daw., gw.) — ro­bić gwałt o coś, krzy­czeć, awan­tu­ro­wać się; pod­no­sić alarm. [przypis edytorski]

34. ży­wi­na (gw.) — zwie­rzę­ta go­spo­dar­skie. [przypis edytorski]

35. do­śpieć (daw., gw.) — doj­rzeć. [przypis edytorski]

36. sia­ra — żół­ta­wy, gę­sty płyn wy­dzie­la­ny przez gru­czo­ły mlecz­ne sa­mic ssa­ków bez­po­śred­nio po po­ro­dzie, pierw­szy po­karm każ­de­go no­wo na­ro­dzo­ne­go ssa­ka. [przypis edytorski]

37. te­mu (gw.) — dla­te­go. [przypis edytorski]

38. mięż (gw.) — mię­dzy. [przypis edytorski]

39. had (gw.) — gad. [przypis edytorski]

40. stryk (daw., gw.) — stryj, brat oj­ca; uży­wa­ne tak­że ja­ko zwrot grzecz­no­ścio­wy do osób star­szych. [przypis edytorski]

41. spo­ko­ić (gw.) — uspo­ka­jać. [przypis edytorski]

42. na­zad (daw., gw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

43. chwost (daw., gw.) — ogon. [przypis edytorski]

44. dra­pacz (gw.) — tu za­pew­ne: sta­ra mio­tła. [przypis edytorski]

45. krzy­żo­we zie­le (pot.) —  dziu­ra­wiec zwy­czaj­ny, zie­le uży­wa­ne lecz­nic­twie lu­do­wym, uzna­wa­ne też za od­pę­dza­ją­ce złe mo­ce i za­że­gnu­ją­ce skut­ki uro­ków. [przypis edytorski]

46. fo­kus — tu: sztucz­ka ma­gicz­na; por. ho­kus-po­kus. [przypis edytorski]

47. wisz­czeć (gw.) — krzy­czeć, pisz­czeć. [przypis edytorski]

48. po­li­ca (daw., gw.) — pół­ka. [przypis edytorski]

49. ce­dził­ko (gw.) — ka­wa­łek płót­na uży­wa­ny do prze­ce­dza­nia mle­ka. [przypis edytorski]

50. gorz­kie ża­le — na­bo­żeń­stwo pa­syj­ne w Ko­ście­le ka­to­lic­kim; tu przen.: ja­ło­we na­rze­ka­nia. [przypis edytorski]

51. Mar­myt­ka — je­den z de­mo­nów w wie­rze­niach lu­do­wych. [przypis edytorski]

52. glon chle­ba (gw.) — krom­ka chle­ba. [przypis edytorski]

53. smur­giel (gw.) — smar­kacz. [przypis edytorski]

54. osko­ma (daw., gw.) — ape­tyt, chęć zje­dze­nia lub wy­pi­cia cze­goś. [przypis edytorski]

55. sa­gan — du­ży me­ta­lo­wy gar­nek. [przypis edytorski]

56. szczu­pać (gw.) — o ku­rach: ma­cać, tj. spraw­dzać, czy ku­ra nie­dłu­go zło­ży jaj­ko. [przypis edytorski]

57. krzy­cze­lib (gw.) — krzy­cze­li­by. [przypis edytorski]

58. wy­dun­dzić (gw.) — wy­pić szyb­ko, du­ży­mi ły­ka­mi. [przypis edytorski]

59. gro­cho­wi­ny — sło­ma z wy­młó­co­ne­go gro­chu. [przypis edytorski]

60. oczap (daw.) a. ocza­pa (gw.) — bel­ka nad wro­ta­mi. [przypis edytorski]

61. roszt (daw., gw.) — ruszt, kon­struk­cja z krzy­żu­ją­cych się prę­tów a. be­lek. [przypis edytorski]

62. pie­tuch (gw.) — ko­gut. [przypis edytorski]

63. pilch (daw., gw.) — po­pie­li­ca, sza­ry gry­zoń wiel­ko­ści szczu­ra, ak­tyw­ny no­cą. [przypis edytorski]

64. dzia­żyć (gw., z lit.) — sma­gać. [przypis edytorski]

65. ku­ry­ca (gw.) — ku­ra (sa­mi­ca ku­ry do­mo­wej). [przypis edytorski]

66. wrzeszcz (gw.) — krzy­kacz, czło­wiek krzy­kli­wy. [przypis edytorski]

67. so­ba­ka (pot.) — pies. [przypis edytorski]

68. szy­de­ro­wać (gw.) — szy­dzić. [przypis edytorski]

69. roz­dzia­wa (obelż. gw.) — ga­pa, oso­ba nie­roz­gar­nię­ta. [przypis edytorski]

70. łusz­czy­na (daw., gw.) — łu­pi­na; tu: sko­rup­ka jaj­ka. [przypis edytorski]

71. plew­ka (daw., gw.) — błon­ka. [przypis edytorski]

72. szka­ci­na (gw., z bia­ło­rus. ska­ci­na) — by­dlę. [przypis edytorski]

73. kum­piak (gw.) — szyn­ka, udziec; tu: udo zwie­rzę­cia. [przypis edytorski]

74. okra­szo­ny — o po­tra­wie: z do­da­ną okra­są, czy­li tłusz­czem. [przypis edytorski]

75.  ko­ło Zie­lo­nych Świąt­kow i przed Po­piel­cem (...) w Prze­mie­nie­nie i na Grom­ni­ce (....) Pie­tra­paw­ła (...) na Trzy­kró­li — okre­śle­nia cza­su ba­zu­ją­ce na waż­nych świę­tach ko­ściel­nych: Zie­lo­ne Świąt­ki (ofi­cjal­nie: świę­to Ze­sła­nia Du­cha Świę­te­go) przy­pa­da­ją 7 ty­go­dni po Wiel­ka­no­cy, w ma­ju lub w czerw­cu, Po­pie­lec 46 dni przed Wiel­ka­no­cą, po­mię­dzy 5 lu­te­go a 10 mar­ca, świę­to Prze­mie­nie­nia Pań­skie­go przy­pa­da 6 sierp­nia, Grom­ni­ce (Mat­ki Bo­skiej Grom­nicz­nej) 2 lu­te­go, apo­sto­łów Pio­tra i Paw­ła 29 czerw­ca, Trzech Kró­li 6 stycz­nia. [przypis edytorski]

76. raj­ko (gw.) — swat, czło­wiek po­śred­ni­czą­cy w za­war­ciu mał­żeń­stwa; por. ra­ić: po­le­cać, swa­tać. [przypis edytorski]

77. ja­łosz­ka — mło­da kro­wa nie­ma­ją­ca jesz­cze po­tom­stwa. [przypis edytorski]

78. wy­raj (gw.) — okres, kie­dy pta­ki od­la­tu­ją do cie­płych kra­jów, je­sień. [przypis edytorski]

79. chwo­ja a. chwoj­ka (gw.) — so­sna. [przypis edytorski]

80. mie­siąc (daw.) — księ­życ. [przypis edytorski]

81. ło­za — krzew z ro­dzi­ny wierz­bo­wa­tych; tak­że: ga­łąz­ki wierz­bo­we, tu ja­ko na­rzę­dzie chło­sty. [przypis edytorski]

82. wy­ra­ić — wy­swa­tać. [przypis edytorski]

83. ły­py (gw.) — war­gi. [przypis edytorski]

84. Juch­no­wiec — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim; ist­nie­ją trzy po­ło­żo­ne bli­sko sie­bie wsie o tej na­zwie: Juch­no­wiec Dol­ny, Gór­ny i Ko­ściel­ny. [przypis edytorski]

85. bre­szyć (daw., reg.) — mó­wić głu­po­ty. [przypis edytorski]

86. skie­la (gw.) — skąd. [przypis edytorski]

87. fur­czeć — tu: pry­chać, par­skać. [przypis edytorski]

88. toł­ko­wać (gw.) — tłu­ma­czyć. [przypis edytorski]

89. bo­żyć się (daw.) — przy­się­gać na Bo­ga, za­kli­nać się. [przypis edytorski]

90. So­do­ma­go­mo­ra — zbit­ka wy­ra­zów „So­do­ma” i „Go­mo­ra”, nazw bi­blij­nych miast bę­dą­cych sym­bo­la­mi grze­chu, roz­pu­sty i bez­boż­no­ści, znisz­czo­nych przez Bo­ga desz­czem ognia i siar­ki. [przypis edytorski]

91. Su­raż — nie­wiel­kie mia­stecz­ko w pow. bia­ło­stoc­kim. [przypis edytorski]

92. sta (daw.) — daw. D. sło­wa „sto”, od­mie­nia­ne­go jak rze­czow­nik, dziś: stu. [przypis edytorski]

93. klucz­ka (gw.) — tu: la­ska z wy­gię­tym koń­cem, któ­rą soł­tys zwo­łu­je miesz­kań­ców, ob­sy­ła­jąc ją po ca­łej wsi. [przypis edytorski]

94. Cza­su mi­nę­ło jak płach­te wy­siać — tj. ty­le, ile po­trze­ba na ręcz­ne wy­sia­nie par­tii zbo­ża z prze­wie­szo­nej przez ra­mię płach­ty. [przypis edytorski]

95. za­pust (gw.), za­pu­sty (daw.) — ostat­nie dni kar­na­wa­łu; ostat­ki. [przypis edytorski]

96. pe­da­łów­ka (pot.) — har­mo­nia pe­da­ło­wa, lu­do­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, ro­dzaj har­mo­nii, w któ­rej po­wie­trze tło­czo­ne jest mie­cha­mi noż­ny­mi, za po­mo­cą na­ci­ska­nia na pe­da­ły. [przypis edytorski]

97. ob­sad­ka — ele­ment słu­żą­cy do mo­co­wa­nia sta­lów­ki na pió­rze. [przypis edytorski]

98. spor (gw.) — do­sta­tek, po­wo­dze­nie. [przypis edytorski]

99. do­la — tu: do­bry los, szczę­ście. [przypis edytorski]

100. kó­zyt­ka, ko­zyt­ka a. ła­sko­tu­cha — w wie­rze­niach lu­do­wych de­mon opie­kuń­czy zbóż, ma­ją­cy po­stać pięk­nej, szczu­płej dziew­czy­ny z dłu­gi­mi, roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, w po­wiew­nych sza­tach, któ­ra dep­czą­cych upra­wy chwy­ta i ła­sko­cze (gw. ko­zy­tać: ła­sko­tać) na śmierć. [przypis edytorski]

101. Ła­py —  mia­sto w pow. bia­ło­stoc­kim. [przypis edytorski]

102. par­szuk a. par­siuk (gw.) — pro­siak, wie­przek. [przypis edytorski]

103. Bo­ki­ny —  wieś w pow. bia­ło­stoc­kim, w gmi­nie Ła­py, na płn.-zach. brze­gu Na­rwi. [przypis edytorski]

104. chrap, zwy­kle w lm: chra­py (daw., gw.) — za­ro­śla w miej­scach pod­mo­kłych, na ba­gnach. [przypis edytorski]

105. tram — du­ża bel­ka bie­gną­ca pod pu­ła­pem. [przypis edytorski]

106. ku­lik a. ku­lig — za­ba­wa po­le­ga­ją­ca na prze­jażdż­ce sa­nia­mi, od­wie­dza­niu wszyst­kich są­sia­dów i przy­łą­cza­niu ich do or­sza­ku. [przypis edytorski]

107. blej­kot (gw.) — ble­kot,  tru­ją­cy chwast, daw. uży­wa­ny w med. lu­do­wej do spo­rzą­dza­nia odu­rza­ją­ce­go, prze­ciw­bó­lo­we­go wy­wa­ru. [przypis edytorski]

108. ka­czać (się) (gw.) — to­czyć (się), tur­lać (się). [przypis edytorski]

109. ślo­zy (daw., gw.) — łzy. [przypis edytorski]

110. szcze­lu­bi­na (gw.) — szcze­li­na, szpa­ra. [przypis edytorski]

111. ple­wa — tu: osło­na ziar­na, od­pad­ki po­zo­sta­ją­ce po młó­ce­niu zbo­ża. [przypis edytorski]

112. sta­wać na dyb­kach (gw.) — sta­wać na pal­cach u nóg. [przypis edytorski]

113. wior­sta — daw­na ro­syj­ska jed­nost­ka dłu­go­ści, nie­co po­nad ki­lo­metr. [przypis edytorski]

114. po­ćko (gw.) — pusz­czyk. [przypis edytorski]

115. za­na­dzić się (gw.) — za­nę­cić się, sku­sić się czymś. [przypis edytorski]

116. oła­tek (gw.) — pla­cek sma­żo­ny na ole­ju, ziem­nia­cza­ny al­bo z mą­ki i mle­ka (ra­cuch). [przypis edytorski]

117. kum­piak (gw.) — szyn­ka, udziec. [przypis edytorski]

118. szy­ber — za­su­wa do re­gu­lo­wa­nia prze­pły­wu po­wie­trza w prze­wo­dzie ko­mi­no­wym pie­ca. [przypis edytorski]

119. ką­dziel­nik a. prząd­ki — wiej­skie spo­tka­nie w jed­nym do­mu, pod­czas któ­re­go ko­bie­ty przę­dły, wy­szy­wa­ły, ro­bi­ły na dru­tach itp.; mło­de dziew­czy­ny zwy­kle zbie­ra­ły się osob­no, przy­cho­dzi­li tam tak­że mło­dzi ka­wa­le­ro­wie, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji do roz­mów, żar­tów i za­lo­tów. [przypis edytorski]

120. żor­że­ta —  lek­ka, przej­rzy­sta tka­ni­na o nie­re­gu­lar­nie zmarsz­czo­nej po­wierzch­ni. [przypis edytorski]

121. kra­sić — czer­wie­nić a. upięk­szać, ozda­biać. [przypis edytorski]

122. ko­le (daw., gw.) —  ko­ło, wo­kół, obok. [przypis edytorski]

123. czuć (gw.) — omal; odro­bi­nę, tro­chę; por.: ciut. [przypis edytorski]

124. pleć a. pie­lić — wy­ry­wać chwa­sty spo­mię­dzy ro­ślin upraw­nych. [przypis edytorski]

125. si­ni (gw.) — si­ny, nie­bie­ski. [przypis edytorski]

126. krysz­ka (gw.) — okruch, okru­szek. [przypis edytorski]

127. Ki­re­lej­son — tu ja­ko wy­krzyk­nie­nie, znie­kszt. gr. for­mu­ła mo­dli­tew­na Ky­rie ele­ison (Κύριε, ἐλέησον: Pa­nie, zmi­łuj się), wie­lo­krot­nie wy­stę­pu­ją­ca w li­tur­gii ka­to­lic­kiej od­pra­wia­nej po ła­ci­nie, przed po­wszech­nym przy­ję­ciem mszy w ję­zy­kach na­ro­do­wych, a tak­że w li­ta­niach. [przypis edytorski]

128. cho­mont (gw.) — cho­mą­to, część uprzę­ży ko­nia po­cią­go­we­go, ro­dzaj wy­ście­ła­nej drew­nia­nej ra­my za­kła­da­nej na szy­ję zwie­rzę­cia. [przypis edytorski]

129. du­ga, użwy, ho­ło­ble — ele­men­ty uprzę­ży koń­skiej w za­przę­gu jed­no­kon­nym uży­wa­nym na wscho­dzie: du­ga to ka­błąk z drew­na po­nad cho­mą­tem, utrzy­mu­ją­cy je w sta­łym po­ło­że­niu i roz­py­cha­ją­cy na bo­ki dwa bocz­ne dy­sz­le, zwa­ne ho­ło­bla­mi; cho­mą­to z du­gą oraz z ho­ło­bla­mi łą­czo­no za po­mo­cą użew, pę­tli rze­mien­nych. [przypis edytorski]

130. za­su­po­nić — ści­snąw­szy klesz­cze cho­mą­ta, zwią­zać je su­po­nia­mi, czy­li słu­żą­cy­mi do te­go rze­mie­nia­mi. [przypis edytorski]

131. klesz­cze — tu: klesz­czy­ny, ele­ment cho­mą­ta koń­skie­go, roz­wie­ra­ny u do­łu i wią­za­ny rze­mie­nia­mi. [przypis edytorski]

132. roz­wo­ra — dłu­gi drąg wy­ko­na­ny z moc­ne­go drew­na łą­czą­cy przed­nią oraz tyl­ną część wo­zu; dzię­ki moż­li­wo­ści umiesz­cza­nia że­la­znej za­tycz­ki w róż­nych otwo­rach w roz­wo­rze moż­na by­ło wy­dłu­żać lub skra­cać wóz za­leż­nie od po­trze­by. [przypis edytorski]

133. gno­jaw­ki a. gnoj­ni­ce — de­ski za­kła­da­ne po bo­kach wo­zu, uży­wa­ne pod­czas wo­że­nia gno­ju. [przypis edytorski]

134. spodów­ki — spodnie de­ski wo­zu kon­ne­go. [przypis edytorski]

135. tyl­nik — tu: tyl­ny szczyt wo­zu. [przypis edytorski]

136. od­zio­mek — bliż­sza zie­mi, dol­na część pnia drze­wa. [przypis edytorski]

137. wę­gieł — na­roż­nik bu­dyn­ku. [przypis edytorski]

138. po­pław — pod­mo­kła, ba­gni­sta łą­ka. [przypis edytorski]

139. kał­do­ba (gw.) — ja­ma, wy­bój. [przypis edytorski]

140. ple­cha (gw.) — miej­sce nie­ob­sia­ne zbo­żem; por. daw. ple­cha: miej­sce wy­ły­sia­łe, ton­su­ra. [przypis edytorski]

141. hoj­daw­ka (gw.) — huś­taw­ka. [przypis edytorski]

142. pło­sa (daw., gw.) — dział­ka zie­mi upraw­nej, po­le. [przypis edytorski]

143. broź­na (gw.) — bruz­da. [przypis edytorski]

144. Ry­bo­ły — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim. [przypis edytorski]

145. du­pla­we (gw.) — o drze­wie: ma­ją­ce w pniu dziu­rę, dziu­plę (gw. du­pla). [przypis edytorski]

146. za­czem (daw., gw.) — po czym, na­stęp­nie. [przypis edytorski]

147. smu­lać (gw.) — trzeć je­den przed­miot o dru­gi. [przypis edytorski]

148. śnit (gw.) — miej­sce prze­cię­te przez pi­łę. [przypis edytorski]

149. ro­so­cha — roz­wi­dlo­ny pień drze­wa. [przypis edytorski]

150. kło­ni­ca — ele­ment wo­zu, drąg drew­nia­ny mo­cu­ją­cy dra­bi­ny (bur­ty wo­zu). [przypis edytorski]

151. wę­doł (gw.) — wą­dół, wą­ska, głę­bo­ka do­li­na; dół, ja­ma. [przypis edytorski]

152. Nie umar­ła dzie­wecz­ka wa­sza, ale śpi. Dzie­wecz­ko, mó­wie to­bie wstań! — sło­wa Je­zu­sa w po­dob­nych oko­licz­no­ściach wskrze­sza­ją­ce­go dziew­czyn­kę (por. Mt 9,18–26; Łk 8,49–56). [przypis edytorski]

153. fa­jer­ka — że­liw­na ob­ręcz, słu­żą­ca do re­gu­la­cji wiel­ko­ści otwo­ru w pły­cie ku­chen­nej. [przypis edytorski]

154. ka­pieć (gw.) — mar­nieć, nisz­czeć; gi­nąć, umie­rać. [przypis edytorski]

155. szka­plerz — dwa ma­łe ka­wał­ki ma­te­ria­łu z imie­niem lub wi­ze­run­kiem Mat­ki Bo­skiej lub Chry­stu­sa, po­łą­czo­ne ta­siem­ka­mi, no­szo­ne na pier­siach, pod ubra­niem; su­kien­ny szka­plerz by­wa za­stę­po­wa­ny me­da­li­kiem. [przypis edytorski]

156. ką­dzioł­ka — zdr. od ką­dziel: pęk włó­kien przy­go­to­wa­nych do przę­dze­nia. [przypis edytorski]

157. wie­dzieć (daw., reg.) — tu: znać. [przypis edytorski]

158. ko­pi­ca — ko­pa sia­na a. zbo­ża; ko­piec. [przypis edytorski]

159. ma­łan­ka (gw.) — bły­ska­wi­ca. [przypis edytorski]

160. ku­za­ka — na Bia­ło­ru­si: szczy­paw­ka, tur­kuć pod­ja­dek a. po­dob­ny owad; tu przy­pusz­czal­nie żmi­ja. [przypis edytorski]

161. szla­ba­nek — roz­kła­da­ny, pro­sty me­bel słu­żą­cy w dzień za ła­wę do sie­dze­nia, a w no­cy za łóż­ko. [przypis edytorski]

162. plej­ta (gw.) — ple­ciu­ga. [przypis edytorski]

163. ka­pi­szon (daw.) — kap­tur przy­szy­ty do płasz­cza a. in­ne­go okry­cia. [przypis edytorski]

164. be, we, cze i że — na­zwy ro­syj­skich li­ter б, в, ч i ж, za­pi­su­ją­cych gło­ski b, w, cz i ż. [przypis edytorski]

165. ko­no­piel­ka — w wie­rze­niach lu­do­wych de­mon opie­kuń­czy ko­no­pi; ko­no­piel­ka to tak­że na­zwa pie­śni lu­do­wej śpie­wa­nej przez gru­py mło­dzie­ży pod­czas wiel­ka­noc­ne­go ko­lę­do­wa­nia (tzw. włó­czeb­ne­go a. cho­dze­nia z ko­no­piel­ką). [przypis edytorski]

166. ka­jet (daw.) — ze­szyt. [przypis edytorski]

167. had­ki (z bia­ło­rus.) — wstręt­ny, przy­kry, obrzy­dli­wy. [przypis edytorski]

168. gą­zwa — część ce­pa, rze­mien­ny ele­ment łą­czą­cy bi­jak z dzier­ża­kiem. [przypis edytorski]

169. ko­pań­ka (gw.) — niec­ka, po­dłuż­ne drew­nia­ne na­czy­nie wy­drą­żo­ne w jed­nym ka­wał­ku drew­na, słu­żą­ce do za­gnia­ta­nia cia­sta a tak­że do ką­pa­nia ma­łych dzie­ci. [przypis edytorski]

170. ła­dysz­ka — gli­nia­ny dzba­nek do prze­cho­wy­wa­nia mle­ka, bez ucha i dziob­ka. [przypis edytorski]

171. klom­py (gw.) — obu­wie z drew­nia­ną po­de­szwą. [przypis edytorski]

172. ser­dak — ro­dzaj wy­szy­wa­nej cie­płej ka­mi­zel­ki a. krót­kie­go ko­żusz­ka bez rę­ka­wów. [przypis edytorski]

173. na szlach­cie — tu: tam, gdzie ży­je szlach­ta, nie wśród lu­du. [przypis edytorski]

174. by­dło­wać (gw.) — o kro­wach: prze­ja­wiać po­pęd płcio­wy, wy­ka­zy­wać ob­ja­wy rui. [przypis edytorski]

175. lo­chać się (gw.) — o sa­mi­cach świń a. dzi­ków (lo­chach): prze­ja­wiać po­pęd płcio­wy, wy­ka­zy­wać ob­ja­wy rui. [przypis edytorski]

176. wy­ra­czyć oczy a. wy­ra­czyć się (gw.) — wy­trzesz­czyć oczy. [przypis edytorski]

177. jnak­szy (gw.), in­ak­szy (daw.) — in­ny, od­mien­ny. [przypis edytorski]

178. brze­mię (daw., gw.) — cię­żar, ła­du­nek a. wiąz­ka, któ­rą się nie­sie, obu­rącz (na­rę­cze) al­bo w chu­ście lub w płach­cie na ple­cach. [przypis edytorski]

179. kro­mie (daw., gw.) — oprócz, po­za. [przypis edytorski]

180. go­dzin­ki — ka­to­lic­ka mo­dli­twa śpie­wa­na po­cho­dzą­ca od li­tur­gii go­dzin, naj­po­pu­lar­niej­sze są go­dzin­ki ku czci Mat­ki Bo­skiej. [przypis edytorski]

181. ży­wio­ła (gw.) — stwo­rze­nie. [przypis edytorski]

182. Go­dy (daw., gw.) — świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia al­bo okres od Bo­że­go Na­ro­dze­nia (25 grud­nia) do Trzech Kró­li (6 stycz­nia). [przypis edytorski]

183. orel­ski (gw.) — wła­ści­wy ore­lo­wi, czy­li fli­sa­ko­wi, czło­wie­ko­wi spła­wia­ją­ce­mu drew­no. [przypis edytorski]

184. ło­zi­na — ga­łąz­ki wierz­bo­we. [przypis edytorski]

185. żu­lik (gw.) — ło­buz. [przypis edytorski]

186. tłucz­ka (gw.) — ma­sel­ni­ca, urzą­dze­nie do ręcz­ne­go wy­twa­rza­nia ma­sła. [przypis edytorski]

187. ka­czać (gw.) — to­czyć, tur­lać. [przypis edytorski]

188. fa­mi­lia (z łac.) — ro­dzi­na. [przypis edytorski]

189. bu­dzień (gw.) — dzień po­wsze­dni. [przypis edytorski]

190. ko­był­ka — ko­zioł, kon­struk­cja z drąż­ków lub de­sek zbi­tych w kształt li­te­ry X, słu­żą­ca do pod­pie­ra­nia pni i be­lek pod­czas pi­ło­wa­nia. [przypis edytorski]

191. de­ka (gw., z niem.) — przy­kry­cie (koc, pled, na­rzu­ta na łóż­ko); tu: chod­nik tka­ny z cię­tych szmat. [przypis edytorski]

192. kru­czek (gw.) — po­grze­bacz, za­krzy­wio­ny na koń­cu pręt, słu­żą­cy do prze­grze­by­wa­nia ża­ru w pie­cu. [przypis edytorski]

193. luft (z niem.: po­wie­trze) — prze­wód wen­ty­la­cyj­ny w pie­cu, od­pro­wa­dza­ją­cy dym. [przypis edytorski]

194. przy­stro­nek (gw.) —  są­siek, od­dzie­lo­na prze­gro­dą od kle­pi­ska część sto­do­ły, w któ­rej skła­da się zbo­że a. sia­no. [przypis edytorski]

195. dyl — bel­ka. [przypis edytorski]

196. re­szo­to (gw.) — rze­szo­to, si­to o du­żych otwo­rach. [przypis edytorski]

197. przy­stę­py (daw.) — przy­stą­pie­nie do ko­bie­ty bra­nej za żo­nę, na jej go­spo­dar­kę. [przypis edytorski]

198. nyć (gw.) — do­skwie­rać. [przypis edytorski]

199. szut­ka (gw.) — żart. [przypis edytorski]

200. Stra­bla — wieś w woj. pod­la­skim, w pow. biel­skim, ze sta­cją ko­le­jo­wą na tra­sie Bia­ły­stok–Lu­blin. [przypis edytorski]

201. kop­ny — o dro­dze, grun­cie: po­kry­ty gru­bą war­stwą syp­kie­go śnie­gu a. pia­sku, trud­ny do prze­brnię­cia. [przypis edytorski]

202. pie­róg — tu: po­tra­wa kuch­ni wschod­niej: pie­czo­ny pla­cek z na­dzie­niem przy­go­to­wa­ny na słod­ko (z bia­łym se­rem lub jabł­ka­mi) lub na sło­no (z ziem­nia­ka­mi, ziem­nia­ka­mi z se­rem, ka­szą, mię­sem, ry­bą lub ka­pu­stą). [przypis edytorski]

203. ku­cia a. ku­tia — tra­dy­cyj­na po­tra­wa wi­gi­lij­na kuch­ni wschod­niej, ro­bio­na z go­to­wa­nej psze­ni­cy lub ka­szy z utar­tym ma­kiem oraz  mio­dem i róż­ny­mi ba­ka­lia­mi. [przypis edytorski]

204. po­ła­ma­niec a. ła­ma­niec — tra­dy­cyj­ny wi­gi­lij­ny de­ser kuch­ni wschod­niej, ro­dzaj kru­chych cia­stek pszen­nych po­da­wa­nych z ma­są ma­ko­wą. [przypis edytorski]

205. zor­ka (gw.) — gwiaz­da. [przypis edytorski]

206. wi­lij­ny — wi­gi­lij­ny. [przypis edytorski]

207. He­ro­dy — gru­py ko­lęd­ni­ków od­gry­wa­ją­ce bo­żo­na­ro­dze­nio­we przed­sta­wie­nie o przyj­ściu na świat Je­zu­sa, rze­zi nie­wi­nią­tek i śmier­ci kró­la He­ro­da Wiel­kie­go, nie­rzad­ko z wple­cio­ny­mi za­baw­ny­mi wąt­ka­mi lu­do­wy­mi. [przypis edytorski]

208. Bo­ga­ty Wie­czór a. Szczo­dry Wie­czór — tra­dy­cji lu­do­wej na Pod­la­siu: wie­czór po­prze­dza­ją­cy No­wy Rok. [przypis edytorski]

209. oko­łot (daw., gw.) — omłó­co­ny snop zbo­ża. [przypis edytorski]

210. dym­nik — w cha­tach bez ko­mi­na otwór al­bo ru­ra do od­pro­wa­dza­nia dy­mu. [przypis edytorski]

211. koź­li­ny — skrzy­żo­wa­ne drą­gi na szczy­cie strze­chy wzmac­nia­ją­ce po­szy­cie da­chu. [przypis edytorski]

212. ku­lik (gw.) — ma­ły snop sło­my. [przypis edytorski]

213. du­bel­to­wy — po­dwój­ny. [przypis edytorski]

214. gu­la (gw.) — przed­miot w kształ­cie ku­li. [przypis edytorski]

215. ma­ma­ły­ga — po­tra­wa z mą­ki ku­ku­ry­dzia­nej; przen.: nie­ape­tycz­na pap­ka. [przypis edytorski]

216. kczor­tu­ma­tie­ry — prze­kleń­stwo, dosł.: do mat­ki dia­bła. [przypis edytorski]

217. czort­bie­ry — do dia­bła, dosł.: niech dia­beł weź­mie. [przypis edytorski]

218. kort — tka­ni­na weł­nia­na o sko­śnym splo­cie uży­wa­na głów­nie na ubra­nia mę­skie. [przypis edytorski]

219. pięt­ka — ele­ment płu­ga, sta­lo­wa płyt­ka na koń­cu pło­zu, za­bez­pie­cza­ją­ca go przed ście­ra­niem. [przypis edytorski]

220. Za­wy­ki — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim, na płn. brze­gu Na­rwi. [przypis edytorski]

221. orel (gw.) — fli­sak, czło­wiek spła­wia­ją­cy tra­twa­mi drew­no i in. to­wa­ry. [przypis edytorski]

222. Ty­ko­cin — mia­sto w pow. bia­ło­stoc­kim, po­ło­żo­ne nad Na­rwią, na zach. od Bia­łe­go­sto­ku. [przypis edytorski]

223. po­ściel — tu: roz­ście­lo­ne do młóc­ki zbo­że. [przypis edytorski]

224. pół­po­ście — śro­dek Wiel­kie­go Po­stu, śro­da w czwar­tym ty­go­dniu po­stu. [przypis edytorski]

225. prąt­ki (daw., gw.) — cien­kie prę­ty do ręcz­ne­go prze­ra­bia­nia róż­ne­go ro­dza­ju ni­ci i włó­czek na wy­ro­by dzia­ni­no­we; dru­ty do ro­bó­tek. [przypis edytorski]

226. Nie­dzie­la Pal­mo­wa — świę­to chrze­ści­jań­skie przy­pa­da­ją­ce 7 dni przed Wiel­ka­no­cą, ob­cho­dzo­ne na pa­miąt­kę przy­by­cia Je­zu­sa do Je­ro­zo­li­my i roz­po­czy­na­ją­ce Wiel­ki Ty­dzień, zwią­za­ne z tra­dy­cją wy­ko­ny­wa­nia palm wiel­ka­noc­nych. [przypis edytorski]

227. Gorz­kie Ża­le — śpie­wa­ne na­bo­żeń­stwo pa­syj­ne w Ko­ście­le ka­to­lic­kim, od­pra­wia­ne w okre­sie Wiel­kie­go Po­stu. [przypis edytorski]

228. ro­ić so­bie — wy­obra­żać so­bie. [przypis edytorski]

229. wi­tusz­ki (gw.) — zwi­ja­dło, przy­rząd do zwi­ja­nia ni­ci. [przypis edytorski]

230. koł­ko (gw.) — ko­ło­wro­tek, urzą­dze­nie do wy­twa­rza­nia przę­dzy z włó­kien. [przypis edytorski]

231. koń­ska chwo­ści­na — wło­sie z koń­skie­go ogo­na. [przypis edytorski]

232. pa­ku­le (gw.) — pa­ku­ły, splą­ta­ne od­pa­dy włók­na lnu lub ko­no­pi, wy­ko­rzy­sty­wa­ne m.in. do wy­ro­bu gru­be­go płót­na. [przypis edytorski]

233. kier­noz — sa­miec świ­ni do­mo­wej, knur. [przypis edytorski]

234. za­po­wiedź — tu: za­po­wie­dzi, uro­czy­ste ogło­sze­nie w ko­ście­le ma­ją­ce­go się od­być ślu­bu. [przypis edytorski]

235. za­być (daw., reg.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

236. Kal­wa­ria (z łac.) — miej­sce kaź­ni, gdzie ukrzy­żo­wa­no Je­zu­sa (hebr. Gol­go­ta). [przypis edytorski]

237. spro­śny (daw.) — wy­stęp­ny, od­ra­ża­ją­cy, po­twor­ny, god­ny po­tę­pie­nia. [przypis edytorski]

238. je­ro­plan (gw.) — ae­ro­plan, sa­mo­lot. [przypis edytorski]

239. ode­lga (daw., gw.) — ze­lże­nie mro­zu, od­wilż. [przypis edytorski]

240. szczo­ki (gw.) — po­licz­ki. [przypis edytorski]

241. opa­rzel, czę­ściej: opa­rze­li­sko a. opa­rzy­sko (daw., gw)— ba­gno, trzę­sa­wi­sko nie­za­ma­rza­ją­ce w cza­sie zi­my. [przypis edytorski]

242. zaj­dy (gw.) — dwu­czę­ścio­we drew­nia­ne sa­nie, po­łą­czo­ne łań­cu­chem, wy­ko­rzy­sty­wa­ne gł. do trans­por­tu klo­ców drze­wa. [przypis edytorski]

243. pół­ko­szek (daw.) — wi­kli­no­wa ple­cion­ka w kształ­cie po­dłuż­ne­go ko­sza bez jed­nej ścian­ki, wsta­wia­na na tyl­ną lub przed­nią po­łów­kę wo­zu i wy­ście­la­ją­ca je­go ścia­nę szczy­to­wą, bur­ty i dno; tak­że wóz wy­ście­lo­ny ta­ki­mi ple­cion­ka­mi. [przypis edytorski]

244. ka­dłu­szek (gw.) — ka­dłu­bek, daw­ne drew­nia­ne na­czy­nie do mie­rze­nia zbo­ża, wy­ko­na­ne z wy­drą­żo­ne­go, gru­be­go pnia. [przypis edytorski]

245. jusz­ka — zdr. od ju­cha: krew. [przypis edytorski]

246. Do­mi­nus Wo­bi­skum — fo­ne­tycz­nie za­pi­sa­ne łac. Do­mi­nus Vo­bi­scum: Pan z wa­mi; for­mu­ła uży­wa­na pod­czas mszy ka­to­lic­kiej w ob­rząd­ku ła­ciń­skim. [przypis edytorski]

247. czyż nie po­dob­ny do Ki­re­lej­so­na? Ma­ło ga­da, du­żo my­śli: usią­dzie, po­de­prze bro­de: my­śli, my­śli! — mo­wa o po­pu­lar­nych w sztu­ce lu­do­wej rzeź­bach przed­sta­wia­ją­cych tzw. Chry­stu­sa fra­so­bli­we­go. [przypis edytorski]

248. Se­ku­la­se Ku­lo­rum — fo­ne­tycz­nie za­pi­sa­ne, z od­mien­nym po­dzia­łem na wy­ra­zy, łac. se­cu­la se­cu­lo­rum: wie­ki wie­ków; wy­ra­że­nie uży­wa­ne pod­czas mszy ka­to­lic­kiej w ob­rząd­ku ła­ciń­skim. [przypis edytorski]

249. jaż — za­imek oso­bo­wy „ja” z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -ż. [przypis edytorski]

250. włó­czeb­ne — lu­do­wy zwy­czaj wiel­ka­noc­ny; w dru­gi dzień Wiel­ka­no­cy chłop­cy cho­dzą po do­mach z ży­cze­nia­mi i po­boż­ny­mi pie­śnia­mi, wy­pra­sza­jąc jaj­ka i in­ne je­dze­nie; tak­że sa­me po­da­run­ki za ta­kie śpie­wa­nie. [przypis edytorski]

251. ko­pa (daw.) — sześć­dzie­siąt sztuk. [przypis edytorski]

252. uścieł­ka (gw.) — wy­ściół­ka. [przypis edytorski]

253. czó­łen­ko — ele­ment kro­sna tkac­kie­go o kształ­cie łó­decz­ki, za­wie­ra­ją­cy na­wi­nię­tą na szpul­kę nit­kę wąt­ku, prze­rzu­ca­ny po­mię­dzy nit­ka­mi osno­wy. [przypis edytorski]

254. pło­cha — część warsz­ta­tu tkac­kie­go, ro­dzaj grze­bie­nia, przez któ­ry prze­wle­czo­ne są nit­ki osno­wy, do­bi­ja­ją­cy każ­dy wpro­wa­dzo­ny wą­tek do kra­wę­dzi tka­ni­ny. [przypis edytorski]

255. ter­me­dia (daw.) — zwy­kle w lm.: skom­pli­ko­wa­ne za­bie­gi; awan­tu­ry. [przypis edytorski]

256. Nie­dzie­la Prze­wod­nia a. Bia­ła — nie­dzie­la po nie­dzie­li wiel­ka­noc­nej, ob­cho­dzo­na ja­ko kon­ty­nu­acja świąt wiel­ka­noc­nych w pra­wo­sła­wiu, sta­ro­ka­to­li­cy­zmie i tra­dy­cjo­na­li­zmie ka­to­lic­kim; w Ko­ście­le ka­to­lic­kim od 2000 ro­ku ob­cho­dzo­na ja­ko Nie­dzie­la Mi­ło­sier­dzia Bo­że­go. [przypis edytorski]

257. rów­nian­ka — tra­dy­cyj­na wią­zan­ka żniw­na, sple­cio­na ze zbóż, po­lnych kwia­tów i ziół, przy­bra­na ko­lo­ro­wy­mi wstąż­ka­mi. [przypis edytorski]

258. Wnie­bo­wzię­cie — tu: ka­to­lic­kie Świę­to Wnie­bo­wzię­cia Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­ny, zwa­ne też Świę­tem Mat­ki Bo­skiej Ziel­nej, ob­cho­dzo­ne 15 sierp­nia. [przypis edytorski]

259. bróć się a. bruć się (daw., gw.) — wal­czyć, zma­gać się. [przypis edytorski]

260. pi­ker a. pi­kier — daw. gra, w któ­rej uczest­ni­cy sta­ra­ją się strą­cić rzu­ca­nym ki­jem umiesz­czo­ny na koł­ku przed­miot, strze­żo­ny przez pi­kra, gra­cza, któ­re­go kij wy­lą­do­wał naj­da­lej od koł­ka. [przypis edytorski]

261. za­ba­wa w ka­czo­ra — za­pew­ne za­ba­wa dzie­cię­ca zwa­na w nie­któ­rych re­gio­nach za­ba­wą w kacz­kę i ka­czo­ra, czy­li rzu­ca­nie po wo­dzie „ka­czek”, pła­skich ka­mie­ni, któ­re ma­ją od­bi­jać się od po­wierzch­ni, cze­mu cza­sem to­wa­rzy­szy wy­li­cza­nie licz­by od­bić: o dwóch od­bi­ciach mó­wi się, że rzu­ca­ją­cy dał „kacz­kę i ka­czo­ra”, o czte­rech, że dał „kacz­kę, ka­czo­ra, gęś i gę­sio­ra”. [przypis edytorski]

262. ko­ze­rek (gw.) — da­szek u czap­ki. [przypis edytorski]

263. dźwier­gać (gw.) — wierz­gać. [przypis edytorski]

264. łoń­ski (daw., gw.) — ze­szło­rocz­ny. [przypis edytorski]

265. kwok­tu­cha (gw.) — kwo­ka. [przypis edytorski]

266. pa­łub­ka (daw., gw.) — zdr. od pa­łu­ba: na­kry­cie, w szcze­gól­no­ści: na­kry­cie wo­zu (bu­da), drew­nia­ne lub sło­mia­ne na­kry­cie ula, wie­cheć do za­ty­ka­nia ko­mi­na. [przypis edytorski]

267. ku­cza (gw.) — li­cha chat­ka, sza­łas, szo­pa; za­gro­da dla pro­siąt, cie­ląt, kur. [przypis edytorski]

268. ziem­lo­mier (gw.) — czło­wiek zaj­mu­ją­cy się po­mia­ra­mi te­re­nu, geo­de­ta (daw­niej na­zy­wa­ny geo­me­trą). [przypis edytorski]

269. do­śpia­ły (gw.) — doj­rza­ły. [przypis edytorski]

270. za­zu­la (gw.) — ku­kuł­ka. [przypis edytorski]

271. der­kacz —  śred­niej wiel­ko­ści ptak z ro­dzi­ny chru­ście­li o cha­rak­te­ry­stycz­nym gło­sie, bar­dzo pło­chli­wy. [przypis edytorski]

272. ła­dzić (daw., gw.) — do­pro­wa­dzać do ła­du, po­rząd­ko­wać. [przypis edytorski]

273. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

274. kul­sza — kość bio­dro­wa. [przypis edytorski]

275. jaź — ry­ba z ro­dzi­ny kar­pio­wa­tych. [przypis edytorski]

276. Ho­łów­ki — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim, w gm. Juch­no­wiec Ko­ściel­ny; ist­nie­ją dwie wsie o tej na­zwie: Ho­łów­ki Du­że i Ho­łów­ki Ma­łe. [przypis edytorski]

277. Cie­ku­ny — daw. wieś, dziś po­le i pa­stwi­sko we wsi Juch­no­wiec Dol­ny, w pow. bia­ło­stoc­kim. [przypis edytorski]

278. Ko­wa­le — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim, w gm. Su­raż. [przypis edytorski]

279. Roz­gnój — roz­le­wi­sko Na­rwi ko­ło wsi Bo­ki­ny, w pow. bia­ło­stoc­kim. [przypis edytorski]

280. Uho­wo — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim, na płn.-wsch. brze­gu Na­rwi. [przypis edytorski]

281. brod­nia — sieć ry­bac­ka z po­dłuż­ny­mi skrzy­dła­mi bocz­ny­mi, któ­rą dwój­ka osób, bro­dząc, włó­czy po dnie. [przypis edytorski]

282. kłom­la a. kłom­ka — sieć ry­bac­ka roz­pię­ta na drew­nia­nej trój­kąt­nej ra­mie. [przypis edytorski]

283. ko­niu­szy­na (gw.) — ko­ni­czy­na. [przypis edytorski]

284. ro­so­wać (gw.) — o zbo­żu: kwit­nąć. [przypis edytorski]

285. kar­pa — pniak i ko­rze­nie po­zo­sta­łe po ścię­ciu drze­wa. [przypis edytorski]

286. Tu­rośń — wieś w pow. bia­ło­stoc­kim; ist­nie­ją po­bli­skie wsie o tej na­zwie: Tu­rośń Ko­ściel­na i Dol­na. [przypis edytorski]

287. koł­choz (ros. колхоз, skró­to­wiec od коллективное хозяйство: go­spo­dar­stwo ko­lek­tyw­ne) — rol­ni­cza spół­dziel­nia pro­duk­cyj­na w ZSRR; koł­cho­zy two­rzo­no pod przy­mu­sem w okre­sie ko­lek­ty­wi­za­cji rol­nic­twa; tu pot. na okre­śle­nie po­dob­nie przy­mu­so­wo two­rzo­nych w PRL w la­tach 1950–1956 Rol­ni­czych Spół­dziel­ni Pro­duk­cyj­nych (RSP), któ­re po doj­ściu do wła­dzy W. Go­muł­ki i za­prze­sta­niu przy­mu­so­wej ko­lek­ty­wi­za­cji po­zwo­lo­no li­kwi­do­wać. [przypis edytorski]

288. dzień po Ja­nie — tj. 25 czerw­ca, na­za­jutrz po dniu św. Ja­na Chrzci­cie­la, cha­rak­te­ry­stycz­nym ze wzglę­dy na lu­do­we ob­cho­dy no­cy świę­to­jań­skiej (z 23 na 24 czerw­ca). [przypis edytorski]

289. la­ter­ka (gw.) — la­tar­ka. [przypis edytorski]

290. rad­no (daw., gw.) — gru­be, zgrzeb­ne płót­no. [przypis edytorski]

291. szko­do­wać (gw.) — ża­ło­wać. [przypis edytorski]

292. na An­ne — w dniu św. An­ny, ob­cho­dzo­nym w ko­ście­le ka­to­lic­kim 26 lip­ca. [przypis edytorski]

293. od­pust — tu: lo­kal­na uro­czy­stość ko­ściel­na po­łą­czo­na z urzą­dza­nym z tej oka­zji kier­ma­szem, fe­sty­nem itp. [przypis edytorski]

294. ra­by (gw.) — o zwie­rzę­ciu, zwł. o kro­wie: ła­cia­ty, czar­no-bia­ły. [przypis edytorski]

295. łoj­ma — de­mo­nicz­na isto­ta z przed­chrze­ści­jań­skich wie­rzeń zach. Bia­ło­ru­si, szko­dzą­ca ko­bie­tom w cią­ży i po­ło­gu i pod­mie­nia­ją­ca nie­mow­lę­ta na wła­sne po­tom­stwo. [przypis edytorski]

296. za­żyn­ki — roz­po­czę­cie żniw, po­łą­czo­ne z róż­ny­mi lu­do­wy­mi ob­rzę­da­mi i zwy­cza­ja­mi, jak np. za­czy­na­nie zbio­ru zbóż zwy­kle w so­bo­tę. [przypis edytorski]

297. me­dyk (daw. i gw. żart.) — mą­dra­la; por.: me­dy­to­wać. [przypis edytorski]

298. bab­ka (gw.) — pła­skie ko­wa­deł­ko do kle­pa­nia kos, sto­so­wa­ne­go w ce­lu zmniej­sze­nia gru­bo­ści kra­wę­dzi klin­gi, co uła­twia ostrze­nie. [przypis edytorski]

299. ota­wa (gw.) — dru­gi po­kos tra­wy. [przypis edytorski]

300. ser­de­la (gw.) — se­ra­de­la, ro­śli­na jed­no­rocz­na z ro­dzi­ny bo­bo­wa­tych, upra­wia­na na pa­szę dla zwie­rząt. [przypis edytorski]

301. ko­si­sko — drew­nia­ny trzo­nek ko­sy. [przypis edytorski]

302. osioł­ka (gw.) — oseł­ka, na­rzę­dzie do ręcz­ne­go ostrze­nia na­rzę­dzi. [przypis edytorski]

303. ko­zy­tać (gw.) — ła­sko­tać. [przypis edytorski]

304. żar­ko (ros.) — go­rą­co. [przypis edytorski]

305. uczą­stek (daw., gw.) — cząst­ka, udział. [przypis edytorski]

306. gryf — mi­to­lo­gicz­ne zwie­rzę: skrzy­dla­ty lew z or­lą gło­wą i szpo­na­mi. [przypis edytorski]

307. prze­wią­sło — po­wró­sło; pa­smo sło­my roz­dzie­lo­ne na dwie czę­ści i skrę­co­ne, słu­żą­ce zwy­kle do prze­wią­zy­wa­nia snop­ków zbo­ża. [przypis edytorski]

308. przy­garść (daw., gw.) — ty­le, ile moż­na wziąć w dwie gar­ści. [przypis edytorski]

309. prze­kos (daw., gw.) — rząd ścię­tej ko­są tra­wy a. zbo­ża. [przypis edytorski]

310. dzicz­ka — dzi­ko ro­sną­ce drze­wo owo­co­we. [przypis edytorski]

311. ru­gać się (gw.) — prze­kli­nać, uży­wać wul­ga­ry­zmów. [przypis edytorski]

312. uśpieć (gw.) — zdą­żyć, zdo­łać. [przypis edytorski]

313. bre­szyć (daw., reg.) — mó­wić głu­po­ty. [przypis edytorski]

314. rów­nian­ka na Ziel­ne — wią­zan­ka żniw­na na świę­to Mat­ki Bo­skiej Ziel­nej. [przypis edytorski]

315. koł­tun — zbi­ty kłąb splą­ta­nych i po­zle­pia­nych bru­dem wło­sów na gło­wie. [przypis edytorski]

316. pud — daw. ro­syj­ska jed­nost­ka wa­gi, rów­na ok. 16 kg. [przypis edytorski]

317. fa­ry­ze­usz — czło­nek ży­dow­skie­go stron­nic­twa po­li­tycz­no-re­li­gij­ne­go; przen. czło­wiek ob­łud­ny.  [przypis edytorski]
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